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OD A U TO R A .

W  przedmowie do swego studyum o Dwóch 
Kanclerzach pisze Klaczko między innemi, dla 
dokładniejszego objaśnienia czytelnika, co 

> następuje: »Aucun des documents cités dans 
le présent travail n’a le douteux mérite 
d’êfre inédit: tous sont du domaine public, 
et l’indication minutieuse des diverses sour
ces ainsi que des dates permet de les re
trouver facilement dans les ouvrages men- 

: tionnćs...« Podobnie i w niniejszej pracy,
; jako pisanej za życia »genialnego współ

pracownika Revice des deux Mondes«, posłu- 
' giwałem się wyłącznie materyałami, ogło- 

szonemi drukiem , a więc dostępnemi dla 
całego ogółu. Z żadnych innych materyałów

J. KUCZKO I



i dokumentów, jak n. p. z nieogłoszonych 
listów Klaczki, lub mnóstwa komunikowa
nych mi o nim anegdot, rozmyślnie, dla ła
two zrozumiałych powodów, nie korzystałem.

Warszawa, 5 kwietnia 1904.



ŚW IETN E  ZA PO W IED ZI.

( 1 8 2 5  — 1 8 -4 0 ).

Wiadomość o Klaczce w  liście Stefana W itw ickiego. Pierw 
szy wiersz drukowany Klaczki: Moja pierwsza ofiara. W y 
stąpienie Skimborowicza w  Gazecie porannej. Dwa sonety: 
Gwiazda i Kwiatek. Rozgoryczenie i Poiegnanie z poezyą. 
Apologia w  Tygodniku petersburskim, powtórzona przez inne 
pisma. Zdanie Klaczki o literaturze francuskiej i polskiej. 
Poemat Powódś. W iersz na śmierć siostry. Drugie w ystą
pienie w  obronie Klaczki w  Tygodniku petcrsburskini. Skim
borowicza mea culpa. W iersz o Izraelicie na gruzach Pale
styny. Niesprawdzona przepowiednia. Elegia na śmierć fie 
sty ny Czudowskiej. Biskup Adam Krasiński o małym »Julku« 
Klaczce. Koniec edukacyi domowej w  W ilnie. Rok 1842. 
W yjazd na uniwersytet do Królewca. Dwaj mistrze: Lobeck 
i Rosenkrantz. Rok 1847. Świetne ukończenie studyów uni
wersyteckich. Doktor filozofii. Dopełnienie studyów w  Heidel
bergu. Geryinus. W spółpracownictwo w  Deutsche Zeitung. 
A rtykuły o Polsce i stosunkach polskich. Wielbiciel Miero
sławskiego. Rok 1848. Rewolucya w Poznańskiem. Podróż 
do Poznania. Spotkanie z Juliuszem Słowackim. Zwrot 
w  Berlinie. Rok 1849. Pobyt w Berlinie. Die deutschen Ile- 

gemonen. W yjazd do Paryża.
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Dnia 22 lutego 1841 r. pisat z  P ary ża  Stefan 
W itw icki do Bohdana Zaleskiego w  Fontainebleau, 
m iędzy innemi, co następuje: »W  W ilnie zjaw ił 
się jakiś now y poeta. Zow ie się Klaczko... Ma 
m ieć p raw d ziw y talent, a  m łody jeszcze  chłop- 
czyna, bo podobno ma dopiero kilkanaście lat. 
Bardzo go ch w alą  w  Tygodniku petersburskim  
i w  jakim ś dzienniku czeskim , gdzie o nim c z y 
tał A dam  (Mickiewicz)«. T ym  młodziutkim 
poetą w ileńskim , o którym  w ieść doszła aż 
do P a ry ż a , gdzie w łaśnie w  ow ej chw ili sku
piła się praw ie ca ła  p oezya polska z M ickiewi
czem  , S łow ackim  i Krasińskim  na czele, był 
p rzyszły  autor Wieczorów florenckich  i  J u liu 
sza I I ,  podów czas piętnastoletnie pacholę, o któ- 
rem, jako o cudownem  dziecku Apollina, ju ż so
bie od dw óch lat opowiadano w  W ilnie.

Już bowiem  w  roku 1839 ukazał się b ył 
w  druku jeden z jego  utw orów  poetyckich, Moja 
pierwsza ofiara., w ie rsz , który jako w y sz ły  
z pod pióra trzynastoletniego d ziecka, istotnie 
m ógł w praw ić w  zdumienie. M icldew icz m iał 
lat 20, g d y  u jrzał sw ą Zim ę miejską, w ydruko
w an ą w  Tygodniku wileńskim. S łow acki był już 
pełnoletni, gd y  jego  Hugo  w yszedł bezimiennie 
w  M eliteli. N aw et Krasiński, choć tak przed
w cześnie rozwinięty, dopiero w  15 roku m ógł 
robić korektę ze sw ego Grobu rodziny Reichsta- 
lów. T ym czasem  K laczko m iał lat 13 zaledwie,
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gd y ta jego Pierwsza ofiara doznała zaszczytu  
d ru k u *).

Opatrzony godłem  w  postaci dłuższej cytaty  
z L a  je u n e  captive A ndrzeja C h en ier2), w iersz 
ten m oże służyć za dow ód, że m ały K laczko 
bardzo pilnie w czy ty w a ł się ju ż w ted y w  utw ory 
M ickiew icza, w szystko tu bowiem, p o cząw szy  
od języka, a sko ń czyw szy  na tonie i poszcze
gólnych w yra że n ia ch , całkiem  jest m ickiew i
czowskie.

W iersz rozpoczyna się od poetycznego opisu 
świtu i w schodu słońca:

Znikła noc głucha, a z niebios krainy 
Na skrzydle słońca zstępuje dzień młody...

Z nastaniem dnia, w cale  udatnie opisanem 
w  trzech pierw szych strofach, ludzie zabierają 
się do pracy, w  której znoju najczęściej im

*) Utwór ten, wydrukowany w Wilnie r. 1839 w  dru
karni Manesa Romma w  formie kiłkustronicowej broszurki 
in 8-0, naleiy dziś do największych rzadkości bibliografi
cznych. Jedyny egzemplarz, jaki widziałem, posiada Biblio
teka Jagiellońska w Krakowie.

a) , Mon beau voyage encore est si loin de sa fin!
Je pars, et des ormeaux qui bordent le chemin 

J’ai passé les prémiers a peine!
A u banquet de la vie à peine commencé 
Un instant seulement mes lèvres ont pressé 

La coupe, en mes mains encore pleine.



—  6 —

p rzyśw ieca prozaiczna m yśl o... dojściu do m a
jątku. Bo

gdy się czoio okryło znów potem,
Upadla sita, nawet chęć omdlała,
Chytra nadzieja swą nagrodą złotą 
Nową człowieka pokrzepia ochotą.

L e cz  »złota nagroda« niczem  jest w obec 
szczęścia, jakie się do 13-letniego poety uśm iech
nęło w  dniu 6 listopada 1838 r.

Bo dzisiaj chwila, o, ta chwila rajem!
Syna i matkę uszczęśliwi wzajem.

Dzisiaj? 1 O, jakiż w  tern tak blahem słowie 
Radosnych wspomnień zawiera się wątek I...
O, pozwól, matko, szukajmy sposobu 
W skrzesić to dzisiaj z zapomnienia grobu I

Niech nam przypomni, niechaj nam opowie,
Niech nam odkrywa te skarby pamiątek,
Które, przeszłości więzione ukryciem,
Drugiem, świetniejszem dziś zabłysną życiem.

Dzisiaj rocznica! Przed trzynastu laty,
Kochana matko, tenże dzień zabłysnął,
Ów dzień w cierpienia i rozkosz bogaty,
Ów dzień słodyczy, dzień tęsknoty błogiej,

dzień, w  którym  ją  los udarow al synem. A  gd y  
m aleństwo płakać za czę ło , ona uśm iechała się 
tylko, »bo p łacz dziecięcia jest m uzyki echem
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dla ucha matki«. Później »słabe dziecię« w ykar- 
m iła w łasn ą piersią, w ych ow ała, w ypieściła, a  za  
to w szystko czem że się je j ono dziś, w  13 ro cz
nicę sw oich urodzin, odw dzięczy? C z y  m oże pió
rem, »co jeszcze  pełza i nie um ie chodzić«, albo 
m yślą »wątłą«, raz po raz u latującą »w nicość?« 
Nie, to za  m ała nagroda dla matki: je j trzeba 
się odw dzięczyć uczuciem . Ono je j w ysta rczy  
zupełnie!

...tylko uczucie,
Nieme i martwe, bez ozdób, bez słowa,
Ubogi syna dziś stanowi datek.
A  przecież, droga i najmilsza z matek,
W idzę, poznaję w  twojem oku czucie,
Żeś ono przyjąć chętna i gotowa...

Bo tyś mię zaw sze pojęła odrazu,
Bo sercu twemu nie trzeba wyrazu,
Któryby oko mial odwilżać płaczem,
Któryby serca miał zostać tłumaczem 1

Tyś serca mego zwiedziła tajnice,
Tyś w  niem czytała, tyś każdy zakątek,
Ukryty w  głębi, wyśledzić umiała,
I, duszy mojej przebiegłszy granice,
Ten łańcuch uczuć, ten szereg pamiątek,
Tyś jedna, matko, powiązać zdołała!

Bo twoja miłość odkryła ten wątek,
Co moje serce z twojem sercem spaja!
Bo twoja miłość jest środkiem, ogniskiem,
W koło którego, jak słońca księżyce,
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Uczucia moje nieustannie krążą 
T szybkim wirem wiecznie, wiecznie krążą 1

W  podobnym , nieco patetycznym  nastroju, 
utrzym any jest ca iy  wiersz. Cokolw ielibyśm y
0 nim powiedzieli, na jedno zgodzić się m usim y 
w szyscy, źe od 13-letniego chłopca trudno w y 
m agać więcej...

W iersz ten, gd y  się ukazał w  druku, odrazu 
zw rócił na siebie u w agę sfer inteligentnych w i
leńskich: jedni podziwiali przedw czesną dojrza
łość tego istotnie »cudownego dziecka«, innym 
w yd ało  się w prost niepraw dopodobnem , aby 
13-letni ch łopczyna m ógł b yć autorem tak w zg lę 
dnie dojrzale napisanego w iersza, ale nie brakło
1 takich, co dowodzili, iż i w  tym  i w  innych 
w ierszach  K laczki »niema poezyi« aż w reszcie 
znalazł się i taki nawet, który, nieoczarow any 
temi wierszam i, odrazu postanow ił skrytykow ać 
m łodziutkiego synka Apollina, podciąć mu skrzy
dła, zniechęcić do dalszego w spinania się na za 
w rotny szczyt Parnasu. T a  niezaszczytna rola 
przypadła w  udziale Hipolitowi Skim borowiczowi, 
redaktorowi i w y d a w cy  w arszaw skiej Gazety 
poran n ej1).

') Urodzony w  Żytomierzu w  r. 1815, Skimborowicz liczył 
sobie wówczas rok 29-ty zaledwie, czyli, że i on jeszcze był 
bardzo młodym i niewyrobionym pisarzem. Ten jego  młody 
wiek należy mu poczytać za okoliczność łagodzącą.
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A rtyk u ł jego, n acechow any jak ąś szczególną 
niechęcią dla m ałego K laczki, ukazał się w  nu
m erze 208 Gazety porannej z  dnia 9 sierpnia 
1839, w  rubryce Rozmaitych wiadomości, p. t.: Trzy
nastoletni... poeta W ileński. Brzm iał on, jak  na
stępuje:

»(Nadesł.) G dym  był niedawno w  W ilnie, je 
den ze znakom itych obywateli, ch cąc mi spra
w ić przyjem ność i rozryw kę, kazał do siebie z a 
prosić m atkę z 13-letnim syn em , który tam od 
pół roku już praw ie jest p rzyczyn ą p ow szech 
nego podziwu. W krótce się ukazała  niezbyt stara 
kobieta, w  połow ie po francusku ubrana, z dość 
przyjem nym  na tw arzy  w y ra ze m , prow adząca 
synka, całą swą pociechę, jak  utrzym yw ała. Nie 
wiem, m oże się na tern nie znam, ale zdało mi 
się jednak, iż na czole m łodzieńca nie jaśniał 
ani promień geniuszu, ani naw et odbłysk zna
komitego talentu nie świtał. Nie zostawiono nam 
długiego do zastanowienia się czasu. C ała  w  unie
sieniach matka, snadź uradowana, iż ma tak ro- 
zumnego (jak sam a mówiła) syna, zach ęciła  go 
natychm iast do m ówienia z pam ięci rozlicznych 
w ierszy  polskich. W  samej w ygło śn i chłopca 
nie obeszło się bez kaleczenia polszczyzny, już 
to w  akcencie, który trącił prowincyonalizm em  
litewskim... i przydechem , już to w  przekręca
niu sam ych w yrazó w  i niezachow yw ania pisar
skich znamion, dow odzącem  nie tyle m ałą um ie
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jętność ucznia, ile raczej niedbałości nauczyciela 
jego. Mimo to jednak, m ówił po polsku czyściej, 
niż w szyscy  z jego  sfery m alcy litew scy, od 
których nie można naw et w ym agać, by popra
w niej mówili lub pisali, gd yż oni prócz p ryw a 
tnych za  lichą cenę nauczycieli, żadnych innych 
ku temu nie m ają środków... Może być, iż z tej 
p rzyczyn y  ów  13-letni K laczko jest tak niepo- 
spolitem i exaltowanem  już nieco od wielu osób 
zjawiskiem . Ja widziałem  w  nim tylko dość 
pracy, nieco zdatności i popędu ku obczyźnie, 
chęć przetworzenia się w  rozumieniu wszystkich, 
na coś większego... zresztą odblask starannego 
w ychow an ia domowego, które na Litw ie w  tej 
w arstw ie społecznej należy do fenomenów.

C hcąc zachow ać w szelką bezstronność, tern 
bardziej, iż niema powodów do p rzychylania się 
ku opacznemu raczej, niźli pochlebnemu zdaniu, 
um ieszczam y tu bez żadnej zm iany w ierszyk 
J. K la c z k i, którego on sam tw órcą być się 
mieni«.

Z kolei, p rzy to czyw szy  in extenso ca ły  wiersz 
o Pierwszej ofierze, uprzedzony krytyk  tak c ią 
gnął dalej:

»Jest to pierw szy, a może i ostatni jego  płód 
poetyczny, jeśli godzi się tak nazw ać ramotę 
p oczyn ającego  w  zaw odzie piśmienniczym, utw o
rzony w  dniu urodzin swoich (5 listopada), w  któ
rym  zazw ycza j —  m ając w ieku lat 13 —  przypusz



czani są chłopcy do tajem nic w iary. Trzynasto
letni autor pośw ięca ten w ierszyk swej matce, 
chcąc okazać jej w dzięczność za trudy rodzi
cielskie; lecz w  w ynurzeniu niezepsutych jeszcze 
światem uczuć młodego poety w ym agaćby na
leżało w ięcej naiwności i prostoty, w ięcej c z y 
stych, niezm yślonych myśli, nie tak zbyt nagię
tych do pospolitości porównań, słow em , mniej 
naśladownictwa, a  w ięcej żyw ości. Tym czasem , 
w e w łasnym  rękopisie K la czk i, który w  tej 
chwili m am y przed sobą 1), prócz pom niejszych 
usterków, znajdujem y najw ięcej powtarzań prze- 
dawniałych, porównań o d w ieczn ych , mnóstwo 
m yśli w ziętych  z książek już zam ierzchłych, 
a praw ie nic naturalnego, oryginalnego, w y ją w szy  
ten w ierszyk:

Czyz słabe pióro w nieudolnym ręku,
Co jeszcze pełznie i nie umie chodzić...

Niech to jednak wspomnienie nie odstręcza 
m łodego wierszopisa od dalszego kształcenia się 
w  rozpoczętym  zawodzie. Słow a prawdy, w y 
rzeczone tu dla czytającej powszechności, mogą 
dlań być chlubniejszem  urozmaicone wspom nie
niem. Mówimy p rzeto , iż K laczko ma w iele 
w praw y, niech tylko w ięcej nieco dołoży usil- 
ności«. * * *

i) Widocznie, i i  w  osobnem wydania ukazał się wiersz 
ten dopiero po wyjściu artykułu Skimborowicza.
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A rtyku ł ten Skim borow icza w yw o ła ł oburze
nie w  kole osób, dbających  o rozw ój talentu 
m łodziutkiego w ybrańca Muz, a przedew szyst- 
kiem m iał najfataln iejszy w p ły w  na sam ego K la 
czkę, który tak głęboko w zią ł go do serca, iź 
postanowił... złam ać pióro: bo choć w  napaści 
tej, tak źle zam askow anej udaną życzliw ością, 
doskonale w idział »błogomyślną zazdrość«, po
drażnioną ow ym  rozgłosem , jaki się w szczą ł 
koło jego  imienia, to jednak odrazu uczuł się 
zniechęconym , pow strzym anym  w  m łodocianym  
zapędzie. W  tern uczu ciu , w zią w szy  za  motto 
ostatnich kilka w ierszy  z m ickiew iczow skiej ele
gii N a  pokój grecki ’), napisał d łuższy w iersz liry
czny, który zatytułow any Pożegnanie, m iał się 
rów nać rozbratow i z poezyą, rozbratowi na za 
w sze 2).

Poezyo, matko moja, ty, coś kołysała 
Niewinną moją młodość w  złotej snu kolebce,

') Cóż opowiem, wrócony do śmiertelnych kraju?
Ach, opowiem, iż byłem wpół drogi do raju,
Z duszą napoły tęskną, napoły radosną 1 
Słyszałem  już tę rajską rozmowę wpół-głośną 
I widziałem te rajskie pół światła, pół cienia...
I doznałem, niestety 1 tylko pół zbawienia! 

s) Pożegnanie to tak się podobało gronu wielbicieli przy
szłego współpracownika ¡Revue des deux Mondes, a w tej 
liczbie ks. Jucewiczowi, w ydaw cy wileńskiej Linksminy, i i  
je wydrukował w tem piśmie. Zob. Linksmine. Prace litera
ckie, Wilno 1841. 8-o, str. 181.
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Któraś, niby igraszką dziecinnemu oku 
W skazując nowe niebo, nową duszę wiata,
I ducha młodzieńczego potem wzdąwszy skrzydła, 
Na żaglach myśli, strojnej w świetne malowidła, 
Uniosłaś mię w kraj święty, nieznany, daleki, 
Ty, której głos uroczy dotychczas mi szepce 
O wieńcu złotej sławy, o chw ały uroku I 
Niestety, dziś cię żegnam i żegnam na wieki 1

Jakkolw iek nigdy nie zapomni tej chwili, 
w  której się poczuł poetą, chwili, g d y  »dusza 
niebieska ziem skiego człowieka«, ockniona, w y 
ry w a  się ku bóstwu poezyi, chwili,

kiedy raz pierwszy uczuć jasny płomień 
Zawrze w  płonącej duszy, jak w głębi krateru,
I wybuchnie i myśli złote sączy lawy,

to jednak m łody jego  duch nie da się ju ż  przy- 
łudzić »męczeńskim chytrej wieńcem  sławy«.

I ja, pomnę, raz pierwszy płynąłem, i ciemno, 
Ciemno, głucho wokoło, przepaści przedemną... 
Nademną niebo ciemne, a drzemiące gw iazdy 
K rążyły, niby wieńcząc czarnej nocy skronie. 
Spojrzałem, tam daleko ziemska kula znika,
Jak kropelka, jak pyłek, coraz głębiej tonie 
I znikła... A  więc naprzód 1 Przyczyniłem  kroku 
Rączy lotem swobodnej, niedościgłej jazdy:
Zda się, utkwiłem głow ą w  ostatnim obłoku. 
Przecież ciemno: do nieba nie wynajdę drogiI 
A  wtem, jakby za rzutem czarowniczej laski,
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Nad czołem mojem promień nieznany zawisnął,
I światła słonecznego jasny zdrój wytrysnął 
I oblał całe niebo rażącemi blaski 1 
T yś to, matko, naówczas okiem wszechmogącem 
Błysnęła mi odrazu jasnem, świetnem słońcem. 
Spojrzałem... Odtąd wyższym  dusza ogniem pala, 
Nieznana dotąd iskra budzi się w  mern łonie. 
Nie proszę ziemskich niebios, zmyślonego raju: 
Do twego tylko dążę nadziemskiego kraju,
Gdzie twem berłem uczucie, a koroną chwała!

L e cz  niedługo trw ał ten błogostan: ledw o 
bowiem  »szczęściem  upojony» duch jego  »odpo
czął w śród uśm iechu niebiańskich obrazów«, 
natychm iast

jakaś zdała poczwara obrzydła 
W ypełzła i śpiącemu tygrysiem i szpony 
Szarpała lśniące pióra, kaleczyła skrzydła,
I zgubnego przeczucia zatrutym oddechem 
Wionęła po kwitnącem świeżym kwiatem sercu,
A  wokoło głos grzm iący złowrogich wyrazów 
Uderzył, cierpkich szyderstw powtórzony echem: 
»Młodzieńcze! dokąd śm iałym dążyćchceszpolotem ? 
Czyliż z garstką odwagi i kilkoma pióry 
Rzucasz poziom i w  niebo wzlatujesz, by potem 
Niedościgłszy i słońca, uwikłać się w  chmury,
Albo śród śmiechu orłów runąć, ptaszku, z góry? 
Jeszcześ słaby: słabemu albo pełzać trzeba,
Lub błagać łaski orła, by cię wzniósł do niebal«

Błogomyślna zazdrości! znam słodycz twych jadów:
Nie szukam drogi orła, ni robaka śladów;
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Nie chcę wzlatać, litośnie pod skrzydłem ukryty,
Ani pełzać za kretem pod niebieskie szczyty...

N ieraz w śród burzy, g d y  w ielki okręt idzie 
na dno, drobna łódka »z m asztem  odw agi i ża 
glem  nadziei« szczęśliw ie dopływ a do brzegu...

I jam kiedyś skaliste przeminął zawady,
Ponad grom y szyderców i paszcze zawiści 
W zleciałem ... i syczących zostawił na dolel 
Dziś przecie, matko moja, oto twoje skrzydło: 
Znużony, odtąd więcej nie zapragnę lutni.
Ot i wieniec: dziś smutnie cięży mi na czole: 
Niegdyś, głosu tw ego usłuchając wiernie,
Błagałem  skroniom moim świetnie go zaplatać... 
Niestety 1 chciałem róży, a znalazłem ciernie!
W ięc nadziei to zbladłe wracam malowidło:
Niegdyś godło mej myśli, dziś dziwne straszydło 1

K ojącym  balsamem na tę bolesną ranę w  du
szy  m łodego »męczennika« było w ystąpienie 
w  jego  obronie L ud w ika z P o k ie w ia 1) w  N-rze 76 
Tygodnika petersburskiego z  dnia 11 paździer
nika 1839 r., w ystąpienie, w idocznie spowodo
w ane ow ym  złośliw ym  artykułem  Gazety poran
nej. A rtyku ł te n , datow any z Św ięcian dnia 
19 w rześnia 1839 r., przedrukow any następnie, 
z drobnemi zmianami i opuszczeniam i, naj
przód w  N -rze 277 z  d. 18 października 1839 r.

l) Pod pseudonimem tym ukryw ał się wydaw ca wileń
skiej Linksminy, ksiądz Ludwik Adam Jucewicz.
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Kuryera Warszawskiego’), a następnie przez 
leszczyńskiego Przyjaciela ludu  w  N - rze 18 
z dnia 2 listopada 1839 r., tudzież przez Roz
maitości lwowskie w  N-rze 49 z tegoż roku 1839, 
zasługuje na to, by go in extenso z rzadkiego 
dziś i pożółkłego rocznika, dawno nie w ycho
dzącego już czasopisma, w ydobyć i tym sposobem 
od całkowitego zapomnienia uchronić. Brzm iał on, 
ja k  następuje:

«Przed kilku miesiącami będąc w  W ilnie, do
wiedziałem  się o nadzw yczajnem  zjaw isku trzy
nastoletniego poety... B yła  to właśnie chwila, 
kiedy we w szystkich salonach tego miasta nie 
mówiono o niczem więcej, jedno o m ałym  Klaczce: 
jedni z uniesieniem prawili o poetyckich zdol
nościach tego dziecka i talent jego aż pod nie
biosa wynosili, drudzy zaś żadnej mu nie chcieli 
przyznać wartości, a nawet, by przez nich czy 
tane poezye, b yły  istotnie jego utworami. Chcia-

■) Ktcryer Warszawski juz dawniej poda! wiadomość 
o Klaczce, bo przedrukowując artykuł o nim ks. Moszyń
skiego, takim poprzedza go wstępem: »Donieśliśmy już przed 
niejakim czasem o chłopcu, mającym lat 13, mieszkańcu 
W ilna, który odznacza się nadzwyczajną zdatnością do poe- 
zyi w języku polskim. Nazywa się J. Klaczko. Teraz w Ty
godniku petersburskim znajduje się obszerniejsza wiadomość 
o tym młodym poecie...« Poprzedniej wiadomości o Klaczce 
w  Kurycrze Warszawskim nic udało mi się w komplecie tego 
pisma z r. 1839 odszukać.
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Jem go osobiście poznać, lecz zbieg okoliczności 
i niespodziewanie prędki w yjazd  z miasta, nie 
pozwoliły przyw ieść tego do skutku. Teraz zaś, 
bawiąc przez dni kilka w  W ilnie i swobodniej
sze cokolwiek m ając chw ile, dogodziłem mej 
ciekawości, odwiedziłem Klaczkę. T y le  ju ż o nim 
zdań pro i contra słyszaw szy, szedłem  bez ża
dnego uprzedzenia i w yznam  szczerze, iż nie 
tyle w  nim wielkich zalet znaleźć spodziewałem 
się, ile znalazłem  w  istocie. I w  rzeczy  samej, 
w  trzynastu leciech poeta... poeta polski, jest to 
fenomen niepraktykowany w  dziejachl P rzy
byw szy do domu Klaczki, położonego przy ulicy 
Niemieckiej, pierwszą osobą, którą na samym 
wstępie napotkałem , była K ła czk o w a , matka 
poety. Kiedym  objawił cel moich odwiedzin, 
przyjęła mię z radością, w prow adziła do w y 
kwintnie umeblowanego salonu i natychmiast 
posłała po syna, który w  swoim pokoiku praco
wał. W  oczekiwaniu na jego  przybycie wdałem 
się w  rozm owę z m atką, znalazłem ją  bardzo 
rozsądną i posiadającą w ychow anie i sposób 
myślenia daleko w yższe nad zwykle... W tem 
wszedł m ały Klaczko. Jest to piękne, drobne, 
słabe dziecię, bardzo delikatnych rysów, tak, iż 
na tw arzy w szystkie najmniejsze żyłki policzyć 
można, wyniosłego czoła, w łos ma blond światły, 
w  prześliczne w ijący  się kędziory, oczy  znisz
czone ciągłą pracą, z których rodzaj pewnego

J. KUCZKO.-..., a
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natchnienia zdaje się w ytryskać. Bardzo był rad 
z moich odwiedzin i praw dziw ie poetycznym  
komplementem podziękował mi za uczyniony mu, 
jak  mówił, zaszczyt. Mówi czysto i poprawnie 
po polsku, lecz jego organ nie jest artykuło
wany, dziecinny. Prosiłem go o pokazanie swoich 
prac: uczynił to z ochotą, ale razem  i z pewnym 
rodzajem skromności. Czytał mi praw dziw ie arty- 
stowski, jak  na sw oje la ta , wstęp do poematu 
pod tytułem Powódź i śliczny w ierszyk napisany 
do swojej siostry, który na prośbę mi udzielił. 
Początek jego jest następujący:

Luba siostro 1 nieszczęsne przeznaczeń igrzysko!
Istoto, nie dla ziemi, dla niebios stworzona:
Służąc prawu ludzkości szlachetnie i wiernie,
A  dostawszy w nagrodę tylko głóg i ciernie,
Z pogardą wreszcie ziemskie rzuciłaś siedlisko 
I uciekłaś do Nieba, tam, do Ojca łona!
Uciekłaś, gdzie się ziemskie spojrzenie nie wciska, 
Gdzie wielką Boską prawdą poi się twa dusza...
Tam, wysoko! do ducha twojego ogniska,
Gdzie kończy się nadzieja i cierpień katusza!

Rozm awialiśm y potem o literaturze polskiej 
i francuskiej. K laczko posiada nader wiele w ia
domości, umie na pamięć prawie wszystkie pięk
niejsze m iejsca z naszych poetów, sądzi o utwo
rach piśmiennych, jak  człow iek dojrzały, a co 
większa, zaw sze, ma swoje własne zdanie. Na 
trzynastoletnie dziecko, tyle znajom ości, to nie
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do pojęcia, a zw ła szcza , kiedy zw ażym y, co 
umieją nasze dzieci w  tym wieku. Literaturę 
polską IClaczko najw yżej ceni, do tego stopnia, 
iż porów nyw ając literaturę naszą z francuską, 
rzeki mi, iż najpierwsi dzisiejsi poeci francuscy 
nie są godni być użytym i do ucierania świec 
w chwili, kiedy autor Grażyny swoje pisze poe- 
zye. Jest to entuzyazm, nie m ówię, czy  spra
wiedliwy, ale wielki i poetyczny. O! jeśli jest 
jeszcze ktokolwiek, co nie wierzy, że m łody 
Klaczko ma praw dziw y talent, niech pójdzie 
i choć chwilę pomówi z tem egzaltowanem  dzie
cięciem, niech się przysłucha jego rozmowom, 
niech się wpatrzy w  jego błękitne oczki, z któ
rych promień w yższej zdolności strzela, niech 
oceni ten zapał, jaki go poryw a natenczas, kiedy 
o swojej ulubionej poezyi rozpraw ia, a pewno 
sceptykiem być przestanie. Ja nigdy dość wy- 
dziwić się nie mogę, co dało powód pewnemu, 
szczęściem, anonymowi do napisania w  Gazecie 
porannej na pierw szy utwór poetyczny Klaczki 
p. t  Pierwsza ofiara tak niedorzecznej recenzyi, 
która niczem w ięcej nie jest, jedno paszkwilem. 
Nam się zdaje, że takich ludzi, jak  Klaczko, nie 
zrażać, ale zachęcać z całego serca należy« *).

') Artykuł ten opatrzył nadto autor jeszcze i następują
cym przypiskiem polemicznym, wprost przeciwko Gazecie 
porannej zwróconym: »Znamy szlachetny sposób myślenia, 
wielkie zdolności i niepospolity talent teraźniejszego reda-

2*
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Jak dalece wystąpienie to Gazety porannej 
przeciwko młodziutkiemu poecie oburzyło ludzi 
mu życzliw ych, dowodzi między innemi jeszcze 
jedno wystąpienie w  Tygodniku petersburskim  
w  obronie Klaczki w  roku 1841, w  »części XXIII« 
Bibliologii wileńskiej stale pisyw anej przez ks. 
Antoniego M oszyńskiego, rektora Pijarów  Lu- 
bieszowskich. Oto, co tam napisano o małoletnim 
autorze Pierwszej ojiary: »Do niepospolitych, po
wiedzm y nawet do nadzw yczajnych zjaw isk 
w  literaturze piśmiennej wileńskiej należy bez- 
wątpienia 15-letni teraz Klaczko... Już to samo, 
że w  tak młodym, w  dziecinnym prawie wieku 
pisać zaczął, jak  nie każdy w  dobie zw ykłego 
rozwinięcia sił um ysłow ych zdoła, jest rzeczą

która Gazety porannej, i dlatego nie pojmujemy, jak mógł 
dać miejsce w swojem piśmie takiej ramocie, w której i na
stępujące spotykamy zdanie: »Trzynastoletni autor poświęca 
ten wierszyk, Pierwszą ofiary swej matce, chcąc okazać jej 
wdzięczność za trudy rodzicielskie, lecz w  wynurzeniu nie 
zepsutych jeszcze światem uczuć młodego poety wymagać-by 
należało więcej naiwności i prostoty, więcej czystych nie 
zmyślonych myśli, nie tak zbyt nagiętych do pospolitości 
porównań(?), słowem mniej naśladownictwa a więcej żywo
ści. Tymczasem we własnym rękopisie Klaczki, który w tej 
chwili mamy przed so b ą, prócz pomniejszych usterków, 
znajdujemy (słuchajcie!) powtarzań przedawnialych(?) poró
wnań odwiecznych (czy że odwieczne, to już i złe porówna
nia, Homera tak dawne są przecież wzorowe 1), mnóstwo 
myśli wziętych z książek już zamierzchłych(?) a prawie nic 
naturalnego, oryginalnego«.
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niezwykłą, lecz, że w  takim wieku, tak nie dzie
cinne, owszem  m ające niezaprzeczoną wartość 
pod względem  m yśli i wyrobienia, pisze w ier
sze... to niezawodnie do nadzw yczajności na
leży. Niektórzy, nawet w  Wilnie, nie mogli uw ie
rzyć, aby 13-letni chłopiec był istotnie autorem 
w ierszy, które z jego podpisem w yszły  pod na
zw ą Moja pierwsza ojiara, lecz teraz i ci nie
wierni już się nawrócili i o talencie K laczki nie 
wątpią. Któż mu go w  rzeczy samej odmówi, 
kto czytał w iersz jego Pożegnanie, umieszczony 
w  15 tomiku tegorocznych wizerunków, a na
pisany w  postanowieniu zrobienia z poezyą roz
bratu, wtenczas, kiedy Gazeta, poranna tak nie
sprawiedliwie go dotknęła. Ciekaw iśm y wiedzieć, 
co powodowało autora tej śmiesznej dyatryby, 
iż zamiast zachęcenia talentu uderzyć nań w o
lał. Może sam nie umiałby zdać spraw y przed 
sobą i tylko powiedziałby z M arcyalem:

Non amo te, Sadibi, nec passum dicere ąuare
Hoc tantum possum dicere, non amo te.

Mówią, iż jest jedno plemię irlandzkie, które 
dlatego się b ije, aby się bić; powiedzmy, że 
u nas są tacy, którzy dlatego o drugich m ówić 
lub, co gorsza, pisać źle radzi, żeby tylko mó
wić lub pisać, że im to miło, że nie m ają, nie 
umieją czem lepszem się zająć. K laczko ma
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w  rękopisie Sonety, w iersz Izraelita ?ia zwali
skach Jerozolimy, i pracuje nad poematem Po
wódź. Syn jednego z m ożniejszych kupców  w i
leńskich bierze domową edukacyę, i z zapałem 
naukom się poświęca. W  w olnych tylko chw i
lach oddaje się poezyi, którą namiętnie polubił. 
Poznałem  go, słyszałem  deklam ującego z ogniem 
własne wiersze, słyszałem  m ówiącego o litera
turze z sądem samodzielnym, dojrzałym, i w y 
znaję chętnie, źe miłego nader doznałem uczu
cia...»

Wspomniane przez ks. M oszyńskiego wier
sze K laczki zostały niebawem przez przyjaciół 
jego ogłoszone drukiem. Z tych dw a Sonety  
ogłosił w  w ydaw anej przez siebie wileńskiej 
Linksmine, w  r. 1841, ks. Ludw ik Adam  Juce- 
wicz, przyczem  —  rzecz charakterystyczna —  
opatrzył je  następującym  przypiskiem  od re- 
dakcyi: »Niniejsze sonety utalentowanego 13-le- 
tniego d ziecięcia1) niech posłużą za odpowiedź 
tym wszystkim , którzy bezzasadnie utrzymują, 
iż w  utworach K laczki niema poezyi. Znajdzie 
się wprawdzie i tu cokolwiek do zarzucenia, lecz 
nie trzeba zapominać, ile lat ma autor«.

Oto pomienione sonety:

') Urodzony d. 8 listopada 1825 r. byt Klaczko w roku 
1841 chłopcem już 15 letnim.
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GWIAZDA.

Mojej matce.

Znowu gwiazda I Znów w  niebie naksztait błędnej lodzi 
Krąży gwiazda, co błysła kiedyś nam, przed rokiem,
I milczącym, jak dawniej, miłym swym urokiem 
Śród odmętu chmur czarnych w rączym locie brodzi!

I na niebie mej duszy jakaś gwiazda wschodzi:
Gwiazda wspomnień. O matko, patrz, jak bystrem okiem 
Wpada w duszę i w sercu utkwiła glębokiem,
Szukając jakiejś myśli śród myśli powodzi.

Pojmuję cię, o gwiazdo! Ty pragnęłaś zrazu 
Obudzić jakieś myśli ze skarbca wspomnienia 
I odziać je zlotemi szatami wyrazu.

Napróinol Milczeć wiecznie pragnę naksztait głazu,
Bo za miłość twą, matko, za twoje cierpienia,
Znajdęż choć jeden trafny... wyraz dziękczynienia?!

KWIATEK.

Mojej siostrze.

I zabłysnął nareszcie promień uczuć złoty!
Patrz, o siostro! tu pośród nieznanych ci kwiatów, 
Pośród blasku lazurów i ogni szkarłatów 
Jakiś skromny kwiateczek w odzieniu prostoty,

Z wdziękiem lubej skromności i anielskiej cnoty, 
Zaświta! i zaciemnił promień innych kwiatów:
Tak nieznana gwiazdeczka ściemni oko światów, 
Zawiśnie i słoneczne przygasiła groty.
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Dla ciebie, droga siostro, dla ziemi anioła,
Ten błahy, nędzny kwiatek zrywam z kwiatów kola...
Nie gardzisz?... Ach! Ten uśmiech pogodnego czoła

Nie zwodzi mnie... Ha! i łza w żywem oku plonie! 
Odgadłaś więc? Pojmuję: kwiat schwyciwszy w dłonie, 
Spojrzałaś i znalazłaś... łezkę w jego łonie!1)

W iersz o Izraelicie na gruzach Palestyny w y 
szedł dopiero w e dwa lata później w  poznań
skim Tygodniku literackim Antoniego W oykow- 
skiego I).

Podobnie, jak  sw e Pożegnanie, tak i ten w iersz 
opatrzył autor godłem z M ickiew icza, w ieszcz 
bowiem Dziadów był tym pisarzem , w  którego 
utwory małoletni poeta w czytyw ał się najpilniej: 
na nim w ykształcił swój język  p o etyck i, jego 
Sonety miał w  pamięci, gdy w  formie tej spo
w iadał się z sw ych  uczuć, jego w reszcie W allen
rod dostarczył mu go d ła8) do w zruszającej opo-

‘ ) Linksmine, Prace literackie, Wilno, 1841, 8-0 str. 82.
*) Tygodnik literacki, Poznań, 1843, t. V I, 4-0, str. 283— 284.
') Gdybym był zdolny własne ognie przelać 

W  piersi słuchaczów, i wskrzesić postaci 
Zmarłej przeszłości; gdybym umiał strzelać 
Brzmiącemi słowy do serca współbraci:
Moieby jeszcze w tej jedynej chwili,
Kiedy ich piosnka ojczysta poruszy,
Uczuli w sobie dawne serca bicie,
Uczuli w sobie dawną wielkość duszy.
I chwilę jedną tak górnie przeżyli,
Jak ich przodkowie niegdyś całe życie.
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w ieści o młodym synu Izraela, w  którym jest 
także coś z Irydiona... 

W iersz zaczyna się od opisu wschodu księ
życa nad dzikim krajobrazem  palestyńskim.

... złoty wieczór płomienistym wieńcem 
Dumne gór szczyty wspaniale ukrasił,
I niebo oblat gasnącym rumieńcem,
I w falach rzeki swe pochodnie zgasił.

Ciemność oblekła horyzontu krańce,
Księżyc już zawisł na Hermonu szczycie,
I gwiazd tysiącznych srebrzyste kagańce 
Noc rozwiesiła po modrym błękicie.

I skały nagie a lasy zjeżone,
Nad których głow ą szumny wiatr szeleszcze,
W  olbrzymie kształty nocą podwyższone,
Dziką krainę dzikszą czynią jeszcze.

I smutno, tęskno pośród okolicy:
Cala natura głuchą święci ciszę,
Ledwie ptak przemknie lotem błyskawicy,
Albo się drzewo z cieniem zakołysze.

Ciszę tę przeryw a ukazujący się na w ierz
chołku jednego ze w zgórz samotny młodzieniec.

Twarz jego smutna i wzrok miał omdlony,
Wolnym szedł krokiem, pochylona głowa;
W estchnął głęboko i z piersi ściśnionej 
Posępnych uczuć te wylewał słowa:

Czasie! Ty w twojem niezglębionem łonie 
Pochłaniasz wieki, a ich straszne szczątki, 
Unosząc ponad niepamięci tonie.
Zbierasz troskliwie do skarbu pamiątki!
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0  cofnij skrzydło 1 Niechaj w  tamtą stronę 
Duch mój się wzniesie nad tą martwą ziemią, 
Kędy letargiem przeszłości złożone
W ieki w mogile zapomnienia drzemią.

Drzemią, lecz jeszcze obudzić się mogą 
I dawnym blaskiem zaiskrzyć, zaświecić,
I ową świetną znów postąpić drogą 
I w piersiach zmarłych promyk życia wzniecić. 

Bo choć te martwe odwieczne Mumije,
Leżą dziś grobu więzione ukryciem:
Kiedy ocknienia godzina wybije,
Dawniejszem, wielkiem, znów zakwitną życiem I 

I znów zbudzone zabłysną, jak słońce I 
Z laty promieni rozsypią tysiące,
Które wielkości płomienistą tęczą 
Umarłych ojców grobowce uwieńczą.

1 złotą lawą po świętej kolei 
Zdumione ziemskie przebiegną kolisko,
W  każdego piersi rzucą skry nadziei
1 w jedno ducha zleją je ognisko.

Puszczajcie! z grobów niech zerwę całuny! 
Niech myśl do każdej mogiły zawita 
I ojców szczątki z ciemnej budząc truny,
O dawną, wielką wolność się zapytał 

Wolność! Ten wyraz pomnę, Izraelu,
Po raz ostatni do ojczystej sprawy 
Podżegał mężów, poświęcił ich wielu 
I skonał razem na grobie ich sławy!

Dziś, Izraelu, dawne zgasło plemię...
W  zimnych duch ojców piersiach nie odżyje: 
Jak cienie głuchą przebiegacie ziemię,
W y, zmarłych wieków żyjące Mumije I 

Wszędzie was losu ściga ręka twarda,
Miotani wszędzie burzą i zawieją:



Życia naszego jest godłem —  pogarda,
Rozpacz —  żywotem, ciemny grób —  nadzieją I

Na podobnych rozm yślaniach upływ a m ło
demu Izraelicie noc cała. W  końcu dochodzi do 
wniosku, iż tylko »w grobie« może znaleźć pra
wdziwe szczęście. Na ziem i, na której »biedni 
niewolnicy« spotykają się tylko ze »wzgardą i nie
nawiścią«, niema się czego spodziewać...

Tak, tylko w niebie, gdzie Edenu wrota,
Jest naszych uczuć i myśli kraina...

To rzekł i jeszcze raz westchnął głęboko 
I usiadł smutny na wierzchołku góry,
Po gruzach kraju powiódł tęskne oko 
I wreszcie w niebo utkwił wzrok ponury.

A  kiedy nocne już cienie znikały,
Unosząc całun, co ziemię omroczył,
Gdy pierwszy słońca promyczek nieśmiały 
Z chmur się kolebki nieznacznie wytoczył,

I róży piersi odsłonił wstydliwej,
I wieńczył czoło schylonego kłosa:
On jeszcze siedział, ale już nieżywy,
Bo z okiem dusza wzleciała w  niebiosa!

Julian Klaczko.

Tragiczne to, pisane jeszcze w  W ilnie w  1841 
roku, rozmyślanie młodego Izraelity na gruzach 
Palestyny było ostatnim drukowanym  wierszem  
Klaczki. Zniechęcony i zrażony krytyką Gazety 
porannej, zw ątpiw szy o swoim talencie poetyc
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kim, nawet w  »wolnych chwilach« nie składał 
już rym ow anych ofiar na ołtarzu Kaliopy. Roz
poczęta Powódź nigdy, zdaje się, dokończoną nie 
była, a w  każdym razie nie doczekała się druku. 
Młody wielbiciel M ickiewicza, w  którego ślady > 
początkowo iść pragnął, pożegnał się ostatecznie 
z poezyą...

A  teraz znów przy zimnym poziomym człowieku 
Resztę życią ziemskiego na ziemskim obszarze 
Przepełzam lub po ziemsku spokojnie przemarzę;
Aż spróchniałe nareszcie, bez woni, bez liści,
Drzewo żywota skona w listopadzie wieku!

Smutna ta przepowiednia, którą 15-letni K la
czko zakończył swe beznadziejne Pożegnanie, 
nie sprawdziła się, bo choć wszystko, co pisał 
później, po polsku, po niemiecku i po francusku, 
było tylko prozą, to jednak w  prozie tej, jednej 
z najświetniejszych w  X IX  wieku, w ięcej znaj
duje się poezyi, niż w  wielu poematach rym o
wanych... A  gd y po półwiekowej pracy na polu 
publicystyki, dyplomacyi, krytyki, estetyki i hi- 
storyi doczekał się w reszcie »listopada wieku«, 
to zastał go on w  wieńcu w szechśw iatow ej 
sław y, sław y, która nazwisko autora Wieczorów 

Jiorcnckich i Juliusza I I  w  rocznikach naszej 
zarówno jak  i europejskiej literatury niezatartemi 
w ypisze zgłoskami.

W  tym samym roku 1841, co ów  w iersz



—  29 —

o młodym Izraelicie na gruzach Palestyny, na
pisał K laczko —  dnia 28-go M aja — rzewną 
Elegią na śmierć Justyny Czudowskiej (marsza!- 
kowej, z domu hr. Hołyńskiej), w  której go
ścinnym domu, gdy jej dopisywało zdrowie, czę
stym i mile podejmowanym  byw ał gościem.

W  w iązance pierwiosnków poetyckich póź
niejszego autora Wieczorów Jlorcnckich zajm uje 
elegia ta bardzo poczestne miejsce.

Jest to jak  gdyby poetyczne Requiem  na 
śmierć drogiej osoby, pod względem  form y w y 
raźnie naśladujące nastrój i ton elegii odeskich 
Mickiewicza. Zaczyna się ono, jak  Marsz talobny 
Chopina, od m uzyki dzwonów cmentarnych:

Zdała, jak głuchy piorun przed huczącą burzą,
Ciężkim grobu odgłosem dyszący dzwon wieży 
Zrywa tęskne milczenie, pieśń żałobną szerzy;
A za nim wszystkie razem zgonu towarzysze,
Głuchym jękiem wieczorną zakłócając ciszę,
W znoszą głosy ponure, dzikim dźwiękom wtórzą,
I wyżej, aż ku niebu, piętrzą się i górzą...

To pieśń grobu, śpiewana przez Aniołów zgonu, 
Duszy zmarłej ku Boga towarzyszy łonu!...

Słońce gaśnie i blade pochodnie zabłysły,
Posępną błękit nieba osłaniając luną;
I chmury w swoim locie na niebie zawisły,
Jakby Bóg, dlą uczczenia Nieboszczki pamięci,
Chciał baldachim wieczności rozwiesić nad truną 
I zwieszony ozdobić godłem swej pamięci!
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Któż to, wsparty na wiernem przyjaciela ręku,
Poza trumną, milczeniem osnuty glębokiem,
Po bezludnej dlań ziemi martwem wodząc okiem,
Ugięty pod żelaznym nieszczęścia ciężarem,
Cały nocą oblany, krokiem stąpa drżącym?
On milczy, tylko dusza odzywa się w  jęku, i
I pochodnia ściśnięta w jego dłoniach obu,
Igrając mu po twarzy fantastycznym żarem,
Zda się ogniem ponuro oświecać kipiącym 
Czarną, ciemną myśl jego: wieczności i grobu!
To jej mąż. Jemu droga zagasła istota,
A  z nią szczęścia ostatni promień się rozkruszył.
Z nią nadzieja i pamięć, i życie skonało...

A  dzieci tuż przy Ojca postępują boku, 
Milczące z piętnem żalu w półzagaslem oku;
Z świątyni serca modły zanoszą gorące 
Za tę, co pierwsza życia stworzyła im słońce, 
Za swą matkęl Niestety, ledwie w lube dłonie 
Objęła młode kwiatki i, pieszcząc na łonie, 
Oddychała, konała wśród szczęścia i trwogi,
I w każdej chwili wieki przeżyła i latał 
Dziś niewczesna dłoń śmierci w niebo Ją uniosła: 
Umarła! Ale tylko dla ziemi i świata!
Bo w  pamięci swych dzieci wiecznem życiem płonie 
I przy nich duch Jej wiecznie będzie krążył błogi, 
Bo jej dusza na zawsze z ich duszami zrosła.

Stanęli. Oto miejsce wiecznego rozstania!
My powrócim, a Ciebie wieczny grób pochłania. 
Dla nas jeszcze zwodnicza szczęścia błyśnie łuna, 
A  dla Ciebie świat cały —  jedna zwarta truna! 
A  przecież tak niedawno w ulubionych gronie,
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Kiedy rączo po czasu ciekącym krysztale, 
H ożą, m łodą, na miękiem niewinności łonie 
Z żaglem świetnej nadziei, złote życia fale 
Nurzały Cię , płynącą, w swoje modre tonie!

A  dzisiaj, ach! już śmiercią zabiegła źrenica,
I czas już pierwszą chwilę w niebie Ci zadzwonił; 
A  morowy wiatr zgonu, z promiennego lica,
Które niegdyś wesoły rumieniec okrasił,
Ten błogi uśmiech szczęścia, rozpędził, rozgonił,
I świetną lampę życia w Twem sercu zagasił.

O, jak smutno Ci było rozstać się z tym Swiateml 
Jakże blogiem przed śmiercią zdawało się życie! 
Całą ziemię pragnęłaś objąć Twem ramieniem, 
Zerwanej nici bytu znowu spoić wątek,
Jakby cały skarb cnoty i drogich pamiątek 
Miał przepadać na wieki z tym wiecznym rozbratem.

Śpij spokojnie o Matko, w ciasnej Twej mogile: 
Tu mamiący blask szczęścia oka już nie nęci.
Tu w wieki Ci się zmienią krótkie ziemi chwile, 
A  Twój duch na wieczności wielkiem, świętem łonie 
Pić będzie z prawd kielicha, i w wybranych gronie 
Podwójnem życiem będzie oddychać po zgonie: 
Jednem życiem w Edenie, a drugiem w pamięci!

Ostatnie tęskne dzwony dały żalu hasło:
Złote słońce skonało, zbladło i zagasło.
Noc, zwiesiwszy pochodnię, po chmurzystem niebie 
Roztoczyła swe cienie na smutnym pogrzebie
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I martwe utopiła w mogiłę wejrzenie...
Cichość wszędzie dokoła. Trumna w dół runęła, 
Każda dłoń się zawarła, każda pierś się ścięła:
Dłoń rzuci garstką ziemi, pierś rzuci westchnienie,

I oko łzę rzuciło do morza nicości...
Łza ta świecić tam będzie, jak gwiazda wieczności l).

W w ydanych niedawno w  Krakow ie Wspo
mnieniach biskupa Adam a Krasińskiego znaj- 
znajduje się kilka szczegółów  o pacholęcych 
latach »Julka« Klaczki, jako o »zdumiewającem 
dziecku«, o które najznakomitsze domy się ubie
gały, ażeby je  mieć u siebie, a którego wiersz 
do matki tak ostry krytyk , jak  Szydłowski, 
w  Wizerunkach swoich wydrukował. »Pisał K la
czko, opowiada biskup wileński, jeszcze i inne 
poezye, a w e w szystkich było dużo natchnienia 
i praw dziw ego talentu. G dyby nie złośliwość 
krytyki, to byłby w yrósł z pewnością na równie 
w ielkiego poetę, jak  wielkim został później p ro
zaikiem. Raz gdy ksiądz Moszyński był u mnie, 
przychodzi Julek Klaczko. Zaprezentowałem  go 
znanemu ju ż literatowi i niegdyś memu nauczy-

ł) Autograf elegii tej znajduje się obecnie w posiadaniu 
p. Konstancyi Skirmunt. Prócz powyższych poezyi wymie
nia K. Estreicher w Encyklopedyi powszechnej Orgelbranda 
artykuł 15-letnicgo K laczki, wydrukowany w 1841 roku 
w  Encyklopedyi powszechnej GlUcksberga w Wilnie. O jakim 
tu artykule mowa, tego już sobie dziś sędziwy autor Biblio- 
grąfii polskiej przypomnieć nie może...
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cielowi. Zaczęła się rozm owa bardzo poważna 
o arcydziełach literatury. Julek, jak  w ytraw ny 
krytyk, o każdem sąd swój w ydaw ał. P rzyszła  
kolej na Kraszew skiego i kiedy ks. Moszyński 

► unosił się nad W itoloraudą, Julek powiedział, 
źe Kraszew ski zm arnował tak ogromny przed
miot, jak  mitologia litewska. W tenczas ks. Mo
szyński, unosząc się, zaw ołał: »Któż lepiej na
pisze?« a Julek, pokazując na siebie: »Ja napi
szę«, odpowiedział. I może byłby rzeczyw iście 
napisał, gdyby nie złośliwość Skimborowicza, 
który jak  tygrys na dziecko się rzucił i tak je 
dotknął głęboko, że m łody Klaczko powiedział, 
źe nigdy już odtąd wierszem  pisać nie będzie... 
Dziesięciu Skim borowiczów jeszczeby było za 

7 mało, żeby dorównać takiej potędze um ysłowej, 
jak  Julian Klaczko«.

Nadmienić wypada, iż Skim borowicz zmienił 
po niejakim czasie pesym istyczne swe zdanie 
o talencie Klaczki, a dał temu w yraz w  wyda- 
wanem przez siebie przy Gazecie porannej w for
mie dodatku Piśmiennictwie krajowetn, w  N-rze 6 
z r. 1841, w  rubryce Nowości piśmiennictwa pol
skiego', na str. 95, gdzie z powodu ukazania się 
w  Tygodniku petersburskim  artykułu ks. Anto- 

' niego M oszyńskiego, następującemi słow y po
przedził dosłowny jego przedruk: »Gdy pismo 
nasze w  roku jeszcze zaprzeszłym  przyjęło arty
kuły pow ątpiew ające o talencie poetycznym

J. KUCZKO. 3
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J. M aczki i gdy teraz po trzechletnim przeciągu 
czasu ów  talent, będący niegdyś w  zarodku, 
rozwinął się widocznie, mamy za najm ilszy dla 
siebie obowiązek, odwołać uw łaczające zdania. 
Owszem, najuroczyściej do grona zwolenników 
Piśmiennictwa, krajowego przyjm ując młodego 
przybysza, dla zupełnej odpłaty sprawiedliwo
ścią (restitutio) um ieszczam y tu bezstronne zda
nie rektora Pijarów  Lubieszowskich, X . Antoniego 
M oszyńskiego*. To przedrukowanie przez Skim- 
borowicza pomienionego artykułu z gorzkiemi 
uwagam i pod adresem Gazety porannej było 
bądź co bądź ze strony je j redaktora chwalą- 
cem mu się rnea culpa... D la 15-lelniego zaś 
tw órcy Pożegnania był to niematy tryumf, pierw
szy a nie ostatni!

Po ukończeniu edukacyi domowej w  Wilnie, 
udał się 17-letni Klaczko —  pod jesień 1842 r. — 
wzorem  m łodych wielu Litwinów, do Królew ca, 
na w ydział filozoficzny tamecznego uniwersy
tetu. W yjątkow o zdolny, kształcąc się głównie 
pod kierunkiem profesorów R osenkrantza, filo
zofa, jednego z najtęższych uczniów Hegla, i Lo- 
becka, słynnego hellenisty ł), czynił zadziw iające

>) W  pierwszych artykułach francuskich nieraz wspo
mina Klaczko o tych dwóch swoich królewieckich mi
strzach, a szczególniej o Lobecku pisze zawsze z uwielbie
niem. O Rosenkrantzu natomiast, którego nazywa U plus 
sagace disciple du philosophe célèbre (Hegel), zdarza mu się
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postępy wogóle, a w  językach starożytnych, ła
cińskim i greckim  w  szczególności, przyczem  
takie miał do nich zam iłowanie, że n. p. całą 
Jliadę Homera umiał w  oryginale na pamięć. 
Na studyach tych, podczas których ze szcze- 
gólnem zamiłowaniem uprawiał historyę po
wszechną, ze specyalnem  zainteresowaniem dla 
historyi Francyi, upłynęło przyszłem u autorowi 
Wieczorom florenckich  dziewięć semestrów. Nad

mienić w jp a d a , iż począw szy od roku 1846, 
z powodu strat m ateryalnych, jakie ponieśli jego

czasami odzywać z lekką przymieszką ironii. Oto co n. p. 
pisał raz o nim w swem studyum o Celtach i Germanach: 
»On divisa tout d’après la fameuse triade, on retrouva par
tout l’identité de l’ être et du non-être, et le plus sagace 
disciple du philosophe célèbre, M. Rosenkrantz, ne se fit 
pas faute de donner, d’après les principes de son maitre, 
la description de la ville de Koenigsberg et la topographie 
morale de Paris«. W  swojem sprawozdaniu z książki Prel- 
lera o mitologii greckiej, kreśląc w krótkości historyę ba
dań w tej dziedzinie i wspominając o najznakomitszych hel
lenistach ówczesnych, zaraz po słynnym Ottfriedzie Mulle
rze wymienia Klaczko na pierwszem miejscu Lobecka, 
o którym między inemi z powodu reakcyi przeciwko sym
bolice Creutzera tak pisze: »Moins direct et moins agres
sif, mais non moins tranchant (niz Voss, tfómacz Homera) 

* fut Lobeck dans son AgLaophanm, qui soumit à une criti
que remarquable d’érudition et de sagacité la question de 
la théologie mystique chez les Grecs, et réduit à néant les 
rêves de Creutzer sur une prétendue science ésotherique 
soigneusement conservée dans les mystères«.

3*
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rodzice, przestał otrzym yw ać zasiłki z domu, mu
siał się utrzym yw ać z własnej pracy. W  ten 
sposób przebiedował jeszcze półtora ro k u , aż 
w  końcu, dnia 28 m arca 1847 r., po prześwie- 
tnem zdaniu egzam inów i na podstawie dwóch 
rozpraw sem inaryjnych, niemieckiej i łacińskiej, 
uznanych za rozpraw y doktoryzacyjne 1), z dzie
jów  Francyi X V  w ie k u — propter eximiam eru- 
ditionem in studiis historiéis tum examine rigo
roso tum dissertationibus de rebus Franco■ G alil
eis seculi X V  comprobatam —  otrzym ał dyplom 
i summi honores doktora filozofii, zostawiając 
po sobie w  uniwersytecie pamięć na długie lata, 
jako jeden z jego  najlepszych uczniów, als einer 
der ausgezeichnetsten unter den hiesigen Studie
renden bekannt. C iesząc się w yjątkow ym i w zglę
dami całego fakultetu, który w  swem  gronie 
liczył kilka pierwszorzędnych znakomitości, K la
czko, na specyalne przedstawienie dziekana w y 
działu filozoficznego, Schuberta, został zwolniony 
ze w szystkich kosztów, jakie za  sobą pociągała 
doktoryzacya... *)

>) Żadna z tych rozpraw nie była drukowaną.
i) Zmuszony z powodu formalności paszportowych opu

ścić nagle Królewiec, Klaczko nic miat już czasu na napi- 1 
sanie specyalnej rozprawy doktoryzacyjnej. W  jej miejsce 
przedstawił fakultetowi dwie swoje rozprawy, pisane dla 
seminaryum historycznego. Na podstawie tych rozpraw, któ
rych świetnie bronił, przyznano mu tytuł doktorski.
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Z K rólew ca w  celu uzupełnienia nauki udał 
się Klaczko do Heidelberga, nęciła go tam bo
wiem w ielka sław a Gervinusa, jako uczonego,

W  aktach uniwersytetu Królewieckiego zachowało się 
zredagowane po łacinie podanie Klaczki w rzeczonej kwe- 
styi Brzmi ono, iak następuje:

A. d. V III Kal. Apr. a M D.CCCXL V II 
Amplissimi Philosophorum ordinis 

decano et professoiibus

Julianus Klaczko
historiae studiosus

S.

Hanc, professores revercndissimi, Vobis dissertationem offero accr- 
dunt duae guas in semittario historico confeci, guia quin in hac 
diligentcr elaborarem Umporis angusliis impeditus sum; atgue 
si dignum me habealis summis in philosophia honoribus me rite 

ornetis rogo. Valete.

W  aktach uniwersytetu Królewieckiego znajduje się na
stępujący cyrkularz fakultetu (Ein Circular der Fakultät):

»Einer hochlöblichen philos. Fakult. erlaube ich mir ganz 
ergebenst nachstehende dringende Bitte angelegentlichst zur 
geneigten Berücksichtigung zu emphelen.

Herr Julian Klaczko aus Wilna, der seit 4 l/2 Jahren auf 
unserer Universität studiert, hat sich ftlr die Geschichte und 
ihre Hlllfswissenschaften nicht nur ausgezeichnete Kenntnisse 
von einem bedeutenden Umfange erworben, sondern dieses 
Studium, für welches sein Beruf sieb auf das entschiedenste 
ausspricht, mit Geist und dem erfreulichsten Erfolge betrie
ben, wie seine Seminararbeiten (die beiden letzten liegen
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a przytem  jako jednego z najuczciw szych i naj
szlachetniejszych Niemców. U częszczając na w y 
kłady słynnego komentatora Szekspira, zw rócił

bei), zu meiner Freude stets bezeugt haben. Der deutschen 
Sprache wenig mächtig kam er her; die Reinheit und Eigen
tümlichkeit seines deutchen Stils zeigen, was er darin ge
leistet.

Hochverehrte Herren, ich kann in Wahrheit sagen, es 
ist ein seltener Jüngling, der ohne Unterbrechung mit w ar
men Eifer, mit grösser Besonnenheit, mit eindringenden 
Urtheil, treffliche Fortschritte gemacht hat und der philo
sophischen Doctorwürde würdig erscheint, zu deren Erlan
gung er das anliegende Specimen in lateinischer Sprache g e 
liefert hat.

Sein Pass war im September 1846 abgelaufen, eine Er
neuerung ist nicht mehr zu erwarten. Dem Herrn Univer
sitätsrichter und mir ist es biss jetzt gelungen, ihm unan
gefochten hier zu erhalten. Jetzt muss er eilig  Königsberg 
verlassen. In den ersten Jahren besass er die Mittel zu den 
Studien; seit einem Jahre ist sein V ater verarmt, und auf 
die kümmerlichste Weise hat er sich behelfen müssen, um 
seine Studien rassloss fortsetzen zu können. Ich bitte ange
legentlichst für ihn um die Erlassung der Promotionsgebiihren 
und die geseligte Ansetzung der Promotionsprüfung auf den 
nächsten Sonnabend d. 27 März, damit die erlangte Doctors- 
würde ihm im Grossherzogthum Baden zur ersten Grund
lage seiner ferneren I.auf bahn dienen kann.

Schubert.
Königsberg, d. 25 März 1847.

Na tymże samym cyrkularzu znajduje się dopisana je
szcze następująca adnotacya:
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na siebie 22-letni Klaczko odrazu jego uw a
gę, imponując mu sw ą ogromną w iedzą i w y 
kształceniem, swym  ogromnym talentem pisar
skim '). Jedno i drugie dobre było do użycia,

»Herr Klaczko ist auch mir als einer der ausgezeichnet
sten unter den hiesigen Studierenden bekannt und ich kann 
Herrn Geheimrathe Schubert für diese Verwendung nur 
danken«.

Tu następują podpisy profesorów:
Drumann. Voigt. Lobeck. Lehrs. Rosenkraniz.

Prócz powyższego znajduje się w aktach uniwersytetu 
Królewieckiego cyrkularz o odbytej promocyi Klaczki, cyr- 
kularz, z którego okazuje się —  jak mi pisze prof. Herman 
Baumgart —  »dass dem Promovenden nicht nur die Gebüh
ren erlassen würden, sondern dass die Mitglieder der F a 
kultät auch die im Übrigen dabei enstandenen Kosten durch 
freiwillige Beiträge, indem sie pro vota auf ihnen zustehende 
Beiträge vernichteten, gedeckt haben.

Dokumenty te —  jak na to słusznie w liście swym zwraca 
uwagę prof. Baumgart —  świadczą wymownie, jak życzli
wie odnosili się profesorowie uniwersytetu Królewieckiego 
względem młodego Klaczki (anderseits ein immerhin denk
würdiges Zeugniss ablegen für die freundliche Gesinnung 
der oben genannten Männer, unter denen zahlreiche Namen 
ersten Ranges, gegenüber einen fremden Studierenden).

') W  broszurze swej o Niemieckich Hegemonach, zwraca
jąc się do Gervinusa, pisze Klaczko: »Wundern Sie sich 
daher nicht, mein Herr, wenn ein Sohn Polens, der lange 
so stolz war an Ihrer Seite zu wandeln, Ihnen jetzt gegen- 
Ubertritt, wenn er private Verpflichtungen den patriotischen 
Pflichten hintersetzt, und obgleich er sich Ihnen gegenüber 
als Schuldner weisst und bekennt, dennoch von Ihnen Rechen
schaft fordert —  für sein Volkl«
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w ięc też Gervinus, pow ziąw szy w ielką życzli
w ość dla młodego P o la k a , użył go do współ- 
pracownictwa w  w ydaw anej przez siebie D eu 
tsche Zeitung.

Pismo to , redagowane i w ydaw ane przez 
G em nu sa, Hhussera, Hófkena, M athy'ego i Mit- 
termaiera, z G eninusem  jako redaktorem na
czelnym  i odpowiedzialnym, zaczęło w ychodzić 
dnia i lipca 1847 r. Ponieważ K laczko już od 
trzech m iesięcy przebyw ał w  Heidelbergu, w ięc 
prawie od pierwszego numeru począły się w  D eu 
tsche Zeitung  ukazyw ać jego  artykuły, nie pod
pisane wprawdzie, ale łatw e do rozpoznania. 
Przedewszystkiem  cechow ały je  od samego po
czątku, od pierwszego frazesu, niezw ykła św ie
tność i błyskotliwość s ty lu , efektownie odbija
jąca  od dość w ogóle ciężkich artykułów  pióra 
innych współpracowników; a powtóre sama ich 
treść nie trudno pozw alała się dom yślać —  w ta
jemniczonym —  autorstwa Klaczki. Pisane pod 
ogólną rubryką, zatytułowaną Russland un d  Po- 
len, były  to przeważnie wiadomości polityczne 
o stosunkach polsko-rosyjskich, stosunkach smu
tnych, a o których Europa w iedziała za mało. 
K la czk o , podejmując się prowadzenia tej ru
b ryk i, postanowił inform ować świat cyw ilizo
w any europejski, co się dzieje w  Polsce i na 
Litw ie pod panowaniem M ikołaja I. Ź e z podo
bnego zadania, w  niczem nie krępowany przez
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Gervinusa, w yw iązyw ał się znakomicie, źe jego 
artykuły —  rzadko kiedy dłuższe ponad sto 
w ierszy —  praw dziw ie po juw enalow sku m alo
w ały  dolę narodu polskiego pod jarzmem  ca 
ratu, nadmieniać zbyteczna. Przejęty poezyą Mi
ckiewicza, a zw łaszcza »Trzecią częścią« Dzia
dów i »Wstępem« o Petersburgu, m łody publi
cysta polski, gdy mu przyszło na szpaltach nie
mieckiego czasopism a »w alczyć za praw a i in
teresy sw ego narodu* ’), nie uciekał się do d y
plom atycznych obsłonek, ale nazyw ał rzeczy  po 
imieniu, broniąc pokrzywdzonych i ciemiężonych, 
piętnując krzyw dzących i ciem iężycieli. Z arty
kułów tych, pom ieszczanych w  rubryce Russland  
und Polen , należy wym ienić następujące: K rank
heit des Zaren, D ie  Apfelsine, Fürst Dolgoruki*), 
Verbot des Panslavismus in Russland, Dembow

ski 3), Russische Gnade l), D e r  Panslavismus und  
Rzewuski, Ustrialojf6), E in  grösser kaukasischer

*) O tem swojem wspólpracownictwie w Deutsche Zeitung 
Gervinusa pisze w swym liście otwartym do niego sam 
Klaczko, co następuje: »Da schrieben auch Sie noch, mein 
Herr, in der Deutschen Zeitung, in der Sie lange einem P o
len die Interessen seiner Nation zu verfechten gestatteten, 
von der grossen erhabenen Pflicht des Deutschen Volkes 

> das Unrecht seiner Fürsten an Polen wieder recht zu ma
chen f.

*) Deutsche Zeitung Nr. 3 z dnia 3 lipea 1847 r., Str. 22.
8) Ibidem Nr, 8 z dnia 8 lipea, str. 63. *) Ibidem Nr. 13,

str. 103. 5) Ibidem Nr. 14, str. 109— 110.
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Feldzug steht bevor, Bauernaufstand in Witebsk *),
N eue Untersuchungen, Plünderungen in Li- 
thauen, Sekten in der russischen K ir c h e 2), D ie  
russische Westbahn un d  diepreusstche Ostbahn *), 
Ueber die Abdankungs- und andere Gerüchte*'), yi 
N eue Schrift von Libelt, Wünsche un d  Hoff
nungen 5), D as neue Strafgesetzbuch, Jünglinge  
in die Militäranstalten weggeführt % Linde, E n t
schiedenes Unglück der russischen Sprache, Gnade 
und U ngnade7), D ie  Brennereien , D ie  militär
pflichtigen K ü n stle r 8), Zehn Polen die Rückkehr  
ins Vaterland gestattet9), D ie Erlasse des K a 
lischer Bischofs l0), Degradirungen lt), Abwesen
heit des Kaisers und russischer Grossen (in 
Warschau), Geschenk an den Fürsten Statthal

ter 1S), Feuerbrunst in Simbirsk, Beschuldigun- 
gen gegen Polen  13), Weitere Kundthuungen des 
Kalischer B ischofsu), D ie  Krakauer Gefange
nen I6), R ussiflzirung16), Polenverfolgung in K o 
st roma 17), E ine Flugsschrift der Ccntralisation 18),

*) Nr. 15, str. n « . *) Nr. 19, str. 151 — 152. s) Nr. 28,
str. 221 —  223 i Nr. 30, str. 239. 4) Nr. 36, str. 287.
») Nr. 40, str. 318— 319. ») Nr. 66 , str. 527. ’) Nr. 67,
str. 535. •) Nr. 81 z dnia 19 września 1847 r. •) Nr. 104,
str. 830— 831. 10) Nr. 106, str. 848. “ ) Nr. 108, str, 864. *
•*) Nr. 114, str. 911. 1S) Nr. 121, str. 967. u) Nr. 135, 
str. 1079. **) Nr. 141, str. 1127 —  1128. «) Nr. 143, str. 1143.
17) Nr. 27 z dnia 27 stycznia 1848 r., str. 216. ,s) Nr. 39,
str. 311.
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Russische A n sich t von •wissenschaftlicher B il
d u n g 1), E in  Possenspiel *), E influs der jetzigen  
Bewegung a u f die russische R eg ierun g s), fo u r-  
nalistischcr Tagesbefehl über die Pariser Revo
lution, Emisäre *). Prócz pomienionych artykułów, 
i wielu innych drobniejszych, ujętych ogólną 
rubryką polityczną Russland und P o le n , po
m ieszcza! Klaczko w D eutsche Zeitung  ca ły  
szereg obszerniejszych prac literacko - politycz
nych o stosunkach polsko-rosyjskich lub polsko- 
em igracyjnych. Do takich należały n. p. w stę
pne uwagi od redakcyi —  Einleitende Bemer
kungen —  poprzedzające szereg koresponden- 
cyj z Berlina, zdających  spraw ę ze słynnego 
procesu więźniów politycznysh polskich z Mie
rosławskim  na czele, korespondencyj, które pod 
ogólnym tytułem: D er Polenproccss, przez p e
wien okres czasu, m ianowicie przez ca ły  czas 
trwania tego sensacyjnego procesu, w ysuw ane 
były  w  Deutsche Zeitung  na czoło numeru. 
Nadto drukowało pismo Gervinusa w  ciągu 1847 
roku kilka zasadniczych artykułów  w  kw estyi 
polskiej, jak  n. p. artykuł p. t  D ie  polnische 
Frage, w yw ołan y znanym listem m argrabiego 
W ielopolskiego: Lettre d 'un gentilhomme polo
nais sur les massacres de Galicie adressé au

1) Nr. 47, str. 376. *) Nr. 53, str. 424. 8) Rewolucyi luto
wej w Paryżu z r. 1848. 4) Nr. 79, str. 631.
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Prince de Metternich 1). W  dodatku do D eutsche  
Zcitung  do Nr. 178 z dnia 25 grudnia 1847 r. 
pojaw ił się obszerniejszy artykuł p. t. A kten- 
stiicke iiber Polen , inform ujący czytelników nie
mieckich z zawartością w ydanych w tedy w  Pa
ryżu dokumentów z archiwum  W . Ks. Konstan
tego p. t. L e  Grand-Duc Constantin à Varso
vie pendant le Congrès de Vienne. Cinq pièces 
officielles, ju sq u ’à présent inédites, publiées par  
un membre de la dernière D iète polonaise. Arty
kuł ten pozostaje w  ścisłym  zw iązku z innym, 
z którego czytelnicy Deutsche Zcitung  zapo
znali się z treścią książki Turgeniew a: La Russie  
et les Russes. A le najpoważniejszą i najobszer
niejszą ze w szystkich prac o Polsce, drukowa
nych w  Deutsche Zcitung , była monografia hi- 
storyczno-polityczna, ukazująca się pojedynczem i 
rozdziałami w  ciągu całego drugiego półrocza 
1847 r., zatytułowana: D ie  polnischc Verschmô- 
rung. W  monografii tej, znakomicie napisanej, 
zaw iera się cała historya polska od r. 1815 aż

*) Oto, co n. p. czytamy w pierwszym rozdziale tej 
pracy z powodu Powstania narodu polskiego przez Mochnac
kiego: »Seine (Mochnacki’s) Geschichte des Aufstandes blieb 
unvollendet beim Beginn der Kriegsoperationen stehn, gleich
sam als wartete sie auf einen Mann, der mit dem publizi
stischen Talente Mochnacki’s die militärischen Kenntnisse 
vereinigte, die Jenem abgingen, auf einen Mann, wie Lu
dwik Mierosławski«.



—  45 —

do r. 1847, a w i?c historya Królestw a K ongre
sowego, rew olucyi listopadowej, a w reszcie emi- 
gracyi. P ierw szy z tej seryi artykułów, t. j. 
pierw szy rozdział monografii o »sprzysiężeniu 
polskiem«, w ydrukow any 18 sierpnia, nosił ty 
tuł: D as Konstitutionelle Königreich Polen un d  
die Revolution von 1831. Rozdział drugi i trzeci, 
w ydrukow any w  N-rze 55 i 56 z dnia 24 i 25 
sierpnia, nosi tytuł: D ie  polnische Emigration und  
die Demokratische Gesellschaft. Dnia 16 w rze
śnia ukazał się rozdział czw arty  p. t. D ie  D e 
mokratische Gesellschaft, z  dokończeniem w  nu
merze następnym. Z  kolei w  numerach z dnia
1, 2 i 3 listopada, tudzież w  numerach z dnia
2, 4 i 5 grudnia, w yszedł rozdział piąty rzeczo
nej pracy p. t. Erste Phase der Demokratie: 
D ie  Propaganda. Studyum to, ciągle p. t. D ie  
polnische Verschwörung, w ychodziło jeszcze 
w  styczniu i w lutym 1848 r., w  styczniu w  Nr-ze 
14, 15, 16 i 18 p. t.: D ie  Gemässigten in Polen, 
w  lutym zaś w  N-rze 54, 55, 57, 58 i 59, jako 
Zweite Phase der Demokratie: D ie  Verschwö
rung. W szystkie te prace -  jak  to dziś stwier
dza sam Klaczko —  b yły  jego  pióra, bo prócz 
niego nikt w  D eutsche Zeitung  nie pisyw ał 
w sprawach polskich. Nadmienić w yp ad a, iż 
w  niektórych z pomienionych prac, a zw łaszcza 
w  artykułach o sprzysiężeniu polskiem, w ystę
puje Klaczko nietylko jako wielbiciel M ochnac
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kiego i demokratów em igracyjnych, ale i jako 
czciciel Mierosławskiego. D ziw ić się temu tru
dno. W tedy Mierosławski naprawdę zdaw ał się 
być otoczonym aureolą bohaterstwa. Niepodo
bna w ym agać od dwudziestodwuletniego K la 
czki, żeby już w tedy z krytycyzm em  Katechi
zmu nicryccrskicgo sądził działalność M ierosław
skiego. A  zresztą inną była rola M ierosław
skiego w  r. 1848, a inną w  dziesięć lat później!...

L ecz przyszedł rok 1848, nad Europą roz
gorzała krw aw a łuna rewolucyi, naprzód w  P a
ryżu i Wiedniu, a w reszcie w  Berlinie i W. K się
stwie Poznańskiem *). K laczko pospieszył do Po-

ł) W  swojej broszurze o I[cgMn o nach niemieckich pisze 
między innemi Klaczko (do Gervinusa), co następuje: »Ru
fen Sie sich, mein Herr, die Frllhlingsmonate des vergan
genen Jahres in ihr Gedächtniss zurllck, verfolgen Sie da 
den glänzenden Triumphwagen der Revolution, begleiten 
Sie ihn mit Ihrem Blicke und sagen Sie mir, ob es nicht 
Posen war, wo er zuerst anhielt und dann zerbrach?« Sta
nowisko, jakie w stosunku do sprawy polskiej w r. 1848, 
wskutek wybuchu powstania w Poznańskiem, zajęła Deu
tsche Zeitung, daje się streścić w następujących słowach, 
wyjętych z artykułu p. t. Deutschland utul Preusscn, wydru
kowanego w Nr. 91 z dnia 31 marca 1848 r.: »Wir halten 
die Herstellung Polens für eine Sache der Gerechtigkeit, 
ja, der politischen Weisheit; ein russischer Krieg wird in 
Folge dieser Herstellung eine Nothwendigkeit werden«. Ale 
już w  kwietniu (po wyjeździć Klaczki z Heidelbergu) sta
nowisko to Deutsche Zeitung z przychylnego zmieniło się 
odrazu na wrogie i nienawistne względem Polaków. Dość
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zn an ia ł), a ledwo tam p rzy b y ł, zaraz w szedł 
w bliższe stosunki ze znakomitymi ludźmi tam
tejszymi: z Janem i Stanisławem  Koźmianami, 
z jenerałem Chłapowskim, z Maciejem Mielżyń- 
skim, z X . Janiszewskim, z Kajetanem  Moraw-

przeczytać takie artykuły, jak bardzo dla nas nieprzychylny 
p. t.: Die polnische Frage w N-rze 108 z dnia 17 kwietnia) 
jak pełen nienawiści i pogardy, przez E. M. Arndta pod
pisany artykuł p. t. Polentarm und Polenbegeisterung w Nr. 111, 
z takiemi wyrażeniami, jak per fi de Gesinnung der Polen i t. p., 
jak ironiczny artykuł w N-rze 120 p. t. Mickiewicz in Florenz.

’) O tym swoim nagłym wyjeździć z Heidelberga do 
Poznania opowiadał w r. 1897 sam Klaczko, co następuje: 
»W chwili, gdy ta nieszczęśliwa rewolucya wybuchła, by
łem w Heidelbergu, gdzie między innemi pisywałem także 
artykuły do Deutsche Zeitung Gervinusa. Otóż zdarzyło się 
tak, pamiętam, że siedziałem w redakcyi, gdy nagle przy
chodzi depesza, depesza z Poznania! Notabene depesze były 
wtedy wielką rzadkością. Wrażenie 1 Cóż dopiero, gdyśmy 
przeczytali wiadomość, którą nam przynosiła ta depesza. 
Rewolucya w Poznańskiem 1 Donoszono nam , że się for
muje komitet rewolucyjny, że się zakładają obozy w polach, 
że się formują oddziały kosynierów. Czasy były takie, że, 
pamiętam, nawet nie poszedłem do domu na obiad, tylko 
pożegnawszy się z Gervinusem, który mię powstrzymywał 
i hamował, wprost z redakcyi Deutsche Zeitung pojechałem 
na kolej. Tak, jak stałem! Pamiętam, że mi Hahn, jeden 
z kolegów redakcyjnych, a późniejszy minister badeński, 
przesłał później z Heidelberga moje rzeczy do Poznania. 
Pojechałem wprost do Berlina. Tam przyłączyłem się do 
t. zw. legii akademickiej, z którą po kilku dniach udałem 
się do Poznania...« Zob. moje Szkice i  opowiadania.
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skim, z Augustem  Cieszkowskim, z Gustawem  
Potworowskim. B yła  to chw ila w łaśnie, gdy 
Prusacy, zoryentow aw szy się szybko w  sytuacyi 
po uśmierzeniu rew olucyi w  Berlinie, zażądali 
zwinięcia obozów, a legiom akademickim przy
rzekli organizacyę narodową. Do Poznania przy
jechał jenerał W illisen, przysłany dla układania 
się z Poznańczykam i, dla traktowania z w ybi
tniejszymi obywatelam i Księstwa. O tym swoim 
pobycie w  Poznaniu opowiadał raz Klaczko, 
w  salonie p. Ludw ika M ichałowskiego, w  ten 
sposób: »Pamiętam, iż zaraz pierwszego dnia 
po przybyciu  do Poznania w prow adzony zosta
łem na posiedzenie komitetu rewolucyjnego. 
Przedstawiony jego,członkom , ponieważ byłem 
znany jako w spółpracownik D eutsche Zeitung , 
zaraz zostałem zaszczycony jednogłośną uchwalą, 
ażebym  redagował po niemiecku pisma od k o 
mitetu do rządu. R zecz charakterystyczna, że ci 
sami Poznańczanie, którzy się tak skarżyli na 
germ anizacyę, musieli w ołać mnie, Litwina, że
bym im po niemiecku pisał! A  i to było nie
mniej charakterystyczne, że na takiem posie
dzeniu,, na którem zasiadali sami ludzie pow a
żni wiekiem, przeważnie oficerowie z r. 1831, 
dopuszczono takiego, jak  ja  w ów czas młodzika, 
żem głos zabierał na równi z nimi. A  przecież 
w  tym komitecie zasiadał sam kwiat społeczeń
stwa!... B ył arcybiskup Przyłuski, był nawet sam
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Mierosławski, był Potworowski, oficer z r. 1831, 
był Libelt, był Stefański! Ten ostatni był księ
garzem  w  Poznaniu. Świetny typ! Św iątobliw y 
demagog, człowiek, który pobożność cudownie 
umiał łączyć  z dem agogią: w yd aw ał Złote Ołta- 
?zyki, które mu się doskonale opłacały, i w ar
cholił. A le zaczęło się posiedzenie. Libelt, jako 
prezydujący, odczytał odezwę do narodu, napi
saną stylem napuszonym i patetycznym, a któ
rej treścią było, pamiętam, że idziemy na śmierć, 
a idziemy bez nadziei zw ycięstw a, byle tylko 
krew przelać za  ojczyznę... G dy skończył c z y 
tać , Potworowski w zruszony —  albowiem był 
dziwnie skory do łez zaczął wołać, zanosząc 
się od płaczu: »Na miłość Pana Boga! Na co 
tych biednych chłopów, którzy nie m ają nic 
więcej, prócz kos, w yd aw ać na rzeź niechybną!? 
O biecywaliśm y im, iż będzie Polska, zwodziliśm y 
ich, a teraz przyjdzie jeden szrapnel, wpadnie 
pomiędzy bezbronnych, a co się będzie działo 
w ówczas, o tern najlepiej wiem  ja, co byw ałem  
w  bitwach...« T ego  samego zdania, co on, był 
i arcybiskup Przyłuski, który się także rozpła
kał przy tej sposobności, i kilku innych. Na to 
Libelt: »To jest nasz testament. Zginąć musimy, 
albowiem tego w ym aga honor oręża polskiego«. 
A  Potworowski na to: »Jeżeli mamy zginąć, my, 
to lepiej urządźm y rew olucyę w  Poznaniu, ba
rykady! Padnie nas kilkunastu dla honoru, ale

J KUCZKO. 4



po co gubić tych chłopów, co stoją w  obozie?..,« 
W tem otw orzyły się drzwi i jeden z członków 
komitetu, już nie pamiętam który, wprowadził 
jakiegoś sm agłego bruneta o delikatnych rysach, 
o w yschłej, śniadej twarzy, z suchotniczemi ru
mieńcami na zapadłych policzkach, i zamiast 
przedstawić go zgromadzonym, zaczął po kolei 
przedstawiać ich jemu. W  końcu dopiero, gdy 
już zdążył przedstawić nas w szystkich, dodał 
głośno, w skazując nań ręką: »Słowacki, poeta«. 
Na nas jednak, przypominam sobie, nie zrobiło 
to nadzw yczajnego wrażenia, bo primo zbyt by
liśm y zaabsorbowani dyskusyą, a secundo imię 
Słowackiego, choć znane, nie było tak głośne 
w  ow ych czasactt, jak  M ickiewicza, lub choćby 
Krasińskiego. W szelako wytoczono przed now o
przybyłym  całą sprawę od początku. Libelt od 
czytał powtórnie całą odezwę, Stefański, jak  po
przednio, gardłow ał za nim , arcybiskup i P o 
tworowski znów mu oponowali z płaczem. Na 
to powstaje Słow acki —  jakbym  go w idział 
w  tej chwili —  i stojąc ze skrzyżowanem i na 
piersiach rękom a, podniesionym głosem  prze
m ówił w  te słowa: »Cóż w y  myślicie? W am  się 
zdaje, że dzisiaj potrzeba jeszcze , jak  dawniej, 
armat, pułków, oficerów? A  ja  wam  powiadam, 
że dzisiaj przyszła epoka świętej anarchii,...» 
Chciał mówić dalej, ale mu nagle przerw ał Ste
fański, który, posłyszaw szy połączenie tych dwóch
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w yrazów  świętość i anarchia, rzucił mu się w  za 
chw ycie do nóg i w yciągając ręce , krzyczał: 
»Mistrzu! wielkie słowo rzekłeś...« T ą  kom edyą 
przerwał w ątek m yśli Słowackiem u, który 
usiadłszy, już nie mówił więcej... Skończyło się 
na tern, że odezw y nie ogłoszono. W  takich 
okolicznościach poznałem Słowackiego. B ył to 
jedyny raz, kiedym go w id zia ł« ł).

Tym czasem  w  Berlinie w ciąż jeszcze mó
wiło się o praw ach Polski, o nowej organiza- 
cyi W . Księstsva Poznańskiego *); w szystkie 
dzienniki, zarówno jak  i w szyscy  m ów cy nie
m ieccy, zgodnie na rozmaite tony powtarzali 
w aryacye na ten temat. Naraz zmiana, zwrot. 
W ojsko pruskie dostaje rozkaz złamania kon-

*) Zob. moje Szkice i  opowiadania.
ł) Do tych pertraktacyj poznańskiego komitetu rewolu

cyjnego z rządem pruskim, ciekawym przyczynkiem jest 
następujący ustęp broszury Klaczki: »Wenn wir sprechen 
dürften, wenn wir treu erzählen wollten, wie man uns ver- 
rathen —  wir könnten die Namen der preussischen, märzer
rungenen Staatsmänner nennen, die uns zu schläunigen Rü
stungen ermahnten, aus preussischen Staatsmitteln uns Geld 
zum Waffenankauf anboten, unsere Officiere zur Vorberei
tung eines gemeinsamen combinirten Einfalls in Polen nach 
Galizien abschicken wollten, und einen preussischen Gene
ral mit einem unserer Feldherren von 1831 einen Feldzugs
plan gegen Russland berathen Hessen... Das waren die ge
heimen Unterhandlungen...« Słowa te nasuwają domysł, że 
i Klaczko w tych tajnych rokowaniach brał udział.

4*
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wencyi, zawartej z polskimi ochotnikami: strzały, 
więzienia, egzekucye. Parlament frankfurcki de
kretuje wcielenie W ielkopolski do R zeszy  nie
mieckiej i t. zw. »linię demarkacyjną«, t. j. ro
dzaj granicy m iędzy polską a niemiecką ludno
ścią i ziemią. W szystkie pisma niemieckie zgo
dnym chórem sław ią ten »akt słusznego praw a 
i cyw ilizacyjnego dobrodziejstwa«: Deutsche Zei
tung  łączy  się z tym chórem.

W tedy to, w  lutym 1849 r., ukazała się mała 
broszurka, podpisana tylko literami J. K., za ty 
tułowana: D ie  deutschen Hegemonen. Offenes 
Sendschreiben an Herrn Georg Gervinus, von J. K.

»Takiej świetności pióra —  powiada o bro
szurce tej St. Tarnowski —  takiego tem pera
mentu, takiej siły  namiętnej w  oburzeniu i w zgar
dzie, takiej siły druzgocącej w  inwektywie, a jak  
stal przeszyw ającej w  ironii, nie miał dotąd ni
gdy żaden Polak, piszący o rzeczach politycz
nych. Przechodząc w  myśli ich wszystkich, od 
M odrzewskiego i Orzechowskiego aż do Mo
chnackiego, trzeba przyjść do przekonania i uzna
nia, iż takiego ognia, takiego rozpędu, nie miał 
żaden. Ani takiej sztuki! Dobór w yrazów  najsil
niejszych, zw rotów  najniespodziewańszych a naj
w ym ow niejszych, antytez najśm ielszych, szty
chów dotkliwych jak  żądło żm ii, oznaczał tu 
pisarza-artystę, stylistę-mistrza, jakiemu równych
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żaden język  na św iecie wielu nigdy nie miał 
i mieć nie może«.

Broszurę tę pisał Klaczko w  Berlinie *), gdzie 
po w ypadkach poznańskich, zaw sze w  stosun
kach z tymi samymi ludźmi, aż do jesieni 1849 r. 
przebywał... G dy się jednak w yd ało , kto jest 
autorem broszury o »hegemonach niemieckich«, 
skorzystano z tego, że K laczko był obcym pod
danym, i kazano mu w yjechać z Berlina.

W ów czas to, w  końcu 1849 roku, podążył do 
Paryża.

') Berlin, 1849. F. Schneider et Comp. Unter den Lin
den 19. Druck von Eduard Krause in Berlin, Lindenstrasse 
Nr. 81. Jako motto umieści! Klaczko na karcie tytułowej 
następujący dwuwiersz z Schilterowskiego Wallcnsteina:

Und das römische Reich, dass Gott erbarmt 
Sollte jetzt heissen: römisch Arm.

Na ostatniej kartce broszury swej zanotował Klaczko: 
»Geschrieben d. 20 Februar 1849«.



II.

N A  P A R YSK IM  BRUKU.

(1849  —  1870 ).

Sytuacya Klaczki w chwili przyjazdu jego do Paryża. Sto
sunki z em igracją polską. Salon księżnej Marceliny Czar
toryskiej. jStudya nad Dantem i literaturą wioską. Ze stu- 
dyów nad twórczością Mickiewicza. Lenora i  Ucieczka. Za
targ Szkoły polskiej z Jedlińskim. Broszura Klaczki O szkole 
narodowej polskiej na Batignolles. Klaczko przeciwnikiem 
W l. Zamoyskiego. Studya nad literaturą i językiem francu
skim. Wspólpracownictwo w Revue contemporaine. Sprawo
zdania o książkach niemieckich i słowiańskich. Pierwsze 
studyum o Dantem. La Crimée poétique. Wspólpracownictwo 
w Revue dc Paris. Artykuł o Heinem. Ateny i  Odrodzenie. 
Wystąpienie przeciwko autorowi Tolli. Pojedynek. Drobne 
artykuły o wydawnictwach niemieckich i polskich. Przyjaźń 
z Kalinką. Wspólpracownictwo w  Wiadomościach polskich. 
Krytyka Krewnych Korzeniowskiego. Sztuka polska. Gladya- 
torowie i inne artykuły. Prelekcye o Mickiewiczu. Rozmowy 
z Zygmuntem Krasińskim. W ydawnictwo Dziel Adama Mi
ckiewicza. Korespondencya Mickiewicza. Rok 1861. Pierwszy 
artykuł w  Revue des deux mondes. Rok 1862. Ze wspomnień
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Sybiraka. Udziat w  Biurze politycznem. Epizod z ministrem 
Napoleona III. Artykuły o Niemczech. Powstanie r. 1863. 
Misya Klaczki do Londynu i jego rozmowy z Palmersto- 
nem. Studya dyplomatyczne. Kongres moskiewski. Pierwsze 
artykuły przeciwko Bismarckowi. Préliminaires de Sadowa. Za

proszenie do Wiednia. W yjazd z Paryia.

W  chwili przyjazdu swojego do stolicy Fran 
cyi liczył sobie Klaczko lat 24, a choć był już 
doktorem filozofii i miał za sobą świetnie roz
poczętą karyerę publicystyczną, to jednak w da
nej chwili, gdy znalazł się nad Sekw aną — a  b yły  
to czasy drugiej Rzeczypospolitej —  stał wobec 
przyszłości swej, jak  w obec m ilczącego sfinksa, 
w  którego łonie wprawdzie kryje się tajemnica, ale 
żaden śmiertelny jej nie odgadnie. Mimo to Klaczko 
śmiało mógł nie wątpić o sobie, albowiem B óg 
dał mu niezw ykle zdolności um ysłow e, które 
przedewszystkiem  ujaw niały się w  postaci św ie
tnego pisarskiego talentu, talentu w  całem tego 
słow a znaczeniu »z bożej łaski«. A le  sam talent, 
niestety, zw łaszcza, gd y idzie w  parze z w yją t
kową szlachetnością i wzniosłością u czu ć, nie 
zaw sze byw a roztropnym przewodnikiem po 
znojnym padole życia, a przyszły  tw órca J u liu 
sza //, o ile był młodzieńcem utalentowanym 
i z iskrą geniuszu nad czołem, o tyle zaw sze — 
jak  się sam do tego przyzna z czasem  —  nale
żał do »tych niezdarnych i nieudolnych, co so



bie nigdy w  niczem radzić nie um ieli«1). T a 
wrodzona niepraktyczność, w  połączeniu z tem 
peramentem nerwowym  i kapryśnym  *), była po
wodem, że z początku, jakkolw iek nie był cał
kiem pozbawionym  zasiłku z domu (od matki 
i siostry), to przecież niejednokrotnie miał do 
w alczenia z niedostatkiem...3)

A le  dla natury tak uduchowionej, jak  K la
czko, m ateryalna strona życia  i konieczność od
m awiania sobie niejednej rzeczy, zw łaszcza nie
jednej przyjemności, b yły  bez znaczenia: jemu 
chodziło o ducha, nie o formę, a pod tym w zglę
dem, jako atmosfera um ysłow a i cyw ilizacyjna, 
m ógł go ów czesny P aryż zadowolnić bardziej, 
niż jakakolw iek inna ze stolic europejskich. 
Przedewszystkiem  oprócz znakomitych bibliotek 
i w yższych  zakładów  nau kow ych , znalazł tu 
całą  żyjącą  jeszcze em igracyę polską z r. 1831, 
a że ju ż przed przyjazdem  swym  do Francyi 
znany był w  niektórych kolach w ychodźtw a ze

*) Ob. w artukule Klaczki o Eust. Januszkiewiczu: Czas 
z r. 1874.

*) Tam ie.
3) Chmielowski w swej sylwetce Klaczki {Prawda z r. 1901 

Xr, iz , 13 i 14) powiada, ie  Klaczko w tych czasach »tru
dnił się nauczycielstwem« i ie  to zajęcie było dlań głó
wnym środkiem utrzymania. Było tak istotnie. Dość liczne 
grono młodzieiy polskiej, przewainie ze sfery arystokraty
cznej, brało lekcye od Klaczki, głównie historyi i literatury, 
polskiej i powszechnej.
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sw ych  niepospolitych zdolności, w ięc w  bardzo 
krótkim stosunkowo czasie udało mu się nietylko 
w ejść w  bliższe stosunki z najwybitniejszemi 
osobistościami z paryskiej kolonii polskiej, ale 
nawet zaczął w niej niebawem grać dosyć w y 
bitną rolę...') Jako entuzyastyczny wielbiciel 
tw órcy Pana Tadeusza zbliżył się w tedy K la
czko również i do Mickiewicza*), a przez niego 
i do koła ludzi, grupującego się około Gałęzo- 
wskiego, Zaleskiego, Januszkiewicza, W rotnow- 
skiego i wielu innych. Równocześnie w szedł 
w  zażyłe stosunki z niektóremi domami arysto- 
kratycznemi polskiemi, z domem księżnej Mar
celin}7 Czartoryskiej w  pierwszym  rzędzie *). Oto,

') Bohdan Zaleski pisze w swym Dzienniku, z powodu 
dorocznej uroczystości w Montmorency, pod datą 21 maja 
1853 r-: »W Montmorency (byli) Adam (Mickiewicz), ks Adam 
(Czartoryski) i ks. W ładysław (Czartoryski), Klaczko, Sple- 
szyński i wielu innych...« Tenże, pod datą 13 lipca 1854 r„ 
pisze: »U Gałęzowskiego na śniadaniu zastałem Mickiewi
cza. Przyszli: Klaczko, Fontana, Tomaszewski, Błociszew- 
ski, Hłuśniewicz i Ordęga. Rozmawialiśmy o różnych przod- 
miotach, a najwięcej o wojnie«.

*) W  liście Bohdana Zaleskiego do Teofila Lenartowi
cza, pisanym z Fontainebleau dnia 13 grudnia 1857 r., znaj
duje się między innemi taki ustęp o Klaczce w stosunku 
do Mickiewicza, stosunku, który musiał być naprężonym: 
»Pamiętam, jak skarżył się przedemną (Klaczko) na dumę 
Mickiewicza, że go lekceważył...«

*) Z księżną Marceliną Czartoryską łączyła Klaczkę 
przyjaźń już od r. 1831 r. Zob. St. T a r n o w s k i :  Księina



co w  kw estyi tej pod r. 1854 pisze St. Koźmian 
(w swym  życiorysie Ludw ika hr. W odzickiego): 
»Leon Kapliński, H enryk Rodakowski (zdobywa
ją cy  sobie sław ę artysty), Franciszek hr. My- 
cielski, Bujno, P otw orow skił), Kastory (mentor 
ks. M arcellego Czartoryskiego) i kilku innych, 
dopełniało, w raz z Ludwikiem  hr. W odzickim  
i Janem hr. Tarnowskim  z D zikow a, to pełne 
przyszłości, a w ięcej jeszcze przejęte potrzebą 
działania, zdziałania i odznaczenia się grono. 
B ył tam już znany i odznaczający się Julian 
Klaczko. Świetność jego rozumu i wiedza, ró
wne im szlachetność i wzniosłość uczuć, od
działyw ały na ten zastęp m łodzieży: ktokolwiek 
do niego się zbliżył, uległ w p ływ o w i, urokowi 
jeg® umysłu i serca, i coś z K laczki, czasem  
bardzo wiele, zostało mu się na całe życie... *) 
Nad tym światkiem czuw ał i przygarniał go

Marcelina Czartoryska, str. 268 (w Przeglądzie Polskim) : »Z Po
laków —  mówimy teraz o latach przed wojną krymską —  
najczęstszym gościem Księżny bywał Klaczko, którego po
znała zaraz w r. 1851«.

*) Z Gustawem Potworowskim łączyły już Klaczkę sto
sunki przyjazne od czasu jego pobytu w Poznaniu i w Ber
linie.

*) Mówiąc o życiu Ludwika Wodzickiego około r. 1859 
w Tyczynie, pisze w jego życiorysie St. Koimian między 
innemi, co następuje: »Wieczorami rozprawy, ścierania się 
zdań, czasem namiętne, o wszelkich rzeczach, ze wszelkich 
dziedzin życia i myśli ludzkiej, którym zwykle przewodniczył
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bardzo piękny, bardzo w ytw orny, francuski i poi • 
ski, w ielkośw iatowy i elegancki salon, n iezw y
kłych przym iotów i bogato uposażonej księżnej 
M arceliny Czartoryskiej.,.«

Na te pierwsze lata pobytu Klaczki w  P a 
ryżu, choć b yły  to dlań lata najcięższego —  
jakiego doświadczał kiedykolwiek —  borykania 
się z losem, przypada w  życiu  przyszłego autora 
Wieczorów florenckich  okres wytężonej pracy 

nad literaturą pow szechną, zw łaszcza nad Dan- 
tem i literaturą włoską, a także i nad Szekspi
rem, tudzież okres głębokich studyów nad poe- 
zyą  polską, której »historyę« zwolna opracow y
wał. Opublikowana przezeń w r. 1853, w  lesz
czyński em P okłosiu , »Paralella literacko-kryty- 
czna« o Lcnorzc Burgera i m ickiewiczowskiej 
Ucieczce, jest studyów tych równie drobnem, jak  
znakomitem odbiciem. Pierw sza to polska praca 
krytyczna Klaczki, ale tak ju ż św ietna, że za
powiada późniejsze. Oto, jak  ją  streszcza T a r
nowski: »Rozprawa obszerna. Naprzód charakte
rystyka ballady, jej istoty, w arunków jej w a r
tości, oparta na głębokiej nauce, a zrobiona 
z przenikliwością, bystrością, trafnością taką, że 
jako objaw krytyki literackiej staje co najmniej

duch nieobecnego Klaczki, które niezawodnie nie zbliżały się 
do rozmów w willi Careggi, miały przecież z uwzględnie
niem stosunków, czasów, miejsca i ludzi, pewne dążenie 
i zakrój odrodzenia«. Pisma polityczne, str. 470.
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w  pierwszym  rzędzie podobnych prac w spółcze
snych. Potem rozbiór Lcnory i Ucieczki, a po
równanie obu z ow ą -wyżej opisaną naturą bal- 
lad}r prowadzi do wniosku, że, nie ujm ując nic 
piękności Lcnory, Ucieczka ją  p rzew yższa, bo 
w  niej wierniej przechow ana jest cecha w yo
braźni ludowej, bo ściślej spełnia warunki sztuki, 
bo w reszcie głębiej w zrusza uczucie. W ięcej też 
związku, logicznego następstwa między u czyn 
kiem a karą. U  Burgera są one dowolne, arty
stycznie wym yślone, u M ickiewicza psychologi
cznie i moralnie uzasadnione, a przedstawione 
zw ięźlej, energiczniej i dramatyczniej. Ton oczy
w iście (w tej »paralelli« Klaczki) spokojny, niema 
tu pola do w ysokiego podniesienia uczucia, ani 
dą ironii; ale styl jest w  tym spokoju świetny, 
pełen życia  i blasku« *).

Na ten czas rów nież, bo na luty r. 1854, 
przypada napisanie przez K laczkę jego bro
szury polemicznej O szkole narodoiocj polskiej 
na Batignolles pod Paryżem, która, jako »odpo
wiedź panu Juliuszowi Jedlińskiemu«, w yszła  
tego roku w Paryżu *). Broszurę tę w yw o łał na
stępujący wypadek. Ów Juliusz Jedliński, o któ
rym  wiedziano w  em igracyi, że był protegow a
nym W ład ysław a Zam oyskiego, w ystąpił z bro

') Przegląd polski, 1902, czerwiec.
s) W  drukarni L. Martinet przy ulicy Mignon Nr. 2.
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szurą, wym ierzoną przeciwko zarządowi bati- 
gnolskiej szkoły, zjadliwie krytykując jej dzia
łalność, przyczem  nie oszczędził ani jej założy
ciela, Gałęzowskiego, ani członków rady, choć 
do ich grona należał także M ickiewicz. Obu
rzony tem wystąpieniem Jedlińskiego, Klaczko 
odpowiedział imieniem przyjaciół Gałęzowskiego, 
a ta jego replika, niemiłosierna i miażdżąca, to 
prawdziwe arcydzieło ironii i sarkazm u, gdzie 
niemal każdy w yraz przypomina w arczący  po
świst szpicruty... N ajgorzej na tej odpowiedzi, 
gorzej jeszcze, niż sam Jedliński, w yszedł W ła 
dysław  Zamoyski, odm alowany najczarniejszem i 
barwami, jako inicyator i inspirator w ystąpienia 
Jedlińskiego, jako ten, który jakoby najbardziej 
chciał szkodzić szkole, ponieważ nie była pod 
jego w pływem  i kierunkiem. »Kto znał K laczkę 
w  latach późniejszych —  powiada St. Tarnow 
ski z powodu pomienionej broszury —  kto go 
w idział przy Zamoyskim, a po jego śmierci do
chowującym  mu wiernie uczucia głębokiego 
uszanowania i gorącego przywiązania, takiemu 
dziwnie brzmią te oskarżenia namiętne, złośliwe, 
zjadliwe. W ynosi się z nich jedną naukę, ka
żdemu zdrową i dobrą do zapamiętania: oto, że 
władza uprzedzeń nad ludzkim umysłem musi 
być bardzo wielka, jeżeli taki um ysł, jak  K la 
czki, i takie, jak  jego  prawe sum ienie, m ogły 
się unieść do tak namiętnych sądów na niezna
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nego człowieka, którego poznawszy, uw ażał za 
jednego z najw yższych, jakich w życiu  spotkał. 
To też nie można do tych oskarżeń zbyt w iel
kiej przyw iązyw ać w a g i, bo w iem y w szyscy, 
kim był W ładysław  Zam oyski, a  niebawem po
znał to i sam Klaczko. A le  jako świetność iro
nii, jako namiętność inw ektyw y, jako siła w y 
rażeń, ta broszura równa się z najwym owniej- 
szemi ustępami późniejszych prac Klaczki«.

Na te same pierwsze lata pobytu Klaczki 
w  Paryżu przypadają również niezmordowane 
jego studya nad literaturą francuską, a szcze
gólniej nad językiem  francuskim, studya, które 
sprawiły, że przysw oił on sobie niebawem ję 
zyk  Com eille’a i Racine’a w  równym  stopniu, 
■w jakim  niedawno, za pobytu w  Niemczech, 
przysw oił był sobie język  Goethego i Schillera. 
Podkreślić należy, że upodobanie K laczki w  li
teraturze francuskiej zaczęło się u niego już od 
w czesnego dzieciństwa, jak  za tern przem awia 
pierw szy jego  drukowany w iersz z r. 1839, opa
trzony godłem w  postaci dłuższego w yjątku 
z L a je u n e  captive Andrzeja Chenier. Jego w i
leńskie rozm owy z X . Jucewiczem  i X . M oszyń
skim, jako trzynastoletniego i piętnastoletniego 
chłopca, o literaturze francuskiej w  porównaniu 
z  polską, również św iadczyły, że ju ż w tedy pil
nie się w czytyw ał w  arcydzieła prozy i poezyi 
Francuzów. T a od w czesnego dzieciństwa po-
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częta u niego niepowszednia znajomość języka 
i literatury francuskiej, znajomość, którą podsy
cało jeszcze aż do lat m łodzieńczych częste ocie
ranie się o arystokratyczne domy wileńskie (gdzie 
podówczas kult dla francuzczyzny dosięgał sw ego 
kulm inacyjnego punktu), znajomość ta, poparta 
niezw ykłą łatw ością uczenia się językó w  wogóle, 
czy  to starożytnych, jak  łaciński, grecki, hebraj
ski, czy  to nowożytnych, jak  niemiecki, angiel
ski, włoski, rosyjski, sprawiła, że K laczko w kró
tce po przybyciu swem  do Paryża, powziął za 
miar pisywania po francusku l), do czego prze- 
dewszystkiem czuł się zniewolony potrzebą za
rabiania piórem, a powtóre nęciło go również 
i to, że pisując po francusku, a w ięc w  języku  
powszechnie zrozumiałym, o rzeczach literatury 
powszechnej, którą już znał gruntownie i miał 
o niej niemało nowego do powiedzenia, będzie 
mógł być czytanym  przez cały  świat cyw ilizo
wany, co zaw sze dla w szystkich ambicyj i aspi- 
racyj literackich szaloną jest pokusą. K iedy 
nasi dzielni pisarze X V I wieku — powiada St. Tar-

l) Ze Klaczko i w czasie swych studyów uniwersyteckich 
ze szczególnem upodobaniem zgłębiał literaturę i dzieje 
Francyi, za tem przemawia chociażby treść jego dwóch 
rozpraw seminaryjnych, na których podstawie uzyskał tytuł 
doktora, a traktujących de rebus Franco-Gallicis, Widocznie, 
ii gęsta Dei per Francos już w tych czasach Królewieckich 
zaprzątały jego umysł i wyobraźnię.
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nowski —  obrabiać chcieli przedmioty pow sze
chnego zajęcia i znaczenia, pisyw ali o nich po 
łacinie. Mieli słuszność: rzeczy do powszechnego 
użytku przeznaczone powinny się pisać w  ję 
zyku powszechnie zrozumiałym. T ę samą słu
szność miał i K la c z k o 1), kiedy postanowił za
cząć pisyw ać po francusku. Prócz tego, zdaw ał 
on sobie doskonale spraw ę także i z tego, że 
pisując po francusku o utworach literatury pol
skiej, jak  wogóle o rzeczach polskich i Polski 
dotyczących, niemniejszą tern —  a raczej w ię
kszą —  sprawie ojczystej odda usługę, niżeli 
gdyby się ograniczył w yłącznie do pisywania 
po polsku.

Pobudkami temi powodowany, uskutecznił r 
■* K laczko swój niełatw y do urzeczywistnienia 

a w  pewnym  stopniu zuchw ały nawet zamiar 
już w  ciągu lat trzech (w czem stały pobyt 
w  Paryżu niemałem mu był w  każdym  razie 
ułatwieniem), a rezultatem tych bądź co bądź 
m ozolnych studyów nad językiem  literackim fran
cuskim *) było takie nim owładnięcie, że zaraz 
pierw szy artykuł francuski, z jakim  przyszły 
»genialny współpracownik Revue des deux mon-

') Przedmowa tłumacza do Wieczorów florenckich.
*) Ulubionymi prozaikami francuskimi Klaczki, pisarzami, 

na których swój styl wykształci! najbardziej, zdają się być 
Bossuet i de Maistre. W  pismach swoich francuskich po
wołuje się na nich Klaczko raz po raz.
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des* w  czasach tych wystąpił, napisany był tak 
świetną francuzczyzną, źe mu jej najpierwsi sty
liści z nad Sekw any śmiało pozazdrościć mogli. 
»Pióro K laczki —  powiedziano o nim trafnie —  
to jedno z najwykwintniejszych, jakiem i się dzi
siejsza Francya poszczycić może: ow ładnąw szy 
najskrytszem i tajnikami, najsubtelniejszemi od
cieniami mowy, łączy  ono w  sobie jasność z w y- 
twornością formy, trafność ze ścisłością w y ra 
żenia, przejrzystość myśli z potoczystością stylu. 
Zdum iewającą naprawdę jest rzeczą to przy
swojenie sobie przez cudzoziem ca ow ego esprit 

français, którego brak tylu nawet współziomkom 
Corneille’a i Racine’a. Analityk na podobieństwo 
Taine’a, barwnością i świetnością obrazów nie 
ustępujący Renanowi, lekką a jednak głęboko 
sięgającą ironią przypom inający Anatola France, 
ściślejszy od Bourgeta, posiada Klaczko za cię
cie i siłę sarmacką, a to połączenie dosadności 
słowiańskiej z pierwiastkiem starożytnej rzym 
skiej kultury, stanowi właśnie jego  odrębność 
i wyższość«. W szystkie te przym ioty i zalety 
ujawniły się odrazu w  świetny a  nawet w  błysko
tliw y sposób w  pierw szych artykułach francu
skich Klaczki, drukowanych w  ciągu lat 1854 
i 1855 w  paryskiej Revue Contemporai?ie i w  R e
vue de Paris.

Redagowana przez hr. Alfonsa de Calonne 
Revue Contemporai?ie, zasilana przez najpierwsze

J. *  UCZ KO. 5



— 66 —

znakomitości pisarskie francuskie, postawiła so
bie między innemi za  zadanie obznajamiać c zy 
telników swoich nietylko z ruchem literackim 
i naukowym francuskim , ale i z ruchem umy
słowym  ogólno-europejskim, zw łaszcza z nauką 
i literaturą niemiecką; w  czasach tych bowiem —  
a b yły  to początki drugiego cesarstw a, uroku 
i w pływ u Napoleona III —  zainteresowanie się 
Francyi życiem  um ysłowem  innych narodów, 
szczególniej życiem  um ysłow em , społecznem 
i poiitycznem sąsiadów z za Renu, silniej szem 
było, niż kiedykolwiek. L ecz czynić zadość temu 
zaciekawieniu było dla pisma poważnego zada
niem w cale niełatwem, pisarzy bowiem francu
skich z dokładną i gruntowną znajom ością świata 
niemieckiego było mniej, niż niewielu. A  zupeł- 

^nie to samo dało się powiedzieć i o ruchu um y
słowym  słowiańskim, szczególniej Polski i Ro- 
syi. W obec rozwijanej przez Napoleona III »za
sady narodowości«, a szczególniej w obec świeżo 
wybuchłej w ojny wschodniej, którą R osya sta
w iła  czoło Francyi i Anglii, zaczęto w  Paryżu 
coraz bardziej odczuwać potrzebę bliższego po
znajomienia się z życiem  Słowian.

Zrozumiał to K laczko —  zajm ujący już w tedy 
»jakąś małą posadę« w  Bibliothèque Imperiale —  
a że dzięki kilkoletniemu pobytowi swemu w  Niem
czech równie dobrze był obznajmiony z w spół
czesną atmosferą um ysłow ą niemiecką, jak ze
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w szystkiem , co się dawniej i obecnie działo 
w  S łow iańszczyźnie, w ięc zw rócił się do re- 
dakcyi Revue Contemporaine z propozycyą p isy
wania w  dziale »bulletynu literackiego« treści
w ych  sprawozdań krytycznych o najśw ieższych 
publikacyach niemieckich i słowiańskich. Pro- 
pozycya jego, bardzo dla pisma pożądana, zo
stała przyjętą, tak, że już w  zeszycie wrześnio
wym  z r. 1854 pod ogólnym tytułem Publica
tions allemandes et slaves znalazł się artykuł, 
podpisany imieniem i nazwiskiem Juliana K la
czki. A rtykuł ten om awiał między innemi, a za 
wsze w  sposób niepospolity i św iadczący o ogrom- 
nem w ykształceniu i oczytaniu autora, dwie 
świeżo podówczas w ydane Historye rzymskie, 
Schw eglera i Mommsena, krytyczną ocenę dzieła 
Diintzera o Fauście Goethego, z publikacyj zaś 
słowiańskich zdał tu K laczko spraw ę z w y
danych przez Tytusa D ziałyńskiego To7nicia- 
nach , oraz z opublikowanej przez Jarochow- 
skiego Teki Gabryela Podoskicgo. A rtykuł ten 
musiał się spotkać z uznaniem redakcyi, bo po
wierzono K laczce prowadzenie działu tego w  dal
szym  ciągu. Jakoż i w  następnych zeszytach 
Revue Contonporaine sprawozdania podobne, 
pióra Klaczki, pod ogólnym tytułem: Livres alle
mands et slaves, ukazyw ały się zarówno do 
końca 1854 r., jak  i przez kilka pierw szych m ie
sięcy 1855 r- Poddał w  nich Klaczko krytycz-

5*

t
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cznej analizie cały  szereg pow ażnych dziel hi
storycznych i literackich niemieckich, w  tej liczbie 
Kortiima Historyę Grecyi, monografię Hollanda 
o średniowiecznym  poecie francuskim Crestien 
de Troyes, Biedermanna studyum o Niemczech 
w  X V III stuleciu, Castrena odczyty o mitologii 
skandynawskiej, Zinkeisena historyę państwa 
m uzułm ańskiego, Schnaasego historyę sztuki, 
Holzmanna transkrypcye epopei indyjskich, Ei- 
chendorfa historyę dramatu, Raumera rocznik hi
storyczny, Ebelinga historyę wojen religijnych 
we Francyi, i t. p. Z publikacyj, odnoszących 
się do literatury słowiańskiej, zanalizow ał roz
praw ę Boltza o Słowie o p u łku  Igora, oraz za
znajomił świat francuski z treścią Szkiców h i
storycznych Szajnochy. W  sprawozdaniach tych, 
m ogących służyć za klasyczny wzór, jak  rze
czy  tego rodzaju pisać należy, był zaw sze K la 
czko sędzią bystrym  i przenikliw ym , ale bez
stronnym i przedmiotowym, co nie znaczy prze
cie, by niekiedy, zw łaszcza pisząc o dziełach 
niemieckich, nie byw ał trochę uprzedzonym. A le 
to uprzedzenie, ujaw niające się zaw sze w  spo
sób bardzo dowcipny i mocno zapraw ny solą 
attycką, w ystępow ało tylko w  ocenach dzieł śre
dniej lub niższej m iary; zdając spraw ę z dzieł 
monumentalnych, jak  H is tory a rzymska Momm- 
sena lub Historya sztuki Schnaasego, pisał o nich 
Klaczko nietylko bezstronnie, ale i z entuzya-
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zmem. W  podobny sposób pisał też o rzeczach 
polskich, przy których omawianiu raz po raz 
uderzał w  strunę patryotyczną...ł)

W  jednym z przypisków  do trzeciego roz
działu Wieczorów florenckich  powiada Klaczko 
z powodu swej polemiki z Karolem  Wittem, co 
następuje: »W  młodocianej pracy, ogłoszonej 
przed wielu laty, pozwoliliśmy sobie zbijać 
słynną hipotezę W ittego obszerniej, aniżeli na 
tern m iejscu zrobić to możemy. Szanow ny w ete
ran krytyki dantejskiej w  Niemczech zrobił nam 
ten zaszczyt, źe rozprawce owej poświęcił oso
bny rozdział w  swoich D an te - F orsckungen i od
powiadał na nasze uwagi z życzliw ością i uprzej
mością, za  którą obowiązani jesteśm y do pra
w dziwej dla niego wdzięczności. Nie możemy 
przecież odstąpić od dawnego naszego sposobu 
widzenia rzeczy, tembardziej, źe sam Witte 
uznaje w agę niektórych naszych zarzutów...« 
Przez tę »młodocianą pracę ogłoszoną przed 
wielu laty«, rozumie tu K laczko studyum swoje: 
Dante et la critique moderne, ogłoszone przezeń 
w  zeszycie listopadowym  Revue Contemporaine, 
studyum, które śmiało może być nazwane za 
wiązkiem Wieczorów florenckich. W  studyum

') Wszystkie te sprawozdania zostały później wydane 
osobno p. t. Livres allemands et slaves (Extrait de la Revue 
Contemporaine) Paris, 1855, w 8-ce.
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tem, bardzo obszernem, doprowadził K laczko ad  
absurdum w szystkie ostateczne kon kluzye, do 
jakich doszli najznakomitsi komentatorowie i kry
tycy  Danta, gd yż konkluzye te, zaw sze poparte 
ogromną erudycyą i tw órczością w  konstruowa
niu kunsztownych hipotez, sprow adziły ten osta
teczny rezultat, że dla jednych jest Dante Gi- 
bellinem, dla drugich G w elfem ; źe w edług je 
dnych jest on głęboko w ierzącym  po przejściu 
całego szeregu zwątpień, gdy tymczasem, zda
niem innych, jest on niedowiarkiem po przej
ściu okresu głębokiej w iary; że go Ozanam na
z w a  bigotem, a Rosetti heretykiem; źe W egele 
uw aża go za konserwatystę, podczas gd y A roux 
widzi w  nim rewolucyonistę. T e  najróżnorod- 

*  niejsze »twórcze« w yw ody komentatorów D an
tego obrócił K laczko sw oją »młodocianą p ra
cą« w  niwecz, a obaliwszy je po kolei w szyst
kie w  sposób niezrównanie świetny i przeko
nyw ujący, ze zdum iew ającą logiką i siłą argu- 
m entacyi postawił na ich miejsce, niby na ich 
zw aliskach i gruzach, hipotezę własną, rów na
jącą  się niezmiernie prostej i naturalnej gene
zie psychologicznej trzech głów nych utworów 
Dantego.

Jako motto dla sw ego studyum o nieśmier
telnym tw órcy Boskiej komedyi obrał Klaczko 
wym owne słowa z jego Raju: Jo turbo d l  chiaro! —  
a już sam początek rozprawy, o krytyce dan-
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tejskiej, odrazu pozwala p rzeczuw ać, że z ma- 
lemi -wyjątkami w szyscy  komentatorowie D an
tego w yjdą z tej krytycznej analizy przyszłego 
autora Wieczorów florenckich  mocno... poturbo
wani. Sposób bowiem, w  jaki K laczko rozpoczął 
swój artykuł w  Revue Contemporaine, nie w ró
ży ł nic dobrego dla krytyków  średniowiecznego 
poety. »Każdy duch wielki —  powiedział pewien 
słynny filozof —  skazuje duchy pomniejsze na 
t0> by g °  w yjaśniały«. Skazuje, czy  też raczej 
sam jest na to skazany? Pytanie to zada so
bie —  zdaniem Klaczki —  każdy, ktokolwiek 
przeczytał tysiąc i jedno »objawienie«, w yp o 
wiedziane z powodu poety Gibellina, komu są 
znane niepoliczone komentarze do Boskiej Ko- 
medyi, z  których każdy ma pretensyę rzucenia 
nowego światła na ten ponury pomnik wieków  
średnich, choć każdy przysporzył tylko dokoła 
niego nieprzeniknionych mgieł... Boska Komedy a 
dała początek istnej Komedyi pomyłek, a z ma
rzeń wzniosłego A lighierego w ylęg ły  się istne 
mary S n u nocy letniej, wśród których po ryku 
lwa poznajemy niejednego Sunga, a po oślich 
uszach —  niejednego Bottom’a«. Ponieważ, jak  
to zauw ażył Lam artine, Dante zdaje się być 
poetą naszej epoki (na co Klaczko godzi się 
tylko z mnóstwem bardzo pow ażnych zastrze
żeń), nie dziw więc, że i krytyka dantejska bar
dzo się w  ostatnich latach rozwinęła, iż na te
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mat Dantego i jego  arcytw oru powstała cala 
literatura. T rzy  narody —  powiada K laczko —  
w  czasach obecnych dzielą m iędzy sobą bada
nia nad Boską Komedyą, a każdy z nich potrafił  ̂
nadać tej szlachetnej pracy rysy  charakterysty
czne w łasnego geniuszu. W e Francyi literatura 
dantejska odznacza się pewną lekkością, łatw o
ścią, a jest przytem pełna delikatności, zdrowego 
sensu i elegancyi. W e W łoszech literatura ta 
poprostu przytłacza niesłychanym  ciężarem i sub
telnościami bez końca. W reszcie w  Niemczech 
literatura dantejska imponuje zarazem  i odraża 
obfitością poszukiwań, niekiedy głębokich, lecz 
równie często czczych, uogólnień zapewne śmia
łych  i pięknych, lecz ujaw niających snadnie dok- i 
tryneryzm  sztyw ny i bezużyteczny. Bądź co 
bądź pierwszeństwo, jeśli chodzi o krytykę dan
tejską, należy się, zdaniem K laczk i, Niemcom.
I naw et dziw ić się temu niepodobna. »Geniusz 
objawienia W łoch now oczesnych, tw órca pra
w d ziw y ich języka, w yp osażający  go arcydzie
łem, poeta, który natchnął Giotta i którego po
tężne tchnienie po dw óch stuleciach jeszcze o ży
w iało olbrzymie kreacye M ichała Anioła, czło
w iek wreszcie, który w e w szystkich kierunkach I 
sztuki i historyi postawił tak doniosłe zagadnie
nia, prawdziwie miał czem  zainteresować naukę 
niemiecką, rozkochaną zaw sze w e W łoszech«. 
Stąd bardzo ożyw iony ruch w  zakresie studyów
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nad Dantem, mniej lub w ięcej przenikliwych, mniej 
lub w ięcej bałamutnych. Streściw szy głów niejsze 
z nich, takie, jak  prace W egelego, Philaletesa, Wit- 

t tego, Goeschla, Schlossera, Kopischa, Rutha i w ielu
innych, najwięcej m iejsca w  swym  artykule po
święcił K laczko »weteranowi krytyki dantejskiej 
w Niemczech», Karolowi Wittemu, który po prze- 
wertowaniu w szystkich archiw ów  i bibliotek w ło 
skich, odnalazł szczęśliw ie oryginalne listy D an
tego, oraz cenne dotyczące go i rzucające światło 
na jego życie dokumenty, a który nadto, w  zakoń
czeniu sw ych szczegółow ych badań, podał piękną 
i śmiałą syntezę, w iążącą w szystkie pisma D an
tego jedną w ielką ideą i czyniącą z Vita nuova, 

r Convito i Comedia divitia olbrzymią trylogię
0 wiekuiście tragicznem  założeniu. W szystkie te 
trzy dzieła poetyckie Alighierego są —  w e
dług W ittego —  tylko poszczególnem i częściami 
jednego poematu, w  którym Dante zaw arł trzy 
wielkie fazy  życia  własnego, zarówno jak  i ca 
łej ludzkości, a mianowicie fazę w iary naiwnej, 
fazę apostazyi i zwątpienia, i w reszcie fazę peł
nego skruchy i pokus powrotu do w iary. Uzna
jąc rzeczyw iste istnienie Beatricy (kwestyono-

r wane przéz wielu krytyków), W itte utrzym uje
równocześnie, że od pierw szych już utworów 
Dantego, od Vita nuova, Beatrice staje się sym 
bolem, postacią allegoryczną, symbolem naiwnej
1 czystej wiary, pełnej miłości i swobody duszy,
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wolnej od wszelkiego zwątpienia, od w szelkiego 
bólu, jaki rodzi refleksya. A le  ta w iara naiwna 
i dziecinna, którą do poety przem awiała w  dniach 
szczęścia m iłość, przestała być dlań źródłem  ̂
pociechy po śmierci Beatricy. Odtąd szuka Dante 
pociechy w  nauce, w  w iedzy ludzkiej, a w yra
zem poetyckim tej drugiej jego fazy  ducho
w ej jest Convito. W  poemacie tym , zdaniem 
W ittego, opowiada A lighieri, jak  po bolesnej 
stracie Beatricy inna pani »ukochana« przyszła 
go pocieszyć. Panią tą miała być... filozofia! A le 
niebawem to poleganie na rozumie ludzkim, na 
wiedzy, przypraw iło poetę o gorzkie zwątpienie, 
sprowadziło go »z prostej ścieżki« na dzikie 
m anowce namiętności i błędów. F aza  ta w  egzy- - 
stencyi duchowej poety stanowi —  ciągle w e
dług W ittego —  pierw szą część jego  trzeciego 
utworu poetyckiego, bo zaprzeczyć się nie da, 
że opis Piekła  w  Boskiej Kom edyi to symbol 
w szystkich złych  namiętności człow ieczych, które 
zmącona dusza m yśliciela poznała w  sobie lub 
w  swem otoczeniu, wszędzie, gdziekolwiek prze
wodnikiem naszym  po w yrzeczeniu się w iel
kiego objawienia z góry jest jedynie rozum 
ludzki. A le już w  Czyśćcu zjaw ia  się poecie po
stać Beatricy, czyli innemi słow y, w  oczyszczo
nej duszy m yśliciela odradza się dawna wiara, 
szczera i naiwna w iara dzieciństwa. W  obliczu 
je j Dante się korzy i czyni spowiedź sw ych
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grzechów. Beatrice prowadzi go przez czyściec 
do raju, siedziby praw dziw ego zbawienia i pra
w dziw ego światia, gdzie duch, w olny od w szel
kiego zwątpienia i od w szelkiej zmazy, ogląda 
oko w  oko wiekuistą prawdę i pogrąża się 
w  owej najw yższej szczęśliw ości, jaką  na ziemi 
zapewnić może człow iekow i wiara. T aką jest 
hipoteza W ittego, nie pozbawiona, zdaniem K la 
czki, pewnego p o w ab u , ale nie w ytrzym ująca 
ściślejszej analizy krytycznej. W ystarcza stw ier
dzić daty i fakty. I tak n. p. jeżeli założenie 
W ittego jest stusznem, jeżeli trzy dzieła poety
ckie Dantego odpowiadają trzem odmiennym 
fazom jego życia  duchowego, to należałoby żą
dać, ażeby koncepcya trzech utworów podążała 
w  ślad za  ideami, które ją  zrodziły, i żeby zw ła 
szcza Conmto chronologicznie znajdowało się 
w  pośrodku tw órczości poety. Tym czasem  tak 
nie jest, Conuito bowiem napisane było —  jak 
to w iem y napewno —  znacznie później po po
wzięciu przez poetę koncepcyi Boskiej Kom cdyi 
i nawet po wykonaniu jej w iększej części. A rg u 
mentów podobnych, w obec których kunsztowna 
hipoteza W ittego żadną miarą ostać się nie 
może, przytoczył K laczko w  p racy swej cały 
szereg, a  najświetniejszem i z nich są jego  argu
menty natury psychologicznej. W szy stk o , co 
Dantemu przypisuje W itte i inni krytycy  nie
mieccy, to m}7śli człow ieka nowoczesnego, syna
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X IX  wieku. Tym czasem  Dante miał duszę pro
stą, do której w szystkie duchowe rozterki Man
fredów i Faustów, w szystkie zwątpienia w  po- 
tęgę w iary  i w iedzy, nie m iały przystępu. Dante, 
powiada Klaczko, fiut un simple pécheur, comme 
i l  f u t  un si?nple croyant; cette simplicité est 
sainte: y  toucher est un sacrilège. Otóż w szyscy  
krytycy  Dantego, z Karolem  Wittem na czele, 
dopuścili się —  zdaniem K laczki —  tego św ię
tokradztwa, a jeśli chodzi o filozoficzne i reli
gijne zwątpienie, o to, co Francuzi nazyw ają  le 
doute infini, to Dante nigdy go nie doświadczał. 
I l  manqua à la science du poète, comme i l  man
qua à la conscience de son temps. W  tym du
ch u , po obaleniu tezy W ittego, naszkicow ał 
Klaczko, w  zakończeniu sw ej rozprawy, psycho
logiczny w izerunek Dantego, jego ew olucyę du
chow ą od Vita nu ova poprzez Boską komedyę 
aż do Convito. Jest to może najciekaw sza —  
i najdoskonalsza pod względem  literackiej fa 
ktury —  część tego studyum o Dantem, a jak  
dalece K laczko obstawał przy sw ych  twierdze
niach, najlepszy dowód, że je prawie dosłownie —  
po upływ ie lat trzydziestu z górą —  powtórzył 
w  swoich Causeries florentines...ł)

»Rozprawka« ta Klaczki, lubo »młodociana«

W  rozdziałach : 11-im, Dante et la poésie amoureuse, i w III-im, 
Dante et le catholicisme.



(pisząc ją  miał Klaczko lat 29), odznacza się 
wszystkiem i zaletami późniejszych prac sw ego 
autora, a wśród jego studyów literackich za j
muje jedno z najpoczestniejszych miejsc. A  pod 
względem  form y, jako świetność stylu i p rzej
rzystość kom pozycyi, może być poczytana za  
wzór... niedościgły *).

Równie przekonywującą, jako argumentacya, 
a niemniej dowcipną i pom ysłową w  obalaniu 
argumentów cudzych i doprowadzaniu ich ad  
absurdum, jest druga »młodociana praca« K la
czki , w yd nikow ana w  Revue Contemporaine 
w  zeszycie m arcowym  z r. 1855, zatytuło
wana: Celtes et Germains. W yw ołało  ją  dzieło 
Holzmanna: K elten  und Germancn, dzieło, zda
niem Klaczki, o ile pełne erudycyi i niepospo
litej znajomości filologii, o tyle bałamutne i za 
daleko idące we wnioskowaniu. To też rozpra
w ił się ■ z niem K laczko w  sposób dość bez
w zględny, a że niektóre w yw o d y Holzmanna 
w praw iły  go w  dobry humor, w ięc artykuł ten 
je g o , choć w ogóle pow ażny w  tonie i nau
kowy, zaw iera mnóstwo ustępów nadzw yczaj 
dowcipnych i sarkastycznych, zw łaszcza  na te-

') Rozprawa ta, jak i inne studya i artykuły Klaczki 
z tych czasów, drukowane w Revue Contemporaine i Revue 
de Paris, wyszły w  przekładzie polskim Ant. Potockiego, 
w zbiorze Szkiców i  Rozpraw literackich J. Klaczki. (W ar
szawa, 1904).
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mat niemieckich uczonych i sanskrytologów, 
którzy tak długo stosowali filologię do pierw o
tnej historyi ludów europejskich, źe w  końcu, 
znalazłszy w  Europie m iejsce dla Słowian i G al
lów, nie znaleźli go dla Germanów... <

W  chwili, gd y m łody współpracow nik R e 
vue Contemporaine w  tak niemiłosiernie logi
czny sposób przypierał uczonego niemieckiego 
do muru, na Krym ie grzm iały działa pod Se- 
bastopolem... *) Stąd oczyw iście w całej Francyi 
w yjątkow e zainteresowanie się półwyspem  krym 
skim, jego historyą, geografią i etnografią, jego 
przeszłością i teraźniejszością. W  samej Revue  
Contemporaine pojawiło się parę artykułów  z opi
sem K rym u, a choć w  nich nie brakło infor- 
m acyi o dawnej Taurydzie, to jednak w  żadnym 
nie zwrócono uwagi na jeden drobny szczegół: 
źe ta »można Ghirajów  dziedzina« gra w cale 
niepoślednią rolę w  poezyi, źe zw łaszcza dwaj 
w ielcy  poeci słowiańscy, którzy na Krymie, po
dobnie jak  Ifigenia i Owidyusz, spożyw ali tw ardy 
chleb w ygnania, opromienili kraj ten swojem

‘) Do tej epoki odnosi St. Koimian następujące wspo
mnienie, zapisane w jego życiorysie Ludw. W odzickiego: 
»Były to początki wojny krymskiej... Z wyrzutem, jak gdyby 
mógł na to poradzić, zwracaliśmy się do Klaczki: Jakto, 
wojna wypowiedziana Rosyi i o Polsce niema mowy? Po
czekajcie, poczekajcie, odpowiadał nam, to dopiero począ
tek«. Pisma polityczne, str. 465.
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natchnieniem. Okoliczność ta pobudziła K laczkę 
do zapoznania Francuzów  z Krym em  nie rze
czyw istym  , o którym w  tym czasie powstała 
nad Sekw aną cała  literatura, ale z K iym cm  poe
tycznym, widzianym  przez pryzm at poezyi Mi
ckiew icza i Puszkina, przez pryzm at Sonetów 
krymskich i Fontanny Bachczyseraju. W  ten spo
sób powstało obszerne studyum literackie K la 
czki p. t.: L a Crimée poétique, wydrukowane 
w  r. 1855 w  kwietniowym  i m ajowym  zeszy
tach. Revue Contemporaine. Jedna to z najpię
kniejszych prac, jakie kiedykolwiek w yszły  z pod 
genialnego pióra tw órcy Wieczorów florenckich. 
W  części pierwszej, zatytułowanej L a  fontaine  
des pleurs, a poświęconej poematowi Puszkina, 

r roztoczył K laczko czaru jący  krajobraz T au rydy 
i Bachczyseraju, opowiedział z praw dziw ie belle- 
trystycznem  zacięciem  piękną i poetyczną le
gendę o Potockiej, tej Polce w  niewoli u w szech
potężnego w ład cy Krymu, bezbronnej, ja k  gołę
bica, a dumnej i czystej, jak  rzym ska W irginia, 
poczem, streściw szy ca ły  puszkinowski poemat, 
którego Potocka jest bohaterką, zastanowił się 
nad nim obszerniej, jako nad dziełem sztuki 
poetyckiej, oceniając go całkiem  bezstronnie 

> i przedmiotowo, podkreślając zalety i piękności, 
w ytykając niektóre wady, jak  n. p. niedostate
czne w yzyskanie krajobrazu lub nieproporcyo- 
nalne traktowanie niektórych szczegółów  w  sto
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sunku do całości. Jako krytyka, jako subtelność 
i smak w  traktowaniu przedmiotu, jest ten roz
biór Fontanny Bachczyseraju rzeczą tak m istrzow
ską i piękną samą w  sobie, źe z pewnością ni
gdy o Puszkinie nic równego nie napisano... Mało 
też równie pięknych rzeczy  napisano o Mickie
wiczu, jak  to studyum K laczki o Sonetach krym
skich, które p. t. Sonncts, stanowi część drugą 
om awianego artykułu. O dm alowawszy w  krót
kich, ale przejm ujących słow ach nastrój p sy 
chiczny poety-wygnańca, w  jakim  tw órca Gra
żyny znalazł się na K rym ie , rozpisał się K la
czko z kolei obszernie o sonecie w o g ó le , jajco 
o formie poetyckiej, następnie o całkiem  now ych 
pierwiastkach artystyczn ych, jakie Micki&tflcz 
pierw szy w prow adził do sw ych  Sonetów krym
skich , poczem  szczegółow o rozwiódł się nad ka
żdym  z nich z osobna, staw iając je  pod w zglę
dem poetyczności, treści i artyzm u form y na 
szczycie  całej w szechśw iatow ej poezyi soneto
wej, w ynosząc ponad słynne sonety Petrarki, 
a nawet i innych, w iększych aniżeli Petrarca, 
poetów. Na poparcie rzeczonych twierdzeń, tak 
pełnych uwielbienia dla geniuszu największego 
z  poetów słowiańskich, wplótł K laczko w  swe 
krytyczne w yw ody kolejno w szystkie analizo
w ane przez siebie sonety, w  pięknym przekła
dzie własnym  prozą. P rzy  tłómaczeniu ich na



język  francuski był K laczce niemałą pomocą 
przyjaciel jego, Roger hr. Raczyński.

Nadmienić wypada, że kiedy K laczko pisał 
ten swój artykuł o Sonetach krymskich, Mickie
wicz, podówczas bibliotekarz paryskiego A rse
nału, przebyw ał jeszcze nad Sekwaną i dopiero 
w  trzy miesiące po w yjściu  m ajowego zeszytu 
Revue Contemporaine udał się w  podróż do 
Stambułu. G dy w yszedł artykuł Klaczki, przy
jaciel M ickiewicza, Laurent de l’Ardèche, przy
niósł do Arsenału świeżo w yszły  zeszyt Revue  
Contemporaine i zw rócił -uwagę poety na to 
nowe o nim studyum. M ickiewicz, który wogóle 
artykułów  o sobie czytać nie lubił i istotnie ni
gdy ich prawie nie czytał, dla studyum K laczki 
uczynił tym razem w yjątek ...l)

Na artykule La Crimée poétique skończyło 
się też w spółpracownictwo K laczki w Revue  
Contemporaine 2).

Praw ie w  tym samym czasie, bo w  styczniu 
tegoż roku 1855, zaczęło się współpracownictwo 
Klaczki w  Revue de Paris. Przegląd ten, reda
gowany przez Ludwika Ulbacha, pod literackim 
patronatem Teofila Gautier, Maxima du Camp 
i Laurent-Pichada, stanowił rodzaj secesyi w  sto-

Na podstawie opowiadania W ładysław a Mickiewicza!- 
s) Artykuł ten wyszedł w roku 1863 w osobnej odbitce', 

jako Etude sur Adam Mickiewicz, w 8cc.
J KLACZKO. 6
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sunku do oficyalnej Revue des deux Mondes, 
a dając na szpaltach sw ych  w ypow iedzieć się 
wszystkim  umysłom niezależnym  i nie przysię
gającym  na Akadem ię Francuską, odnosił się 
także życzliw ie do spraw y polskiej. W obec w zra
stającego zainteresowania się sprawam i i ru
chem um ysłowym  Niemców i Słowian, zaczęła 
i Revue de Paris w  swoich przeglądach litera
ckich daw ać sprawozdania z najnow szych w y 
daw nictw  niemieckich i polskich. P isyw ali je 
różni, m iędzy innymi i Klaczko.

Pierw sze z tych jego sprawozdań, o Hen
ryku Heinem, z powodu świeżo w tedy w yd a
nych w Hamburgu »Pism rozmaitych« autora 
A t  ty Troll, ukazało się w  zeszycie styczniowym  
z r. 1855. A rtykuł ten, blisko arkusz druku, a  pod 
względem  literackim jedna z najznakom itszych 
rzeczy  Klaczki, równa się odpłacie Heinemu za 
jego cyniczne oplwanie em igracyi polskiej w  w ie r
szu o Krapiulińskim i W aszlapskim, a odpłata 
była tem bezwzględniejszą, że dogoryw ający już 
w ów czas autor B uch der Lieder m ieszkał w  P a 
ryżu i z pewnością czytyw ał Revue de Paris... 
K rytyka Klaczki, godząca nie tylko w  Heinego 
literata, ale i w  Heinego człow ieka, człow ieka 
bez przekonań i zasad, była tem boleśniejszą, 
że w ypow iadała —  z praw dziw ie heinowskim 
sarkazmem —  ca ły  szereg gorzkich i smutnych 
prawd o genialnym poecie, prawd, którym krwa-
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w ej słuszności nie odmówi nikt bezstronny. Bo 
można mieć kult dla talentu Heinego —  a ma 
go nawet i K laczko —  ale to nie powód jeszcze, 
by jednocześnie wielbić człowieka, którego czyn y 

» niezawsze były  godnemi nie już uwielbienia ale 
prostego szacunku.

R zecz to od dawna już w e Francyi znana —  
powiada K laczko —  iż autor B uch der Liedcr  
ze w szystkich Niemców najbardziej jest F ran
cuzem i że cieszy się w  P aryżu  sła w ą, którą 
możnaby w praw dzie kw estyonow ać, której je 
dnak zapoznaw ać nie sposób. Bo jeśli o w ięk
szości pisarzy niemieckich da się powiedzieć, 
iż m ają w e Francyi wartość monet historycz
nych, interesujących zaledwie kilku numizma
tyków literackich, to Heine jest niewątpliwie 
monetą obiegową ze stemplem dowcipu francu
skiego; a jakkolw iek kruszec tej monety jest 
bardzo w ątpliwego sp ła w u , rysunek zaś często 
więcej niż dziwaczny, niemniej jednak jest ona 
przez w szystkich uznawana i przyjm ow ana po
dług swej w łaściw ej wartości. Co prawda, to 
autor Rcisebildcr odpłaca się wzajem nością za 
współczucie, które budzi nad Sekw aną, a w za 
jemność tę posuwa naw et tak daleko, źe w  nie
których sw ych  pismach zajm uje się F rancyą 
więcej jeszcze, niż F ran cya zajm uje się nim sa
mym, że jedne z najcelniejszych swTych  utwo
rów, jak n. p. Wyznania poety i Bogowie na wy-

6*
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gnaniu  ofiarowane były  publiczności francuskiej 
jeszcze przed ukazaniem się ich w  Niemczech.
Na trzy tomy w ydanych w  r. 1855 Vermischte 
Schriften  Heinego, z ło ży ły  się m iędzy innemi 
jego korespondeneye paryskie z lat 1840 — 1843, \
pisyw ane do Gazety Augsburskiej] koresponden
eye, które połączone w cało ść, autor zatytuło
w ał Lutecia , ile że obracają się w yłącznie około 
życia  paryskiego. Zdaniem K laczk i, wydanie 
zbiorowe tych korespondencyj nie miało celu, 
bo niepodobna przecież tych luźnych kartek 
dziennikarskich uw ażać za  m ateryał dla przy
szłego historyka naszej epoki. Sam Heine pierw szy 
roześm iałby się z nieszczęśliwca, któryby zam ie
rzał szukać m ateryałów historycznych w  kore- 
spondencyach paryskich autora A t  ty Troll. Ró- ! 
wnałoby się to chęci w ystawienia pomnika z rac 
fajerw erkow ych. Na to —  powiada Klaczko —  
ażeby historyk mógł skorzystać z sądów pisa
rza, w ydanych o sw ojej epoce, trzeba, ażeby 
sądy te b yły  poważne i ażeby m iały za  pod
stawę przekonania lub co najmniej jakąś szczerą 
namiętność. Otóż Heine nigdy niczego nie brał 
poważnie, z czego się sam zaw sze chwalił. 
Prócz tego przeszedł on przez w szystkie prze
konania i opinie, mniej w ięcej w  taki sposób, 
w  jaki zręczny skoczek cyrko w y skacze przez 
beczki: a jak  ów skoczek, tak i on zaw sze po
trafił stanąć nogami na swym  hipogryfie, w y
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nosząc z każdego salto mor tale zaledwie kilka 
strzępów papieru... Naprawdę za ś, w  gruncie 
rzeczy, nigdy nie był tem , za co się podawał, 
lecz zaw sze szedł poprostu za kaprysem  swego 
fantastycznego humoru, jeśli zaś może o sobie 
powiedzieć, jak  Dante, że sam sobie był stron
nictwem, to znów musi przyznać, że jedyną i po 
wszystkie czasy jego bezstronnością było to, że 
jednakowo w szystko w ydrw ił. Nie uganiał się 
on nigdy zdaniem K laczki —  za  prawdą, 
dobrem lub pięknem, a szukał tylko zabawy. 
W szak sam raczył nas uwiadomić, iż »nigdy nie 
w ahałby się zamienić złego zęba na złe sumie
nie«. Na szczęście autor Lutecyi ma dobre zęby, 
które kąsały do żyw ego, a kąsały słusznie i nie
słusznie. Heine — w edług jego polskiego k ry
tyka —  zaw sze praktykow ał sąd Salomona 
i skazyw ał na rozpłatanie dziecię żyw e obok 
nieżywego, a uprawiał ten sport bynajmniej nie 
w  celu w ydobycia na ja w  prawdy, lecz raczej 
dla w yłącznej satysfakcyi obdzierania ze skóry 
i popisywania się zręcznością. Dzięki tym nie
ustannym napaściom na cały  św iat, skończył 
autor Grenadyeróiu na pozyskaniu sobie p rzy
jaźni całego świata: bo jak  tu w istocie dąsać 
się na przeciwnika, który w czoraj dopiero w y 
rządził i jutro jeszcze w yrządzi tyle przykrości 
naszym wrogom!... Niby to kochając Francyę, 
Heine w  swojej Lutecyi pisze o stosunkach
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francuskich w  taki sposób, iż nieraz ma się 
ochotę w ierzyć, że ze w szystkich Francuzów  
naprawdę miiuje on tylko jednego dobosza L e 
Grand’a, który go już w  najwcześniejszem  dzie
ciństwie oświecił, iż Niem cy są głupie. W  gran- f 
cie rzeczy  —  powiada Klaczko —  pogardza 
Heine zarówno Francyą, jak  Niemcami, jedyną 
zaś różnicą, jaką sam czyni, jest ta, że podczas 
gd y Niemcy lży  równie dobrze po francusku 
jak  i po niemiecku, to Francyę lży  tylko w ję 
zyku niemieckim. D latego należy się mieć na 
baczności wobec tej miłości dla Francyi, uda
wanej przez człowieka, który tak lekce sobie 
w aży  w łasną ojczyznę... »1 jakkolwiek wielkiem 
jest nasze uwielbienie dla talentu autora Buch  
der Liedcr, a  małą sym patya nasza dla Niemiec, ' 
to jednak wolelibyśm y widzieć u Heinego w ię 
cej nieco ciężkości niemieckiej w  sumieniu, bo
dajby nawet za cenę znalezienia cokolwiek 
mniej lekkości francuskiej w  jego dowcipie«. 
Zdaniem SŁ Tarnowskiego, ubolewać należy, że 
ten artykuł o Heinem, przypadkow y nieledwie 
i krótki, nie stał się obszemem  i zupełnem stu- 
dyum. Bo nikt nie zdołałby lepiej rozłożyć na 
pierwiastki i znowu złożyć w  całość tej dziwnej 
mięszaniny rzew n o ści, rozm arzenia, namiętno- 1 
ści, wdzięku w  uczuciu, świetności w  dowcipie 
i próżni w  duszy a cynizm u w  sumieniu, która 
się nazyw a: Henryk Heine.
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W e wrześniu 1854 r., wkrótce po wybuchu 
w ojny wschodniej, w yszło  w  Paryżu, staraniem 
em igracyi, dzieło p. t.: R eceuil de documents 
relatifs à la Russie, pour la plupart secrets et 
inédits, utiles à consulter dans la crise actuelle. 
Z w ydaw nictw a tego, w ielce kompromitującego 
dla Rosyi, zdał K laczko spraw ę w  m arcowym  
zeszycie Revue de Paris, polecając je  zw łaszcza 
francuskim i angielskim mężom stanu, jako naj
bardziej m ogące ich oświecić, gd y  chodzi o po
znanie ducha i systemu politycznego Rosyi...

W  tym samym czasie mniej w ięcej, co ów 
zbiór dokumentów, w yszło  w  P aryżu dwuto
mowe dzieło hr. de la Borde o Atenach w ciągu 
X V , X V I  i  X V / /  stulecia. D zieło to, oparte na 
długoletnich i mozolnych poszukiwaniach po 
najrozm aitszych archiw ach publicznych i pry
watnych, napisane ciężko, sucho, bez talentu, 
ale przynoszące mnóstwo nieznanych całkiem 
a pierwszorzędnych m ateryałów  do epoki R e
nesansu, tak zainteresowało Klaczkę, który zaw sze 
do G recyi jak  i do epoki Odrodzenia czuł 
nieprzeparty pociąg, źe o niem napisał bardzo 
obszerny artykuł do Revue dc Paris. Jak Ma- 
caulay po przeczytaniu jakiegoś nudnego i cięż
kiego dzieła o Fryderyku W ielkim potrafił na 
jego podstawie napisać m istrzowski, drgający 
życiem  i pełen w erw y szkic historyczny o słyn
nym królu-filozofie z Sans Souci, podobnie i Kia-
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czko, streszczając uczone dzieło de la Borde'a, 
umiał w  to swoje streszczenie tchnąć tyle ż y 
cia i plastyki, iż czytając je, widzi się Ateny 
i Pertenon w  ciągu pomienionych stuleci, i ró
żnych podróżników, co je  zw iedzali w  owej 
epoce, i cichych zakonników, co przez długi 
czas strzegli ruin świątyni Ateny, i książąt w ło 
skich Acciajolich, co w  X V  wieku byli panami 
Aten, i Turków, co potem rozsiedli się nad Pi- 
reusem, jako w ładcy G recyi; a  kiedy się d o
chodzi do miejsca, gdzie jest opowiedziane oblę
żenie Aten przez W enecyan w  X V II wieku, nie- 
tylko w idzi się, jak  zamieniona przez Turków  
w  prochownię świątynia A teny w ylatuje w  po
w ietrze od bomby M orosiniego, ale się słyszy 
huk tego wybuchu, s łyszy  się łomot spadających 
na ziemię i rozbijających się w  kaw ały a rcy 
dzieł Fidyasza, i w  końcu ma się serce rozdarte 
na widok tych w spaniałych figur z pentelikoń- 
skiego marmuru i płaskorzeźb, pogruchotanych 
i porozrzucanych bezładnie wśród zw alisk i g ru 
zów... Nawet w  późniejszych pismach Klaczki 
spotyka się niewiele kart równie pięknych.

A rtykuł o Atenach w epoce Odrodzenia, choć 
niby to był tylko streszczeniem  dzieł hrabiego 
de la  Borde, równał się obronie pewnej jasno 
sformułowanej tezy, tern ciekawszej, że w  lat 
blisko pięćdziesiąt później powrócił do niej K la 
czko raz jeszcze w  swem dziele o epoce Juliu-



—  89 —

sza II. T eza  ta, bardzo głęboko w nikająca w  du
cha w łoskiego Renesansu, dałaby się streścić 
w  tych słowach.

G dy ogarniam y jednem wejrzeniem  dzieje 
> Renesansu i powrót cyw ilizacyi nowoczesnej ku 

zasadom i idealnym kreacyom  świata k lasycz
nego, stwierdzam y niejako powolne wznoszenie 
się umysłu ludzkiego po drodze coraz głębszego 
poznania, i spostrzegam y zarazem , żeśmy do 
czystego źródła sztuki starożytnej dotarli nieina- 
cze j, jak  żeglując niekiedy po jej bocznych 
i zm ąconych odnogach. Piękno starożytne wiele 
przebyło faz i zmienne miało koleje; miało w ięc 
swój złoty w iek za P eryk lesa , w iek upadku 
w  epoce aleksandryjskiej, i w reszcie za  R zy
mian, w iek naśladow nictw a, niekiedy ośw ieco
nego, niekiedy służalczego. Otóż, gdy cyw iliza- 
cya  nowoczesna —  powiada Klaczko —  po zrzu
ceniu z siebie ascetycznego całunu średniowie
cza, obróciła ch ciw y form y i piękna w zrok ku 
owej klasycznej przeszłości, która była ich 
twórcą i posiadaczem , to tem , co spostrzegła 
naprzód i co poczęła rozumieć i czcić w  pierw 
szym  porywie, nie b yły  ani dzieła najczystsze 
geniuszu klasycznego, ani epoki jego najpotęż
niejszego i najświetniejszego rozkwitu. Pierw sze 
zachw yty b yły  bezkrytyczne i dotyczyły  raczej 
utworów niższego rzęd u , ep ok, św iadczących 
o upadku wielkiej sztuki klasycznej. Zatrzym ano
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się przedewszystkiem  przy Rzym ianach i przez 
długi czas czczono, jako w yraz najw yższy  
ideału klasycznego, t o , co było zaledw ie jego 
kopią, zaw sze słabą, a często w ręcz nierozumną. 
K iedy zaś, nieco później, dotarto do Greków, * 
to znowu raczej dzieła czasów  upadku, niż wieku 
złotego, obudziły zach w yt i znalazły naśladow 
ców. Jak w  literaturze, przez długie lata, prze
kładano W ergiliusza nad Homera, a Senekę nad 
Eschilosa, podobnie m iała się rzecz i w  sztu
kach plastycznych, co było powodem, iż zanim 
się nauczono cenić F id yasza, naprzód w y c ze r
pywano swój entuzyazm  dla dzieł uczniów 
z najmniej świetnej epoki, czyli, że, zanim sta
nęliśmy na szczycie helleńskiego Olimpu, m usie
liśm y odbyć mozolną wędrów kę po jego po
chyłościach, czyniąc po drodze przystanki, trw a
jące  w iek cały. Ale, zdaniem Klaczki, zw yczajna 
to droga umysłu ludzkiego na drodze poznania. 
»Umysł ludzki, zarówno wtedy, gdy dąży do 
odkrycia jakiejś nowej idei, jak  i w ów czas, gdy 
zw raca sw e kroki ku ideom przeszłości, nie in a
czej dociera do praw dy doskonalej, jak  po prze
darciu się uprzedniem przez w szystkie jej po
zory«. Historya Renesansu, przedsięwzięta i w y 
konana z tego punktu w idzenia, w ydala się f
przyszłem u tw órcy książki Rome et la Renais
sance pracą równie pożądaną, jak  godną naj
wybitniejszego umysłu. O znaczając etapy cyw i-
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lizacyi nowoczesnej w  tym pochodzie ku idea
łom klasycznym , rozróżniając każdy krok, który 
na drodze tej uczynił duch lu d zk i, pod w p ły
wem  tego lub innego geniuszu, wieku lub na
rodu, moźnaby —  w edług K laczki —  dać tym 
sposobem najobszerniejszą i najzupełniejszą syn 
tezę tych wielkich dziejów  Odrodzenia, które, 
początek swój biorąc w  wieku X IV , ciągnie się 
aż do dni naszych. Z tego punktu widzenia 
rozw ażając dzieło hr. de la Borde o Atenach  
w wieku X V , X V I  i  X V I I ,  choć autor zamknął 
się w  ścisłych granicach przedmiotu i zanie
chał przedstawienia go w zw iązku z ogólną 
kulturą starożytną owej epoki, uczynił to za 
niego Klaczko w  swem  streszczeniu jego pracy, 
zaopatrując je  w  cały  szereg pouczających uw ag 
i zestawień, tak, iż nam w  artykule sw ym  uka
zał A teny nie odosobnione i wyodrębnione z toku 
dziejów  powszechnych, ale na tle szerokich hory
zontów całego Odrodzenia. »Ateny, ta praw dziw a 
m etropolia, a zarazem  nekropol sztuki staro
żytnej, nieznane i zapoznane przez całe trzy 
wieki, Ateny, obojętne dla całej epoki, która 
przecież równocześnie tak głęboko i w szech 
stronnie podlega w p ływ ow i starożytności, to z ja 
wisko tak dziwne, że mimowoli zmusza do roz
ważenia samej natury tych w p ływ ów  k lasycz
nych podczas trzech wieków, zachęca do zda
nia sobie sprawy, o jaką tu starożytność cho-
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dziîo, do zmierzenia jej w łaściw ej doniosłości, 
do w ykreślenia jej orbity... Architektura rzym 
ska, powszechnie niemal naśladowana, podczas 
gdy Partenon i Propilee nie budzą najlżejszego 
zainteresowania! V enus M edycejska, brana jako 
w yraz najdoskonalszy rzeźby starożytnej, pod
czas gdy dzieła F idyasza napróźno czekają na 
sw ych  miłośników! W szystko to, czyż  nie każe 
m yśleć o ustalonej w  tej samej epoce przew a
dze W ergiliusza i Ow idyusza nad Homerem,
0 H oracy uszu przeniesionym nad Pindara, o Te- 
rencyuszu, Senece i Eurypidesie, wielbionym 
z krzyw dą Arystofanesa, Sofoklesa i Eschyla!
1 wszystkie te fakty, rozprószone, a  tak dziwne, 
gdy się je  bierze oddzielnie, w  zestawieniu w za 
jemnie się w yjaśniają, tw orzą całość ścisłą i kon
sekwentną, odsłaniając nam wielkie prawo hi
storyczne«. To właśnie »wielkie praw o history
czne«, to była teza Klaczki, którą świetnie uza
sadnił w  swym  artykule.

W  ciągu lutego i m arca 1855 r. drukowała się 
w  Revue des deux Mondes powieść Edmunda 
About p. t. Tolla. Pow ieść ta, poetyczna i d ra
m atyczna w  treści, ogromnie się podobała, i jako 
taka została w ydaną w  książce. Okazało się je 
dnak, iż powieść ta, spisana z takim wdziękiem 
i powabem stylu, była najzw yczajniejszym  pla
giatem książki włoskiej p. t. Vittoria Savorelli, 
w ydanej w  r. 1841 w Paryżu, i natychm iast po
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wydaniu, przez skompromitowaną w niej pewną 
m agnacką rodzinę w ioską, wykupionej. Urato
w anych kilka jej egzem plarzy należało do naj
w iększych bibliograficznych rzadkości. Jeden 

f z takich egzem plarzy dostał się do rąk Edmunda 
About, który, pewnym będąc, źe o istnieniu ksią
żki tej nikt nie w ie , przetłóm aczyl ją  prawie 
dosłownie i w ydrukow ał jako swój utwór, o r y 
ginalnie przez siebie napisany. Przypadek zda
rzył, iż drugi egzem plarz Vittorii Savor clii  do
stał się do rąk Klaczce... W  ten sposób powstał 
a ilykuł jego p. t. L a  seconde édition d’ un roman 
médit. Lettre à M . Edmond Abouti auteur de 
Tolla. A rtykuł ten, w ydrukow any w  Revue de 
Paris w  zeszycie z i czerw ca 1855 r., równa 
się śmiertelnemu przebiciu człow ieka zatrutą 
szpadą. Szpadą był tu styl, nacechow any od 
początku do końca jakąś m efistofeliczną elegan- 
cyą i kurtuazyą, trucizną zaś — utajoną pod 
prawdziwie w ersalską w ytw ornością słow a —  
piekielna ironia, która, czając się przez trzy 
czwarte artykułu, niczem ukryty w  zaroślach 
tygrys, dopiero na paru ostatnich kartkach 
rzuca się na sw ą ofiarę, zatapia w  niej 
szpony i zagryza  na śmierć... ') Dzięki niedy-

') »Wykwintny sarkazm, ironia cicha a zla jak żmija, 
nigdy nie były świetniejsze i złośliwsze, jak w tym Liście 
podpisanym przez uniżonego sługę«, pisze St. Tarnowski 
z powodu tego artykułu.
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skrecyi jednego z członków  redakcyi R evue de 
Paris, About dowiedział się o tym zabójczym  
dlań artykule Klaczki jeszcze przed ukazaniem 
się go w  druku i czemprędzej napisał artykuł 
p. t. JO histoire et le roman de Tolla, artykuł, 
w  którym opowiedział —  z mnóstwem przeina
czeń rzeczyw istych  faktów — w  jaki sposób, 
z Vittoria- Savorclli przed oczyma, napisał sw oją 
Tollc. A rtykuł ten w yszedł w Revue Contempo
raine 30 m aja 1855 r., w ydrukow any na osta
tnich stronicach zeszytu (dowód, iż był dany 
do druku już po zamknięciu numeru). A le  sztu
czka się nie udała: nazajutrz bowiem, dnia i-go 
czerw ca, ukazał się w  Revue de Paris artykuł 
Klaczki. Zdem askowany About nie dał za  w y- 
granę i napisał na artykuł K laczki w  formie 
listu do Ulbacha odpowiedź, której w ydrukow a
nia w  najbliższym  zeszycie Revue de Paris do
m agał się przez woźnego. Ulbach w ydrukow ał 
ją, bo nie w ydrukow ać nie mógł, ale jednocze
śnie umieścił i sw oją odpowiedź, w  której już 
z autorem Tolli, choć łączyło  go dawne z nim 
koleżeństwo ze Szkoły Normalnej, obszedł się 
bez ceremonii, jak  ze zw yczajnym  plagiatorem. 
Niezależnie od tego odpowiedź Abouta w ydala  
się K laczce tak obelżyw ą, że uważał za  w ła 
ściw e posłać jej autorowi sekundantów. Jednym 
z nich był R oger Raczyński. A le  About uważał 
za  w łaściw e nie stanąć... Stanął za  niego Alfons
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de Calonne, redaktor Revue Contemporaine, aie 
chybił. K laczko strzelił w  powietrze... T ym cza
sem About, dotknięty do żyw ego odpowiedzią 
Ulbacha, w yto czył przeciw ko R evue de Paris 
proces o dyffam acyę, od którego jednak, po 
upływie kilku miesięcy, dobrowolnie odstąpił1).

W  miesiąc zaledw ie po owej wym ianie strza
łów pomiędzy redaktorem Revue Contemporaizic 
a jej niedawnym współpracownikiem , ukazały 
się w  Revue de Paris dw a spraw ozdaw cze arty
kuły Klaczki: jeden o M itologii greckiej Prellera, 
drugi o Wzorach sztuki polskiej Rastawieckiego 
i Przeździeckiego. W  pierw szym  z nich, z nie- 
zw ykłą znajomością przedmiotu napisanym (mi
tologia bowiem była ulubioną dziedziną studyów 
Klaczki), dał ogólny rys rozwoju badań nad mi
tologią grecką od B occaccia aż do drugiej po
łow y X IX  wieku, w  drugim zaś, zazn aczyw szy 
na wstępie, iż sław a dziejowa Polski nie zasa
dza się na pomnikach sztuki, dał francuskim 
czytelnikom treściw ą historyę kultury w  Polsce, 
przyczem  podniósł fakt, iż głów nym  pomnikiem 
chw ały Polaków, to chrześcijaństwo, niesione do 
krajów pogańskich i dzikich, to kurhany, w  któ
rych spoczyw ają popioły bohaterskich obrońców 
cyw ilizacyi chrześcijańskiej. A le choć ręka, która 
dzierżyła miecz, nie nadaw ała się do trzym ania

■) Ob. Revue de Paris z  d. i m arca 1856.
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dłuta lub pędzla, to jednak nie brakło i zdol
nych artystów  Polaków, jak  słynny Falk, lub 
ów  architekt, którego wyobraźnia stw orzyła w ie
deński tum świętego Szczepana. Architektura, 
zw łaszcza renesansowa, także m iała epokę swego 
rozkwitu w  Polsce.

Z artykułem  tym o Wzorach sztuki polskiej 
ustaje na lat kilka działalność literacka francu
ska K laczki; rozpoczyna się natomiast, z na
dejściem r. 1856, jego pamiętne współpracowni- 
ctw o na niwie publicystycznej i literackiej 
polskiej.

K iedy się mówi o Klaczce, mimowoli przy
chodzi na myśl Kalinka, i na odwrót. W śród 
naszych prozaików, a zw łaszcza pisarzy polity- 

. cznych X IX  w ieku, w ystępują Kalinka i K la 
czko na podobieństwo dwóch Dioskurów, raz 
dlatego, że świetniejszej prozy polskiej niepo
dobna w skazać w  całym  ciągu ostatnich lat 50, 
a  następnie, że jak  Goethego z Schillerem, a B y 
rona z Shelleyem, tak i K laczkę z Kalinką łą 
c zy ły  przez długie lata, aż do śmierci ostatniego, 
w ę zły  najserdeczniejszej przyjaźni.

P rzyjaźń  ta nie zaczęła się odrazu, bo prze- 
dewszystkiem  dzieliła dw óch m łodych literatów 
broszura K laczki przeciwko Jedlińskiemu, w  któ
rej został nakreślony zjadliw y obraz działalno
ści, rzekomo koteryjnej par excellence, W ład y
sław a Zam oyskiego. Dwudziestosiedmioletni Ka-



linka, znany już podów czas w  em igracyi, jako 
autor znakomitego dzieła o Galicyi i  Krakowie 
pod panowaniem austryackie?n, był od napisania 
tej książki w  ścisłych stosunkach z W ładysła- 

w wem Zam oyskim  i należał tem samem do jego 
partyi; K laczko zaś, starszy o rok od Kalinki *), 
trzym ał ze stronnictwem Szkoły i Biblioteki 
Polskiej, a na protektora Kalinki zapatryw ał się 
z punktu widzenia przeciw nego obozu politycz
nego. Nie mogło to ich zbliżyć ku sobie. Znali 
się wprawdzie, ale znajomość ta, chłodna i obo
jętna, w cale nie zapow iadała późniejszej p rzy
jaźni. Kalinka nie cieszył się w ogóle sym patyą, 
nazywano go »Jezuitą«, podejrzywano jego po
bożność , śmiano s ię , że do kościoła chodził 
z książką do nabożeństwa, a  choć w  nim ce
niono w ybitny talent pisarski, jako człow iek nie 
podobał się ogólnie. W krótce po tem w ybuchła 
wojna wschodnia, która spraw iła wielkie poru
szenie um ysłów w  em igracyi; pułkownik W ła
dysław  Zam oyski, a z nim Kalinka, tudzież wielu 
Polaków z Paryża, w  ich liczbie i M ickiewicz, 
pospieszyli do Stambułu... M ickiewicz w rócił 
z tej w yp raw y już tylko na marach. G dy w  r. 1856 
odbył się pokój paryski, Kalinka był już w raz

r ____
l) W aleryan  K alinka urodził się 20 listopada 1826 r. 

w  Bolechow icach pod K rakow em ; K laczko zaś w  W ilnie  
dnie 6 listopada 1825 r.

J KUCZKO. 7
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z jenerałem  Zamoyskim znowu z powrotem nad 
Sekwaną.

Od tej chwili dopiero zaczyna się jego przy
jaźń z Klaczką.

Przez czas w ojn y wschodniej —  opowiada 
Tarnow ski —  w ychodził m ały dziennik, w  dwu
nastce, utrzym yw any przez Zam oyskiego, nie 
bez subwencyi angielskiej, zapełniony rzeczam i 
wojskowemi, a uzupełniany w yciągam i z dzien
ników krajow ych; nosił nazw ę Wiadomości pol
skich. W yd aw ał go Feliks W rotnowski. Do B i
blioteki Polskiej, w  której on pracow ał jako dy
rektor, przychodził Klaczko, zajęty  w tedy za
mierzoną Historyą poczyi polskiej i robiący do 
niej przedwstępne poszukiw anial); przychodził 
i Kalinka, po powrocie ze W schodu, zabierający 
się do pisania H is tory i  emigracyi. T ą  pracą za 
jęty  i zastanaw iający się coraz bardziej nad na
turą i losem narodu, zaczął Kalinka dostrzegać 
i uw agę Klaczki zw racać na to, źe zło, jakie 
obaj widzieli w  em igracyi, nie było jej w łaści
w ością w yłącznie i nie od niej się zaczęło, ale 
że było odziedziczonem po długiem paśmie po

i) W  roku 1859, jak  zaznacza w  sw ej B ibliografii polskiej 

Karol Estreicher, zapowiadano w  niektórych pism ach druk 
H istoryi litera tu ry  polskiej Juliana K laczki w  trzech tomach. 
Ćo dziw niejsza, ze  już w  roku 1849 (jak podaje Estreicher) 
mówiono w  em igracyi, iż K laczko ma w rękopisie gotow e 
już D zieje piśm iennictwa polskiego w  trzech tomach.



koleń i dziejów. Z tych rozmów, z tych naw za
jem  sobie udzielanych spostrzeżeń, zrodziło się 
nareszcie zupełne między nimi zbliżenie, a jego 
pierwszym  objawem i skutkiem był pomysł 
wspólnego studyum psychologii narodu polskiego... 
Pom ysł ten przeobraził się niebawem w  inny, 
którego owocem  b yły  w ydaw ane przez Kalinkę 
i Klaczkę, przy w spółpracownictwie W rotnow- 
skiego, Wiadomości polskie w  zmienionej po
staci.

P ierw szy ich numer w yszedł 2-go stycznia 
1857 r. Odtąd u kazyw ały się raz na tydzień, aż 
do 2 lutego 1861 r.

Ze w szystkich pism polskich, jakie w ych o 
dziły kiedykolwiek, Wiadomości polskie były  naj
lepszym  organem politycznym  i literackim, naj
świetniejszym  przykładem  czasopisma, nietylko 
w  dziennikarstwie polskiem, ale i europejskiem. 
W  całych czterech tomach niema ani jednego, 
choćby najdrobniejszego artykułu, któryby się 
w yłam yw ał z pod ogólnej harm onii, któryby 
w  swoim zakresie nie służył temu samemu ce 
lowi, nie był natchnion}' tą samą ideą przew o
dnią. W yróżniał się wśród tego dział krytyki 
literackiej, a było to głównie zasługą Klaczki. 
W szelako prowadzenie pisma spoczyw ało prze
ważnie na Kalince: on układał numery, on w sk a
zyw ał kw estye do omówienia, on dobierał -współ
pracowników, nie m ówiąc o tern, że sam pisy-
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w al bardzo wiele. Czytelnicy jednakże w ięcej 
znali Klaczkę, niż Kalinkę. Na artykuły Klaczki, 
nie podpisane, ale łatwo dające się rozpoznać, 
rzucano się z największym  zapałem. Kalinkę 
czytano tylko z  zajęciem  i uszanowaniem. D zi
w ić się temu nie podobna: K laczko swoim ta
lentem olśniewał i porywał, czarow ał i w strzą
sał, działał na uczucie, na fantazyę, na zm ysł 
artystyczny, nawet na zm ysł słuchu; gd y tym 
czasem Kalinka, spokojniejszy, cichszy, zim niej
szy, zaw sze zrównoważony, zaw sze doskonale 
poprawny, nie był jeszcze  tym stylistą, jakim  
okazał się później, jako autor Sejm u Czterolc- 
tniego.

Jednym z najświetniejszych artykułów K la 
czki była jego krytyka świeżo w ydanych w tedy 
Krewnych Korzeniowskiego, krytyk a , po któ
rej przeczytaniu autor Tadeusza Bezimiennego 
zemdlał podobno, a która go dotknęła tak bo
leśnie, że w  kilka lat później, pisząc swój te
stament, taki w  nim zam ieścił ustęp: »W szyst
kim tym, którzy mi za życia  nie sprzyjali, któ
rzy  mi jakąkolw iek w yrządzili krzyw d ę, prze
baczam  z całego serca, nawet Klacze et-.

R zeczyw iście, że dla Korzeniowskiego doko
nany przez K laczkę rozbiór jego  Krewnych ró
w nał się ciosowi śmiertelnemu; cięższego za 
rzutu nie można pisarzowi polskiemu postawić. 
Jest coś okrutnego w  tym artykule, coś, co chw i
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lami prawie się równa znęcaniu się nad nie
szczęśliw ą ofiarą; ale niemniej krytyka ta na
leży  do najznakom itszych rzeczy, jakiem i się 
proza polska poszczycić może. C zy  krytyka ta, 
tak surowa, była słuszna? C zy  w  posądzeniach 
swoich, w  przypisyw aniu pobudek, Klaczko nie 
poszedł za daleko? Rozm aicie odpowiadano na 
te pytania, stosownie do stanowiska partyjnego, 
jakie zajm owali superarbitrowie. Zdaniem Estrei
chera, najbezstronniejszego ze wszystkich, któ
rzy w  tej sprawie głos zabierali, K laczko osą
dził Krewnych zbyt jednostronnie; ale w  osą
dzeniu ostatnich rozdziałów tej p o w ieści, nie 
m ówiąc już o Tadeuszu Bezimiennym , »miał za 
sobą nieco słuszności«, gdy w  tak bezw zględny 
sposób na Korzeniowskiego się oburzył... *)

*) W ogó le  był K laczko w  tych czasach w ielce do na
m iętnego uniesienia sk łon n ym , w ięcej w k rytyce  folgując 
swem u tem peram entowi, aniżeli spokojnej i przedm iotowej 
rozwadze. Oto, co o nim pisat z P a r y ia  d. 2 listopada 
1858 r. A ndrzej Edw ard Koźmian w  liście do brata stry je
cznego, S tan isław a K oim iana: »K laczkę widuję, ale nie będę 
żądał, aby pisał o dziełach m ego ojca. Jest on w  takiej 
teraz przemianie, metamorfozie, że tego rodzaju dzieła nie 
odpowiadają jego  duchowi. Nie znalazłem  g o  takim, jakim  
go sobie w yobrażałem  z pism jego. Naród, w szystko i w szyst
kich potępia; jeszcze za  młody, nie umie znać m iary ani 
w entuzyazm ie, ani w  naganie. M uzą jego  p raw dziw ą jest 
g n ie w ; pisze dobrze, gd y  się gn iew a. Serce  je go  szlache
tne, charakter zacny, ale jeszcze  wyrobienia potrzebuje;
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Ten bolesny cierń »zapoznania i zniewagi«, 
któremu rów nała się krytyka K laczk i, nie da
w ał spokoju K orzeniow skiem u, a »wstrętny 
smak« tego artykułu tak b ył gorzki, że wkońcu 
gorycz ta znalazła sobie upust w  satyrycznej 
tragikomedyi p. t  Złote kajdany, w  której to 
sztuce odpłacił się K laczce autor Krewnych po
stacią Centaurowicza... Miał to być odwet literacki, 
nie dziw  więc, źe sylw etka Centaurowicza —  K la 
czki w ypadła w ielce złośliwie i ńa niekorzyść 
portretowanego. »Gdy porównam y napaść z od
wetem  —  powiada w  tej kw estyi Chm ielow
ski —  nie będziemy mogli mieć za  złe K orze
niowskiemu jego zachow ania się w  sprawie tak 
drażliwej, tembardziej, że niebawem potem w y 
rzekł dla sw ego w roga słow a szczerego prze
baczenia« *). Innego zdania z powodu tego od
wetu Korzeniowskiego jest St. Tarnowski, który 
nawet powątpiewa o tern, by Centaurowicz, ów

tw ierdzi on, że  k rytyk  nie powinien być bezstronny, lecz 
powinien nienawidzieć lub kochać. On teraz prócz M ickie
w icza kocha Słow ackiego, którego zowie najw iększym  a rty
stą ; innych nienawidzi«. Zbytecznie m ówić, że A . E . Ko- 
im ian  się myli. Dowodem Zygm unt Krasiński.

’ ) N a si powiciciopisarze serya  II, str. 137— 138. Obszerniej 
o tym zatargu  K laczki z Korzeniowskim , z przytoczeniem , 
odnośnych dokum entów, pisałem  w ułożonych przezem nie 
/uliana K la czki Pismach polskich , str. 97— 99.
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najemny pismak bez czci i wiary, sprzedający 
sw e pióro za pieniądze, miał być niby w i
zerunkiem Klaczki. »Jeżeli to praw da, to kto 
kogo skrzyw dził więcej? Klaczko, kiedy zarzu
cał Korzeniowskiem u pojednaw czość idącą za 
daleko, a moralność nie dochodzącą dość w y 
soko, m ógł być zbyt surowym  i namiętnym, ale 
o interes, o przedajność go nie posądzał. C zy  
K laczko robił swoje zarzuty zupełnie bez pod
stawy, nie tu m iejsce pytać i dochodzić... A  K o 
rzeniowski na jakiej podstawie zrobił ten zarzut? 
Co w  całem  życiu  K laczki daje choć cień uza
sadnienia do takich posądzeń? Jeżeli K orze
niowski istotnie jego rozumiał przez tego Cen- 
taurowicza, to zanim K laczce wspaniałom yślnie 
przebaczał, mógł był zapytać sw ego sumienia, 
czy  też on sam przebaczenia nie potrzebował?«

Niemniejszej w rzaw y, nietyle w  em igracyi, 
ile w  kraju, wśród sfer artystyczn ych, narobił 
słynny artykuł K laczki o Sztuce polskiej, dow o
dzący, »że nie jesteśm y zdolni do w ydania w iel
kiego m alarstwa i rzeźby, że sztuka plastyczna 
zaw sze u nas pozostanie krzewem  egzotycznym , 
nie pełnym ziarn i soków owocem, samorodnie 
dojrzew ającym  na drzewie naszego życia«. Źe 
w  tym razie Klaczko w  dowodzeniach swoich 
poszedł za daleko, temu dziś przeczyć niepodo
bna. »Rzeczywistość —  jak  to stwierdza T ar
nowski —  zaprzeczyła twierdzeniom i wróżbom
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K laczki przez Matejkę i G rottgera, przez cały  
zastęp innych, św iadczących nie tylko o m ożli
wości, ale o świetności sztuki polskiej. Czemu 
jednak nie zaprzeczyła i zaprzeczyć nigdy nie 
zdoła, pomimo w szystkich pow tarzających się 
usiłowań, to wysokiem u i trafnemu pojęciu sztuki, 
to miłości i czci tej sztuki, to wysokim  w ym a
ganiom, jakie ta miłość i cześć stawia sztuce 
i je j krytyce , to niebezpieczeństwom  krytyki 
płytkiej, a uniesień nieszczerych i frazesowych, 
to w reszcie m istrzowskiej strukturze wewnętrznej, 
języko w i i stylowi, jakim  nikt dziś u nas nie 
pisze, formie, która do uwielbienia i do rozpa
czy  doprowadzić może każdego, kto kiedykol
w iek próbował pisać po polsku. Z ła  wróżba 
okazała się nieprawdziwą, ale tamto w szystko 
jest prawdą, a artykuł sam, pomimo owej nie
sprawdzonej wróżby, jest jedną z najśw ietniej
szych  ozdób polskiej prozy« ł).

Co się tycze samej prozy polskiej Klaczki, 
to śmiało powiedzieć można, iż od czasów  Skargi 
nikt tak prozą po polsku nie pisał. Mochnacki 
pisał dzielnie, zam aszyście, lecz się nie zagłębiał 
w  tajniki stylow e; K laczko przeciw nie, jakby 
się w ciąż w słuchiw ał w e własne frazesy, zdaje 
się lubować ich dźwięcznością, ich okrągłością.

*) St, T arnow ski: J u lia n a  K la czk i Pism a polskie. (Przegląd  

p olsk i, czerw iec, 1902). O raz artyku i tego ż: R oczniki polskie.
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Si owa jego pełne siły, a nieraz żrącego dowcipu 
i sarkazmu, zaw sze są ułożone z wielki em sta
raniem, a nawet i nie bez w ielkiej dbałości 
o efekt! To też, jak  powiedziano o nim trafnie, 

•fj- »Klaczko był pierw szym  naszym  prozaikiem 
X IX  wieku, co nie tylko z natury miał dar stylu 
niepospolity, ale także świadomie zabiegał o naj
piękniejsze jego  wyrobienie. Styl swój kształcił 
w ytrw ale na wielkich poetach: Mickiewiczu, S ło
wackim, M alczewskim , Krasińskim; żaden też 
z pisarzy naszych nie posługuje się w  tym sto
pniu, jak  on, słowami i w yrażeniam i tych mi
strzów. Stąd dykcya  jego m a zaw sze cechy 
wielkości, wspaniałości, artystycznego w ykończe
nia; ma też jeszcze sw oją odrębną w łaściw ość: 
nadzw yczaj częste igranie słowami, czy  to po- 
dobnemi z brzmienia i znaczenia, czy  też prze- 
ciwstawnemi sobie« '). Jednem słowem, dzięki 
ustawicznym  ćwiczeniom  i udoskonaleniom do
prowadził K laczko styl sw ój do nadzw yczajnej, 
aż po dziś dzień przez nikogo u nas nieprze- 
ścignionej świetności, tak, iż pod tym w zg lę 
dem stoi on w ciąż jeszcze, jako mistrz prozy 
polskiej, odosobniony zupełnie.

Na tej samej wysokości, co artykuł o Sztuce  
f  polskiej, stała ocena Gladyatorów Lenartowicza,

’ ) Piotr Chm ielowski w  W ielkiej Encyklopedyi Illustro- 
'■eanej, zeszyt 281, b.
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w ydrukow ana w  numerach z d. 28 listopada 
i 12 grudnia 1857 r., o której słusznie pow ie
dziano, źe jest ona w zorem , jak  krytykow ać 
trzeba: roztrząsać głęboko, a praw dę mówić 
otwarcie. »Gdyby takiej krytyki więcej, inaczej ' 
w ygląd ałaby nasza poezya w  daw niejszych cza
sach i w dzisiejszych« *). A  to samo można po
w iedzieć i o innych artykułach K laczki w  czte
rech rocznikach Wiadomości polskich: c zy  to 
o jego Katechizmie nierycerskim, przeciwko Mie
rosławskiem u wym ierzonym , a  »ojcom i matkom 
młodego pokolenia« poświęconym, za który to 
artykuł czerwoni wielbiciele głośnego »demo
kraty« chcieli zabić K laczkę; czy  to o jego bar
dzo dowcipnej, złośliwej i drw iącej krytyce mnie
manej Historyi Rcwolucyi francuskiej przez ja 
kiegoś obyw atela z  Podola napisanej; czy  to 
o jego poważnej ocenie dzieła Jarochowskiego 
o Panowaniu A ugusta  //, w  której »obraz cza-

*) Że się k ry tyk a  Gladyałorów, w ogóle surow a dla autora, 
nie m ogła podobać w  kolach zaprzyjaźnionych z L en arto
wiczem , dziw ić się niem a czem u. C iekaw y pod tym  w zg lę
dem  jest długi list Bohdana Zaleskiego do autora Lirenki, 

pisany pod w rażeniem  artykułu  K laczki dnia 13 grudnia 
1857 roku. Zob. K o r espo ndeneya Józefa  Bohdana Zaleskiego 

t. III, str. 17— 19. Sam Len artow icz bardzo prędko przestał ii 
m ieć urazę do K laczki, któremu zresztą p rzyznał zupełną 
słuszność. Gladyałorów  nie pom ieścił w  zbiorowem  wydaniu 
sw ych  utw orów , a  dla K laczki był z najserdeczniejszą p rzy

jaźnią...
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sów saskich skreślony został tak potężnemi ry
sami, tak wstrząsającem i słow am i, że to niby 
literackie sprawozdanie staje się historyczną 
i polityczną rozpraw ą i należy do najświetniej- 

fr- szych kart, jakie K laczko napisał«; czy  to o jego
artykule o Dyaryuszu Kazimierza Platera, czy
0 wizerunkach historycznych Radziejowskiego
1 Zebrzydowskiego, czy  o dwóch arcyciekaw ych  
Listach z Drezna, czy  o świetnej ocenie Pom 
ników prawa polskiego H elcia, czy  o jego 
poglądach na Politykę zagraniczną dziennikar
stwa polskiego, czy  o piekącym  artykule p. Ł 
Kokoszniki, c zy  o mistrzowskim portrecie lite
rackim Juliana Ursyna Niemcewicza, c zy  o na
pomnieniach pod adresem M łodziciy polskiej

^  bawiącej za granicą, czy  o jego zapatrywaniach
na Sprawę włościańską (z powodu książki hra
biego Uruskiego), czy  o zdrow ych naukach da
nych raz Korespondentom paryskim (do pism 
krajowych), c zy  o głębokich refleksyach na 
temat P olski jako  narodu (z powodu książki Mo- 
rzyckiego), czy  o głębokiej nauce politycznej 
na temat Konspiracyi i  jawnego działania, czy  
o jego słynnem wystąpieniu przeciwko Odstęp- 
com (Odyńcowi, Kirkorowi i Malinowskiemu), czy  
o jego zapatrywaniach na dzieło hr. R aczyńskie
go o Polityce francuskiej, czy o jego poglądach 
w  kwestyi Polityki polskiej na Wschodzie, czy
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0 ironizowaniu z powodu Wytrwałości pana Uru- 
skiego (odnośnie do jego poglądów na sprawę 
włościańską), czy  w reszcie o świetnych arty
kułach politycznych, pisanych w  ciągu r. 1859 
podczas w ojny w ło sk ie j, p. Ł Wojna włoska, f  
Sprawa włoska i  opinia europejska, Nasze próby
1 pokusy wobec wojny włoskiej, Oswobodzenie 
Włoch, Pokój w Villa-Franca. Niemniej znako- 
mitemi b yły  artykuły Klaczki, pisane do spółki 
z Kalinką: Śmierć Zygmunta Krasińskiego, A dres  
uczniów Towiańskiego, Wyznania Jereja, Polska 
w r. 1860 *).

Dnia 2 lutego 1861 r., w yszedł ostatni nu
mer Wiadomości polskich. Zam knięcie ich spo
w odow ał głównie zakaz rządu pruskiego... Z w y j
ściem tego ostatniego numeru zakończyła się 
także najdonioślejsza działalność publicysty
czna polska Klaczki. P ocząw szy od tej chwili, 
pisyw ał praw ie w yłącznie po francusku. A le 
choć w  obcym języku, za to na szerszej arenie, 
służył zaw sze temu samemu ideałowi, tej sa-

*) W  posiadaniu prof. S t. Tarnow skiego znajduje się 
egzem plarz Wiadomości pohkich, na którym  K alinka (dla księ
żnej M arceliny Czartoryskiej) popodpisywal pod w szyst- 
kiem i artykułam i, z pod czy jego  w y szły  pióra, w  Wiadomo

ściach polskich  bowiem w szystkie  artyku ły drukow ane były 
bezim iennie, bez podpisu autorów. W yliczone tu artyku ły 
K laczki spisane są w edług tego oznaczenia Kalinki.
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mej idei patryotycznej, co i w  Wiadomościach 
polskich *).

Niezwłocznie po śmierci M ickiewicza zabrał 
się Klaczko w raz z Eustachym  Januszkiewiczem  
do zbiorowego w ydania w szystkich dzieł tw órcy 
Dziadów \  które to w ydanie t. z. p arysk ie , aż

') W  życiorysie Ludw . W odzickiego pisze St. Kofm ian 
pod r. 1859 m iędzy innemi co następuje: »Księżna (M arce
lina Czartoryska) zw yciężyła. Z w ycięży ł ów czesny duch 
K laczki i Kalinki Wiadomości polskich. Odtąd w p ływ  księżnej 
Marc. C zartoryskiej na W odzickim  i gronie m łodzieży z nim 
żyjącej, był w idoczny, i ja k  K laczko  tak i ona za w ażyła  
w  jej w yobrażeniach i zapatryw aniach«.

s) Poeta umarł, jak wiadomo, 26 listopada 1855 r., a  już 
w kilka m iesięcy potem, 26 m aja 1856 r. pisał K laczko 
z P a ryża  do Juliusza G rużew skiego w  G enew ie list w  na
stępującej kw estyi: Chodzi nam o zebranie w szystkich ma- 
teryałów  do zupełnego w ydania dzieł ś. p. M ickiewicza. 
W  papierach po nim pozostałych znajduję fragm enty kursu 
literatury łacińskiej m ianego w  Lausannie w  r. 1840. D w ie 
tylko p ierw sze lekcye  udało się jako tako ułożyć z pozo
stałych notat; reszty ani podobna, tak w szystko urw ane 
i tylko dla pam ięci zanotowane. S ądząc z tych dwóch 
pierwszych lekcyj, jeśli dalszy c ią g  odpow iadał początkom , 
kurs musiał być n adzw yczaj ciekaw ym , a ogłoszenie je go  
całkowite przyniosłoby pożytek n a u c e , a M ickiew iczow i 
i Polsce chw ałę praw dziw ą. Otóż, czyb yś nie m ógł, szan o
wny i drogi panie Juliuszu, w yw iedzieć się, czy  tam się 
u w as w  okolicy L au san n y i G enew y, nie tułają  gdzieś ja
kie sekstem a tego kursu, robione przez słuchaczów ? Z ta
kich odpisów, i choćby tylko jednego a  dobrego, udałoby 
się przy pom ocy naszych tutaj notatek u łożyć jak ąś całość.
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po dziś dzień uchodzi za  najlepsze i najkom
pletniejsze. Owocem tego zajęcia się duchow ą 
spuścizną po najw iększym  z naszych poetów, 
b yîy  w ykład y K laczki o M ickiewiczu w sali 
Cercle des sociétés sava?ites, w ygłoszone na po- «
czątku r. 1858. Prelekcye te m iały ogromne po
wodzenie, a słuchaczam i ich, oprócz m łodzieży 
kształcącej się w  w yższych  zakładach nauko
w ych  paryskich, była em igracya, w  tej liczbie 
i tacy je j przedstawiciele, jak  sędziw y ks. Adam 
Czartoryski z syn am i, W ładysław  Zamoyski, 
W aleryan Kalinka, Leon Kapliński, H enryk R o 
dakowski, Feliks W rotnow ski, Bohdan Zaleski 
i wielu innych. B yw ał na nich również baw iący 
w tedy nad Sekwaną, a bardzo już schorow any 
Zygm unt Krasiński, który nadto K laczkę osobi
stą sw oją przyjaźnią zaszczycał...

W yk ład y  b yły  św ietn eł). O to , co pod ich

T radycya niesie (bo, ach! u nas przecie w szystko już tylko 
tradycyą, a i m nóstwo traditores!) i e  tam u w as są takie 
odpisy... Im w ięcej by się ich dało zebrać, tem lepiej, bo 
tem pew niejsza potem by się dala  ułożyć ostateczna redak- 
cya«. W yjątek  ten z listu K laczki cytuje  Józef Kallenbach 
na str. 238— 239 drugiego tomu sw ej pięknej m onografii 
o M ickiewiczu.

*) P ierw szy  z  tych w ykładów  K laczk i odbył się 28 sty 
cznia 1858 r. R ząd francuski mało zostaw iał w ów czas w ol
ności słow a i obaw iał się kw estyi polskiej. »Była już oba
w a —  pisał 27 stycznia F eliks W rotnow ski w  sw ym  dzien
niku —  czy policya pozwoli mieć nazajutrz kurs Julianowi,
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wrażeniem pisał do Adam a Sołtana autor Iry- 
dyona: *Kurs K laczki o Adam ie znów dozwo- 
lon. Szkoda, źe go nie słuchasz: podskoczyłoby 
ci serce...«

f  Przez czas pobytu sw ego w  Paryżu autor 
Nieboskicj Komedyi odwiedzał raz po raz K la
czkę w  jego mieszkaniu na Quai d’Orléans, a je 
dną ze swoich rozmów z wielkim poetą zap a
miętał K laczko:

—  Zgadało się raz o mesyanizmie wogóle, 
a o jego messyanizmie w  szczególności. Nie 
chcąc praw dy obwijać w  bawełnę, ośw iadczy
łem mu poprostu, gdy mnie w  tej materyi za
gadnął, że o ile go wielbię jako p o etę , o tyle 
jestem przeciw ny jego przedświtowym  teoryom

T — ___
jakoż i nie pozwoliła«. Poczyniono starania u w ładzy i 11 lu
tego W rotnow ski zapisuje w  sw ym  dzienniku: »Po trzech 
tygodniach p rzerw y dano pozwolenie ńa kurs Juliana 1 dzi
siaj w e czw artek  m iał drugą lekcyę«. T rzecia  lekcya  odbyła 
się 18 lutego i w edłu g W rotnow skiego, była  św ietna. »Dla 
w zruszenia przestał m ówić«, Z  powodu czw artej lekcyi 
3S lutego, widoczne były  dw a prądy, działające na potok 
wym owy, na fale w zruszeń n erw ow ych : w łasna dobra skłon
ność i w p ływ  obcy »doktrynerski«. N astępne Iekcye odbyły 
się 4, i i , 18 i 24 m arca.

Bezpośrednio przed K laczką, w  tejże sam ej sali, w y g ło 
sił szereg p relekcyi o M ickiew iczu, o Księgach pielgrzym stwa  

i Panu Tadeuszu, francuz PhilozOne B oyer, literat pew nej 
wziętości w  swoim czasie. A le  były  to prelekcye nieszcze
gólne. O w ykładach K laczki o M ickiewiczu ob. W ł. M ickie
w icza Żywot Adam a Mickiewicza t. IV , str. 486— 487.



i utopiom. »Co tu w m aw iać w  ludzi nieszczęśli
w ych, rozbitych , skołatanych, zdem oralizowa
nych, tracących grunt pod nogami, osaczonych 
ze w szystkich stron, pozbawionych bytu polity
cznego, że są narodem wybranym, że są Chry- w 
stusem narodów, że w  nich jest zbawienie ludz
kości i t. d. i t. d. Tylko się ich tem bałamuci, 
bo zamiast pracow ać, zamiast m yśleć o popra
w ie sw ego losu, zamiast się uczyć i wyrabiać 
na dzielnych obywateli, zamiast starać się o to, 
ażeby byli lepsi, niż byli ich ojcow ie, którzy 
przetrwonili ojczyznę i niepodległość polityczną, 
będą stali z załoźonemi rękoma i jeszcze się 
gotowi pysznić sw ą Chrystusowością, sw oją rolą 
boskich wybrańców, sw oją moralną w yższością 
nad innemi narodam i, sw oją »nadeuropejską 7 
cnotą«. D latego uważam, że jest to teorya po- 
prostu demoralizująca, bo jest wm awianiem  rze
czy, których się ludziom w o g ó le , a nam Pola
kom w  szczególności, w m aw iać nie powinno. 
Powinno się im m ówić prawdę n agą, rzetelną, 
szczerą, prawdę, która niech boli, jako chce, ale 
zaw sze jest najskuteczniejszem  lekarstwem  na 
wszelkie w ady i ułomności. Powinno się im 
w skazyw ać ich wady, żeby się ich pozbyć sta
rali, bo tylko znając sw oje ułom ności, można ’’ 
im przeciwdziałać«. Słow a te, wypowiedziane 
z  całą  szczerością i siłą przekonania, zrobiły 
w iększe wrażenie na Krasińskim , niż mogłem
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przypuszczać. Sluchat ich , siedząc, ale gdym  
skończył, powstał, a widać było, jak  był głęboko 
poruszony, zaczął się nerw ow ym  krokiem prze
chadzać po pokoju, jakby w alczy ł sam z sobą, 
aż w reszcie podszedł do m n ie, ujął mnie za 
rękę i rzekł głosem, zdradzającym  silne w zru 
szenie: »Mylisz się! T a k  nie jest. Jeśli kobiecie 
upadłej, występnej, zdemoralizowanej, zepsutej 
i lekkomyślnej, ale nie zepsutej doszczętnie, nie 
zdemoralizowanej zupełnie, często bolejącej z po
wodu sw ej lekkomyślności, żałującej sw ych  grze
chów, z których byłaby skłonną poprawić się, 
zaczniesz praw ić o jej upadku, zaczniesz w yli
czać jej grzech y i występki, rozwodząc się nad 
jej życiem  zdrożnem i niemoralnem, to jaki sku 
tek osiągniesz, jaki w p ływ  na nią takiem m ó
wieniem jej nagiej i bezwzględnej praw dy w y 
wrzesz? Oto zdem oralizujesz ją  do reszty, znie- 
prawisz całkowicie, a zamiast ją  ratować z prze
paści, jeszcze ją  zepchniesz na samo dno upad
ku i niesław y. Bo kiedy jej odsłonisz całą 
grozę położenia, całą ohydę brudu i błota, w  które 
zabrnęła, całą  niesławę, którą się okryła, w tedy 
ona zwątpi o sobie, uwierzy, źe upadłszy tak 
nizko, może tylko staczać się jeszcze głębiej, 
że raz znalazłszy się na tej pochyłości, już nie 
ma możności cofnięcia się, i będzie straconą na 
zawsze, już się nie poprawi, bo zwątpi o moż
ności ekspiacyi, stanie się niezdolną do skruchy.

J. r.UCZ KO. 8
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Inaczej się stanie, gdy w  taką kobietę upadłą, 
ale niepozbawioną instynktów szlachetnych, za 
czniesz wm awiać, że w  niej jest świętość, którą 
ona tylko zbrukała swem lekkomyślnem i wy- 
stępnem prowadzeniem, źe jest aniołem , tylko r 
z  zabłoconemi skrzydły, że jeśli upada, to d la 
tego tylko, że ją  do upadku popchnęły gorsze 
od niej, w ystępniejsze, nie m ające tej świętości 
i cnoty, które jeszcze  i teraz nie w yg a sły  w  jej 
łonie, jeszcze się tlą pod popiołem zepsucia, ale 
rozdmuchane skruchą i opamiętaniem, jeszcze 
są zdolne buchnąć najczystszym  płomieniem 
świętości... G dy jej tak prawić będziesz, wtedy 
ją  w prow adzisz na drogę poprawy, w tedy w  niej 
nie zbudzisz zwątpienia o sobie, w tedy oddzia
łasz na jej szlachetniejsze instynkty: uw ierzy 
w  sw ą cnotę, uwierzy, że jeszcze może być 
uczciw ą kobietą, że jeszcze może w ybielić swe 
anielskie skrzydła -  i będzie uratowaną...«

N a początku 1860 r. ukazały się pierwsze 
tomy paryskiego wydania D zieł Adam a M ickie
wicza, w  r. 1860 zaś odbito ju ż ostatnie arkusze 
tomu VI, zaw ierającego Korespondencję p o e ty ł).
Na krótko przed ukazaniem się tego tomu w  han
dlu księgarskim, napisał K laczko studyum lite-

>) Eorespondencya Mickiewicza. Studyum  P aryż. K sięg ar
nia polska. Berlin, księgarnia B. Behra, 1861. D rukarnia 
L . M artinet, u lica Mignon. 2.



rackie o pomienionej korespondencyi M ickiewi
cza. Miało się ono ukazać w  Kronice polskiej, 
którą po w ygaśnięciu Wiadomości polskich w  1861 
roku zamierzano w yd aw ać w  Paryżu. Nagle 
przyszła w ieść o w ypadkach warszawskich... 
Okoliczność ta skłoniła redakcyę do zaniecha
nia w ydaw nictw a, ale źe artykuł K laczki był już 
w  drukarni złożony, w ięc wydano go osobno. 
Dedykował go autor Janowi hr. Działyńskiemu, 
jako »skromni upominek tylu chwil drogich 
i miłych, razem spędzonych na odczytyw aniu 
i rozpamiętywaniu dzieł naszego wieszcza«. Jako 
szkic do psychologicznego wizerunku M ickiewi
cza, jest studyum to arcydziełem . Dużo pisano 
odtąd o M ickiewiczu, ale nikomu nie udało się 
tak kilku rysami odm alować duszy poety, jak  
to uczynił K laczko w  tej niewielkiej broszurze... 
»W Korespondencyi —  powiada o tej pracy je 
den z krytyków  młodszego pokolenia —  dusza 

/Mickiewicza, w ielka prostotą w  drobiazgach ż y 
cia, potężna w  uniesieniu tw órczem , w ych yla  
się z książki K laczki taka prawdziwa, taka realna, 
jakbyśm y w  czasie lektury tego studyum z sa
mym poetą obcowali. Znajdą się tu ustępy pełne 
humoru i prostoty dziecinnej, pełne rzewności 
i roztkliwienia, pełne w ielbiącego zapału i ognia: 
słowem, krytyk róźnemi drogami dociera do na
szego serca, wyobraźni i rozum u, poryw a nas 
za sobą, niepokonanie zniewala«. Rozpraw a ta

8»

— ix5 —
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o Korespondencyi Mickiewicza była ostatnią do
nioślejszą pracą literacką polską przyszłego 
współpracow nika paryskiej Revue des deux  
Mondes.

Zapisać należy, źe w  r. 1861 został w ybity 
medal z podobizną K laczk i, roboty Ludw ika 
hr. Krasińskiego, spopularyzow any przez odlewy 
w arszaw skiej fabryki Mintra.

Pod koniec r. 1861 otrzym ał stary Buloz, 
ów czesny redaktor i w yd aw ca Revue des deux  
Mondes, studyum o jakim ś bezimiennym poecie 
polskim , napisane przez tego sam ego Juliana 
Klaczkę, o którym przed kilku laty niemało 
mówiono w  sferach literackich z powodu jego 
tak nieprzyjemnego dla Edmunda About arty
kułu o Tolli. Buloza, który w  piśmie swem po
w ieść tę d ru kow ał, m usiała spraw a ta bliżej 
obchodzić, w ięc i artykuł K laczki w  Revue de 
Paris nie był mu pewno nieznanym. O innych 
artykułach K laczki m ógł nie wiedzieć. To też 
gdy mu teraz w ypadło czytać rękopis tego nie
znanego mu osobiście polskiego literata, zabrał 
się do jego odczytania bez w ielkiego praw do
podobnie zapału, raczej z redaktorskiego obo
wiązku, pomimo, iż go o p racy tej jak  najko
rzystniej, jako o rzeczy  niepospolitej, uprze
dzono. Studyum to jednak, ku prawdziwemu 
zdumieniu Buloza, okazało się tak świetnem od 
początku do końca, a przytem tak znakomicie
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napisanem po francusku, źe Buloz nie tylko za 
kw alifikow ał je  do druku, ale uczynił to w  tem 
niechybnem przeświadczeniu, iż rzecz ta stanie 
się praw dziw ą ozdobą zeszytu, w  którym znaj
dzie pomieszczenie. Jakoż postanowił dać ją  za
raz w  styczniow ym  numerze sw ego przeglądu, 
gdyż, jak  wiadomo, takie pierwsze numery na 
początku nowego roku byw ają zw ykle dla za
chęty prenumeratorów układane w yjątkow o sta
rannie, z  najbardziej w artościow ych artykułów  
najbardziej utalentowanych autorów.

G dy w krótce potem K laczko znalazł się w  re- 
dakcyi Revue des deux Mondes, Buloz, nie tając 
mu swego zachw ytu dla jego  artykułu, zapytał 
go, m iędzy innemi, czy w spółpracow ał już w  ja 
kiem piśmie? W idocznie więc, iż o jego współ 
pracownictwie w  Revue Contemporaine i w  R e
vue de Paris  i o jego artykule przeciw ko Edmun
dowi About zapomniał lub w cale nie wiedział...

—  Owszem  —  odrzekł K la czk o , z m yślą 
o dopiero co zamkniętych Wiadomościach pol
skich —  w ydaw ałem  jedno pismo polskie.

—  E t combien aviez vous d'abonn és?
—  Cent.
—  Cent milles?  D iable!
—  Non, cent...
Studyum to K laczki o Krasińskim, zatytuło

wane: La poésie polonaise an X I X  siècle. L e  
poète anonyme de la Pologne et son influence



sur le mouvement des dsprits en 1S61 —  zanim 
się znalazło w  ręku B uloza, miało sw oją cie
kaw ą historyę, bardzo charakterystyczną, zaró
wno dla autora, jak  i dla jego najbliższego oto
czenia.

N apisaw szy to studyum , które miało być 
rew elacyą geniuszu i poezyi Krasińskiego przed 
cudzoziemcami, Klaczko pragnął je  w ydruko
w ać w Revue des deux Mondes, było to bowiem 
ze w szystkich czasopism  francuskich najpow aż
niejsze, a zarazem  rozchodzące się na świat 
cały. A  tu właśnie chodziło o to, by ca ły  świat 
dowiedział się o wielkim  poecie polskim... G dy 
się z tym zamiarem zw ierzył Kalince, autor 
Ostatnich lat panowania Stanisława Augusta, 
który już znał i niezmiernie w ysoko cenił pracę 
sw ego przyjaciela , ośw iadczył m u, że można 
z niej zrobić daleko lepszy użytek. Jaki? On, 
Klaczko, pisarzem francuskim i tak nie będzie —  
m ówił Kalinka —  cóż mu w ięc na tym arty
kule i na sław ie u obcych zależeć może! G dyby 
jednak pracę tę odstąpił któremu z Francuzów, 
życzliw ie piszących o P olsce, to ten Francuz 
odrazu miałby wyrobione stanowisko i sław ę 
i w tedy byłby nam nierównie pożyteczniejszy... 
Żal było w praw dzie K laczce w yrzec  się naj
piękniejszej rzeczy, jaką był dotąd napisał, 
ale zgodził się na propozycyę Kalinki, bo taka
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ofiara z miłości własnej, najkardynalniejszej 
z naszych w ad narodowych, będzie, m yślał so
bie, poprawą, ekspiacyą.

Na szczęście dowiedział się o tym zam iarze 
p  Zygmunt Jordan, w padł w  wielki gniew  na te 

przesady, na te niepotrzebne ofiary mistyczne, 
a gdy sam nie zdołał przekonać żadnego z dwóch 
dioskurów, w ytoczył spraw ę przed jenerałem 
Zamoyskim. Ten um iarkował ich zapędy ekspia- 
cyjne, w ytłóm aczył, że ofiara zbyteczna, bo nie
potrzebna, niezdrowa, bo szkodliwa, i źe sława, 
jaką Klaczko zrobi sobie tem pismem u cudzo
ziemców, nietylko jest także korzyścią, ale jest 
korzyścią większą, niżby się spodziewać można 
po s ła w ie , wielkodusznie darowanej któremu 

?  z pisarzów francuskich.
Dzięki tej interwencyi Jordana i Zam oy

skiego, studyum K laczki o Zygm uncie Krasiń
skim ukazało się w  styczniow ym  zeszycie Revue  
des deux M ondes, podpisane całem imieniem 
i nazwiskiem sw ego rzeczyw istego autora i, jak  
to z góry przew idział Buloz, odrazu zwróciło na 
siebie uw agę literackich sfer F ra n c y iI).

') Studyum  to, niezw łocznie po jego ukazaniu się w  Re-

I? vue des deux Mondes zostało przez Józefa Jabłonow skiego,
przyjaciela K laczki, przetlómac.zone na język  polski i w y 
drukowane w e lw ow skim  Dzienniku literackim , w  num erze 
z d. 4 m arca 1862 r. i następnych. Obecnie znajduje się 
w zbiorze Szkiców i  Rozpraw  J. K laczki. 1904.



— 120 —

0  pracy tej, najpiękniejszej jaka  była i jest 
o Krasińskim, słusznie powiada St. Tarnowski, 
że od niej dopiero i z niej poczęło się praw 
dziwe i zupełne rozumienie poety. »Klaczko 
pierw szy przeniknął duszę i um ysł Krasińskiego t> 
do samego dna: on objaśnił, w yło ży ł to, czego 
przed nim domyślano się i odgadywano, on -wy
dobył na jaw  i ośw iecił Tragedyę Krasińskiego, 
iżby się posłużyć własnem  jego wyrażeniem, 
choć o innym poecie; on pokazał jasno i sta
nowczo, jak  z w alk myśli i udręczeń duszy po
w stają pom ysły do dzieł; on nas w szystkich nau
czył rozumieć Nieb oską Komedy ę, Irydy ona, Przed
świt i Psalmy. A  jak  to napisał! Niema jednej karty, 
jednego okresu, któryby nie drgał, nie rozpalał 
najgorętszem  uznaniem, nie w praw iał w  zd u 
mienie głębokością m y ś li, nowością trafnych 
spostrzeżeń, nie olśniewał blaskiem niezrówna
nego stylu. To był naprawdę wielki posąg po
stawiony Krasińskiemu i jego  w ierny w izeru
nek« J). Co w ięcej, studyum tem K laczko nietylko

')  Nie od rzeczy  tu będzie może p rzytoczyć zdanie S ta 
nisław a T arnow skiego o tej pracy K laczki w  stosunku do 
całej literatury krytyczn ej o Krasińskim , pow stałej u nas 
od r. 1862. »Od tych lat trzydziestu  przybyło nam w iele  
wiadom ości o K rasińskim ; te w  części uzupełniają K laczkę, 
w  części g o  prostują, n aw et mu przeczą. D ow iedzieliśm y się 
naprzykład, i i  pom ysł Irydiona  zrodził się w  głow ie poety 
przed pom ysłem  NiebosJtiej\ p rzez to upada cale  uderzające ,
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pierwszy w ytłóm aczył należycie Krasińskiego, 
ale i sam odrazu m iędzy pisarzami francuskimi 
stanął w  pierwszym  rzędzie talentów i m istrzów 
języka.

Od tej chwili, t. j. od stycznia 1862 r., miał 
Klaczko szpalty Revue des deux Mondes dla 
siebie otworem, a  Buloz zaliczał go w  poczet 
swoich najbardziej utalentowanych w spółpraco
wników. Jakoż niebaw em , bo już w  kwietniu 
1862 r. rozpoczął druk dłuższej pracy Klaczki: 
Souvenirs d 'un Sibérien. Zapoznał w  niej K la
czko czytelników  Revue des deux Mondes z tre
ścią i najcelniejszem i wyjątkam i z pamiętników 
Rufina P iotrow skiego, podówczas profesora 
w Szkole polskiej na Batignolles, poprzedzając 
ten dokonany przez siebie przekład, a raczej 
treściwą parafrazę tej w zruszającej książki, pod
niosłą przedm ową o osobie autora i jego ziemi 
rodzinnej, o jej niedoli i niewoli '). A rtykuł ten

pozorem praw dy i św ietnie w yłożone spostrzeżenie, jakoby 
twórczość K rasińskiego byta szła  zw ężającem i się kołam i 
od najszerszych zakresów  i przedm iotów do szczegó łow ych . 
A le gd yby wiadomości nowych, tych sprostowań pom yłek 
miało z czasem  znaleźć się w ięcej, to postać K rasińskiego 
jego fizyognom ia i je go  dusza , rodzaj i stopień jego w iel
kości, zostanie na zaw sze  taką, jak  ją  K laczko przeniknął, 
dał poznać i określił«. Zob. przedm owę St. T arnow skiego 
do Szkiców i  Rozpraw  J. K laczki.

ł) Ce que l ’on présente ici, c ’est l ’abrégé exact d ’ une compo

sition p lu s  vaste et p lu s  détaillée, un  > raccourci d ’abim e*, s i  l ’on
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w yszedł w  trzech zeszytach Revue des deux  
Mondes, z  15 kwietnia, z r i 15 maja, a skła
dał się z trzech rozdziałów : 1) Une mission en 
Pologne et les prisons russes, 2) L a  Déportation 
et la vie d’e x il en Sibérie, 3) DEvasion et le »
R etou r l).

B y ły  to czasy  brzemienne wypadkam i: w  K ró
lestwie Polskiem pamiętna epoka rządów  W ie
lopolskiego, w e Francyi, po świeżo ukończonej 
wojnie włoskiej, jaw ne sprzyjanie i faw oryzo
wanie spraw y polskiej, jej popieranie przez Na
poleona III. W  P aryżu , w  gm achu Biblioteki 
Polskiej przy Quai d’Orléans obradowało t. zw.
Biuro polityczne \  a w  biurze tern, obok Kalinki,

osait em prunter la parole énergique de Pascal —  pow iada 7*
K laczko w  tej przedm owie.

') A rtyku ł ten został przetłóm aczony na język  duński 
p. t. E n russisk Stats/anges E rin d rin g cr v. IHotrowski R ufin. 1862.

!) W  tym czasie, przez p rzeciąg r. 1861 i 1862 »termi
nował« w  Paryżu, pod kierunkiem  Kalinki i K laczki, S tan i
sław  T arnow ski, ze w szystkich uczniów K laczki najznako
m itszy. W p ły w  K laczki, nietylko jego  poglądów , ale i stylu, 
na Stan. T arnow skiego, jest nadzw yczaj silny i u jaw nia się 
aż po dziś dzień.

W  sw ojej m onografii o K s. Waleryanie K alince  St. T ar
now ski z rozrzewnieniem  wspom ina te czasy sw ego »ter
minowania« w  biurze politycznem , te chw ile podniosłe, które ^  
tam  spędzał w  gron ie ludzi w yższych , niepospolitych, oto
czonych aureolą za słu g  i poświęceń dla spraw y ojczystej. 
C złow iek «czuł się wprowadzonym  między tych, w  których 
łonie —  jak  m ówi A lig ier K rasińskiego —  przyszłość się
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W ładysław a Zam oyskiego i W ład ysław a ks. 
Czartoryskiego, głów nym  spiritus movcns był 
Klaczko (który w tedy mieszkał także w  domu 
Biblioteki Polskiej, zajm ując dw a m ałe pokoiki

w ypracow uje. W reszcie  doznawało się tara tego szczęścia, 
które Goethe n azyw ał najw yższem  na ziemi, otoczenie szla
chetnych um ysłów  (sędziw y ks. A dam  C zartoryski, W ł. Za
moyski, Z yg. J o rd an , Bron. Z a le s k i, H oracy D elaroche, 
Kalinka i Klaczko). W rażen ie w yższości um ysłowej i mo
ralnej, jakie  robiło to grono ludzi, było olśniew ające, a  za 
razem przyw iązu jące i budujące . K ażdego z nich z osobna 
widziało się nieskończenie od siebie m ędrszym ; rozum  w ro 
dzony niepospolity widziało się bogatym  w  naukę i do
świadczenie, panującym  zarówno nad politycznem i jak  nau- 
kowemi kw estyam i; znajom ość Polski historyczną i psycho
logiczną znajdow ało się taką, iż każda praw ie rozm owa 
otwierała now e widoki i zostaw iała  coś w  g ło w ie  na zaw sze. 
Te zaś inteligeneye, tak  w ysokie, tak  w ykształcone, podno
siły się dopiero do w ysokości im ponującej przez niem niejszą 
godność charakterów , przez zapał i poświęcenie dla sw ojej 
sprawy, przez ubóstwo, znoszone odważnie, chętnie, popro- 
stu i wesoło. W  każdym  codzień odkryw ało się coś now ego
i zdum iewającego, nieznane św ietności um ysłu lub nieznane 
cnoty, a w szyscy  razem  stanowili taki zbiór św iatła  i p rzy
kładów, w obec którego człow iek czuł się naprzód nieskoń
czenie małym, a potem obow iązanym  z takich w zorów  ko
rzystać. D ziw nie też w szyscy  kazali się szanow ać i podzi
wiać... K laczko, autor tych w szystkich pism , które się na 
pamięć praw ie umiało a chowało w  sercu jak  katechizm  
rycerski i polityczny, kiedy czasem  wpadł w zapał lub w  do
bry humor i zaczą ł mówić... ale nie mówmy o tych co żyją, 
kiedy na ich pochw ały, dzięki Bogu, jeszcze nie czas!«
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na 4-em piętrze). Jeżeli chodzi o stanowisko, 
jakie on zajm ow ał w  stosunku do sytuacyi po
litycznej, to »wybornemu jego rozumowi nie 
dogadzała sprzeczność m iędzy polityką zacho
w aw czą Hotelu Lambert i Wiadomości polskich  ■ 
a  pobłażaniem spiskowi i niszczeniem dzieła 
W ielopolskiego, lecz był on w tedy za  młodym, 
aby narzucić swoje zdanie, za w ra żliw y m , by 
w ytrw ać przy niem« ł). W ogóle w  zapatryw a
niach sw ych na sytuacyę polityczną w  K róle
stwie Polskiem i sposoby zażegnania ze strony 
czerwonych niebezpieczeństwa nachylał się do 
zdania Kalinki, Kalinka zaś, przeciw ny manife- 
stacyom, a pochw alający Wielopolskiego, w brew  
większości członków  Biura twierdził, że nie na 
to nauczało się przez lata całe rozsądku, umiar
kowania, zalecało pracę zdrową, możliwą, odra
dzało zgubne przedsięw zięcia i gonienie za nie
bezpieczeństwami, aby, gdy nadarza się sposo
bność zastósowania tych zasad i przekonań, kłam 
im zadać *).

Z końcem lutego 1861 r. zaczęły  się czasy  
najgorętszej czynności Biura, jego podwojonych 
usiłowań w  kierunku urabiania opinii francu
skiej, którą w ypadało inform ować i inspirować, 
i w  kierunku opinii polskiej, którą w ypadło

*) St. K oźm ian: Rzecz o roku 1863. II, 3 1 0 , a n  
s) Ibidem. III, 211.
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ostrzegać, upominać, oświecać, uczyć. W  pracy 
, tej, o ile chodziło o opinię francuską, może naj
więcej działał K la c z k o , raz dla swej w yjątko
wej umiejętności pisania po francusku, a po- 
wtóre, iż w sław iw szy się w  tym właśnie czasie 
swem studyum o »bezimiennym poecie«, zbliżył 
się temsamem najbardziej do sfer literackich 
francuskich, zapoznał się i zaprzyjaźnił z wielu 
współpracownikami Revue des deux Mondes, 
a przez tych w szedł znowu w  bliższy stosunek 
z wielu głośnym i współpracownikam i poważnego 
Journal des Débats, z  takimi ludźm i, jak  Pré
vost Paradol, St. M arc Girardin, Henri de Ma- 
zade i inni. Niektórzy z nich, jak  Ravelet, byli 
nawet członkami Biura, inni zaś, jak  Mazade, 
który wiele p isyw ał o spraw ach polskich, mieli 
sposobność w idyw ania się osobiście z K laczką 
i polskimi członkami Biura w  salonie ks. Mar
celiny Czartoryskiej, dom jej bow iem , jak  d a
wniej' za  czasów  Wiadomości polskich, tak i te
raz przy robotach Biura, był »przytułkiem, po- 
trzebnem i najmilszem miejscem  spotkania, w y 
poczynku , nieraz porozum ienia1)«. Ponieważ 
Journal des Débats był w ów czas pismem n ie
zmiernie czytanem  i w p ływ o w em , nietylko w e 
Francyi, ale i poza je j granicami, w ięc i Biuru 
politycznemu najbardziej zależało na tern, by

’ ) St. T arnow ski: K siftn a  M arcelina Czartoryska.
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pismo to mieć do swojej dyspozycyi, by za jego 
pośrednictwem oddziaływ ać na opinię francu
ską i europejską. Jakoż zdobyto tę placówkę, 
zaczem  poszło, iż w  okresie czasu pomiędzy 
r. 1861 a 1864 Journal des Débats najlepiej ze 
w szystkich dzienników paryskich informowanym 
był o spraw ach polskich, najw ięcej w  kw estyi 
polskiej pom ieszczał artykułów. Oprócz licznych 
odezw Kom itetu polskiego, z podpisami W ołow 
skiego, Ordęgi, Branickiego, Czartoryskiego, Ga- 
łęzow skiego i innych, oprócz licznych wiado 
mości o w ypadkach w Polsce, czerpanych z Czasu 
i z gazet zagranicznych, niemieckich i angiel 
skich, oprócz licznych korespondencji z W ar
szaw y, opracow yw anych po francusku przez 
Biuro polityczne, i oprócz bardzo często ukazu
jących  się artykułów, podpisywanych przez se
kretarza redakcyi F. Cam usa, pojaw iały  się 
w  Journal des Débats od czasu do czasu arty
kuły wstępne w  kw estyi i o w ypadkach polskich, 
podpisane bądź przez Prévost P arad ola, bądź 
przez St. Marc Girardina. W iększa część z tych 
artykułów, przeważnie świetnych, była napisaną 
pod w skazówkam i K laczki i-

') W  sw ej m onografii o K s. W aleryanie K alince  pisze 
St. Tarnow ski w  rozdziale o pracach B iura politycznego 
przy Quai d'Orléans, co następuje: «Jeżeli chodziło o umiesz
czenie dłuższego i w ażniejszego artykułu, natenczas inspi
row ało się F rancuza, który g o  miał pisać, obszernym , w y 
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A le zdarzały się i tak ie , które pisał sam 
Klaczko. Takim  był n. p. artykuł o m argrabi 
Wielopolskim, którego ukazanie się w  Journal 
des Débats poprzedziły następujące okoliczno
ści, opowiedziane w  życiorysie Kalinki przez 
St. Tarnowskiego: »Niechęci do m argrabiego nie 
było (wśród członków Biura), jak  on jej nie miał 
do tych ludzi, z którymi owszem  parę razy  szu
kał stosunków... Ostatni raz było to w  jesieni 
1860 r. przed zjazdem  trzech monarchów w W ar
szawie. Biuro sądziło, że sumienie jak  polityka 
nakazują Polsce zabrać głos w  tej chwili: chciało 
jednobrzmiącego memoryału z Królestwa, W iel
kopolski i Galicyi. Memoryał był ułożony '),

czerpującym  w ykładem  kw estyi. Pisarze takiego znaczenia, 
jak St. M arc G irardin , Prôvost-Paradol, Forcade, sław ny 
kronikarz Revue des deitx Mondes, albo m łody podów czas 
ale już głośn y M azade, odbierali takie inspiracye (z biu
ra) jak inni, z tą różnicą, iż nie przychodzili po nie do 
B iu ra , tylko chodziło się do nich (najczęściej K laczko). 
Kiedy kw estya była  w ażna i z a w iła , w tedy w ykład taki 
podejmował K laczko albo K alin ka; lżejsze i łatw e zdawano 
na młodych« (na St. T arnow skiego m iędzy innymil.

') Projekt tego adresu pochodził od K laczki. W ielopol
ski —  pisze Koźm ian na podstawie opowiadania K laczki —  
nie odpędzał m yśli, nie o d m a w ia ł, lecz zaraz na w stępie 
o św iad czy ł, iż ogran iczy  adres do K rólestw a Polskiego, 
a żądania oprze na praw no politycznej podstawie, biorąc za 
punkt w yjścia  w ydanie Statutu O rganicznego przez cesa
rza  M ikołaja. Rzecz o roku 1863. II, 175.
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opierał się na warunkach i przyrzeczeniach kon
gresu wiedeńskiego. Chodziło o ludzi, którzyby 
go podali; rzecz była tak drażliw a, iż w ym a
w iali się jedni po drugich. Margrabia był w ła 
śnie w  Paryżu i on w ydał się Zamoyskiemu * 
w łaściw ym  człowiekiem. O dwagi nie zabraknie 
mu z pewnością, a do jego  politycznego zm y
słu m yśl ta trafi. Udał się w ięc Zam oyski do 
m argrabiego, który w  zasadzie pomysł pochw a
lił, m emoryał w ziął do przeczytania i w  parę 
dni później obiecał dać stanow czą odpowiedź. 
Jakoż przyszedł do Zam oyskiego, i m iała się 
zacząć dyskusya, w  obecności K laczki i Kalinki. 
N ieszczęśliw ym  przypadkiem  i nieostrożnością 
Zam oyskiego stało s ię , że w  tej samej chwili 
znalazło się u niego paru innych, nie w ezw a
nych , których jenerał pozbyć się nie miał 
odwagi. M argrabia, który przed nimi otwarcie 
jakoś m ówić nie c h c ia ł, a w yobraził sobie, 
iż byli i w ezwani i uwiadomieni o sprawie, 
zraził się tern i już nie zabierał g ło s u 1). A le

*) Na to cofnięcie się W ielopolskiego nie pozostało bez 
w pływ u i to, że  zaraz na w stępie politycznych rozm ów z tą 
częścią  em igracyi, W aleryan  K alinka zażądał w ytłum acze
nia od m argrabiego, dlaczego syna sw ego, Zygm unta, oddał 
do w ojska rosyjskiego. W ted y  już bowiem —  pow iada K oi- 
m ian —  W ielopolski obraził się, zacią ł usta i narada speł
zła  na niczem. W inn ą tu była  ro gata  natura człow ieka z je 
dnej strony, z drugiej zaś owo zb yt bezw zględnie posta-
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adres przez niego ułożony w  końcu lutego 
1861 r. był w  treści swej z ow ym  memoryałem 
zgodny. Jak zaś nie było niechęci i uprzedzeń 
przeciw  niemu, dowód najlepszy w  tern, iż po 
jego przyjściu do w ładzy pierw szy artykuł, który' 
publiczność francuską ośw iecał o tem , kto był 
margrabia, i dla niego w  najw yższym  stopniu 
korzystny i przychylny, w yszedł w  Debatach 
z in icyatyw y Biura, a pisany był przez Klaczkę«.

T a  chęć oddziaływania przez opinię publiczną 
na rząd francuski z jednej strony', a z dru
giej przekonywania tym sposobem społeczeństwa 
polskiego, iż na poparcie tej opinii publicznej, 
a przez nią w  następstwie i na pomoc rządu 
francuskiego liczyć może i powinno, było jednem 
z tych licznych złudzeń, którym ulegały i naj
tęższe z naszych ów czesnych um ysłów polity
cznych. Zam iar patryotyczny', misternie obli
czony, zapoznawał istotę żyw iołów, na które 
działać zamierzano, i nie przeczuw ał niebezpie
czeństw, jakie stąd m ogły i m usiały wyniknąć;

wionę pytanie Kalinki. B ądź co bądź, pytanie to bardzo ja 
skrawię zazn aczało różnice zasadnicze dwóch system ów : 
W ielopolski chciał kompromisu, em igracya oczekiw ała nie
podległości. Ob. Rzecz o roku 1863, II. 176. Że i K laczko nie 
mógł się pogodzić z faktem , iżby Polak m ógł dobrowolnie 
służyć w  wojsku rosyjskiem , tego aż zbyt wym ownie do
wodzi końcow y ustęp jego  rozbioru K rew nych  K orzeniow 
skiego. C ała em igracya  podzielała to przekonanie.

i KLACZKO. 9
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pominął tę praw dę — powiada Koźmian —  iź 
nic niema zgubniejszego w  spraw ach ludzkich, 
jak  pozory, gdyż im zaw sze rzeczyw istość 
w końcu kłam zada. Działanie to było —  jak 
dowcipnie powiedział później K laczko —  brzu- i 
chomówstwem, które samego tylko brzuchom ówcę 
oszukało i w, błąd wprowadziło.

Na ten czas przypada również w  życiu  K la
czki fakt, w ielce dlań, jako człowieka, charakte
rystyczny. W liście z d. 8 listopada 1862 r. 
pisała ks. M arcelina Czartoryska do jednego 
z przyjaciół swych, co następuje: »Pan Julian 
bardzo pięknie się znalazł: odmówił m iejsca se
kretarza przy panu W alew sk im , który się do 
niego bardzo zapalił, widząc, jak  on pisze«. Z tą 
odmową K laczki m iała się rzecz tak. Minister * 
Napoleona III, uderzony świetnością pióra i ro
zumem politycznym  autora studyum o Poecie 
bezimiennym, chciał go pozyskać dla swego 
rządu. D la emigranta, jak  Klaczko, który miał 
tylko to, co piórem zarobił, i rad był, iż ma 
mieszkanie na 4-em piętrze i obiad za franka 
i 25 centimów, propozycya b yła  ponętna, zw łasz
cza, źe nastręczała możność doprowadzenia w p ły 
w ów  polskich do ministra i cesarza. Klaczko 
w ziął propozycyę hr. W alew skiego pod roz- 7 
wagę, gdyż był to krok zbyt doniosły w  jego 
życiu, by w aży ć  się nań bez namysłu. P rzy ja
ciele i koledzy Klaczki, którzy w  tym razie po-
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prostu nie rozumieli jego skrupułów, czekali 
w  niepokoju... Tym czasem  nie ustaw ały roko
wania K laczki z ministrem, gdy jednak hr. W a 
lewski ośw iadczył K la czce , iż jako urzędnik 
francuski będzie musiał przestać zajm ować się 
sprawam i polskiemi, w tedy K laczko dał mu sta
now czą odpowiedź odm owną, odrzucając jego 
propozycye, a  świetne widoki karyery dla siebie ').

Jednocześnie, poza godzinami spędzanemi 
w  Biurze, przygotow yw ał K laczko dla Revue  
des deux Mondes now y artykuł, tym razem o sto
sunkach niemieckich, artykuł, w  którym z pra- 
wdziwem  jasnowidzeniem przyszłości przepowie
dział dzisiejsze zjednoczenie się Niem iec, zje
dnoczenie się —  o ironio! — w  imię głoszonej 
przez Napoleona III »zasady narodowości«, które 
to zjednoczenie, pod berłem pruskiem , mogło 
z czasem —  jak  na to zw racał uw agę Klaczko 
w swym  artykule — stać się niewygodnem  
a nawet niebezpiecznem dla Francyi. A rtykuł 
ten, w  którym Klaczko dał historyczny obraz 
rozwoju idei zjednoczenia się N iem iec, jej po
stępów i objawów, zatytułowany: L ’Agitation  
unitaire en Allem agne et le régime constihi- 
tiotincl en Prusse, ukazał się w  Revue des deux  
Mondes w  dwóch zeszytach: w  zeszycie z i go 
grudnia 1862 r. w yszła  część pierwsza, Origi-

*) St. T arnow ski: K sięina M arcelina Czartoryska,

9*
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nés et progrès du mouvement national, a zeszyt 
z 15 stycznia 1863 r. przyniósł dokończenie: 
L a Réaction féodale et les débuts de la nouvelle 
ère à Berlin  '). B ył to pierw szy z szeregu arty
kułów  K laczki o stosunkach politycznych w  Niem
czech —  któremi z dniem każdym  coraz bar
dziej poczynano się interesować w e Francyi —  
a źe stosunki te, wobec w ybijającej się postaci 
Bismarcka, istotnie nabierały w agi europejskiej, 
w ięc redakeya Revue des deux Mondes tem- 
bardziej musiała być za artykuły w  tych kwe- 
styach w dzięczną K laczce, zw łaszcza, że arty
kuły jego, niezależnie od w ielce aktualnej tre
ści , odsłaniającej przed oczym a czytelników 
francuskich całkiem  nowe w id nokręgi, pisane 
b yły  znakom icie, jak  mało kto potrafił pisać 
w ów czas, choć była to epoka bardzo obfita 
w  pierwszorzędne talenty pisarskie. T ak  jednak, 
jak  Klaczko, pisało zaledw ie kilku.

Tym czasem  w  Królestw ie Polskiem, po dwóch 
latach rewolucyjnego ferm entu, w ybuchło po
wstanie. W  życiu  K laczki, który dotąd w yłą 
cznie piórem ratował tonącą naw ę o jcz y s tą 2),

') A rtyk u ły  te, pod tym  sam ym  tytułem , u k aza ły  się 
w  wydaniu książkow em , jako osobne odbicie z Revue des deux  

Mondes.

’ ) Że przez ca ły  czas pow stania K laczko był bardzo 
czynny, o tem nie mało szczegółów  opowiada St. Koźmian 
w  sw ej Rzeczy o roku 1863. Oto n. p. co pisze na str. 87
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epoka ta zapisała się jego m isyą dyplom atyczną 
do Londynu i rokowaniami z lordem Palmer- 
stonem. Oto kilka szczegółów  o tych jego  ro
kowaniach z ówczesnym  nestorem dyplom acja 
angielskiej. G dy Klaczko, przem aw iając za  in- 
terw encyą ze strony Anglii na korzyść Polski, 
zw rócił uw agę sędziwemu premierowi na nie
bezpieczeństwo, grożące ze strony Rosyi posia
dłościom W ielkiej Brytanii w  Indyach, lord P al
merston odrzekł mu na to: »Zapamiętaj mło
dzieńcze, co ci stary Paw  m ó w i, iż nietylko 
Anglia niema się czego obawiać Rosyi w  środ
kowej A zyi i Indyach, ale że nawet nigdy Ro- 
sya nie zdoła opanować Kaukazu«. Przyszłość 
stwierdziła, że »stary Pam« bjTł w błędzie, kiedy 
tak optymistycznie zapatryw ał się na stosunek 
Anglii do Rosyi, i że przybyły doń w  interesach 
spraw y polskiej »młodzieniec« o wiele trafniej 
oceniał sytuacyę polityczną; bo nietylko, że 
Rosya posiadła Kaukaz, ale i w  Indyach nie-

tomu I-go: »Pamiętam, i i  podczas gdy bytem w  Hotelu 
Lam bert, nadszedł z K rakow a telegram , donoszący o zna- 
cznem zw ycięstw ie  oddziału p ow stań czego nad wojskiem  
rosyjskiem. K laczko, od czytaw szy mi go, zap ytał, czy  to być 
może? »O tak —  odparłem  —  skoro nie ja w ysłałem  tele
gram«. Pam iętne słow a ministra W alew skiego, i i  »krew 
powstania zazn aczy przyszłe  gran ice Polski« w ypowiedziane 
były —  w ed łu g  K oim iana —  w  obecności K laczki i W o- 
dzickiego. Rzecz o roku 1863. I, 60.
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bezpieczeństwo ze strony Rosyi w zrasta z dniem 
każdym... *) Rozm owa ta K laczki z lordem Pal- 
merstonem m iała m iejsce w  r. 1864, a nikt le 
piej nie określił polityki angielskiej wobec spraw y 
polskiej —  polityki, zasadzającej się na tern, iż 
Anglia nigdy nie upatrywała interesu swojego 
w  odbudowaniu Polski —  jak  właśnie lord P al
merston w  ciągu tej rozm owy z K laczką: IIfa u t  
quelaplaiesaigne, (»Trzeba, iżby rana sączyła  się«'. 
Odpowiedź ta, często powtarzana, a mylnie zro
zumiana w Polsce, nie znaczyła dalszego trw a
nia ruchu powstańczego, lecz oznaczała konie
czność przedłużania rozgoryczenia między spo
łeczeństwem  polskiem a  R o s y ą 2).

Po upadku powstania, które, zdaniem K la 
czki, było nowym zam achem  sam obójczym  n a
rodu, zaczęła się nowa epoka w  działalności pi
sarskiej »genialnego w spółpracownika Revue  
des deux Mon des«: dotychczas wszystko, co pi
syw ał, nosiło przeważnie publicystyczny, litera
cki lub historyczny charakter; teraz, wobec co 
raz donioślejszych w ypadków  w  polityce euro 
pejskiej, wobec św ieżo ukończonej w ojny duń
skiej, wobec anneksyi Schlesw igu i Holsztynu, 
»na zasadzie świętego praw a słuszności i naro
dowości« do wielkiej ojczyzn y niemieckiej, wo-

*) St. Koźm ian: Rzecz o roku ¡863. III. 
’ ) St. Koźm ian: Rzecz o roku 1863. III.
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bec ostatecznego pognębienia Polski a wzrostu 
Prus i ich siły militarnej, w obec zagadkowej 
postaci Bism arcka w reszcie, kw estye polityki
i dyplomacyi, kw estye, które »jeszcze nie do

r historyi, a już do przeszłości należały« i b yły
brzemienne zarodami przyszłości Europy, zaczęły  
przed innemi zaprzątać w rażliw y um ysł K la
czki; zaczem  poszło, że od studyów literackich, 
jak rozprawa o »poecie bezimiennym«, przerzucił 
się do studyów nad w spółczesną dyplom acyą 
europejską, że z publicysty i literata przedzierz
gnął się w  pisarza politycznego.

W  ten sposób pow stały jego słynne Etudes 
dc diplomatie conteviporamc, które, jak  w szystko 
zresztą, co odtąd pisyw ał po francusku, naprzód 
ukazyw ały się kolejno w  Revue des deux M on
des. W  zeszycie z 15 września 1864 r., ukazał 
się w  przeglądzie Buloza pierw szy rozdział tych 
studyów, a ogólny ich tytuł brzmiał: D e u x  N e 
gotiations de la diplomatie européenne. Pologne 
et Danemark, 1863— 1864. Treścią tego pierw 
szego rozdziału były, jak  głosił tytuł: L es A llia n 
ces depuis le Congrès de Paris et P Insurrection 
polonaise. W  zeszycie z 1 października w yszedł 
rozdział II, zatytułowany: Les Cabinets dans la 

•* question polonaise; tentatives séparées et repré
sentations collectives. Zeszyt z 1 stycznia 1865 r. 
przyniósł rozdział III, zatytułowany: M . de B is
marck et I alliance du nord, a rozdział ten, jak
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tego pozw alał się dom yślać sam tytuł, był pierw 
szym  przyczynkiem  do bliższego w ejrzenia w taj
niki dyplom acyi Bismarcka, a zarazem  pierw- 
szem ostrzeżeniem dla Francyi i otoczenia N a
poleona III, gdzie aż do tej chwili traktowano « 
sobie »pana Bismarcka« całkiem  nie na ser3ro. 
A rtykuł K laczki zw racał uw agę na tego męża 
stanu, na niebezpieczeństwo, jakie zaw ierała jego 
polityka, dążąca do zjednoczenia Niemiec w  imię 
napoleońskiej zasady narodowości i utworzenia 
z nich jednego wielkiego i potężnego agglome- 
ratu państwowego... Z podobną opinią o Bis
marcku spotkali się czytelnicy francuscy po raz 
pierw szy; b)dy to dla nich poglądy zupełnie 
nowe i m ogące dać do myślenia. Niestety, nie 
wzięto ich sobie dostatecznie do serca... Tym - * 
czasem  w  zeszycie z 1 kwietnia ukazał się stu- 
dyów  tych rozdział IV  p. t.: Les D uchćs de 
1'Elbe et les interventions anglaises. Rozdział V , !'
zatytułowany: Une Exécution fédérale et une 
occupotion pacifique ukazał się w  zeszycie z 15 
lipca, w  miesiąc zaś potem, w  zeszycie z 15 sier
pnia w yszedł w reszcie rozdział VI, epilog tam
tych wszystkich, p. Ł: L e  Dćmembrement diunę 
monarchie. Studyami temi, podziwianemi przez 
cały  św iat dyplom atyczny europejski, a które, J
w edług Sorela, są najznakomitszemi studyami 
dyplomatycznemi, jakie w  ciągu X IX  wieku na
pisano po francusku, zrobił sobie Klaczko sław ę
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wielką, ale nie głośną, »bo nikt nie chciał otw ar
cie przyznaw ać za słu g i, słuszności i ch w ały 
temu, kto śmiał m ówić prawdę o silniejszym,
0 tryumfującym«. Studya te, niesłychanie prze
nikliwe i bystre, na pozór spokojne i objekty- 
wne, ale w  tym spokoju nacechowane dosko
nale ukrytą »przyczajoną jak żmija« ironią, po
nieważ zaw ierały niemiłosierną charakterystykę
1 sąd konfliktów polsko-rosyjskich i durisko-pru- 
skich (zw łaszcza tych ostatnich), a tern samem 
odsłaniały całą  szalbierczość polityki Bismarcka, 
bardzo mu były nie na rękę, bo psuty jego ro
botę, odsłaniały jego system , według zasady 
sity przed prawem, ostrzegały przed niebezpie
czeństwem, grożącem  od strony Pras i ich kan
clerza, dem askowały jego politykę. Stąd w ielkie 
rozdrażnienie B ism arcka, rozdrażnienie, które 
niebawem przemieni się w e w ściekłość. I nie mo
gło być inaczej: studya K laczk i, drukowane 
w Revue des deux Mondes, rozchodziły się na 
świat cały, były  czytane przez w szystkich m ę
żów stanu, francuskich, angielskich, austryackich 
i rosyjskich, czytał je  Napoleon III, czytał je  
Franciszek Józef. Źe to musiało być w ielce nie 
na rękę Bismarkowi, że z tego powodu znajdo
w ał się w  praw dziw ych opałach, iż jak  dyabeł 
kropiony wodą św ięconą, tak on skręcał się 
i parskał przy czytaniu każdego z tych artyku
łów Klaczki (a czytał je  bardzo uważnie), temu
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nawet dziwić się niepodobna. Tym czasem  rząd 
duński, w yw dzięczając się K laczce za napiętno
wanie bism arckowskich grabieży, osłanianych 
słodko brzm iącym  tytułem anneksyi i sankcyo- 
nowanych uroczyście kom edyą mniemanych gło- « 
sowań powszechnych, ofiarował mu order Dan- 
nebroga. Artykuł}” te, znacznie rozszerzone, ze
brane razem, w ysz ły  w  książce w  r. 1866 p. t.: 
Etudes de diplomatie contemporaine. Les Cabi
nets de l'Europe en rS 6 j— 1864 '). M ieszkał w tedy 
K laczko przez czas dłuższy w  Brukselli, dokąd 
i dawniej był zaglądał, w  czasach jeszcze, gdy 
tam m ieszkał Lelewel.

W  r. 1866, w  Revue des deux Mondes, w  ze
szycie 7. 1 maja, ukazało się nowe studyum dy
plom atyczne Klaczki, zatytułowane: La crise en 
Allem agne, le conflit austro-prussien et M. de 
Bismarck. Jak sam tytuł pozwalał się już z góry 
tego domyślać, znowu Bismark był tu głów nym  
bohaterem. Odsłonił w artykule tym Klaczko

ł) Paris, 1866. F u m e, Jouret et Comp. Libraires-éditeurs. 
Rue Saint-André-des-Arts 45, str. 448. Przedm ow a nosi datę 
»grudnia 1865«. Studya te niedaw no w yszły  w  a-ch tomach 
w  K rakow ie, w  przekładzie polskim hr. K arola Scipiona, 
p. t. Studya dyplomatyczne. P iękną przedm owę do nich na
pisał St. Tarnowski. Stu d ya dyplomatyczne K laczki zastały  
zaraz po ich ukazaniu się w  wydaniu ksiąikow em  przetłu
m aczone na język  duński p. t. Europa, Polen og Danm ark, 
18 6 3 — 1864. Paa Dansk. Kjôbenhavn, 1S66  (w 8*ce).
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wszystkie najtajniejsze sprężyny polityki B is
m arcka wobec Austryi z powodu um owy zaw ar
tej przez W ilhelm a I i cesarza Franciszka Jó
zefa w  Gasteinie i w skazał na niebezpieczeń
stwo, jakie monarchii Habsburgów groziło ze 
strony Prus i ich pierwszego ministra '). Artykuł 
ten, jeden z najśw ietniejszych Klaczki, kończył 
się słynnem porównaniem Niemiec do Hamleta, 
porównaniem, które z punktu widzenia literac
kiego jest arcydziełem  w  swoim rodzaju *). W  po-

') O strzegał w  nim m iędzy innemi K laczko, że nie n a
leży się zbytnio verser dans une sécurité trop placide et de re

garder avec confiance dans l ’avenir, przyszłość ta bowiem 
prędzej czy później musi z powodu antagonizm u A u stryi 
i Prus doprowadzić do starcia ich z sobą. L ’ antagonisme sé
culaire de la Prusse et de l ’A utriche le m inistre de G uillaum e I  

l'aura dans tout les cas aiguisé au p lu s  haut p o in t; i l  aura  

rendu un choc tôt ou tard  inévitable.

s) »N’oublions pas non plus, que les peuples de la G er
manie sont travaillés d ’un m alaise immense, qu’ils aspirent 
à des chimères pleines de tentations, et il ne faudrait pas 
trop se fier au caractère bien connu de nos voisins d’outre- 
Rhin, à leur nature réputée contem plative et lym phatique. 
Ces natures rêveuses ont parlois des réveils et des explo
sions terribles!... »Je ne suis ni passionné ni prompt; mais 
il y  a cepcndent quelque chose de dangereux en moi«. 
Ainsi parle de lui-même ce type de l ’inertie m éditative et 
ingénieuse que Shakespeare a imm ortalisé dans H am let. 

Hamlet I... Ce nom revient involontairem ent toutes les fois 
qu’on parle de la grande nation germ anique et rappelle 
aussi bien ses qualités adm irables de coeur et d’ésprit que
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równaniu tern zw rócił K laczko uw agę nietyle 
na m arzycielskość H am leta, na jego  upodoba
nie w  długich d ysku syach , na jego estetyzm 
i refleksyjność, ile na ów moment, w którym 
ten słodki m arzyciel zryw a z bezczynnością 
i daje znak zamięszania. Jakiż to w ów czas od
mienny widok przedstawia się oczom ludzkim! 
R zuca się on na oślep, jak  szalony, staje się 
igraszką w szystkich przypadków, zabija starców 
niewinnych i w esołych tow arzyszy zabaw  m ło
dzieńczych, nie przepuszcza nawet poetycznej 
Ofelii, szerzy mord i zniszczenie naokoło siebie, 
każe umierać własnej matce. D o takich postęp
ków  okazuje się zdolnym ten melancholijny

ses im perfections et ses faiblesses. L e s  peuples de l ’Aile- / 

m agne aiment à se contem pler dans cette  figure m ysté
rieuse et les critiques les plus célèbres d’outre Rhin, depuis 
Boerne jusqu’à M. G ervin us, ont relevé à l ’envi tous les 
traits qui feraient de ce héros le  représentant sym bolique 
de leur race. Il a  étudié à  W itten berg, dans ce berceau du 
protestantism e; il aime les longs discours, il est un esthé

ticien  de prem ière force, et il fait des monologues profonds 
sur l ’ être ou le non-être. 11 a  aussi les visions, il se croit 
appellé à  une gran de oeuvre, »au redressem ent d ’un monde 
déraillé«; mais il recule toujours devant l’action et esquive 
la crise. Enfin G oethe a  insisté sur un passage du drame, 
d ’où il résulterait, que l ’am ant d’Oplielia est quelque peu 
obèse —  ce qui ach èverait la ressem blance. T oute fois, et 
après s’être longtem ps mirée dans l ’H am let au repos, l’A lle 
m agne ferait peut-être bien, su rtou t à l ’heure présente, de 
m éditer aussi la philosophie de l’histoire de H am let com-
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Hamlet do którego Niem cy tak lubią się poró
w nyw ać, w  którym w idzą sw ego protoplastę. 
Nie trzeba również zapom inać, powiada K la 
czko, że te natury m arzycielskie, kontemplacyjne 
i lim fatyczne —  a za  takich mamy w szyscy  
Niemców —  m iewają czasam i straszne chwile 
ocknienia i wybuchu. »Nie jestem ani nam ię
tnym ani poryw czym , a  jednak tkw i we mnie 
coś niebezpiecznego« powiada o sobie Hamlet. 
Słowo w  słowo to samo mogli o sobie w  roku 
1866 powiedzieć N iem cy z Bism arkiem , jako 
przewodnikiem. Na to »coś niebezpiecznego« 
starał się K laczko zw rócić uw agę nietylko

battant. Il arrive en e ffet un moment où le  sublime rêveu r 
sort de son inertie et donne le signal de la m êlée; mais 
alors qu’il est étran ge le spectacle qu’il offre au monde 
ébranlé et déraillé. Il m arche en aveu g le  et en furieux, il 
devient le jouet de tous les hasards, il frappe à  tort et 
à travers, il tue des vieillards inoffensifs, de joyeux com
pagnons de jeunesse, et la poétique Ophelia aussi; il tue 
jusqu’à  sa propre m ère et périt m isérablem ent lui même 
dans un duel fratricidel E t à  la fin, pour receuillir la  »suc
cession« et posséder le  ro y a u m e , apparait l ’étranger, ce 
Fortinbras vigoureux e t perfide, qui s ’était tenu à l’ écart 
et dans l ’ombre, qui n’a pas fait, lui, de m onologues et 
dressé de trétaux, mais qui a  su bien discipliner son arm ée 
et intervenir au moment opportun... L a  leçon est terrible 
à  coup sûr; mais elle  a  encore un trait tout autrem ent si
nistre, car c ’est de Vextrêm e N ord  et d ’un «pays des g la 
ces« que le génie prophétique du poète fait ven ir ce triom 
phateur final, l'hom m e du destin et le »fort en bras«.
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Austryi, ale i Francyi, z tego bowiem, co obser
w ow ał po zjeździe w  Gasteinie, wnosił, iż Niem cy 
w  r. 1866, a zw łaszcza Prusy, bardzo łatwo mo
gły, jak  Hamlet, rzucić się niespodzianie na Po- 
loniusza...

Przew idyw ania te K laczki spraw dziły się 
jeszcze  w  tym samym r. 1866; artykuł bowiem 
jego ukazał się w  przeddzień niemal w ypow ie
dzenia przez Prusy wojny Austryi, w ojny, która 
dla A ustryi skończyła się Sadową. Przepow ie
dnia Klaczki, że Bism arck aura, rendit un choc 
tôt ou tard inévitable, w ypow iedziana 1 m aja 
1866 r., sprawdziła się już dnia 3 lipca tegoż 
1866 r. w  dniu Sadowy. W  sierpniu tegoż roku, 
zaw arty został pokój p ragsk i, w yk lu czający  
Austryę z R zeszy Niemieckiej. W  październiku 
ujrzała się Austrya zmuszoną zrzec się We- 
necyi...

W  r. 1867 ukazał się w Revue des deux  
Mondes, w  zeszycie z 1 września, słynny arty
kuł Klaczki o kongresie słowiańskim w Mo
skwie, L e  congrès de Moscou et la propagande 
panslaviste, artykuł, w  którym Klaczko, podo
bnie, jak  przed laty czterem a w  sw ej pracy 
IJagitation unitaire en Allem agne  na początko
w e objaw y zrzeszania się N iem iec, tak teraz 
w skazyw ał na analogiczny ruch w  św iecie sło
wiańskim. Ów kongres słowiański w  Moskwie,
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na którym, oprócz Polaków, zjechali się przed
stawiciele w szystkich Słowian, śmiało m ógł być 
uważany za  sym ptom atyczny objaw agitation 
unitaire w  świecie słowiańskim. A  jak  w  Niem
czech to zjednoczenie odbywało się pod egidą 
Prus i B ism arcka, tak w św iecie słowiań
skim, o ile o takiem zrzeszeniu się była mowa, 
wszystko odbywało się pod egidą Rosyi i Kat- 
kowa. T e  panslawistyczne tendencye były  nie
słychanie pożądaną wodą na młyn Rosyi, która 
wzmocniona światem słowiańskim, bardzo łatwo 
mogła się stać ow ym  Fortinbrasem, dziedziczą
cym  państwo niemieckiego Hamleta. Europa po
winna liczyć się z tym faktem, i to był morał 
artykułu Klaczki. Co się zaś tyczy  artykułu sa
mego, to należy on nietylko do najznakom itszych 
rzeczy, jakie K laczko napisał, ale i do najdow ci
pniejszych. Zaw arty w  nim opis w ystaw y etno
graficznej w  Moskwie, opis heroikomicznej odys- 
sei »braci Słowian« z P ragi przez Częstochowę, 
W arszawę, Petersburg, do Moskwy, ich arcyza- 
bawne i czasem  wiele dające do m yślenia p rzy
gody w  tej podróży, ich pobyt w  M oskwie na 
kongresie, niektóre epizody tego kongresu, zw ła
szcza po m owie Riegera o nieobecności na tym 
kongresie słowiańskim Polaków , aż do tego 
charakterystycznego szczegółu, iż ci bracia Sło
wianie w  rozm owie potocznej posługiw ać się
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musieli językiem... niemieckim, w szystko to opi
sał Klaczko z taką ironią, a przytem  tak w yra 
źnie odarł ten cały  kongres ze w szystkich złu
dzeń i mrzonek o miłości braci Słowian, o ich 
zjednoczeniu pod berłem i hegemonią Rosyi, tak 
plastycznie z pod frazesów, słodkobrzm iących 
przemówień na kongresie, w yłu szczył gorzką 
prawdę, tak cały  ten kongres potrafił z hymnu 
sprowadzić do prostej powieści, źe rozentuzya- 
zmowani naczelnicy tego »słowiańskiego święta« 
po przeczytaniu rzeczonego artykułu niezmier
nie musieli ostygnąć w  zapale. A rtykuł ten bo
wiem  otw orzył im oczy  na rzeczyw istą sytua
c ją , przekonał ich , iż od chwili przejechania 
granicy rosyjskiej, choć mieli oczy, nie widzieli, 
choć mieli uszy, nie słyszeli, i źe  autor tego 
artykułu w  Revue des deux M ondes, choć nie 
był w  Moskwie, lepiej z daleka poznał się na 
farbowanych lisach, niż oni, którzy tam byli, ka
w ior i sterlety jedli, »oczyszczoną« i szampana 
pili; on zaś, choć tego całego obchodu nie w i
dział, umiał jednak w szystko tak przedziwnie 
w  księgi pomieścić, źe niejednemu panslawiście 
na długi czas do takiego bratania się z braćmi- 
Słowianami odeszła ochota... Można sobie w yo 
brazić, do jakiej w ściekłości artykuł ten K la
czki, czytany i podziwiany przez cały  świat c y 
wilizowany, musiał doprowadzić redaktora W ia



domości Moskiewskich i w szystkich rosyjskich 
panslawistów w  rodzaju K atkow a ').

Bardzo podobne w rażenie, a może jeszcze 
przykrzejsze, niż L e  Congrès de Moscou w  Mo
skwie i Rosyi, spraw ił w  Berlinie i w  Niemczech 
artykuł K laczki p. t. Les Préliminaires de Sa
dowa,, w ydrukow any w  Revue des deux Mondes 
w  zeszytach z 15 w rześnia i 1 października 
1868 r., a następnie w ydany osobno*). W  a rty 
kule tym, jak  w szystko, co w ychodziło z pod 
pióra Klaczki, prześwietnym  pod względem  formy, 
napisanym tak, iż bezwarunkowo, jako faktura 
literacka, przew yższał najznakomitsze prace 
wszystkich najśw ietniejszych pisarzy europej
skich, Taine’a i Renana nie w yjm ując, w  arty
kule tym w ykazał Klaczko, jak  Prusy, a raczej 
Bism arck, już na parę lat przed Sadow ą szy 
kow ały się do pogromu A u stry i, jak  sobie do 
tego system atycznie i przebiegle torow ały drogę, 
jak to leżało w  programie Bismarcka, jak  cała 
polityka jego  —  zw łaszcza  polityka w obec Fran-

*) A rtyk u ł ten został przetłóm aczony na parę język ów  
słowiańskich. Polski je go  przekład w yszed ł w  K rakow ie, 
w  r. 1867 p. t . : K ongres moskiewski i  panslaw istyczna propa

ganda. K raków . Czas, 1867, w  8-ce, str. 202. P rzekład  c ze 
ski p. t. K ongres v Afoskoe (prelożil R. z J.) w yszedł w  W ie 
dniu, 1867 r. w  8-ce.

*) Paris, Arayot editeur, 8, rue de la P a ii ,  1869, 8-vo, 
str. 140.

J. KLACZKO. 10
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cyi i Napoleona III —  zm ierzała do tego jasno 
i świadomie wytkniętego celu. W ykazał również 
Klaczko, jak  ta polityka była zręczna i nieucz
ciwa, jak  m ylili się c i,  którzy w  Bismarku w i
dzieli tylko rubasznego i trochę kom icznego jun- 
kra pruskiego, a zw łaszcza jak  mylili się ci, 
którzy faisaient l ’honneur de lu i supposer une 
conscience pour le moins aussi large que l ’esprit. 
W ykazał tu też K laczko, jak  błędną b yła  do
tychczasow a polityka F ran cyi, faw oryzująca 
wzm aganie się P rus, a dopuszczająca do po
gromu Austryi, kiedy A ustrya była rękojm ią ró
wnow agi europejskiej, a tymczasem  Prusy ją  
naruszały i naruszyły. To naruszenie równowagi 
europejskiej, do którego F rancya nie powinna 
była dopuścić, ta w ojna prusko-austryacka, po 
której w szyscy  w e Francyi, a przed wszystkim i 
Napoleon III, spodziewali się, źe skończy się 
przegraną Prus, dało assumpt K laczce do za
kończenia artykułu swego ponurą przepowie
dnią, przepowiednią ryzykow n ą, bo w ypow ie
dzianą w  chwili, gdy F ran cya i D rugie C esar
stwo stało u szczytu potęgi i w pływ u, gdy N a
poleon III zdaw ał się dyktow ać praw a Europie. 
W  takiej to chwili, z praw dziw em  jasnow idze
niem Kassandry, przepowiadał Klaczko, iż jak  
przed Sadow ą wszystkim  się zdaw ało w e F ran
cyi, que la Prusse devait payer et payer chère
ment le p r ix  de ses imprudences, tak teraz to
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samo niebezpieczeństwo ze strony Prus i Bis- 
marcka, które w tedy groziło A u stry i, zaczyna 
zw racać się przeciwko potędze Napoleona III 
i Francyi. C ’est la France malheureusement —  
były ostatnie słow a artykułu K laczki —  qui alors 
paya et qui n ’a pas encore f i n i  de payer le p rix  
de ces imprudences prussiennes.

Na pół roku przed ukazaniem się tego arty
kułu, dnia io stycznia 1868 r., zmarł w  G alicyi 
niezrównany m alarz naszej przeszłości narodo
wej, Karol Szajnocha. Klaczko, który był jego 
gorącym  wielbicielem, zapragnął dać go poznać 
cudzoziemcom, którzy o nim zgoła  nic nie w ie
dzieli, i w  tym celu napisał dla Revue des deux  
Mondes artykuł o unii Polski z L itw ą , będący 
streszczeniem arcydzieła Szajnochy, Jad-figi i  J a 
giełły. Nadto poprzedził artykuł ten krótką w ia
domością o życiu  i pracach nieodżałowanego 
autora Szkiców historycznych —  o których w  1855 r. 
z takim entuzyazmem pisał w Revue Contem
poraine —  a w  tym krótkim szkicu, na kilku 
kartkach zaledw ie, tak odm alował Szajnochę, 
jako człow ieka i dziejopisa, iż sam M acaulay 
z rozkoszą by się podpisał pod tym przedziw 
nym »portretem literackim«. Co się tycze sa
mej rozprawy, zatytułowanej: Une A n n exion  
d'autrefois, to pozostawała ona w  ścisłym  zw ią
zku 7. wypadkami, którym Klaczko przed czterema 
laty poświęcił był swoje Etudes de diplomatie.

10*
A
■*
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Już sam ironiczny tytuł tej pracy, położony z  w y 
raźną m yślą o ks. Bism arcku i jego  duńskiej 
polityce, m ógł go w  niemiłe w praw ić rozdra
żnienie, a cóż dopiero rozprawa sama, w  której 
nader łatwo odczuwało się w ygląd ające z po
m iędzy w ierszy oburzenie i zgorszenie obłudą 
świeżo dokonanych t. zw . »anneksyi« (sankcyo- 
nowanych uroczyście komedyą mniemanych gło
sowań powszechnych) i w  której w spaniały opis 
praw dziw ie chrześciańskiego przyłączenia L itw y 
do Polski został przez autora tak subtelnie i zło
śliwie przeciw staw iony haniebnemu p rzyłącze
niu Schlesw igu do Prus... W ydrukow ana w  dwóch 
zeszytach słynnego organu Buloza, z d. 1 lipca 
i 1 sierpnia 1869 roku, ta Anneksya  K laczki 
niemało napsuła krwi »szefowi« kancelaryi d y
plom atycznej w  Berlinie, który, nader bacznie 
czytu jąc w szy stk o , co w ychodziło podpisane 
imieniem i nazwiskiem  autora Préliminaires dc 
Sadowa, niewątpliwie i to studyum w ziął do sie
bie... Zrozumiał, pod czyim  adresem b yły  kre
ślone te spokojne i objektywne uw agi o bez
przykładnie legalnej i uczciw ej unii L itw y 
z Polską l).

') »Spotkanie przypadkowe, ale piękne, dwóch wielkich 
serc i umysłów: w  tej samej myśli i w tym samym roku 
(1869), kiedy Klaczko wydawał Anneksya Matejko ukończył
i wystawiał Unią Lubelską*. St. Tarnowski w przedmowie do 
polskiego przekładu Anneksyi w dawnej Polsce, dokonanego

i



—  149 —

Obojętniejszym dla les. B ism arcka, jako dla 
pruskiego premiera, mógł być artykuł Klaczki, 
ogłoszony przezeń w  Revue des deux Mondes 
w  zeszycie z i stycznia 1870 r. pod tytułem: 
La Crise ministerielle à Vienne, poświęcony w y 
łącznie polityce austryackiej wewnętrznej hr.Beu- 
sta, jego usiłowaniom w ytw orzenia harmonijnego 
stosunku pomiędzy Słowianam i a Niemcami, po
zostającym i pod panowaniem Habsburgów. Jakoż 
był to artykuł błahy w zględnie, w yw ołan y po
trzebą chwili, a z rozpraw ą o Przygotowaniach do 
Sadowy pod względem  doniosłości politycznej 
w cale nie m ogący iść w porównanie.

L es Préliminaires de Sadowa/ A rtykuł ten, 
tak pełen rozumu politycznego, o ile rozw ście

przez hr. Karola Scipiona. Kraków, 1901, str. 94. Studyura 
to po francusku wyszło osobno w Paryżu nakładem księ
garni Luksemburskiej (W ł. Mickiewicza), jako Extrait de la 
Revue des deux Mondes, p. t. : Une Annexion d'autrefois. L ‘ Union 
de Ut Pologne et de ta Lithuanie (Paris, Librairie du Luxembourg 
1859 w 16-ce, str. 177).

W  roku 1869 Towarzystwo historyczno-literackie w Pa
ryżu przyznało Kalince nagrodę za Ostatnie lata Stanisława 
Augusta, jako za najlepszą pracę historyczną, napisaną 
w tych czasach. Oto co pod świeżem wrażeniem pisał z tego 
powodu Kalinka (już wtedy zakonnik): »Rada wyznaczyła 
komisyę do czytania i ocenienia dzieł: wezwano do niej, 
prócz członkow Rady, Klaczkę, Al. Chodźkę, Wrotnowskiego 
i t. d. Po wielu sesyach i długiej dyskusyi przyznano na
grodę mnie«.

L
t
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czy ł Bism arcka i sfery dyplom atyczne pruskie, 
a dal do m yślenia niektórym mężom stanu Fran- 
c y i , nie w yłącza jąc  samego Napoleona I I I 1), 
o tyle zw rócił na siebie uw agę sfer dyplom aty
cznych au stryackich , a nadewszystko ów czes
nego ministra spraw  zagranicznych, hr. Beusta. 
Ten ostatni tak dalece był olśniony powyż- 
szem, jak  i poprzedniemi studyami dyplom atycz- 
nemi Klaczki, takiej nabrał w iary w  jego niezw y
kłe zdolności polityczne, że aż zapragnął mieć 
go przy sobie w roli doradcy. Nie zapomniał 
bowiem, do czego tu w swoim czasie został po
w ołany z Drezna, że celem, który miał przyśw ie
cać jego polityce, byrI odwet nad Prusami a tern 
samem współzawodnictwo z Bismarkiem, to też 
zrozumiał odrazu, że rady i w skazów ki czło 
wieka, który tak, jak  Klaczko, przeniknął poli
tykę Bism arcka bardzo m ogły się przydać jego 
ambitnemu współzawodnikowi. W  tej myśli, tak 
zaszczytnej dla Klaczki, pow ołał go hr. Beust —  
w  końcu 1869 r. — do W iednia, do ministe- 
ryum spraw  zagranicznych, mianował radcą dw o
ru , a w szystko to uczynił w jednym celu głó

') Napoleon III bardzo sumiennie czytyw ał Revue des 
deux A fondes. Przypadek zdarzył, źe czytajac ten artykuł 
w  paryskiej Bibliothèque Nationale, czytałem go z egzempla
rza, który tu przyszedł z prywatnej biblioteki Napoleona III, 
jak o tern świadczył stempel na pierwszej stronie tomu: 
Chateau de Compiigne. Bibliothèque de VEmpereur.



wnie: żeby się sam mógł naradzać z tym nie
wątpliwie najzdolniejszym  z pomiędzy austrya- 
cldch Hofratów. Klaczko zgodził się na tę niepo
wszednią rolę...

W  liście z d. 22 m arca 1870 r. pisał Bohdan 
Zaleski do Teofila Lenartowicza m iędzy innemi, 
co następuje: »Niedawno odjechał do W iednia 
K laczko na sw oje dygnitarstwo przy Beuście. 
Odjechał zdaje się w  dobrem usposobieniu, z obie
tnicami pracowania dla Kościoła i dla Polski« ’ ).

') Kurycr Warszawski nr. 47 z d. 16 lutego 1902.



I I I .

R A D C A  DW ORU I D EPU TO W AN Y.

(1870 —  1872).

Pierwsza rozmowa Klaczki z hr. Beustem. Hofrat austrya- 
cki. Niepokój Bismarcka. Dziennik Buscha. Klaczko posłem 
na sejm galicyjski. Częste wyjazdy do Galicyi. W ojna pru- 
sko-francuska. Mowa Klaczki w sejmie galicyjskim w przed
dzień bitwy pod Sedanem. Dyskusya z powodu tego prze
mówienia. Echa mowy Klaczki w  prasie wiedeńskiej. Nie
pokój hr. Beusta. Klaczko podaje się do dymisyi. Rada Kla
czki dla br. Beusta. Intrygi Bismarcka przeciwko Klaczce 
na dworze austryackim. Klaczko deputowanym do parla
mentu. Posiedzenie Rady Państwa w Wiedniu. Klaczko w de- 
legacyi austryackiej. Obrady obu delegacyi w Peszcie. Roz
prawy nad budżetem wojskowym. Mowa Klaczki na posie
dzeniu delegacyi austryackiej. Echa tej mowy w prasie 
wiedeńskiej i berlińskiej. Upadek ministeryum Alfreda Po
tockiego. Zbliżenie się Klaczki do hr. Andrassego. W yjazd 
Klaczki do Brukselli i Paryża. Pobyt w W ersalu. Notatki



—  i53  —

s podróży. Rok 1872. Powrót do Wiednia. W ielkie projekty 
hr. Andrassego.

Stanąw szy w  W iedniu, gd y  po raz pierw szy 
zetknął się osobiście z hr. Beustem, zapytał go 
Klaczko, jaką mu przeznacza pracę, na co otrzy
mał w ytw orną odpowiedź: »Czuję potrzebę roz
mawiania z panem *)«.

Te rozm owy autora Préliminaires de Sadowa 
z austryackim kanclerzem  państwa bardzo b yły  
nie na rękę Bism arckowi, a jak  się ich obawiał, 
na to znajduje się dowód w  w ydanym  nieda
wno D zienniku  Buscha, długoletniego sekreta-

') Stanisław Koimian: O działaniach i dziełach Bismarcka, 
str. 284. W  Meyers Conversations-Lexicon czytamy o dotych
czasowej działalności publicystycznej Klaczki, co następuje: 
»Er bekundete in diesen Schritten einen leidenschaftlichen 
Preussenhass und trat für eine Allianz zwischen Frankreich 
und Oesterreich, um das W erk von 1866 zu zertrümmern 
und Polen wiederherzustellen. Daher berief ihn Beust 1869 
als Hofrat in das oesterreichische Ministerium des Aeussern, 
aus dem er aber schon 1870 wieder austrat, um nach län
gerem Aufenhalt in Italien 1875 nach Paris zurückzukeh
ren«. W  tym czasie —  opowiada St. Kożmian w swej Rze
czy o roku 1863 —  jeden z najznakomitszych wyższych urzę
dników w Ministerstwie spraw zagranicznych wiedeńskiem, 
zapytany przez Klaczkę o powody zachowania się Austryi 
podczas wypadków r. 1863, odrzekł: »Czy myślisz pan, że 
ustalenie się systemu Wielopolskiego w Królestwie Polskiem 
odpowiadało interesom Austryi?«



rza »żelaznego księcia«. Oto n. p. co pisał Busch 
w  sw ym  dzienniku pod datą 25 m arca 1870 r.: 
»Szef (Bismarck) ży czy  sobie, aby w zniecić dy- 
skusyę nad mianowaniem K laczki w  Wiedniu. 
Pow iedział mi: »Beust chce w  ten sposób w skrze
sić kw estyę polską. Zw róć pan uw agę na dzia
łalność publicystyczną ł) tego niezmordowanego 
agitatora i na jego zaciekłą nienawiść do nas 
i do Rosyi. Przytocz poufną depeszę Reichen- 
berga z 2 m arca z W arszaw y, gdzie powiada, 
że polskie stow arzyszenia tajne, krzątające się 
w e Lw ow ie około przygotow ań do powstania 
m ającego na celu wskrzeszenie niepodległości 
Polski, w ysła ły  do K laczki deputacyę, w inszu
jąc  mu otrzym ania stanow iska, na którem bę
dzie w  bezpośrednich stosunkach z kanclerzem  
państwa. Prześlij pan taki artykuł naprzód do 
Kölnische Zeitung , a następnie postaraj się go 
umieścić w  pismach prowincyonalnych. Musimy 
się postarać o to , ab}» artykuł ten doszedł do 
Beusta, do ambasadora w Petersburgu, i został 
posvtôrzony przez prasę rosyjską. Może także 
pojaw ić się w  Kreutz- Zeitung, ale za każdym

l) Dowód to, jak bacznie Bismarck śledził za tą »dzia
łalnością publicystyczną« Klaczki, jak pilnie czytyw ał jego 
artykuły w Remie des deux Mondes,

*) W yjątki te z pamiętników Buscha wydrukowało Słowo 
warszawskie w r. 1898, w artykule Busch o Bismarcku,
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razem powinien się ukazyw ać pod inną formą« *). 
Od tej chwili zaczęła się w  gadzinowej prasie 
niemieckiej, a zw łaszcza  pruskiej, stale podszczu- 
wana przez Bism arcka, dotkniętego w  swojej 
pysze »i co w ięcej w  ukrytych i zagłuszonych 
resztkach swego sumienia«, kampania przeciw  
Klaczce. B ył to dowód, źe B ism arck, który się 
nikogo nie b a ł, nawet w łasnego króla, bał się 
Klaczki, lękał się jego bezpośredniego w pływ u 
na hr. Beusta, obawiał się jego politycznej mą
drości i kontrminy w  dyplom acyi europejskiej, 
zw łaszcza w  odniesieniu do dyplom acyi fran
cuskiej. O baw y te »żelaznego księcia« doszły 
tak daleko, że wszelkiemi godziwem i i niego- 
dziwemi sposobami starał się —  daremnie zre
sztą —  znakomitego publicystę w ysadzić ze sta
nowiska, jakie mu przy sobie w yzn aczył kan
clerz austryacki... Odtąd w  listach i zapiskach 
Bismarcka, ogłoszonych po jego śmierci, mnó
stwo znajduje się w ym ow nych śladów tej obaw y 
i nienawiści, jakiem i »żelazny kanclerz« zaszczy
cał autora Prćlintinaires de Sadowa, a że ten 
instynktowy lęk przed genialnym  Polakiem, tym 
jedynym  człowiekiem  w spółczesnym , przeglą
dającym  na w ylot pruskiego kan clerza , nie 
pozostał bez w pływ u i na m ściwość bismar- 
kowskiej polityki względem  Polaków, to także 
zdaje się nie ulegać wątpliwości. Bo że mści 
wość, zawziętość i nienawiść były  dominującemi
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rysam i charakteru Bism arcka —  co zw łaszcza 
jaskraw o uwydatniło się po jego  politycznym  
upadku —  to nie było tajem nicą nawet dla ce
sarza W ilhelm a *).

Tym czasem  Klaczko, wkrótce po swem prze-  ̂
niesieniu się na stały pobyt do W iednia, dzięki 
osobistym stosunkom przyjaźni z najwybitniej
szym i członkami K oła Polskiego i Izby Panów, 
został w ybrany z grona w iększej własności 
ziemskiej na posła z okręgu tarnowskiego do 
Sejmu galicyjskiego w e Lw ow ie. Stąd częste 
w ycieczki do Galicyi, częste komunikowania się 
z przyjaciółm i lwowskim i i krakowskimi, z L u 
dwikiem Wodzickim, Janem Stadnickim , Stani
sławem  Tarnowskim, Stanisławem  Koźmianem, ~ 
Janem Tarnowskim  z Dzikowa, Adam em  Poto
ckim i innymi. » W  pamiętnych latach 187011871 —  
opowiada Stanisław Koźmian —  znalazł się 
w  Kole Polskiem z Julianem K laczką i Ludwik 
W odzicki. Obaj zaw iązali stosunki z prezesem 
gabinetu węgierskiego, hr. Juliuszem Andrassym , 
stosunki, które zd aw ały  się mieć niemałe zna
czenie polityczne w  przyszłości, których zamiar 
z obu stron sięgał daleko, a o których zupełnie

ł) Deux Chanceliers Klaczki, str. 202 »Et pourtant, l ’empe
reur Guillaume I ne se trompait guère en disant un jour 
à M. d’Arnim, que la rancune était le trait dominant du ca
ractère de M. de Bismarck !  «
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zapomniał z czasem  hr. Juliusz Andrassy, jako 
minister spraw  zewnętrznych Austryi « ł).

Tym czasem  z nadejściem lipca 1870 roku, 
sprawdziła się przepowiednia K laczki co do »nie
roztropności pruskich«, tych imprudences prus
siennes, których Francy a w  r. 1868 jeszcze nie 
była zdążyła spłacić wszystkich. W ybuchła 
wojna prusko-francuska, przyszły  krw aw e dni 
bitew i klęsk francuskich a świetnych zw ycięstw  
sprzymierzonej armii niemieckiej pod WOrth, 
Saarbrück, St. Privât, Metz i G ravelotte , aż 
w końcu, dnia 2 w rześnia rozegrała się trage- 
dya pod Sedanem: Napoleon III, w raz z 80.000 
w ojska i mnóstwem jenerałów, złożył »dobrą 
sławę Francyi, urok Avojenny i gw iazdę Napo
leońską« u stóp W ilhelm a I. W ów czas to, gdy 
hr. Beust, jeszcze do niedawna cieszący się na
dzieją zw ycięstw  francuskich, stał bezczynnie na 
stanowisku jałow ej miłości dla F ran cyi i ja ło 
wej nienawiści do Prus *), w ów czas to, w  S ej

*) Pisma polityczne, Ludwik Wodzicki, str. 494.
*) St. Koźmian: O działaniach i  dziełach Bismarcka, str. 

216, 183. Do tegoż czasu —  mianowicie pierwszych mie
sięcy roku 1870 —  odnosi się nader ciekawe Polityczne 
wspomnienie St. Koimiana, który wtedy zasiada! w  wiedeń
skiej Radzie Państwa.

W  następstwie zwykłej walki zasady autonomicznej z cen
tralistyczną, hr. Taaffe, hr. Alfred Potocki i Berger ustą
pili 15 stycznia 1870 r. z gabinetu, w którym znaleźli się 
w mniejszości. Powotanem zostało ministeryum wyłącznie
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mie galicyjskim , w  czasie obrad nad adresem 
do Cesarza, usłyszano d. 30 sierpnia — a w ięc 
prawie w  przeddzień bitw y pod Sedanem —  
pamiętną, świetną, żałosną m owę o zw rocie dzie
jowym , mowę, która, jak  błyskaw ica w  duszną 
noc letnią, rozjaśniła i oświetliła widnokrąg po
lityczny.

niemiecko-centralistyczne, którego przewodnictwo objął 3 lu
tego Hasner. Już 30 marca wniosło ono do Rady Państwa 
nader szkodliwą ustawę dla autonomii krajów, obrażającą 
prawa sejmów, o przymusowych wyborach , które w razie 
nieobestania Rady Państwa przez Sejm, miały być z jego 
pominięciem dokonane bezpośrednio, co miało być uskute
cznione i w takim wypadku, gdyby posłowie, wybrani przez 
Sejm, nie przyjęli mandatów lub je złożyli. Gabinet ten, ze 
swem liberalno-tendencyjnem postępowaniem w ustawodaw
stwie i administracyi nie dogadzał koronie, która niechętnie 
znosiła jego rządy. Kanclerz Beust, widząc to, a jednocze
śnie czując, iż niemieccy- wolnomyślni, którym użyczył zbyt 
skutecznego poparcia, wyrastać mu poczynają nad głową, 
rozpoczął robotę w celu obalenia gabinetu Hasnera i za
stąpienia go innym. Sądząc, iż najskuteczniejszym do tego 
środkiem będzie złożenie mandatów przez posłów galicyj
skich, czyli opuszczenie przez nich Rady Państwa i unice
stwienie tern samem jej obrad, zalecił krok ten Kołu Pol
skiemu. Zdaniem St. Koimiana, krok ten miał się obrócić 
na niekorzyść Galicyi, raz dlatego, iż ¡es absents ont tort, 
a powtóre, iż zawcześnie wpędzał on Galicyę na opozy
cyjne tory. W reszcie przewidzieć można było, iż złożenie 
mandatów ułatwi liberalno-centralistycznemu stronnictwu 
niemieckiemu odebranie sejmom prawa obsyłania Rady Pań
stw a i zaprowadzenie bezpośrednich wyborów. To też, opo
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W ypow iedział ją  Julian Klaczko, jako poseł 
tarnowski.

Zaczął od tego, iż skoro adres dzieli się na 
dwie części, z których jedna mówi o potrzebach 
krajowych, a druga uwzględnia spraw y zewnę-

wiada St. Kożmian, »zdziwiony byłem, iż wobec tego w szy
scy niemal zacni i rozumni ludzie polityczni galicyjscy, 
oświadczyli się za złożeniem mandatów, a zwłaszcza, ii za
wsze trzeiwy i  przenikliwy Julian Klaczko, słynny publicysta, 
którego Beust powołał był do ministerstwa spraw zewnętrznych, 
nie był mu przeciwnym, Wtajemniczono mnie, iż idzie o utwo
rzenie gabinetu hr. Alfreda Potockiego. Osądziłem, iż i ten 
nie zrównoważy ujemnych stron zasadniczych oraz rzeczo
wych exodusu. Moje zdanie podzielał tylko Adam Potocki, 
jakkolwiek i on pragnął obalenia złowrogiego gabinetu i po
wołania innego z Alfredem Potockim, jako prezesem, nie 
ze względów rodzinnych, lecz jak zawsze szlachetnie, w za
miarze i nadziei korzyści dla monarchii i rodzinnego kraju. 
Pod przewodnictwem prezesa Koła Polskiego, Kazimierza 
Grocholskiego, odbyło się jego posiedzenie, na którem roz
strzygniętą być miała rzecz o złożeniu mandatów. Adam 
Potocki nie był obecnym. W  kilku stówach przemówiłem 
przeciw- złożeniu mandatów. Nastała złowroga cisza; uczu
łem się najzupełniej odosobniony i upokorzony tern, że nikt 
nawet nie uczuł potrzeby wystąpienia przeciw mojemu zda
niu. Złożenie mandatów uchwalonem zostało wszystkiemi 
głosami przeciw mojemu«. Dnia 4 kwietnia gabinet Has- 
nera podał się do dymisyi. Hr. Alfred Potocki stanął na 
czele nowego rządu.

Wspomnienie to wydrukował St. Kożmian w księdze 
zbiorowej prac literackich i artystycznych p. t. Na powo
dzian. W arszawa, 1904, str. 205— 207.
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trzne, w ięc on, najzupełniej zgad zając się na 
pierwszą, a chcąc zabrać glos w  sprawie sto
sunku państwa wobec w ypadków  zagranicznych, 
przedewszystkiem  zastrzega się przeciwko m o
żliwości nieporozumienia, bo jeśli w  przem ówie
niu swem  w iększą zw róci uw agę na stosunki 
zewnętrzne, to bynajmniej nie d latego , jakoby 
miał spraw y i potrzeb}' krajow e uw ażać za 
mniej w ażne 1).

—  Gdybym  —  mówił —  śmiał się powołać 
na życie tak skromne i ciem ne, jak  m oje, do 
mojej przeszłości, gdybym  śmiał przypuścić, iż 
część, tylko pewna część Sejmu kiedykolwiek 
czytała, com pisał lub m ów ił, nie bałbym się 
nieporozumienia. Odkąd głos polski do polskiej , 
publiczności podniosłem , zaw sze zalecałem, 
zaw sze błagałem  o zajm owanie się potrze
bami wewnętrznemi kraju. Zagrzew ałem  do 
pracy że tak powiem m rówczej i przestrzega
łem przed tym orlim polotem po obszarach 
fantazyi. Tego przekonania, z którem się zro
słem, z którem się zrósł cały  mój zawód skro
mny, jestem jeszcze  i teraz; ale są chwile, 
w  których z horyzontu naszego zmrużonem zu
pełnie okiem spoglądać nie m ożna, w  których 
trzeba gw iazd się radzić i znaków  szukać na 
niebie. A  znaki są straszne i w skazują wielkie

*) Zob. Czas z ri września 1870 r.



zmiany, które w płyną na spraw y wewnętrzne 
państwa austryackiego i na losy tej prowincyi 
naszej, która z tem cesarstwem  jest związana.

Otóż, zdaniem Klaczki, ustęp adresu, doty
czący stosunku Austryi do państw zagranicz
nych , został sform ułowany niedość wyraźnie, 
a wielkiej kw estyi, właśnie rozgryw ającej się 
na kontynencie europejskim, dotykał on zbyt... 
dyplomatycznie. »W yrażenie to —  dodał K la
czko nawiasowo —  zda się może dziwnem 
w moich ustach«.

—  Jesteśmy świadkam i jednego z najw ięk
szych i najsroźszych, a w  skutkach swoich je 
dnego z najpłodniejszych bojów, jakie w iek ten, 
a może i dawne wieki widziały. Po jednej stro
nie stoi naród, z którym nas w iążą dawne tra- 
dycye narodow e, który przedewszystkiem  jest 
ludzkim narodem, który jest przedewszystkiem  
narodem uniwersalnym! W szystkie dążności tego 
narodu, w szystkie czyn y i dzieła je g o , miały 
i m ają charakter, cechę i cel powszechności. 
Od wojen krzyżow ych  począw szy, aż do w ie l
kich przeszłego wieku wypadków, wszędzie 
i zaw sze F rancya m yślą przew odniczyła ludom; 
i jak ten kronikarz średniowieczny, który ze
brawszy o tem annały i roczniki, nazw ał je: 
gęsta D e i per Francos —  dzieła boskie przez 
Franków —  tak można powiedzieć śm iało, źe 
wszystko, co dobrego lub złego działo się na
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świecie zdziałane było przez Francuzów. Oni dali 
popęd do w szystk iego , oni byli początkiem  
i w  złem i w dobrem , a losy ic h , dotykając 
uniwersalnie całej ludzkości, dotykają tem sa 
mem także i państwa austryackiego, dotykają 
i naszej prowincyi...

Źe F ran cya już nieraz zbłądziła, to, zdaniem 
Klaczki, nie ulega wątpliwości. Lepiej jednak, ani
żeli na złe, zw rócić uw agę na dobre strony tego 
narodu, naród to bowiem, reprezentujący w szyst
kie dodatnie strony uniwersalnego życia. W e
dług trafnego w yrażenia jednego z biskupów 
francuskich, w e Francyi od m issyonarza do ko
m iwojażera każdy jest apostołem; może być 
apostołem fałszyw ym , apostołem złego, ale jest 
to dążność uniw ersalna, obejm ująca w szystkie 
narody, i to sprawia, źe F ran cya całkiem jest 
przeciwnym  biegunem w  stosunku do narodu 
i szczepu Germanów.

—  G łoszą gazety niemieckie, w  artykułach, 
których znaną jest w ażn o ść , a znaną jest nie
kiedy i cena, że Francya, to naród zepsuty, nie
moralny! Ale, moi panowie, naród zepsuty i nie
moralny tak się nie bije, jak  ten, co się bił pod 
Metz! Ci, których się zna z paryskiego bruku, 
to tylko szum owiny narodu, a szum owiny za 
w sze p ływ ają  po wierzchu! Trzeba szukać tego, 
co w  głębi morza jest! Jakoż trzeba sięgnąć do 
głębi tego morza francuskiego, aby widzieć, ja 



kie tam są dążności, jaka miłość ludzkości!... 
Naród francuski reprezentuje to, co i nam w  A ustryi 
jest drogie i święte, reprezentuje katolicyzm, i to 
katolicyzm  przeciw  protestantyzmowi. F rancya 
jest »najstarszą córką Kościoła«, a choć z jej 
upadkiem katolicyzm  nie upadnie, to jednak nie
zawodnie dużo na tern ucierpi... Naprzeciwko 
niej stoi szczep, którego charakteryzow ać w ła
ściwie nie trzeba, bo każdy z nas i każdy Sło
wianin czuje i wie, co znaczy ta ręka! Ręką 
tą w ypisane są krw aw e dzieje i na naszych 
karkach! N azwali oni siebie sami »niedowiar
kami«, i przybierali sobie zaw sze drapieżne 
imiona, jakby z poczucia i przyznania! W szyscy  
drobni muszą zniknąć, m uszą być zgnieceni: oto 
ich hasło! W ojow ali oni najpierw w  imię chrze- 
ściaństwa, w  imię cyw ilizacyi, następnie w imię 
liberalizmu. Byliśm y chrześcianam i już dawno 
na L itw ie, kiedy oni prowadzili przeciw  nam 
boje w  imię chrześciaństwa. W  X IV  i X V  wieku 
była Polska narodem cyw ilizow anym  w  tym 
samym stopniu, a nawet może i bardziej, niż 
inne narody w spółczesne; w tedy oni w ojow ali 
jeszcze przeciw  nam w  imieniu cyw ilizacyi, 
a teraz w  imię liberalizmu w yzu w ają  nas z praw 
naszych. M ówią niektórzy, że i F ran cya jest 
chciw ą sław y, znaczenia i w pływ u. A leż  uwaź- 
cie, panow ie, jakiego to w pływ u  żąda naród 
francuski? Pragnie on w p ływ u  moralnego, tego



co nazyw a injluences, i to w  liczbie mnogiej. 
A le  ten szczep, który przeciw ko nam stoi, ten 
nie dba o w p ły w y  moralne. On chce ziemi, ucie- 
miężenial... W p ływ  ten dość jest w yraźn y w  dzie
jach: bo jeżeli poznamy historyę Francyi, to od 
Ludw ika X I pow iększyła się ona o jedną tylko 
A lzacyę, państwo zaś, które przeciwko niej w o 
juje, powiększyło się od r. 1866 o obszar dzie
sięć razy tak wielki, jak  A lzacya. Reprezentant 
tego szczepu, przeciw  Francyi wojującego, jest, 
jak  o nim poeta nasz mówi, »mnich apostata 
i lennik spanoszony«, a m y niezawodnie wiemy, 
czem był ten lennik i w  jakiej chwili on apo- 
statował! W chodzą tu w  grę dwie siły  przeci
w ko sobie w alczące , a czy  zw ycięstw o prze
w a ży  się na tę czy  na ow ą stronę, my, z ludz
kiego stanow iska, ze stanowiska cyw ilizacyi, 
wiem y, gdzie stać mamy. W yobraźcież sobie, 
panowie, coby się stało, gdyby Francyi zabrakło 
w  świecie? W ystaw cież sobie, coby się stało, 
gdyby ta struna w ypadła z lutni życia?... Znisz
czenie Polski pociągnęło za sobą perturbacye 
państw, spowodowało taką burzę, że dotychczas 
ludy nie mogą odzyskać spokoju. A  cóżby się 
stało, gdyby F rancya teraz uległa, gdyby upa
dła pod przem ocą Krzyżaków... Oto Francuzi 
będą się gryźli w  sobie, jak  Hiszpanie, i cała 
rzesza romańska z nimi zaginie, zaginie cała 
część ludzkości, która popiera katolicyzm! Pod
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tym względem  niech mi tu będzie wolno przy
toczyć słowa z listu jed n ego, pisanego w  Po- 
znańskiem, gdzie biedna wdowa, oddając swoich 
dwóch synów  do landwery, rzekła: »Niech już 
ci biedacy giną, byle zw yciężyła  Francya, a nie 
zginęła wiara!« W iara, to jest w  ustach tej 
biednej kobiety Kościół; a w  ustach każdego, co 
w yżej sięga, to wolność, rów now aga europejska!

Jednym z najsilniejszych w ęzłów , jakie nas 
w iążą z Francyą, jest braterstwo broni. Silniej
szy to łącznik, aniżeli t. zw. braterstwo ludów, 
co do którego mnóstwo pow ażnych nasuw a się 
wątpliwości.

-- Narodowi francuskiemu —  ciągnął dalej 
Klaczko —  winniśmy odzyskanie jednego z naj
w iększych naszych klejnotów, odzyskanie naszej 
chw ały rycerskiej wojennej. Kiedyśm y w X VIII w. 
zostali podzieleni, kiedyśm y nie bronili naszego 
kraju i kiedy śmiesznie małe siły okazały się 
dostatecznemi, aby takie państwo rozdzielić, upa
dliśmy w  szacunku świata! W iecie, odkąd F ran
cya  dała nam sposobność naprawienia sław y 
naszego oręża pod Dąbrowskim  i Poniatowskim: 
to braterstwo nas łączy.

Dlatego doradzał Klaczko, by w  adresie do 
Cesarza tym sympatyom naszym  dla narodu 
francuskiego zupełnie szczery dano w yraz, by 
przypomnieć, jakie żyw im y uczucia dla Fran
cyi, do której trądycyą jesteśm y przywiązani,
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by w ypow iedzieć otw arcie, po której stronie 
stoimy. »Zaprzeczyć się bowiem nie da, źe k a 
żdy z nas, z osobna w zięty, drży w  sercu o losy 
Francyi, a m y tu tak dyplom atycznie się prze
suw am y i w stydliw ie naw et imienia tego narodu 
nie wymieniamy. A  należy to uczynić tem- 
bardziej, że kiedy cala A ustrya jest zagrożoną 
nie przez Francyę, ale przez tego, który z nią 
w alczy, to sejm dolno - austryacki i inne sejm y 
ośw iadczyły  się za zaborcą. W skazyw ać rzą 
dowi, w  jalde układy ma wchodzić, byłoby uzurpa- 
cyą; ale nasze uczucia w yrazić, to nam wolno!«

—  Od r. 1866 każdy instynktowo czuje, że 
A ustrya jest z natury i położenia sw ego —  
i z tego, co stanowi w łaściw ie jej niemoc, t. j., 
że podzielona na różne narodowości —  obroną 
słabych przeciwko teoryi, która w szystko gnębi 
i tylko sile każe egzystow ać. A ustrya tylko 
w  tem ma swoje powołanie. My zaś, panowie, 
nie odstąpimy ani od tradycyi ani od wierności 
naszym  ideałom, gdy powiem y Najjaśniejszemu 
Panu, źe T y  jesteś pow ołany do bronienia ró 
w now agi europejskiej. G dyby ta rów now aga się 
rozpadła, to nie wiemy, gdzie się podziejemy, 
ale niezawodnie nie w kroczym y na drogę w ol
ności... A ustrya może teraz decydow ać o losach 
świata, bo gdziekolwiek się przechyli szala z w y 
cięstwa, czy  F rancya czy  Prusy zw yciężą, oba 
narody będą praw ie zniszczone. Austrya, która
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swoich sil dotąd nie potrzebowała, która z m ą
drością i rozw agą je skupiła, będzie m iała siły. 
Ufajmy, że będzie m iała i rozum, a z siłą i ro
zumem będzie i sprawiedliwość.

P ow yższe w zględy skłaniały K laczkę do g ło 
sowania za wysłaniem  posłów do Rady Państwa.

—  Tam  musimy stanąć, choć położenie na
sze będzie rozpaczliwe, tam musimy stanąć, by 
bronić równow agi europejskiej, tam musimy 
bronić interesów naszej p ro w in cyi, interesów 
monarchii austryackiej, a tern samem interesu 
tego naszego przyjacielskiego narodu, który nam 
nigdy w  czasie zaciemnienia sław y oręża na
szego zachęty nie odm aw iał, abyśm y tę sław ę 
odzyskali... K ażda prow incya dawnej Polski, zda
w ało się, iż przez Opatrzność była na próbę 
wystawioną, c zy  potrafi coś zrobić dla odbudo
wania upadłego gmachu. Z początku był W o
łyń, gdzie działał Tadeusz Czacki, potem Litw a 
z uniwersytetem wileńskim, nareszcie Królestwo, 
a w  końcu i Poznań. Później w alka znów w raca 
do Królestwa, a teraz w ystępuje Galicya. Nie 
wiemy, jak  się w yw iązać z tego zadania, ale to 
wiemy, że teraz G alicya działać może nawet 
bez swojej zasługi. Nie zapracowaliśm y, tak jak  
Królestwo i Litwa. M yśm y pierw szy raz w y 
wołani teraz praw ie po w ieku milczenia do bra
nia udziału. Jeśliśm y teraz dojrzali, to zamiast 
bawić się w  słow a i frazesy, m ówić i słuchać
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podszeptów ironii, słuchajm y sumienia i ro
zumu politycznego. To zadanie jest teraz dla 
Galicyi... A ustrya może m ieć teraz w  swoim ręku 
losy Europy, a G alicya może mieć w  swoim ręku 
losy Austryi, jeśli rozważnie pośredniczyć bę
dzie m iędzy zakłóconemi silami —  niemieckiemi 
i czeskiemi —  m iędzy zwaśnionemi żywiołam i. 
Do tego w ielkiego opatrznościowego dzieła G a
licya jest dziś powołaną. Oby ta część ostatków 
Polski mądrością, powagą, rozwagą, a mianowicie 
odw agą cywilną, odpowiedziała swemu zadaniu!

M owa Klaczki, wielokrotnie przeryw ana dłu- 
giemi i hucznemi oklaskam i, spraw iła wielkie 
w rażenie na całem zgromadzeniu poselskiem, do 
tego stopnia, że marszałek, lękając się, by Sejm, 
pod świeżem  wrażeniem w ym ow y autora S łu -  
dyów dyplomatycznych, nie głosow ał za  jego 
wnioskiem, odroczył dyskusyę szczegółową... *).

*) Korespondent ze Lwowa pisze do Czasu pod datą 
i września: »Zastrzedz się muszę, że tym razem z powodu 
mowy Klaczki wyrazy zapału i gorącej miłości dla Francyi 
miały na sobie cechę serdecznego i głębokiego przekona
nia, a wrażenie doszło do najlepszej głębi serca słuchaczy
i łzy wyciskało w sali sejmowej. Pod wpływem tego wra
żenia nieledwie bylibyśmy byli zdolni zawotować ustęp jaki 
adresu wyraźnie do Francyi zwrócony i wskazujący w yra
źniej rządowi jego politykę zewnętrzną, tylko że tego nie 
byłby dopuścił ani rozważny sprawozdaw ca, Smarzewski, 
ani marszałek, odraczający dyskusyę szczegółową, by nie 
odbywała się pod wpływem świeżych wrażeń, ani sam uta-
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P rzy sposobności anegdota, bardzo chara
kterystyczna, bo dająca poznać stopień uznania, 
jakiem we wîasnem społeczeństwie cieszył się 
»genialny współpracownik« Revue des deux  
Mondes i Wiadomości polskich. G dy Klaczko 
zszedł z mównicy, jeden z kolegów  posłów, 
wzruszony i zachw ycon y jego m ową, ściskając 
go za rękę, rzekł dobrodusznie: »Nie w iedzia
łem, że pan dobrodziej umie tak dobrze po pol
sku!« W iedział to, że K laczko był Hofratem —  
nie wiedział, że był K laczką i co p is a ł1).

Przerwane posiedzenie rozpoczęło się o g o 
dzinie 61/2 wieczorem. M owa Klaczki, jakkol
wiek łzy  w ycisnęła w  oczach wielu słuchaczów, 
niemniej w yw ołała  i krytykę. Oponentem był 
ks. Adam  Sapieha. »Być może —  m ówił mię
dzy innemi książę —  że narażę sobie w szyst
kich, albowiem tkwią mi jeszcze w  pamięci te 
oklaski, które tu dawano jednemu z poprzednich 
mówców, i widzę w  oczach łz y  wśród jego mo
wy, lecz przeciw ko temu, co ta m owa zaw ie
rała, muszę wystąpić...« Zdaniem Księcia, Sejm,

lentowany mówca, który nie żądał, owszem, kilka razy po
wtarzał, że szło mu o szlachetny objaw sympatyi w naro
dzie naszym dla Francyi, tej siostry naszej między naro
dami, nie zaś o wydatny jej wyraz w adresie, i przeto po
prawki się nie domagał«.

*) St. Tarnowski: Juliana Klaczki Pisma polskie, oraz Ksiądz 
Walcryan Kalinka.



—  170  —

niawtajem niczony w  bieg spraw europejskich 
i nie pow ołany do dyskutowania zagranicznej 
polityki, nie powinien m ięszać się w  spraw y do 
niego nie należące, P olacy zaś powinni raz prze
stać się łudzić i w ierzyć w  t o , w  co w ierzyć 
chcą, nie pytając, czy  to jest możliwem. Nie 
wolno im —  bo prima cha-ritas ab ego —  być 
championami cudzych spraw  i za  te spraw y 
szafow ać krwią i życiem  w łasn ych  synów. A  co 
się ty czy  siły i rozumu w  Austryi, to są one —• 
zdaniem K sięcia —  w  państwie tern tak rzadkie, 
że kto przypuszcza, iż je  A ustrya mieć będzie, 
temu wolno się łudzić. Tem at K laczki podjął 
z  kolei poseł Kornel Krzeczunow icz. »Po w y 
m ownym  głosie p. K laczki —  m ówił — mało 
mam do pow iedzenia, jednakow oż po głosie 
p. Sapiehy niepodobna, ażeby prócz K laczki ża
den inny głos nie odezw ał się tu w  tym duchu«. 
To rzekłszy, w ygłosił długi akt oskarżenia prze
c iw  Prusom...

Z  kolei powstał K laczko , by odpowiedzieć 
ks. Sapieże:

—  D la sprostowania muszę dodać słów kilka. 
K siążę Sapieha m ówił w  ten sposób, że widzę, 
iż mnie nie zrozumiał, co mnie bardzo dziwi. 
W ło żył mi w  usta słowa, których nie było, n. p. 
powiedział, żem się ośw iadczył przeciw ko para
grafowi, który mówi o uciem iężonych narodach. 
Uznaję całą pow agę i zacność słów  ks. Sapie
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hy, że przestrzega od szafowania krw ią i sło
wami. G dybyśm y zaw sze o tem byli pamiętali, 
mianowicie kilka lat temu, tobyśm y w  tem po
łożeniu, co dziś, nie byli. A le  mnie się zdaje, że 
jeżeli ks. Sapieha tak przestrzegał od szafow a
nia słowami, to mojemi słowami szafow ał nie
miłosiernie. M iędzy innemi mówił, że ja  ch ciał
bym pchnąć A ustryę w  hazardowną politykę, 
że obiecyw ałem  wam jakieś wielkie nadzieje. 
O tem nigdy nie mówiłem. M ówiłem  tylko, że 
kiedy inne sejm y państwa austryackiego w ystę
pują ze swojem i sympatyami, które uważam  za 
zgubne dla Austryi, bo za  niemi idzie rozkład 
państwa, to nam wolno w  adresie wspomnieć 
o naszych sym patyach tradycyjnych  —  że te 
sym patye są w  interesie równow agi europej
skiej, w  interesie pow agi i całości cesarstwa. 
To tylko mówiłem; żadnych innych nadziei i po
pędów nie dawałem. Jeżeli ks. Sapieha mniema, 
że m y takich rzeczy  nie m ożem y m ów ić, bo 
nie wiem y, co się dzieje, bo dzienniki coraz to 
inne przynoszą nam wiadomości, to ja  tego nie 
rozumiem. To chyba znaczyło, że gdyby W olffa 
biuro doniosło o zw ycięstw ie Prusaków, powin- 
nibyśm y się ośw iadczyć za  Prusakami. Ja sw ego 
przekonania nie szukam  w  dziennikach, ani 
w biurze W olffa, szukam go w  naszej trądycyi, 
w  sumieniu, i w  tem, co jest dla dobra kraju.

Po K laczce zabrał głos spraw ozdaw ca se j
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m owy, Sm arzewski. Oto ustęp jego przem ówie
nia, odnoszący się do m ow y Klaczki:

—  No tych katalońskich polach, na których 
w alczą  dziś armie dwu narodów, ju ż  przed kilku 
wiekami odbyw ała się walka. Jeden z wielkich t 
m alarzy w alkę tę tak przedstawił, że nad pobo
jowiskiem  w alczą  jeszcze zaw zięcie duchy po
ległych... T ak  samo i dzisiaj. To nie kartaczo
wnice i iglicówld, tam ścierają się dwie prze
ciw ne idee, dwa przeciw ne porządki. A  kiedy 
takie dw a duchy, dwie rasy, w alczą  ze sobą, 
to jakibądź będzie rezultat walki, zaw sze będzie 
on miał znaczenie historyczne... W obec tego, 
my, Sejm  g a licy jsk i, bardzo jesteśm y drobni, 
maleńcy. A le  naród nasz tu ma pole —  bo gd zie
indziej nie ma pola dla nas —  zam anifestować 
to, co czuje. W  tem położeniu dziś, gdy się to
c zy  w alka ogromna m iędzy tem , co jest w iel
ki em i dobrem, a tem , co jest zaprzeczeniem  
w szystkiego wielkiego i dobrego, m y powinniśmy 
stanąć po tamtej stronie. D latego cieszy mnie 
bardzo, iż p. K laczko w ypow iedział to, co każdy 
z nas czuje. M iędzy nami starszymi mało jest 
takich, którzyby nie byli w ykołysani w  pow ie
ściach, tradycyach o L eg io n a ch , o napoleoń
skich wojnach; ojcow ie nasi krew  tam przele
wali, a nas w ychow ali opowiadaniem o tych 
bohaterskich zapasach. A  młodzi m iędzy nami 
jakże nie m ają z drżeniem serca wspominać
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0 tej pięknej F ran cy i, która tylu przyjęła, tylu 
przytuliła do siebie, w  czasie, gd y  c a ły  świat 
nas odpędzał, która w tedy dała nam bezpieczne 
schronienie!

T egoż dnia, wieczorem, skończyły się ogólne 
rozpraw y nad projektem adresu, a ponieważ 
końcowa dyskusya dostatecznie objaw iła sym- 
patye dla Francyi, a chodziło o to, by już nie 
czynić zmian w  redakcyi adresu, w ięc Klaczko 
nazajutrz cofnął sw e żądanie poprawki z więk- 
szem położeniem nacisku na nasze tradycyjne 
sym patye francuskie. T egoż dnia 31 sierpnia, 
na wieczornem  posiedzeniu Sejm u, dopełniono 
w yboru deputowanych do wiedeńskiej Rady 
Państwa, co do której obesłania zapadła ostate
czna uchwala. W  liczbie w ybranych delega
tów w iększej własności, obok Ludw ika W odzic- 
kiego, Zyblikiew icza, W ładysław a hr. Badeniego, 
Grocholskiego, Jaworskiego i innych, znalazł się
1 Klaczko.

Tym czasem  m owa jego , narobiwszy w rza 
w y  w  prasie lwow skiej, która ją  kom entowała 
na najrozmaitsze sposoby, niemniejszej, a raczej 
stokroć w iększej w rzaw y  narobiła w  prasie w ie
deńskiej, zw łaszcza  w  pismach liberalnych. R oz
począł się szereg napadów na Klaczkę, podnie
siono okrzyk zgrozy, głów nie bijąc na to , iż 
austryacki hofrat może w ypow iedzieć niepod
ległe zdanie, jako poseł. To się nie mogło po
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mieścić w  głow ach  liberałów z nad Dunaju. 
Chodziło im głów nie o to, im , prusofilom, iż 
Klaczko przem ówił za  Francyą. Poniew aż K la 
czko, obok godności poselskiej, piastował urząd 
radcy dworu, w ięc mowę jego, m ającą zn acze
nie narodowe i lokalne, wynoszono do znacze
nia w ypadku w monarchii, pomimo, że mówca, 
cofając swój wniosek, okazał bardzo w yraźnie, 
że słowom  sw ym  nie zam ierzał dać takiej do
niosłości. A le dziennikom wiedeńskim, a głów nie 
wszechniem ieckiej N eue Freie Presse, nie cho
dziło o posła Klaczkę, tylko o hofrata Klaczkę, 
i znieść nie m ogły, że hofrat publicznie obja
w iał sw e francuskie sym patye. Poprostu zrozu
mieć nie m ogły, czy  nie chciały, jakim  to stać 
się mogło sposobem, aby w  osnowie m ow y po
sła, który jest w  biurze Ministerstwa spraw  za
granicznych, znaleść się m ogły wyrażenia, któ
rych  by nie można odszukać w  depeszach hr. 
Beusta. Jak śmie poseł Klaczko, będąc hofra- 
tem, robić politykę na w łasną rękę!... Co gorsza, 
to, iż w  m owie Klaczki znajdow ała się m iędzy 
innemi bardzo dotkliwa charakterystyka prasy 
wiedeńskiej liberalnej. Tego mu liberałow ie ze 
starej i z nowej »pressy« darować nie mogli 
nadewszystko. Stąd namiętna zajadłość w  na
paściach, stąd m ściwa chęć przez podniesienie 
takiego krzyku zakwestyonowania K laczce jego  
świetnej posady przy kanclerzu.
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Jakoż hr. Beust, dow iedziaw szy się o lw o w 
skiej m owie K laczki, istotnie uląkł się jej na
stępstw...

Przew idział to Klaczko, i ju ż w e Lw ow ie, 
, bezpośrednio po w ygłoszeniu sw ej m owy, a na

wet jeszcze  przed jej w ygłoszeniem , miał to 
wewnętrzne przekonanie, że w ypadnie mu zło
żyć urząd, jaki piastował, bo w  przeciw nym  ra
zie m ógłby się stać powodem trudności dla kan
clerza. P rzyb yw szy  do W iednia —- już jako 
świeżo w ybrany poseł - delegat do R ady pań
stwa —  postanowienie to d. 6 w rześnia dopro
wadził do skutku, w ystósow aw szy do hr. Beusta 
list następującej treści:

Wiedeń, 5 września  ̂ 1870 r.

Panie Hrabio!

Zobowiązany wzglądem Francy i  20 - letnią szczodrze udzie
loną m i gościnnością, a prócz tego przekonany głąboko o niebez- 
pieczeństwiey jakiemby tryumf stanowczy Prus zagroził równo
wadze europejskieja nawet samemu istnieniu Austryi, pochwy
ciłem pierwszą nadarzoną sposobność wyrażenia głośno tego oso
bistego przekonania. Wobec zgromadzenia polskiego powołałem 
się na nasze dawne sympatyey które w tej chwili\ jak mi się zda- 
wało} zupełnie się zgadzają z naszem poświęceniem się dla inte
resów państwa austryackiego. Czyniąc to, spełniałem powinnośćr 

jaką mi nakładało moje sumienie \ atoli nie łudziłem się co do 
ciężkiej osobistej odpowiedzialności, którą brałem na siebie, jako 
urzędnik publiczny przy ministerstwie Waszej Ekscellencyi. Mam 
przeto zaszczyt złożyć dymńyę w ręce Waszej Ekscellencyi, z pro- 
śbąy abyś zechciał być wyrozumiałym na postępowanie, zapewne
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nieprawidłowe, lecz natchnione szcżeremi uczuciami, i  nie wątpił 
o głębokiej wdzięczności i  pełnym przywiązania szacunku, ja 
ki zawsze zachowam dla znakomitego męża stanu, którego serce 
wielkie, dobre i  wspaniale, danem mi było oceniać.

IV tern uczuciu, mam zaszczyt pisać się , Panie Hrabio, 
z głębokiem uszanowaniem Waszej Ekscellencyi najniższym i  przy
wiązanym sługą.

Julian Klaczko.

D ym isya ta, przez to, iż Klaczko sam o nią 
prosił, w pierw  jeszcze, zanim o udzieleniu mu 
jej pom yślał hr. Beust —  do czego nawet z pe
wnością by nie przyszło —  znowu wzbudziła 
niezadowolenie w  prasie wiedeńskiej. W praw dzie 
dążono do tego, by Klaczko dostał dymisyę, ale 
nie życzono sobie, by jej sam zażądał. To już 
przeszło wszelkie oczekiw ania i wyobrażenia 
liberałów wiedeńskich! Co dziw niejsza, że d y 
m isya ta, choć Klaczko był zwolennikiem soju
szu z W ęgram i, wzbudziła także z ły  humor 
w  Pcster Lloydzie. Nie podobał się tam miano
w icie  ustęp w  m owie K laczki o katolicyzmie...

W rażenie, jakie w ogóle m owa lw ow ska K la 
czki i jego  podanie się do dym isyi uczyniły  na 
um ysłach w  G alicyi i w  W iedniu, doskonale 
scharakteryzow ał lwow ski korespondent Czasu 
w  sw ym  liście z d. i i  w rześn ia 1). »Charaktery

*) W  Dodatku do Czasu, w korespondencyi z Wiednia, 
datowanej 10 września 1870 r., czytamy co następuje: «Lip
ska Deutsche Allgemeine Zeitung pisała z Wiednia, a z niej
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styczny to był epizod w  dziejach naszego za
ściankowego parlam entaryzm u lwowskiego, a pan 
Klaczko nietylko że popsuł szyki prasie g a licy j
skiej, ale zbił z tropu i prasę wiedeńską: pierw 
szą —  sw oją mową, drugą —  sw oją dym isyą. 
Prasa lwowska, a z nią część tutejszej opinii... 
zrazu na dobre sądziły, że p. K laczko jest c. k. 
hofratem zapiętym w  swój mundur aż po samą 
szyję... Cóż kiedy ten mundur pękł za  pierwszem  
wystąpieniem, cóż, kiedy go rozsadziła indyw i
dualność Juliana Klaczki, nie wskutek chęci z je 
dnania sobie popularności, ale za pierwszem  
silniejszem w rażen iem , uderzającem  o pierś 
wzdętą bólem na widok strasznych wypadków. 
Nie chcę w  to wchodzić, czy  w ystąpienie p. K la
czki było politycznem lub nie, zdaje mi się na 
wet, że było ono zanadto typowo polskiem, ab)’ 
być mogło zarazem  politycznem. Podziw, nie
spodzianka, zawód, były  srogie i do dziś dnia 
jeszcze odboleć i przetrw ać ich nie m ogą tutej
sze pisma i niektórzy z tutejszych popisowych 
mówców, w  jednej chwili bowiem znikł przed 
ich oczami hofrat o dyplom atycznej i urzędo

przeszta wiadomość ta do innych dzienników, ii  p. Klaczko 
pobiera jeszcze pensyę radcy dworu z funduszu dyspozy
cyjnego, tudziei, ie  w drodze laski pozostawiono mu tytuł 
dawnego jego urzqdu. Na to odpowiada Wiener Correspon- 
dem, ie  »z wystąpieniem p. Klaczki ze stuiby rządowej 
ustala natychmiast jego płaca«.

J  K UCZKO .
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w ej missyi, a w ystąpił jeden z zastępu tych lu
dzi, którzy do niedawna podnosili na obczyźnie 
tak w ysoko życie duchowe i um ysłow e Polski, 
i dotknął najw ażniejszych strun życia  narodo
wego, strun, które w e Lw ow ie zerw ać usiłuje 
naśladownictwo dziennikarstwa wiedeńskiego, 
jak  n. p. strunę katolicką«.

Za w ystąpienie to K laczki na rzecz i w  obro
nie pognębionej Francyi, wystąpienie, podykto
w ane głosem najgłębszych i najszlachetniejszych 
uczuć, społeczeństwo francuskie, ujęte za serce, 
aż po dziś dzień zachow ało w dzięczność dla 
Klaczki. Oto, co w  tej mierze pisał d. 17 m arca 
1897 r- paryski korespondent K raju  z powodu 
przyjazdu w ów czas autora Studyów dyplomaty
cznych nad Sekwanę: »Znakomity pisarz od lat 
dziesięciu już nie był we F ran cy i, tym czasem  
F rancya zachow ała dlań niezmiennie wielkie 
uznanie... Miło jest zazn aczyć fakt, że francu
skie społeczeństwo okazuje w dzięczność czło
wiekowi, który w  najkrytyczniejszej chwili nie 
zaw ahał się śmiało objaw ić pełnej poświęcenia 
życzliwości... Sam K laczko przyznaje, że w  ży 
ciu miał dwie chwile, które mu spraw iły w y 
sokie zadowolenie spełnionego obowiązku: pierw 
sza, to napisanie Katechizmu nieryccrskiego, który ' 
ściągnął na niego takie grom y ze strony emi
gracyjnych  fanatyków, druga zaś, to wystąpię-
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nie w  Sejmie lwowskim  w  wilię klęski Francu
zów pod Sedanem«.

Prosząc hr. Beusta o dymisyę, w  końcu roz
m owy na temat niem ocy Austryi i niepodobień
stwa odwetu nad Prusami (dla którego to od
wetu i hr. Beust został sprowadzony do W ie
dnia i K laczko znalazł się przy nim), rzekł doń 
Klaczko:

Pozwól, Ekscellencyo, abym  z p rzych yl
ności pochodzącą dał Ci radę. I Tobie nic in
nego nie pozostaje do zrobienia jak  to, o co ja  
proszę Cię w  tej chwili. To, po co tu przyby
łeś, po co mię za w e zw a łe ś , nie powiodło się. 
Nic już znamienitego zdziałać nie możesz. Ustąp. 
Obecna drw iła  jest po temu najsposobniejsza1).

A le  Beust nie posłuchał życzliw ej i trafnej 
rady sw ego przew idującego doradcy. Owszem, 
był całkiem odmiennego zdania, twierdząc, że 
dopiero teraz jest potrzebny, a m yśląc w  głębi 
duszy, że był niezbędny. Jakoż nie poszedł za 
radą Klaczki. A  szkoda, bo nie upłynęło kilka 
miesięcy, a musiał podać się do dymisyi... G dyby 
był usłuchał Klaczki, byłby stracił tylko kilka 
m iesięcy kanclerstw a, a uratował godność oso
bistą. A  tak, gd y mu w ypadło postawić krok 
śm iały naprawdę, zachw iał się, stracił równo-

') St. Koźmian: O działaniach i  dziełach Bismarcka,
str. 285.

1 2 *



i8o —

w agę, i przeskoczyw szy przepaść, upadł na dru
gim brzegu. A  w tym upadku rozbił się nietylko 
kanclerz, ale także rozwiało się złudzenie o w iel
kim człowieku...

A le tymczasem  nie zanosiło się na nic po
dobnego, najlepszy dowód, iż sam Bism arck bar
dzo poważnie liczył się z hr. Beustem, a szcze
gólniej lękał się jego  polskiego doradcy. Nad
mienić wypada, że echa lw ow skiej m ow y K la
czki, dzięki w rzaw ie w  prasie wiedeńskiej i ber
lińskiej, doszły i do W ersalu, do kw atery pru 
skiego kanclerza. O wrażeniu, jakie ta polska 
m owa współpracow nika Revue des deux M on
des i sekretarza hr. Beusta zrobiła na Bismarcku, 
najlepiej św iadczy fakt, że postanowił on raz 
jeszcze spróbow ać, c zy  mu się nie uda nie
bezpiecznego publicystę usunąć z austryackiego 
ministeryum, a jak  mu na tern w  danej chwili 
zależało, dowodzi sposób, w  jaki pragnął i spo
dziew ał się cel ten osiągnąć. Oto postano
w ił do tego użyć osobistego w pływ u cesarza 
Franciszka Józefa. W  tym zam iarze miał d. 12 
w rześnia —  a więc w  niespełna dw a tygodnie 
po lw ow skiej m owie K laczki —  długą konfe- 
rencyę z ks. Luitpoldem Bawarskim  •). W skutek

') Zob. Przegląd Polski z października 1884 r., str. 24, 
w sprawozdaniu Ludwika Masłowskiego z książki M. Bu- 
scha o Bismarcku: Unser Reichskanzler.
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tej konferencyi ks. Luitpold napisał list do szw a
gra sw ego, arcyksięcia A lbrechta, bo była to 
jedyna droga, aby dotrzeć do cesarza Franci
szka Józefa i przedłożyć mu pewne uw agi w  sta
nie niesfałszowanym... Oto treść tych uwag, 
które Bism arck chciał inną drogą, niż za  pośre
dnictwem hr. Beusta, przedłożyć cesarzow i 
Austryi. »Obrót, jaki biorą rzeczy  w  Paryżu 
w skutek ogłoszenia rzeczypospolitej w e Francyi, 
sprawia to, iż w  teraźniejszej wojnie Niemiec 
przeciw Francyi bronią Niem cy zasady monar- 
chiczno-konserwatywnej przeciw  republikańsko - 
socyalistycznej, którą dzisiejsi w ładcy Francyi 
wypisali na sw ym  sztandarze. Ogłoszenie rze
czypospolitej w e Francyi powitano oklaskiem 
w Hiszpanii; podobnego oklasku oczekiw ać na
leży i w e W łoszech. W  tym fakcie tkwi wiel
kie niebezpieczeństwo dla monarchicznie rządzo
nych krajów  Europy. W obec w ięc tej solidar
ności republikańskich i rew olucyjnych interesów, 
należy dla dania rękojmi sprawie porządku i cy- 
w ilizacyi zjednoczyć te żyw ioły, których dostar
czyć  m ogą Niemcy, A ustrya i Rosya, dla utrzy
mania m onarchicznej zasady. A le na A ustryę 
w takim tylko razie liczyć będzie można, skoro 
się ona przekona, że w  Przedlitawii chybiły 
w szystkie dotychczasow e próby w  celu wpro
w adzenia liberalnych instytucyj, podobnie, jak  
i narodowościowe eksperymenta w  polskim kie
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runku. Powołanie polskiego pisarza, Juliana K la 
czki, do boku austryackiego kanclerza, który prze
cież jego teilde7icye znać m usi doskonale, a i  osta
tnie publikacye tego Polaka, uważać należy j a 
ko własne poglądy i  zapatrywania p. Beusta. 
Ta akcya wspólna z polskim rewolucyonistą, 
a przytem uwydatniająca się ciągle nieprzyjażń 
do Rosyi, stanowią dla kanclerza Związku N ie
mieckiego główną przeszkodę do nawiązywania 
dobrych stosunków z Austryą, bo m usi on w owych 
faktach dopatrywać się także nieprzyjaznego uspo
sobienia do P rus i  do Niemiec. Zresztą sam skład 
niewęgierskiej części austryackiego m ocarstwa 
nakazuje prowadzenie konserwatywnej polityki. 
Austrya może jedynie przez szczere i pełiie 
ufności oparcie się o N iem cy i Rosyę znaleźć 
tę silę, jakiej potrzebuje do pokonania rew olu
cyjnych  i centryfugalnych żyw iołów, a  której 
w  swem  łonie nie m a, dzięki szkodliwej poli
tyce hr. Beusta«. List ks. Luitpolda, napisany na 
tle tych uw ag i rozumowań, nie odniósł żadnego 
skutku. A rcyksiążę Albrecht pokazał go w pra
wdzie C esa rzo w i, ale także i hr. Beustowi, 
a  z jego  inspiracyi —  przyczem  nie obeszło się 
zapewne bez inspiracyi Klaczki —  ułożył od
powiedź, której głów ną treścią było, iż A ustrya 
dopóty nie będzie odczuw ała żadnej potrzeby 
zbliżenia się do Prus, dopóki z pruskiej strony 
nie będą poczynione k ro k i, m ogące przynieść
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polityczną korzyść jej interesom. A  chociaż 
Prusy, jak  się z tego okazu je, żyw ią  ochotę 
zbliżenia się do Austryi, to jednak dotąd w  W ie
dniu nie m ają pojęcia, jakkolw iek różnorodne 
są interesa austryackie, co w łaściw ie m ogłyby 
w  zamian ofiarować. W  każdym  razie Cesarz 
austryacki gotów jest w szystko w ziąć pod uwagę, 
co za pośrednictwem jego rządu przedłożonem 
mu będzie 1).

Tym czasem , z nadejściem  listopada, w  W ie
dniu zwołano Radę Państwa, a na pierwszem  
posiedzeniu Izby Deputowanych, d. 19 listopada, 
rozpoczęły się obrady nad adresem. Niezależnie 
od nich, d. 22 listopada, dokonano w yborów  do 
delegacyi austryackiej. Z Polaków  zostali w y 
brani: Grocholski, Zyblikiew icz, Czerkawski, L u 
dw ik W odzicki, H orodyski, Badeni i Klaczko. 
W ybór tego ostatniego znów  się pewno nie po
dobał Bismarckowi, zw łaszcza po jego konfe- 
rencyi z ks. Luitpoldem i po odpowiedzi cesa
rza Franciszka Józefa i hr. Beusta... Sw oją

>) To wyraźne skarcenie Bismarcka i wskazanie mu, 
jak niewłaściwym byt jego krok, nie z mięs za !o go wcale.

O próbie działania na dwór wiedeński za pośrednictwem 
bawarskiego księcia —  pisze dalej Busch —  zawiadomiono 
cesarza Aleksandra II i również przedstawiono mu, jak 
ofieyalnie jednoczy się ówczesny rząd paryski z rewolu
cyjną propagandą, szerzącą się w całej Europie. Cesarz 
oświadczył, ii  z tern rozumowaniem zgadza się zupełnie.
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drogą sytuacya Polaków w  W iedniu i gabine
tu A lfreda Potockiego zaczęła się z powodu 
obrad nad adresem coraz bardziej staw ać kło
potliwą, ośw iadczyli się oni bowiem przeciwko 
adresowi, a w  czasie dyskusyi w  parlamencie 
na ten temat zachow yw ali »szczerozłote* mil
czenie. To również było powodem , że A lfred 
Potocki w  przew idyw aniu podobnej ewentualno
ści jeszcze  przed dyskusyą adresową podał się 
w raz z całym  gabinetem swoim do dymisyi, tylko 
jej nie otrzymał. Stąd przesilenie ministeryalne, 
ale że głos opinii znowu w skazyw ał na Potoc
kiego, jako na jedynego człowieka, który w  obe-‘ 
cnej sytuacyi może być prezesem ministrów, 
w ięc ster naw y państwowej w ciąż jeszcze po
zostaw ał w  jego ręku... Tym czasem  delegacye 
austryackie, a z niemi i Klaczko, udały się do 
Pesztu, gdzie przyjęte przez cesarza Franciszka 
Józefa, niebawem rozpoczęły obrady. Obrady te 
odbyw ały się częścią w  Wiedniu, częścią w  Pe
szcie.

A  było nad czem radzić, bo sytuacya w  Eu
ropie, z powodu w ojny prusko-francuskiej, coraz 
bardziej zaczynała się wikłać. Na porządek 
dzienny w yp łyn ęły  kw estye czarnom orska i lu
ksem burska, pierw sza dow odząca zuchw ałości 
Rosyi, druga św iadcząca o nienasyconości Prus: 
kanclerz rosyjski, ks. Gorczakow, jednem pocią
gnięciem  pióra zerw ał krępujące Rosyę w ięzy
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traktatu paryskiego, a prawie jednocześnie kan
clerz pruski, ks. B ism arck, w  podobny sposób 
w ypow iedział konw encyę londyńską w r. 1867 
w  spraw ie luksemburskiej. Austryi nie pozosta
w ało nic innego, jak  potakiwać tym uroszcze- 
niom i apetytom Rosyi i Prus. Jakoż d. 1 sty
cznia 1871 r., po ogłoszeniu w  W ersalu króla 
pruskiego cesarzem  niemieckim, hr. Beust uznał 
nowe urządzenie Niemiec, przyrzekając, że ce
sarz Franciszek Józef »gorliwie będzie popierał 
w szelkie usiłowania, dążące do jedności niemie
ckiej«. W  dziesięć dni później, 11 stycznia, za
częła obradować słynna konferencya londyńska. 
Jednocześnie Prusacy oblegali i bombardowali 
Paryż.

D nia 30 stycznia 1871 r., obie delegacye, 
austryacka i w ęgiersk a , wspólnie obradowały 
w  Peszcie. W  dniu tym , na posiedzeniu dele- 
gacyi austryackiej, podczas rozpraw nad budże
tem w o jsk o w ym , gd y się w szczęły  debaty 
w  sprawie »nadzw yczajnych jednorazowych w y
datków na podwyższenie sił zbrojnych«, \vy- 
w iązała się nader ożyw iona i gorąca dyskusyą, 
w  której między innemi rozbierano zagraniczną 
politykę Austryi i naturę stosunków monarchii 
z ościennemi mocarstwami, a m ianowicie z Niem
cami. W obec faktu spełnionego kapitulacyi Pa-/ 
ryża, różnorodne opinie nabrały w iększej śmia
łości, gdyż m ów cy nie potrzebowali się obawiać,
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iż może jutro wypadki przyniosą im zaprzecze
nie. Polacy postanowili glosow ać za  przyznaniem  
żądania, ażeby wojsko austryackie nie było zbyt 
upośledzonem w  porównaniu z pruskiem, a imie
niem delegatów polskich zabrał głos Julian 
Klaczko.

Ponieważ chodziło o wzmocnienie obronnej 
siły  monarchii, autor Préliminaires de Sadowa, 
w ziął przedewszystkiem  pod rozw agę położenie 
polityczne Europy, mianowicie to, jakie w  Austryi 
sprowadziło starcie francusko-pruskie.

—  W idowisko —  m ówił — jakie A ustrya 
podczas zajścia prusko - francuskiego przedsta- 
Aviala, jest niezawodnie jednem z najbardziej 
zadziw iających, jakie świat kiedykolwiek o glą
dał, i pozostanie bez przykładu w  historyi lu
dów. Przed pięciu laty, tak jest, przed pięciu 
laty  zaledwie, stały przeciw  nam Prusy z bronią 
w  ręku w  w ąw ozach czeskich, na polach Mar
chii i tuż przed bramami W iednia. Angielski 
w ysoko stojący mąż stanu nazw ał tę wojnę, 
jaką nam Prusy w ów czas w ydały, jedną z naj- 
niesprawiedliwszych , najniesłuszniejszych , naj
bezwzględniejszych i najniesumienniejszych... Cel, 
jaki Prusy w ów czas osiągnąć miały, był w ypo
wiedzianym : zniszczenie habsburskiej monarchii. 
Niewiele brakowało, by kraje austryackie ten 
sam w tedy przedstaw iały widok zniszczenia 
i spustoszenia, jaki dziś przedstawia nieszczę
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śliw a Francya, a przynajmniej nie w ina to hr. B is
marcka, źe ów  »cios w  serce«, o którym  mó
w iła jedna sław na depesza, nie został przepro
w adzony gruntownie. Nie jego również wina, 
jeżeli dobroduszny W iedeń nie uległ temu sa
memu losowi, jaki dziś nad gotow ym  na śmierć 
Paryżem  jest zawieszony. Tylko sobie samym, 
sw ej trzeźwości, sw ej żądzy swobodnego życia  
zaw dzięczają W iedeńczycy, że uszli bombardo
w ania; »ciosowi w serce« przeszkodziło wdanie 
się Francyi. A le  choć uniknięto tego ciosu, to 
jednak rany, które nam w ów czas Prusy zadały, 
dość b yły  krw aw e, a szanowny kanclerz dał 
nam pomimowolnie listę strat naszych, gd y nam 
powiedział, czem była A ustrya przed w ojną pru
ską, a jakie stanowisko teraz w  Europie zaj
muje. T ak  sobie postąpił z domem habsburskim 
niemiecki książę, do niedawna jeszcze nasz to
w arzysz broni w  pełnej niebezpieczeństw w o j
nie duńskiej, tak sobie postąpił w  kilka m ie
sięcy po konw encyi w  Gastein, w  kilka m iesięcy 
po publicznym uścisku w  Salzburgu! A  jednak, 
skoro pięć lat później w ybuchła w ojna m iędzy 
Prusami a Francyą, nie ozw ał się w  A ustryi 
ani jeden głos zemsty, nie było tam ani śladu 
trw ogi i przypom nienia, i opinia publiczna 
w  Austryi stanęła odrazu pod sztandarem Prus. 
W praw dzie nie w szystkie kraje koronne i nie 
w szystkie warstw}' ludności były temi sympa-
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tyami przejęte: zapomniana G alicya i nieoświe- 
cony Tyrol m yślały może inaczej, a kto się prze
szedł po przedm ieściach Wiednia, mógł się prze
konać, że tam również inne zupełnie ujawniało 
się usposobienie, aniżeli to, jakie w yra ża ły  dzien
niki i sfery ton nadające; lecz sfery te w łaści
wie, które w  A ustryi są przeważne, które, opa
now aw szy prasę i trybunę, zastępują opinię pu
bliczną... sfery te, tw orzące t. zw. czynną Austryę, 
całkiem  były  po stronie Prus, a co dziwniejsza, 
iż w  tern uczuciu jednoczyły  się obiedwie po
łow y monarchii, w  tern germ ańskiem  bowiem 
uczuciu prześcigali naw et Niemców czasem 
i W ęgrzy, dostarczając w ięcej aniżeli 30°/0 do 
tej wspólnej pruskiej usługi. Jeszcze kości ty
sięcy dzieci au stryackich , na polach Konigrd- 
tzu poległych, nie b yły  strupieszały, a już A ustrya 
radow ała się wszystkiem i zw ycięstw am i Prus; 
z  tysiąca piersi w ydobyw ał się głos: »Szczęść 
Boże i nadal!« głos, który w  św iat w ysłał król, 
a dzisiaj cesarz W ilhelm I; ba, nawet gd y w znio
sła starożytna korona cesarska, która od w ie
ków, jeżeli nie w łasnością, jednakow oż ozdobą 
b yła pełnego staw y habsburskiego dom u, gdy 
ta korona, że biblijnego u żyję tu wyrażenia, 
z g ło w y H absburgów zdjętą i na inną, na g ło
w ę Hohenzollernów w łożoną została, nawet 
i w tedy nie można było dostrzedz w  Austryi 
żadnego nieukontentow ania, tylko obojętność,
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a co najw yżej, jakieś dem okratyczne w zrusze
nie ramion nad przedawnioną bajką. W idowisko 
to jedyne w rocznikach ludów, a taki przykład 
darowania winy, taki przykład zapomnienia 

* w szystkich doznanych klęsk może być psycho 
i logicznie rozczulającym , politycznie atoli inaczej 
by go nacechow ać wypadało. Okoliczność tę 
weźm ie takoż niezawodnie historya w rachubę, 
gd}’ jej kiedyś w yd ać przyjdzie sąd o m ężach 
stanu , którzy w  tej pełnej niebezpieczeństw 
chwili losami Austryi kierowali. C zy  jednak ta 
okoliczność łagodząca doprowadzi do zupełnego 
ich uspraw iedliw ienia, w olę się nad tem nie 
rozwodzić... Może historya przekona się, iż mimo 
w szystko A ustrya inne m iała w  tej kw aw ej tra- 
gedyi powołanie, jak  rolę starożytnego chóru, 
który robi moralne uw agi nad losem i jego cio
sami, iż A ustrya do czego innego była pow o
łaną, aniżeli, by  tylko uchjdić czoła przed wiel- 
kiemi faktami dziejowem i. Zapew ne nawet sami 
austryaccy m ężowie stanu nie będą się łudzili 
co do skutków tej polityki, co do jej rezul
tatów.

J e  ne vois p lus l ’Europe! w yraził się w tych 
właśnie czasach hr. Beust. T ak jest. Niema 
już —  zdaniem K laczki —  Europy, niema już 
rów now agi, niema już żadnej opieki dla m a
łych  i słabych. F rancya jest sparaliżowana i w y 
kluczona z rady narodów, A nglia już od da-



w na usuwa się coraz bardziej od spraw y ludów 
europejskich, od ich interesów, od w pływ u na 
losy Europy, tak, iż w łaściw ie pozostały tylko 
dw a m ocarstwa, z któremi A ustrya musi odtąd 
liczyć się przy urządzaniu przeznaczeń swoich 
na przyszłość: Prusy i Rosya.

Zw ycięstw o Prus —  mówiono sobie w tedy 
w  W iedniu —  zabezpieczy także i Austryę. Z a
daniem Prus odtąd będzie bronić Austryi i obok 
»strażnicy nad Renem« stw orzyć nową »stra
żnicę nad Dunajem«. T a  ostatnia zw racałaby 
się oczyw iście przeciw  Rosyi... Inne pod tym 
względem  byty zapatrywania Klaczki. Jego zda
niem nie brakło danych, upow ażniających do 
powątpiewania o rozbiciu się przym ierza, jakie 
od dawna istniało pomiędzy Prusami a Rosyą. 
O tem A ustrya zapominać nie powinna,

—  Mógłbym tedy pom yśleć —  dowodził K la
czko —  źe choćby nam Prusy podały rękę, nie 
b yłyb y  nieprzyjacielem  naszego nieprzyjaciela, 
ale przeciwnie, przyjacielem  naszego przeciw 
nika, z którym byłoby dobrze pozostawać w  do
brej kom itywie l). A le  przypuszczając w  całości
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•) Jak dalece przenikliwym okazał się tu Klaczko, do
wiodły tego fakty, Bismarck bowiem —  jak tego tajemnicę 
sam zdradził na parę lat przed śmiercią —  zawierając przy
mierze z Austryą przeciwko Rosyi, jednocześnie w taje
mnicy największej zawarł przymierze z Rosyą przeciwko 
Austryi.
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hipotezę i ca ły  dom ysł uw ażając za trafny, jako 
Prusy m ogłyby się teraz okazać w obec nas chę- 
tnemi i sprawiedliwemi, przypuszczę, iż nie ży 
w ią one ku nam żadnych złych  m yśli, przeko
nały się bowiem o naszej niewinności, o naszej 
nieszkodliwości. Mogą nam one teraz zapomnieć 
krzyw dy, jakie nam przed pięciu laty w yrzą 
dziły. Odisse quem laeseris! mówi w praw dzie 
rzym ski znaw ca ludzi i s e r c , ale gdzie tak 
w szelkie wspomnienie urazy znikło u obrażo
nego, tam i krzyw dziciel m oże poczytać niena
wiść za bezużyteczną.

A le przypuściw szy nawet, iż Prusy, wskutek 
zbliżenia się do nich Austryi, m ogłyby rzeczy
w iście przyczynić się do zabezpieczenia jej bytu 
na przyszłość, nie należy łudzić się przekona
niem, by to uwalniało monarchię H absburgów 
od w szelkich ofiar, od w szelkich wysileń. Prze- 
dewszystkiem  należy pod w zględem  w ew nętrz
nego urządzenia zastosow ać się do modły pru
skiej, uwzględnić to, że hr. Bism arck nie jest 
zwolennikiem parlamentarnego rozwoju. »Jest 
prawo, będące niemal pewnikiem historyczno- 
politycznym , że jeśli jakie państwo dojdzie do 
w ielkiego znaczenia i w pływ u, mimowolnie w tedy 
w p ływ ać ono będzie również i na inne państwa 
i narzucać im sw oje w łasne zdania i poglądy«. 
Otóż Bismarckowi, który tak często rządził bez 
parlamentu lub w brew  parlamentowi, będzie za



—  1 9 2  —

leżało na tem, by w  Austryi nie powstało eldo
rado konstytucyjne, parlamentarne państwo nie
bieskie dla jednego z plemion niemieckich. W sku
tek tego wypadnie Austryi nałożyć i samej so
bie hamulec na polityczne sw e swobody... A le 
będzie to stosunkowo najm niejsza o fia ra , jaką 
Austrya, zbliżając się do Prus, ponieść będzie 
zmuszoną. Nierównie w iększy będzie obowiązek 
utrzym yw ania silnej, w ielkiej i ciągle gotowej 
armii...

Podobnie, jak  ta przepow iednia, tak spraw 
dziły  się również i inne jasnowidzenia, w  które 
obfitowała ta słynna m owa Klaczki. Oto n. p. 
proroctwo, dotyczące Rosyi.

—  H istoryę teraźniejszych czasów  mówił 
w  dalszym  ciągu K laczko —  przenika silny prąd, 
który wiele burzy i wiele zmienia. Co w  prze
szłości cyw ilizacya, Kościół, jednem  słowem  mo
ralnie w olny rozwój, spoiły i sprzęgły, to dziś 
na naturalne rozdziela się atomy. Obchodzimy 
powrót do przyrody, o którym  m arzył ju ż Jan 
Jakób Rousseau, w  szczególny zupełnie sposób; 
oto obchodzimy powrót do przyrody przez po 
w rót do rasy. Z państwa historycznego i c y w i
lizującego przechodzim y poprostu do państwa 
fizyologicznego. Nie rozw ój ogólny, nie obycza
jow e życie przeszłe i życie  obecne stanowić te
raz będzie o ustroju państw, lecz poprostu po
tęga ciężkości, potęga naturalna, krew, skóra,
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rasa. Jedność W łoch sprow adziła jedność Nie
miec i z pewnością w  dokonaniu tej jedności 
ras inna znów rasa szukać będzie sw ego celu, 
mianowicie ludy słowiańskie. Źe R osya do tego 
dąży, aby to, co w y, panow ie, nazyw acie du
chem czasu, było w łasnym  duchem Rosyi, o tern 
wiem y w szyscy, cośm y w pewnym  stopniu śle
dzili rozwój ludów słowiańskich w  najnow szych 
czasach , tak w ew n ątrz, jak  zew nątrz Rosyi. 
I przyznać muszę, źe jeśli Rosya do tego po
stępowania niema prawa, to jednakow oż ma do 
tego precedens. Panowie! L ud y włoskie, z w y
jątkiem części północnej, nie b yły  pod obcem 
panowaniem; ludy niemieckie m iały rządy w ła 
sne, dobre lub złe, ale własne; o ucisku języka, 
Kościoła, nie było tutaj mowy, żaden z tych 
rządów nie przeszkadzał życiu  intellektualnemu, 
moralnemu, literackiemu, a przecież starały się 
te ludy połączyć w  tej właśnie jednoczącej idei, 
w  tej idei jedności ras. R osya pod tym w zglę
dem ma przykład, na który się też odwoła. 
A  zresztą Rosyi nie chodzi o stanowisko pra
wne. »Siła przed prawem!« Tak, to w yrzekł lud 
oświecony stałego lądu, jak  go nazyw ają; dla
czegóż w ięc nie ma tego powiedzieć Rosya, która 
dopiero co uwolniła się z w ięzów  barbarzyń
stwa? A  dalej, panowie, R osya ma także prawo 
pierwszeństwa; gd yż R osya już dawno ideę tę 
wynalazła, już w  wieku X V III rozprawiano tam

J. KUCZKO. U
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o jedności ras. T ak w ięc z północy odbieramy 
światło! Nikt w  w ieku X V III nie m yślał jeszcze 
o rasie, o krwi, o języku  ludów: R osya to w y 
myśliła! I jak  zawsze, tak i tutaj uczony nie
miecki umiejętnie uzasadniał to domaganie się 
Rosyi i podał rękę tej nowej teoryi... Nie tru
dno przeto już teraz przewidzieć, że R osya nie
zadługo całą sw ą potęgą zaw aży  na szali lu
dów słowiańskich, a w tedy być może m ieć bę
dzie sprzymierzeńca, na którego dotychczas da 
remnie liczyła...

P rzez sprzym ierzeńca tego miał K laczko na 
m yśli Francyę, to zaś, co z kolei w ypow iedział 
w  swej m ow ie, było również jasnowidzeniem  
przyszłości, i to przyszłości niedalekiej. W chwili, 
gdy Klaczko przem awiał do delegacyj obu czę
ści monarchii austro-węgierskiej, Francya, zw y 
ciężona przez Niemcy, głów nie dzięki neutralno
ści Rosyi, m ogła do niej żyw ić całkiem słuszną 
urazę, iż pozwoliła na jej zgnębienie, a już 
przedtem stosunki Rosyi i F ran cyi, z powodu 
kw estyi p o lsk ie j, przez cały  czas panowania 
NapoleonaTII wiele pozostaw iały do życzenia. 
Niezależnie od tego w szystkiego dostrzegł K la
czko już w tedy konieczność zbliżenia się F ran
cyi do Rosyi, przew idział dzisiejsze przym ierze 
francusko-rosyjslde.

—  Panowie! F ran cya jest obecnie złamaną, 
zniszczoną i pod stopami nielitościwego zwy-
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ciężcy. Jeszcze więcej, niż tego zw ycięzcy, na
wet i strat, jakie dotknęły Francyę, obawiać się 
trzeba skutków na w ewnątrz Francyi: anarchii, 
która łatwo w ybuchnąć może i która dla F ran 
cyi w ięcej jest zabijającą, niż strata naw et kilku 
departamentów... B yć może, iż F ran cya upadła 
nietylko przez poniesione straty, ale w ięcej przez 
wewnętrzne zamięszania; lecz możebnem także 
jest, a naw et prawdopodobnem , iż w  bardzo 
krótkim czasie F ran cya znów  się podniesie, znów 
zostanie wielkiem mocarstwem europejskiem. 
W ypadki roku 1870 nie powinny nas skłaniać 
do rozpaczy nad losem F ran cy i, gd yż jakkol
wiek wielkie mam poszanowanie dla niemieckiej 
i pruskiej siły  zbrojnej, to jednakowoż jeszcze 
jest kwestyą, czy  Prusy, straciw szy całą sw ą 
armię, tak, jak  Francya, pod Sedanem i Metzem, 
prowadziłyby jeszcze przez pół roku wojnę prze
ciw  milionowemu, walecznemu, ba, naw'et naj
waleczniejszem u wojsku na świecie. Jak pow ie
działem: być może, iż F ran cya znów się pod
niesie i odegra jeszcze  rolę w  historyi, a w tedy 
przym ierze F ran cyi i Rosyi zdaje mi się być 
danem, koniecznem, nieuniknionem. F ran cya do
tychczas reprezentowała zaw sze na W schodzie 
Zachód i strzegła interesów krajów  zachodnich 
przeciw  Rosyi. W  zasadzie nie m iała ona w ła 
snych interesów m ateryalnych bronić na W scho
dzie; broniła ona tam tylko interesów moral-

13*



— 196

nych, interesów katolicyzm u przeciw  kościołowi 
anatolskiemu i interesów Zachodu, Europy, ośw ie
conej Europy! Obadwa te pow ody obecnie od
padną, jeśli Fran cya pomyśli o przym ierzu z mo
carstwem  świata. A  F ran cya pomyśli o tern, 
aby w yw a lczyć  sobie dawne stanowisko, a na
w et utracone prowincye; g d yż nie jest ona tak 
dobroduszną, jak  Austrya: ona będzie usiłow ała 
osiągnąć cały  swój w p ływ  dawny, a w tedy z pe
w nością korzystać będzie z pomocy Rosyi. P o 
rzuci dawniejsze interesa na W schodzie, katoli
cyzm  już jej w ięcej nie rozczuli, zw łaszcza, je 
śli się Rzeczpospolita utrzym a w e Francyi... i co 
dotychczas Francyę przedewszystkiem  w strzy
m yw ało od przym ierza z Rosyą, t. j. ten pewien 
wstyd, ta pewna sym patya dla niektórych ludów, 
a szczególniej to szlachetne uczucie dla Zachodu, 
dla Europy, w szystko to teraz zniknie. Na 
wszelkie przedstawienia odpowie F ran cya sło
wem, które już na początku przytoczyłem : II  
n ’y  a p lus d ’Europe! D la Francyi niema już 
w ięcej Europy: Europa ją  opuściła, chociaż w ła 
sny jej interes był zagrożonym . Przypatryw ała 
się ona obojętnie największym  okrucieństwom, 
dokonywanym  pod Bazeilles i Ablis, jak  i bom
bardowaniu Paryża. Z najw iększą obojętnością 
przypatryw ała się ona zniszczeniu równowagi 
europejskiej, kiedy P rusy coraz dalej i dalej się 
posuwały. F ran cya postawi sobie wprost pyta-
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nie: coby się stało, gdyby los w ręcz przeciwnie 
był rozstrzygnął, gdyby mianowicie Napoleon III 
doszedł był do Renu? Jakże zatrudnioną byłaby 
wtenczas dyplom acya! Jakże szybko w ysłań cy 

> ze w szystkich stolic, ze w szystkich rezydencyj 
Europy, byliby wołali na Napoleona III, aby się 
zatrzym ał! W szyscy  byliby się w tedy zbiegli, 
aby Napoleona III dalej nie puścić! N awet na
sza A ustrya pewnoby się długo nie nam yślała 
nad energicznemi notami! Tym czasem  przed 
Prusami ugina się Europa i pada na kolana! 
Europa nic nie zrobiła dla równowagi, nic na
wet dla ludzkości! O w a Anglia, która z począ
tku w ojny tak była zatrudnioną, by zabezpieczyć 
Belgię, nie znalazła słow a jednego przeciw  bom
bardowaniu Paryża! W łochy pokazały się ró 
wnież wielkiemi w  niewdzięczności, i to jest je- 
dynem, co jeszcze świat zdziw ić mogło! T ak  
działały A nglia i W łochy, A ustrya była słabą 
i nie m ogła zdobyć się na czyn. Niema Europy 
i dla Francyi w ięcej jej nie będzie! Pójdzie ona 
sw oją drogą dalej i poda rękę Rosyi. A  wtedy, 
choćbym  już nie m ówił o potędze broni, to roz
ważcie, panowie, tę siłę moralną, tę potęgę mo
ralną, jaką przez to nabędzie R osya m iędzy lu
dami słowiańskiemi. R osya dotychczas opierała 
się tylko na swej sile fizycznej i nią impono
w ała Słowianom. Bo i dlaczegóż nie? C zyż m o
żna ludom słowiańskim brać za złe t o , że ule-
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gają  wielkiej sile fizycznej, skoro widzą, źe na
w et oświecone, postępowe ludy, jak  lud niemie
cki, idą za  silą p rzyciągającą w ielkiego m ocar
stwa militarnego? A le  R osya będzie jeszcze 
m iała od dziś w pływ  moralny Francyi za sobą. 
N iewyczerpanym  dowcipem, z tą łatwo płynącą 
i łatwo w drażającą się lekkością, jaką  F ran cya 
zaw sze posiada do propagowania idei i rozbu
dzania sym patyi, stanie ona teraz na usługach 
Rosyi.

Taki obrót rzeczy nie może być obojętnym 
dla Austryi, dla jej przyszłości, i,d la te g o  w ła
śnie — zdaniem K laczki -- A ustrya nie powinna 
polegać na sile Prus, ale na własnej, i to na 
sile w ojskowej. Bo tylko w ów czas, gdy A ustrya 
sama będzie zdolna do obrony, gdy oparta na 
dobrze w yćw iczonej armii, będzie m ogła prze
ciw działać propagandzie rosyjskiej, tylko w ów 
czas można polegać na przyjaźni z Prusami, 
liczyć na ich pomoc; bo w tedy i Prusy ła 
two m ogą przyjść do przekonania, że byłoby 
dla nich, dla Niemiec, korzystniej, ab}" pomię
dzy niemi a Rosyą tak silne istniało państwo.

—  A le jeśli pozostawim y Prusom  staranie 
nietylko o obronę własną przeciw  Francyi, lecz 
i o obronę nas przeciw  Rosyi, jeśli zamiast armii 
silnej i gotow ej do boju, będziemy się oglądali 
na Prusy i liczyli na ich korpusy, w ów czas, 
panowie, zadanie Prus byłoby zbyt ciężkie i mo
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głyb y one sobie przypom nieć, że nietylko są 
wielkiem mocarstwem, ale, źe na swej chorą
gw i w yp isały  zjednoczenie Niemiec, a w ów czas 
m ogłyby sobie także przypomnieć sw ych  braci 
niemieckich w  Austryi, będących przynajmniej 
Niemcami świeższej przeszłości i nie tak dawno 
w yłączonym i z państwa niemieckiego, jak  bra
cia z A lzacyi i Lotaryngii. Natenczas m ogłyby 
Prusy raczej porozumieć się z Rosyą, mogłoby 
im się w ydaw ać taniej i w ygodniej rozpocząć 
targ i szukać w  Austryi w ynagrodzenia dla sie
bie i dla Rosyil... Panowie! Już Napoleon I po
wiedział, że historya służy jedynie do tego, aby 
się z niej nic nie nauczyć. Mimo to zaw sze 
i mimowolnie w racam y do historyi, matki do
świadczenia. Pozwólcie mi więc, Polakowi, przy
pomnieć dzieje własnej o jczyzny. W  wieku 
X V III miała Rosya za w. kanclerza hr. Bestu
żewa. Polska nie m iała w ów czas w pływ u  na 
losy Europy i w  owym  czasie była już z obu 
stron ścieśniona przez dw a wielkie mocarstwa, 
w zrosłe dzisiaj do pierwszorzędnych potęg na 
świecie. Myśl szukania w  Polsce korzyści istniała 
w ów czas równie w  Petersburgu, jak  w  Berlinie, 
ale w. kanclerz Bestużew  rzekł: »Mam Polskę 
bez tego ju ż w  m ych siłach , zdobyłem ją  m o
ralnie. Będzie mnie ona popierała w  każdej w o j
nie, w  każej trudności«. I trzym ał się usilnie 
przy nietykalności Polski. A le  że Prusy nie m o
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g ły  na to przystać, rozpoczęły działanie, w zięły  
sw ą część i R osya m usiała w ziąć swoją, a n a 
w et Austrya, zrazu w zdrygająca  się od tego ra
bunku , była zmuszoną do podobnegoż czynu. 
T o są dzieje pierw szego rozbioru. D rugi jeszcze 
inaczej się w ydarzył. P rzy  drugim podziale w y 
staw iły Prusy Polskę przeciw  R o sy i, w kręciły 
ją w  wojnę z Rosyą, obiecały pomoc, a w  osta
tniej chwili połączyły  się z R osyą i podzieliły 
Polskę po raz wtóry. Historya ta, dość jeszcze 
blizka, jaskraw o poucza, co przyniesie przy
szłość, jeśli nie będziemy mieli w ojska goto
w ego do boju, jeśli się sami nie' będziemy rato
w ali i jedynie liczyć zechcem y na pomoc Prus, 
które się stały przyjacielskiem i. Jeśli się spu
ścim y na siebie, jeśli sobie zapewnim y pomoc 
w łasną w  tych smutnych okolicznościach, to 
będziemy mogli z pewnym  spokojem i nadzieją 
spoglądać w przyszłość...

W  przyszłość tę Austryi spoglądał K laczko 
z tem większem  zaufaniem, ponieważ to, czego 
tak bolesny brak dawał się czuć w e Francyi, 
m ianowicie zasada monarchiczna, tak w szędzie 
podkopana, w  Austryi jest drogą każdemu u czci
wemu człowiekowi. A le  państwo monarchiczne, 
jak  powiedział Montesquieu, opiera się na ho
norze, a przedewszystkiem  na honorze w o j
skowym, gdyż broń zapew nia granice i siłę 
państwa.
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T e i jeszcze inne, obszernie i świetnie —  
a nieraz i bardzo dowcipnie —  w yluszczone po
wody skłoniły Klaczkę, źe sam w  imieniu grupy 
posłów polskich, z których upoważnienia prze- 

> mawiał, glosow ał za wszelkiem i wnioskami, dą- 
żącemi do podniesienia siły  zbrojnej państwa.

M owa ta, blizko półtorej godziny trw ająca, 
w wielkiem natężeniu słuchana przez w szyst
kich , a hucznie oklaskiwana przez członków 
prawicy, stała się punktem kulm inacyjnym  po
siedzenia. Świetnie wypowiedziana, uczyniła w iel
kie wrażenie w  delegacyach, a na ludziach po
w ażnie m yślących uczyniła wrażenie obrachunku 
z ostatnich wypadków, obrachunku pomiędzy 
ludami Austryi. Obrachunek to był raczej re
trospektywny, niż m ieszczący program na przy
szłość, a zw olennicy nagłych zw rotów  w  poli
tyce mogli go nazw ać uczuciowym , chociaż je 
dyną polityczną mieścił on w sobie na razie konklu- 
zyę, konkluzyę uzbrojenia. Jednocześnie równał się 
obrachunek ten złow rogiej przepowiedni, że od 
zw ycięzcy  Francyi zagraża Europie żelazna 
reakcya militaryzmu Ł).

*) Dla dyskusyi, jaka się wywiązała w delegacyi z po
wodu mowy K laczk i, nie skończono w dniu tym obrad 
nad pomienioną kw estyą budżetu. Giskra, polemizując z Kla
czką, wyraził się, ił polityka kanclerza austryackiego, któ
remu powiodło się zachować neutralność, zasługuje na 
wdzięczność, gdyż ludność Austryi pragnie utrzymania po-
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Mowa K laczki w yw ołała  namiętne napaści 
z e  strony prasy wiedeńskiej i liberalnych dok- 
trynerów  austryackich , jak  w ogóle ze strony 
tych w szystkich żyw iołów  des activen Ocster- 
reicJis, których ca ły  rozum polityczny tkwi w  kie
szeni, ile razy  chodzi o p ieniądz, bez w zględu 
czy  ten pieniądz ma być obróconym na zabez
pieczenie b y tu , znaczenia i potęgi państwa. 
Czego nie pojęli ci m ężowie stanu, których pa- 
tryotyzm  austryacki m ierzy się guldenem, to zro
zum iał i w ytłóm aczył w  m owie swej Klaczko. 
A le  nietylko w  W iedniu rzucono się nań za to 
jego przemówienie. W  Peszcie, a także i w  B er
linie, pow stała hałaśliwa w rzaw a w  prasie. I tam 
z niemniejszą zaciekłością rzucono się na K la
czkę, a nie m ogąc argumentów jego  zbijać argu
mentami, posługiwano się frazesami, przezyw a
jąc  autora Studyów dyplomatycznych »apostatą«, 
»odstępcą«, »jezuitą«, »feodałem« i t. p., i t. p., 
a  pod osłoną tych epitetów, niezbyt pochlebnie 
św iadczących o polemicznym tonie centralisty-

koju. Kuranda również wystąpi! przeciw mowie Klaczki, 
a  neutralność Austryi nazwał aktem polityki ludowej. W re
szcie, po ca(ym szeregu przemówień posłów, Brestela, Rech- 
bauera, Demela, Sturma, Oeltza i Grocholskiego, zabrał glos 
hr. Beust. I on nie podzielał zdania Klaczki, uważał bowiem, 
że polityka zemsty nigdy jako taka nie wydała dobrych 
owoców, W ogóle posiedzenie to było jednem z najciekaw
szych w  ciągu całej sesyi delegacyj.
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cznej prasy austryacldej i gadzinowych dzien
ników berlińskich, m ieścił się atak na całą  po
litykę polską w  Austryi. Oparta na zjednoczo
nych Niemczech, prasa w iedeńska, a z nią pe- 
szteńska i berlińska, rzucała Polakom w  A ustryi 
z powodu m ow y K laczki zuchw ale rękawicę. 
Podjęto ją  tem chętniej —  pisał Czas z tego 
powodu —  że m owa K laczki poza siłą talentu 
krasom ówczego m iała potęgę przekonań i uczuć 
przez cały  naród podzielanych, była głosem 
szczerze polskim, najdobitniejszym  w yrazem  w ra
żeń, jakich doznawali P olacy na widok chaosu 
europejskiego i nieporadności austryackiej. Je- 
dnem słowem, wrażenie, jakie K laczko uczynił 
sw ą mową, zarówno w  delegacyi, jak  w  prasie 
i w  św iecie politycznym , było piorunujące, tak 
dalece, że nawet dzienniki centralistyczne, po
mimo całej zaciekłości i wściekłości, z jaką  mio
tały się z powodu wystąpienia Klaczki, m usiały 
przyznać, że »żaden z delegatów dotąd jeszcze 
tak znakom icie nie mówił, jak  ten apostata«. 
Źe zaś K laczko m ową sw oją —  pomimo kam 
panii dziennikarskiej —  bardzo się przysłużył 
Austryi, ze w zględu na sfery decydujące w spra
w ach m onarchii, to także odrazu nie ulegało 
najmniejszej wątpliwości. O belżyw e epitety dzien
ników w iedeńskich, peszteńskich i berlińskich 
b y ły  pustemi dźw iękam i, których człow iek tej 
miary, co Klaczko, lękać się nie potrzebował.
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Przeciwnie, kto w ie nawet, czy  nie powinien byl 
być w dzięcznym  prasie, że tak się rzuciła na 
niego: bo tylko na silnego przeciwnika uderza 
się w  ten sposób. Co pewna, że o rozgłos mu 
nie chodziło; a że przy tej sposobności do usta- ;
lonej reputacyi europejskiego publicysty w  w iel
kim stylu przybyła mu jeszcze z powodu jego 
m ow y peszteńskiej sław a niepospolitego m ówcy, 
do tego on sam niewielką pewno p rzyw iązyw ał 
wagę. Nierównie donioślejszego znaczenia był 
fakt, że podjął on zadanie swoje z w yższego 
stanowiska, że pogląd jego  jak  się trafnie 
w yraził Czas —• zaw ierał wiele praw d history
cznych i politycznych, a jeżeli przebijały w  jego 
mowie osobiste sym patye dla Francyi, to odpo
w iad ały one najzupełniej sym patyom  i aspira- 
cyom  całego narodu.

Na początku lu te g o , gdy jeszcze nie prze
brzm iały echa m owy peszteńskiej Klaczki, a obie 
delegacye zaledwie zd ążyły  ukończyć sw e pełne 
posiedzenia, nastąpiło oczekiw ane przesilenie mi- 
nisteryalne: hr. A lfred Potocki podał się do dy- 
misyi i otrzym ał ją. Złożenie nowego gabinetu 
pow ierzył Cesarz hr. Hohenwarthowi. Jednocze
śnie zaczęły  krążyć pogłoski o dym isyi hr. Beu- 
sta, pogłoski, które się niebawem sprawdziły.
Na 20 lutego zwołano Radę państwa; a że tem
p om  mutantur, w ięc też i czasy, w  ciągu m iesiąca 
niespełna, zm ieniły się bardzo. Hr. Beust, zgodnie
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z przepowiedniami Klaczki, musiał się podać do 
dymisyi, konclerzem został hr. Andrassy; ten zaś, 
zająw szy n ajw yższe stanowisko w  monarchii, 
miał zupełnie inny program , aniżeli jego  p o 
przednik. O programie tym, bardzo daleko się
gającym , bo zasadzającym  się na przym ierzu 
z Niemcami, a usiłującym  stawić tamę potędze 
Rosyi i dążącym  do rozszerzenia granic A ustryi 
nabytkami ziem polskich aż po W arszaw ę, o pro
gramie tym hr. A ndrassy m ówił także i z nie
którymi Polakami, których rady zasięgał w  tej 
kwestyi, a w  ich liczbie z Ludwikiem  W odzi- 
ckim i K laczką. Bo ceniąc w yjątkow e zdolno
ści tego ostatniego, i on również, podobnie jak  
jego poprzednik, czuł potrzebę porozmawiania 
z nim czasami... *). Ale, jakkolwiekbądź, b y ły  to 
już inne czasy: zmienił się zasadniczy kierunek 
polityki, inny w iatr —  w iatr od Berlina —  ow ie
w ał atmosferę polityczną wiedeńską, a z upad
kiem kierunku, reprezentowanego przez Beusta 
i Klaczkę, i autor Prćlim inaires dc Sadowa co 
raz mniej miał do roboty w  W iedn iu , coraz 
bardziej czuł się tu nie w  swoim żywiole.

Jakoż nie upłynął m iesiąc, a Klaczko już 
25 m arca znalazł się w  Brukselli, następnie zaś 
w  Paryżu. B yło to już po pokoju wersalskim,

') St. Koźmian: O działaniach i  dziełach Bismarcka, str.
285— 286.



po otwarciu bram oblężonego Paryża, po w ybu
chu Komuny. Autorow i Studyów dyplomatycz
n y c h dla którego F ran cya była jakby drugą 
o jczyzn ą, chodziło o przyjrzenie się z blizka 
wypadkom, by naocznie przekonać się o w szyst- 
kiem, co zaszło w  ciągu kilku ostatnich m ie
sięcy... Literackiem  odbiciem wrażeń, jakich zna
komity publicysta doznał teraz w  tych dniach 
pogromu F ran cy i, są jego  N otatki z podróży 
ogłoszone przezeń w  r. 1871 w  Przeglądzie P ol
skim , a pod których skromnym i nieobiecują- 
cym  tytułem kryją  się ponure i w strząsające 
sceny na tle W ersalu i P aryża z czasów  K o 
muny ł). Są to rzeczyw iście notatki, pisane w  for
mie dziennika, notatki jednak, które, pomimo ca-  ̂
lej sw ej doryw czości i charakteru szkicowego, 
nie przestają być ani na ch w ilę , od pierwszej 
do ostatniej kartki, małemi arcydziełam i stylu 
i kom pozycyi literackiej. Poza tem są to prze- 
dewszystkiem  »notatki« polityka i m ęża stanu, 
notatki autora Etudes de diplomatie contempo
raine. K laczko-polityk bierze w  nich górę nad 
Klaczką-artystą, ale sw oją drogą i ten ostatni 
nie drzemie ani chwili. A  że Klaczko, jako pi- 
sarz-artysta, jako mistrz słowa, niewielu ma so-
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s) Rzecz ta wyszła takie w książce, jako osobne odbi
cie z Przeglądu Polskiego (Kraków, Friedlein, druk. Uniwer
sytecka, 1871 w 8-ce, str. 54).
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bie rów n ych , albo ich niema wcale, w ięc i te 
jego N otatki z podróży nie potrzebują obawiać 
się konkurencyi. Jakoż śmiało powiedzieć mo
żna, źe ze w szystkich »dzienników«, jakie pi
sano nietylko u nas, ale i na Zachodzie w ciągu 
ostatnich lat kilku dziesiątków, żaden, nie w y 
łączając naw et najsłynniejszego z nich, Journal 
des Goncourt, nie może iść w  porównanie z temi 
»notatkami« Klaczki. Prócz tego, niezależnie od 
swej niepospolitej wartości literackiej, m ają one 
jeszcze wartość pierwszorzędną, jako dokument 
historyczny, jako jedna kartka ze smutnej księgi 
tego roku 1871, który słusznie przezw ano l'année  
terrible. Nadmienić godzi się rów nież, źe K la
czko przez ca ły  czas tej bytności swojej 
w W ersalu, który był w tedy siedliskiem rządu 
z Thiersem na czele, byw ał częstym  gościem 
w jego  domu, dzielił się z nim swemi światłemi 
poglądami na sytuacyę polityczną, i o ile mógł, 
starał się w  rozm owach swoich z głów nym i 
przedstawicielami ówczesnego rządu francus
kiego, z Juliuszem Favre, z deputowanymi i mi
nistrami, z dyplomatami i jenerałami, ku pożyt
kowi dobra wspólnego Francyi dopomódz. A  zda
nia jego zasięgano chętnie, bo znano jego arty
kuły w  R evue des deux M ondes , bo ceniono 
jego w yjątkow e zdolności polityczne. A le sprawa 
była, niestety, przegrana, a jak  w  śmiertelnej 
chorobie i najznakom itszy lekarz nie może po-
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módz, tak i w  tym razie nie na wiele przydać 
się m ogły w skazania i rady Klaczki...

Po skończonej wojnie prusko-francuskiej w ró
cił znów Klaczko do stolicy A u stry i, tam bo
wiem, z nadejściem r. 1872, dzięki politycznym  
zamiarom hr. Andrassego, zanosiło się na w iel
kie rzeczy, m ianowicie na w ażn y zjazd dwóch 
cesarzy, W ilhelm a I i Franciszka Józefa; a że 
na tym zjeździe w  Berlinie, miano zaw rzeć przy
mierze skierowane przeciw  Rosyi, źe dla Austryi 
miał to być krok pierwszorzędnej doniosłości, 
w ięc nie brakło przedmiotu do narad... K laczko 
w  nich tylko uboczny brał udział, nie bardzo 
w ierzył, by Andrassem u udało się przeprow a
dzić sw oje ryzykow ne plany, rozumiał bowiem, 
że to nie mogło leżeć w  interesie Prus, źe za 
tem Bism arck pokrzyżuje plany austryackiego 
k a n clerza l). Jakoż rzeczyw iście nie stało się 
inaczej: zrazu w szystko szło jak  najlepiej, zjazd 
dw óch cesarzy —  tak go bowiem odrazu na
zwano —  zdaw ał się być stanowczem  zw ycię 
stwem  polityki hr. Andrassego, zapowiedzią ści
słego zw iązku dwóch monarchij przeciw ko ol-

■) Gdy któregoś dnia w poufnej rozmowie hr. Andrassy 
zapytał hr. Bismarcka, «czy miałby w razie danym coś 
przeciw rozszerzeniu granic Austryi, tak, aby nabyła W ar
szawę?«, otrzymał odpowiedź: »Bardzo wiele«. »Jeżeli tak —  
odparł na to kanclerz austryacki - -  to nie mówmy więcej 
o tern«.
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brzym owi Północy, gd y n agle, m iędzy czer
wcem  a sierpniem, wtedy, gdy tego najmniej 
się spodziewano, t. j. gd y tego najmniej spo
dziewa! się hr. Andrassy, zawiadomiono go, że 
w  tym samym czasie , co Franciszek Józef, 
przyjedzie do Berlina także i A leksander II. 
Tym  sposobem ze zjazdu dwóch cesarzy zrobił 
się — o czyw iście za spraw ą Bism arcka —  zjazd 
trzech cesarzy, w  przyjaznym  w praw dzie i ochron
nym dla A ustryi zamiarze, ale już nie w  m yśli 
nieprzyjaznej dla Rosyi. Rozczarow anie było 
niemałe, zw łaszcza  dla hr. Andrassego. Popro- 
stu »zamieniono mu dziecko«, jak  się z tego 
powodu w yraził dowcipnie K laczko ł).

*) St. K oi mian: O działaniach i  dziełach Bismarcka, str. 
287. Później, w  r. 1878, po zajęciu Bośni i Hercogowiny, 
gdy przywiązawszy się do swego »zamienionego dziecka«, 
przyjął, zamiast walki, porozumienie z Rosyą, hr. Andrassy 
odwrócił się od Polaków, unikał ich wogóle, a szczególniej 
Wodzickiego i Klaczki, którym się był zwierzył ze swoich 
pierwotnych zamiarów. Zob. St. Koźmian: O działaniach 
i  dziełach Bismarcka, str. 357.

J KUCZKO 14



W  C Z A S A C H  »ŻELAZA I KRW I«.

(1872 —  1 904 ).

W yjazd do Wioch. Geneza W ieczorów  floren ckich . Chęć osie
dlenia się w kraju. Rok 1874. Powrót do Paryża. Śmierć 
Eustachego Januszkiewicza. D eu x chanceliers. W rażenie ksią
żki na Bismarcku i ks. Gorczakowie. Koniec przyjaźni dwóch 
kanclerzów. Kongres berliński w r. 1878. Les Evolutions du 
problème oriental. Zniechęcenie do polityki. Ostatnie stu- 
dyum dyplomatyczne : L e secret du chancelier. Chwila prze
łomu. W ieczory floren ckie. Bank dla krajów. Powrót Klaczki 
do Wiednia. »Drugie wcielenie austryackic«. Zaszczytne no- 
minacye. Klaczko o Sienkiewiczu. Rok 1888. Przeniesienie 
się na stały pobyt do Krakowa. Rok 1893. Praca nad dzie
łem o Papiestw ie i  O drodzeniu. L egia honorowa. Jubileusz 
doktorski. Pamięć uniwersytetu Królewieckiego. Ostatni po
byt Klaczki w  Paryżu. Rok 1898. 70-ta a właściwie 73-cia 
rocznica urodzin. Adres Uniwersytetu Jagiellońskiego. De- 
putacye. Choroba i operacya. J u le s  II. W artość tej książki.

Ciężki stan zdrowia Klaczki po operacyi.
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Gdy po trójcesarskim  zjeździe berlińskim nie 
pozostawało hr. Andrassem u nic innego, tylko —  
w  m yśl w yrażenia K laczki —  przyznać się do 
»zamienionego dziecka«, a co gorsza robić bomie 
mine au mauvais je u  i w ych o w yw ać i pielęgno
w ać to nie swoje dziecko, Klaczko, uznawszy, 
źe i w  W iedniu niema już nic do zrobienia, po
jechał do W łoch, gdzie sobie —  poza R zy
mem —  szczególniej upodobał Florencyę. Zrażony 
do polityki, uw ażał się w obec upadku Francyi 
i niem ocy Austryi, a w obec niepomiernego w zro
stu Prus i Rosyi, za »utopistę przeszłości«, a źe 
te sw oje »utopie« kochał i trzym ał się ich ze 
w szystkich sił —  jak  ów  książę Silvio z jego 
książki o Dantem -  w olał w ięc »w tych cza
sach żelaza i krwi« szukać zapomnienia o nich 
w  atmosferze poezyi i sztuki. Odbiciem tej atmo
sfery, tego zajęcia  się Dantem i Michałem Anio
łem, są w ykw intne i subtelne causeries, które, 
jak nas o tern informuje początek Wieczorów 

florenckich  J), »wczesną jesienią roku 1872« pro
wadziło pewne grono niepospolitych umysłów, 
grom adzących się »w W illi A lbina pod Floren- 
cyą«, umysłów, składających  się przew ażnie 
z ludzi, których w ypadki r. 1870 i 1871 w yrzu

*) Dedykacya, umieszczona na czele Wieczorów floren
ckicĥ  datowana jest: Treviso, 1872. Widocznie i tam czas 
jakiś uplynqt Klaczce...

1 4 *



ciły  z normalnej kolei. O księciu Silvio opo
wiada Klaczko, źe złączony ściśle przekonania
mi i trądycyam i rodu »ze spraw ą zw yciężoną 
przy Porta P ia 20 w rześnia 1870 r.«, rzadko od 
tej pory ukazyw ał się w  W iecznem  Mieście, 
m ieszkając na przem iany w e Florencyi lub w  N ea
polu, a w zględy tej samej natury, wskutek zm ia
ny rządu w  Rzymie, zatrzym yw ały  nad brzegami 
Arnu także i Komandora, byłego konserwatora 
jednego z wielkich m uzeów papieskich. Prócz 
nich ukazuje nam K laczko wśród gości hrabiny 
Albina »damskiego filozofa« *) z nad Sekwany, 
który »w dniach smutku i ciężkich prób w  oblę
żeniu Paryża« doskonale pełnił obowiązek oby
w atela , a »zdrowie nadwyrężone w  trudach 
i m rozach tej nieszczęsnej zimy, zmusiło go szu
kać odpoczynku pod łagodniejszem  niebem«. 
W  gronie tem »rozbitków politycznych« znalazł 
się także i pewien »rozbitek już z urodzenia«, 
Polak, którego pani domu, jak  zapew nia K la
czko, nazyw ała  bez ceremonii Bolskim, żeby nie 
w ym aw iać nazwiska o wiele twardszego. T a  
figura Polaka, który »do tego chóru um ysłów 
południowych, łacińskich, wnosił jakiś ton s ło 
wiańskiego mistycyzmu«, to portret w łasny sa 
mego autora książki...

Nie od rzeczy  tu może będzie nadmienić, iż

s) Jakóba Caro.
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począw szy od roku 1870, u przykrzyw szy sobie 
tułaczy żyw ot emigranta, zapragnął Klaczko, na 
odpoczynek po trudach w yczerpującej służby 
publicznej, osiąść w  kraju , w  Galicyi. »Lecz 
tutaj — pisze Stanisław Koźmian — umieją sil
nie działać tylko ujemnie, nigdy dodatnio, a rzecz 
godna uwagi, społeczeństwo tutejsze, nie m ogąc 
strawić praw dziw ie znakom itych ludzi, w yrzuca 
ich z siebie po kolei, karmiąc się miernościami 
i tuzinkowemi osobistościami. T o , co dziś —  
w roku 1875 —  widzim y z powodu Tarnow 
skiego, ex  re jego  Porcyi, niejednokrotnie już 
się zdarzyło, a mianowicie, gdy europejska zna
komitość, słynny współpracownik Revue des deux  
M ondes, Julian K laczko, osiadł tutaj. W tedy 
także nie umiano, czy  nie chciano, należytego 
zrobić mu m iejsca; gdy go przedstawiono na 
członka Akademii, niektórzy pytali: czy  i co po 
polsku napisał? i dopóty kłuto go szpilkami, do
póki nie przeniósł P aryża nad słodycze życia  
tutejszego ').

T ym  sposobem rok 1874 zastał K laczkę znów 
nad Sekwaną, w  stolicy Francyi *). Roku tego,

*) Pisma polityczne. Galicya i jej ludzie, str. 50.
>) W  r. 1873, w krakowskiej Akademii Umiejętności na 

posiedzeniu W ydziału filologii, historyi, literatury i sztuki, 
jakie się odbyło w  dniu 13 czerwca pod przewodnictwem 
dyrektora Mecherzyńskiego, po wniosku Józefa Kremera, 
proponującego, aby opracowanie monografii rozciągnąć także
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w  nocy z 28 na 29 sierpnia, zmarł w  Paryżu 
Eustachy Januszkiewicz. O dczuw szy głęboko tę 
śmierć sw ego długoletniego »bardzo kochanego« 
przyjaciela  i tow arzysza doli i niedoli emigra- 
cyjnej, napisał o nim K laczko do krakowskiego 
Czasu rzewne wspomnienie pozgonne, równające 
się doskonałemu portretowi psychologicznem u 
zmarłego.

i do literatury X IX  wieku, zabrał glos Józef Szujski, który 
zwrócił uwagę na »niebezpieczeństwo, jakie już dzisiaj 
grozi pojmowaniu i rozumieniu działalności poetyckiej A. Mi
ckiewicza, wskutek licznych publikacyj, tyczących się jego 
życia, wprost kłamliwych, a z próżności ludzi, chcących się 
łączyć z pamięcią wielkiego mistrza, pochodzących». Dla
tego też autor Odrodzenia i  R eform acyi zaproponował, »aby 
członkowi Akademii, p. Julianowi Klaczce, to niebezpieczeń
stwo przedstawić i prosić go o wygotowanie krytycznego 
życiorysu poety«. Wniosek Szujskiego przyjęto jednogłośnie. 
Ubolewać tylko należy, iż życzeniu znakomitego historyka 
nie stało się zadość. Bo zaprzeczyć się nie da, iż najbar
dziej powołanym do napisania monografii o piewcy W allen

roda był niewątpliwie autor K orespondencyi M ickiew icza i roz
prawy o jego Sonetach K rym skich. Nawiasem mówiąc, Kla
czko —  jak o tem mam wiadomość od niego samego — 
napisał w swoim czasie studyum o P a nu  Tadeuszu , w któ- 
rem wykazał, co w tem arcydziele poezyi polskiej jest ho- 
raeryckiego, nie będąc naśladowaniem Homera. Studyum 
tego nie ogłosił Klaczko drukiem. Ale rękopis jego posiada. .

O wniosku Szujskiego zob. Rozprawy i Sprawozdania 
z posiedzeń W ydziału filologicznego Akademii Umiejętności 
w  Krakowie. Rok 1873. Tom I, str. X V I— X V II. Na szcze
gół ten zwrócił mi uwagę prof. Józef Kallenbach.
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Poza tem, lubo od r. 1873 w yco fał się był 
zupełnie z życia  politycznego ł), przestaw szy być 
i posłem na Sejm galicyjski i deputowanym do 
wiedeńskiej Rady Państw a, pracow ał Klaczko 
teraz w  republikańskim Paryżu nad nowem stu
dyum dyplomatycznem, studyum, które pozosta
wało w  ścisłym  zw iązku z upadkiem Francyi 
i Napoleona III, a które znowu miało rozsier
dzić niezmiernie Bism arcka i zatruć mu nieje
dną chwilę w  gorzkiej i tak ju ż dla niego epoce 
słynnego a przezeń do życia  powołanego K u l-  
turkampfu... Studyum t o , zatytułowane D e u x  
Chanceliers, a poświęcone kanclerzow i ro sy j
skiemu, ks. G orczakow ow i, i kanclerzow i pru
skiemu , ks. B ism arckow i, zanim ukazało się 
w osobnej książce, drukowało się naprzód w  R e
vue des deux M ondes, gdzie w  zeszycie z  15 
czerw ca 1875 r. ukazał się jego pierw szy roz
dział. Ostatni w yszedł w  numerze z 15 stycznia
1876 roku. W ydane w  książce, studyum to, mo
że najdonioślejsze ze w szystkich dzieł dyplom a
tycznych K laczki, doczekało się w  ciągu nie
spełna dwóch lat trzech w yd ań , nie m ówiąc 
o przekładach na obce języki *). W studyum tem

*) W  przedmowie do D eu x Chanceliers pisze sam Klaczko: 
»Aussi l’auteur tient-il à déclarer que, bien que r etiré  de la  

■vie p o litiq u e depuis 1873...«
’) Przekład niemiecki książki tej wyszedł w Bazylei

1877 r. p. t. Zw ei K a n zler. F ü rst Gortschakow  u n d  F ü rst
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w yk azał Klaczko, że Europa w  r. 1875 w y g lą 
dałaby inaczej, niż w yglądała, gdyby nie zby
tek zaufania ks. G orczakow a w zględem  ks. Bis
m arcka, który, zaprzyjaźniony z  nim oddawńa 
i za ucznia jego się obłudnie podając, w yzyska ł 
chytrze tę przyjaźń i zaufanie sw ego »mistrza« 
na korzyść Prus i Niemiec, a  ze szkodą Rosyi, 
Francyi i Austryi. G dyby nie ta , tak po mi
strzowsku przez Bism arcka w yzyskiw ana p rzy
jaźń  jego z ks. Gorczakowem , Prusom, t. j. B i
smarckowi, nie udałoby się tak łatwo rozpra
w ić z A ustryą i w yk lu czyć  ją  z R zeszy niemie
ckiej, aniby przyszło do pogromu Francyi. I w  je 
dnym i drugim wypadku, jeśli R osya nie prze
szkadzała zbyt szybko rozw ijającej się potędze 
Prus, jeśli im sw ą przyjazną neutralnością zbyt 
ułatw iała zadanie, winą to było ks. Gorczakow a, 
który w ciąż uw ażając się za m istrza Bismarcka, 
za jego  politycznego mentora, nie przeszkadzał 
swojem u politycznemu »uczniowi« w jego poli
tycznej robocie, a źe uczeń okazyw ał się zdol
nym  i pom ysłow ym , w ięc mu jeszcze w inszo
w ał sukcesów, nie przypuszczając naturalnie, że 
ten uczeń śmiał się ze sw ego »mistrza« za jego  
plecami, że sobie drw ił z jego  dyplom atycznych 
zdolności, że ich nie traktował na seryo, że na

Bismarck. Autorisierte Deutsche Ausgabe, Basel, Schwabe, 1877, 
in 8-0 (str. V II i 348).
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to tylko w  »mistrza swego« w m aw iał niepospo
litość i wielkość, by tem schlebianiem jego pró
żności posługiw ać się nią na sw oją korzyść. 
W szystkiego tego dowiódł K laczko niezbicie 
w swojej książce o Dwóch kanclerzach, a że to 
nie mogło pozostać bez w pływ u zarówno na 
Bismarcka, jak  i na G orczakowa, dom yśleć się 
łatwo. Bismarck, jakby przyłapany na gorącym  
uczynku, wpadł w e wściekłość, którego n ajw y
mowniejszym w yrazem  były namiętne artykuły 
»gadzinowej« prasy niemieckiej o pracy K la
czki. D er verrufene Klaczko: tak odtąd pewne 
pisma niemieckie, z Hamburger Nachrichten na 
czele, stale n azyw ały  znakomitego publicystę. 
Ks. Gorczakow, któremu studyum Klaczki od 
razu zdjęło bielmo z o c z u , boleśnie zraniony 
w sw ej am bicyi dyplom aty, w  jednej chwili 
zmienił sw ą przyjaźń  dla Bism arcka w e w cale 
niedwuznaczną niechęć: nie m ógł pogodzić się 
z myślą, że on, który dlatego pomagał Bism ar
ckow i, ponieważ uw ażał się za jego mistrza 
w  sztuce dyplom atycznej, tak się dał podejść 
i w yzyskać —  i w yw ieść w  pole —  swemu p o 
litycznemu pupilowi. Tego się po nim nie spo
dziewał, tego mu nie mógł darować. I nie da
rował mu już do końca życia, co zresztą było 
celem książki Klaczki. Że i Bism arck nigdy jej 
K laczce darow ać nie m ógł, tego dowodzą P a
miętniki i listy »żelaznego kanclerza«. J ’oublie



parfois, jam ais j e  ne par donnę! napisał Bismarck 
w  sztambuchu pewnej damy, jakże w ięc miał 
darow ać Klaczce, który mu krwi napsuł więcej, 
niż ktokolwiek. A le bo też autor Dwóch kan
clerzy książką tą równie misternie, jak  z preme- 
dytacyą, zaszachow ał tw órcę nowej R zeszy nie
mieckiej, niesłychanie mu utrudnił i skompliko
wał, a naw et uniemożliwił w  znacznym  stopniu 
niejedno zadanie, niejeden pom ysł i zamiar. D o
póki Bism arck miał na sw oje usługi ks. Gor- 
czakowa, a w ięc był zabezpieczony od strony 
Rosyi, dopóty, t. j. aż do r. 1875, w szystko mu 
szło jak  z płatka; bez pomocy i poparcia tego 
dostojnego i potężnego »przyjaciela« i »mistrza«, 
a zw łaszcza m ając go przeciw  sobie, pom ysło
w y  i genialny »uczeń«, pomimo sw ego geniu
szu, nie mógł przedsięwziąć nic donioślejszego 
w  zakresie polityki europejskiej. Jakoż i nie 
przedsięwziął... A  jak  na ks. G orczakow a, tak 
i na opinię sfer politycznych rosyjskich, nie 
w yłączając samego cesarza Aleksandra Ii-go, 
książka o Dwóch kanclerzach w płynęła bardzo 
stanowczo: i nad N ewą opamiętano się i spo
strzeżono popełniony błąd, zaczęto sobie zada
w ać pytanie, czy  nie zbłądzono, w strzym ując 
się od wm ięszania się w  w ojnę prusko-francu
ską i dozw alając na tak znaczny w zrost potęgi 
Niemiec, czy  nie popełniono nieroztropności, nie 
pozw alając w ów czas Austryi szukać nad Pru-
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sami odwetu za  Sadowę. Zdaw ał sobie z tego 
doskonale sprawę Bism arck i stąd jego śmier
telna uraza do Klaczki, »że za wcześnie w yk a 
zał, iż G orczakow  dał się przez niego w yzy- 

? skać« *).
K ładąc koniec przyjaźni i zaufaniu dwóch 

kanclerzy, siejąc niezgodę i niechęć pomiędzy 
nimi, książka K laczki w yw arła  tem samem do
niosły w p ływ  na przebieg polityki europejskiej, 
wpływ, który się ujawnił szczególniej po w oj
nie rosyjsko-tureckiej, na kongresie berlińskim 

I w r. 1878, podczas którego m iędzy poróżnio
nymi Bismarckiem a G orczakowem  powstała ci
cha wojna. Gorczakow, szukający o k a z y i, by 
swemu rzekomemu »przyjacielowi« i »uczniowi* 

 ̂ odpłacić pięknem za nadobne, znalazł się na
kongresie berlińskim w brew  zam iarowi swego
monarchy. A leksander II bowiem, w iedząc o po
w stałych m iędzy Gorczakowem  i Bismarckiem 
draźliwościach (wskutek książki Klaczki), oba
wiał się próżności starego sługi. O ciągał się je 
dnak z niemiłem oświadczeniem  mu, iż na kon
gres nie pojedzie, w olał użyć do tego trzeciej 
osoby i w ysłał zaufanego dygnitarza do ks. Gor- 
czakowa, aby ten oględnie powiedział m u, iż 

f cesarzowi zbyt zależy na zdrowiu kanclerza 
i dlatego nie chce go narażać na trudy podróży

ł) St. K oi mian: O działaniach i  dziełach Bismarcka str. 349.
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i kongresu. Na to Gorczakow , który leżał w  łó
żku i jak  zw ykle czytał francuzką powieść, pod
niósł się i rzekł: »Poznaję w  tem dobroć i ła 
skawość N ajjaśniejszego Pana, ale nigdy, prze
nigdy nie zezw olę na to i spełnię mój obowią
zek. Zechciej usunąć się, gd yż muszę w stać i na
tychm iast pospieszyć do cesarza«. Dygnitarz 
zdumiony, oszołomiony potokiem słów kancle
rza, nie nastawa! dłużej i odszedł. G orczakow  
udał się do cesarza i w  ten sam sposób, w ym o
wnie i nie dając monarsze przyjść do słowa, 
ośw iadczył mu, że nie może korzystać z łaska
wości jego i że uda się na kongres. Cesarz nie 
miał odwagi powiedzieć mu praw dy i ks. Gor
czakow  pojechał do Berlina *). Na kongresie, na 
którym rzeczyw istym  pełnomocnikiem rosyjskim 
był hr. Szuw ałow , została jednak próżność Gor- 
czakow a na nową w ystaw iona próbę, Bismarck 
bowiem, czując już osobistego w roga w  dawnym 
sw ym  »przyjacielu« i »mistrzu«, ignorował go, 
a ostentacyjnie w yróżniał Szuw ałow a. Podra
żniony tem w  sw ej ambicyi Gorczakow, gdy 
wskutek ostatecznych uchw al kongresu Rosya 
m usiała w  wielu spraw ach ustąpić, zrzucił winę j 
na Bism arcka i oskarżył go o niewdzięczność, j 
Bism arck zaś twierdził, że niczemu nie był wi- f

l) St. Koźmian: O działaniach i  dziełach Bismarcku, str. 

345 i 346.
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nien, że obiecaw szy jedynie przychylną neutral
ność, dotrzyma! słowa, źe nie chciał szkodzić 
Rosyi, a na kongresie walczył z Gorczakowcm nic 
z Rosyą 1).

Na tem się zakończyła »przyjaźń« dwóch 
kanclerzy, a Klaczko śmiało m ógł pow tórzyć za 
Wallenrodem: »Ja to sprawiłem!«*;.

Kongres berliński został zamknięty 13 lipca 
1888 r., a 15 października tegoż roku zaczęło 
się w  Revue des deux Mandes drukować stu 
dyum polityczno-historyczne K laczki: Les Evo 
lutions du problème oriental. Studyum to, pozo
stające w  ścisłym  zw iązku z wojną rosyjsko- 
lurecką, obejmowało historyę »kwestyi w sch o 

') Ibidem .

*) Wiadomą jest rzeczą, że jednym z dogmatów polity
cznych Bismarcka było, by zawsze za wszelką cenę utrzy
mać przyjazne stosunki Prus z Rosyą, a nie dopuścić do 
jej zbliżenia z Prancyą, rozumiał bowiem, że sojusz Rosyi 
z prancyą może mieć tylko za cel ukończenie potęgi Nie
miec. Wiedział o tej obawie »żelaznego księcia« Gorczakow
i dlatego niebawem po kongresie berlińskim, bo już we 
wrześniu 1879 r- »oświadczył się Francyi z gorącą miło
ścią« i tem oświadczeniem uczynił pierwszy krok do dzi
siejszego przymierza rosyjsko-francuskiego, które tak trzyma 
w szachu Niemcy. Kto wie, czy i w tym razie książka K la
czki nie wpłynęła w pewnej części na postanowienie ks. 
Gorczakowa, który całą resztę życia poświęcił na to, by 
robić na złość Bismarckowi...
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dniej« od najdaw niejszych czasów, bo od wojen 
persko-greckich aż do pokoju w  San Stefano, 
a składało się z trzech części. P ierw sza p. t :  
Les Puissances catholiques ukazała się w  zeszy
cie z 15 października; druga p. Ł: L a  Russie 
orthodoxe była praw dziw ą ozdobą numeru z 1 go 
listopada; trzecia w reszcie p. t. Politique et li
béralisme w yszła  w  zeszycie z 1 grudnia. Stu- 
dyum to, nieco zapom niane, niczem nie ustę
puje poprzednim pracom autora Etudes de di
plomatie contemporaine, a obok głębokich i po
tężnych rysów  politycznych i historyozoficznych, 
zaw iera tyle świetnych ustępów czysto literackich, 
źe pod tym w zględem  przew yższa w szystkie da
w niejsze artykuły K laczk i, a daje przedsmak 
jego pism późniejszych 1).

*) Do takich ustępów naleią n. p. refleksye z powodu 
pamiętnej bitwy pod Lepantem, w której Don Juan Austrya- 
cki pobił na głow ę Turków. Nie mogę się oprzeć pokusie, 
by tym wymownym urywkiem nie przyozdobić kartek tej 
sylwetki Klaczki:

»On sait que parmi les combattans obscurs de cette 
journée, aussi glorieuse que décevante, était Cervantès; il 
y perdit un bras... La grande lutte de l’Occident et de 
l ’Orient ne date point certes du X V I siècle ni du jour de 
Lépante; elle est aussi vieille que la civilisation de notre 
continent; elle fut inaugurée dans la plaine de Marathon 
lors du premier choc de l’Europe et de l’Asie, et alors 
aussi, dans cette plaine à jamais célèbre, un poète immor
tel a fait vaillament son devoir comme simple soldat. Est-ce



Niezmiernie charakterystycznym  dla Klaczki, 
dla jego poglądów  na politykę europejską, był 
końcowy ustęp tej rozpraw y o kwesty i w scho
dniej, ustęp, który poniekąd można uw ażać za 
ostatnie słowo autora Etudes de diplomatie con
temporaine , za ich streszczenie i zamknięcie. 
W spomniawszy o przedostatniej wojnie w scho
dniej z r. 1854, w yw ołanej polityką Napoleona III, 
a podczas której Europa tak była na w ysokości

toutefois l’effet du hasard seulement que tandis qu’Eschyle 
a trouvé dans le souvenir de Marathon l’inspiration des 
Perses et du Prométhée —  deux chants sublimes en l'honneur 
du génie humain sur la terre et dans les cieux, sur le sol 
de la patrie et dans les régions de la pensée et de la fou
dre —  le glorieux estrophié de Lépante nous ait légué au 
contraire pour monument de son époque un sombre éclat 
de rire et de désespoir? L e  chef d’oeuvre de Cervantés est-il 
autre chose que la satire la plus amère et la plus doulou- 
reuse'de tout héroïsme, le persiflage désolant et désolé des 
sentiments chevaleresques et des aspirations élevées des 
temps passés?«

Rzeczywiście tego bohaterstwa i rycerskości w stosunku 
państw zachodnich do Turcyi dostrzega się już w epoce 
Renesansu coraz mniej: krucyaty w imię Chrystusa stały 
się legendą, dbano tylko o interesy handlowe. W yjątek sta
nowili tylko Polacy... »Seuls, les Polonais, ces tardvenus de 
la chevalerie, s’avisèrent d’aller délivrer Vienne par pure 
générésité et »pour l ’amour du Christ«. Mais aucune des 
puissances ne leur sut gré  de leur dévouement, pas même 
celle qu’ils venaient de sauver, et l’on connaît le jugement 
porté par les politiques, par Louis X IV  entre autres, sur 
la folie de la croix de Sobieski«.
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zadania, nie mógł znakomity publicysta, na myśl 
o  stanie politycznym  Europy w  r. 1878, po
w strzym ać się od wypow iedzenia następujących 
pessym istycznych uwag, podyktowanych rozcza
rowaniem i zniechęceniem »utopisty przeszłości«: « 
»11 suffira de rappeller seulement ici —  car il 
serait trop douloureux de descendre aux dé

Nadmienić w ypada, że Klaczko w swych artykułach 
w Revue des deux Mondes zawsze korzysta! z każdej sposo
bności, by wspomnieć o Polsce, o literaturze polskiej, na
wet w artykułach, pozornie nie dających najmniejszego do 
tego pola. Oto n. p. w artykule o kwestyi wschodniej po 
woluje się w jednym z przypisków na Dziady Mickiewicza: 
»Voir les belles et profondes strophes de Mickiewicz sur 
Saint-Petersbourg —  Dziady, 3-me Partie. Fragment«.

W  r. 1878 miato się już pod koniec pracy Klaczki na ) 
polu dyplomacyi współczesnej. W  umyśle jego snuły się 
już obrazy nietylko Dantego i Beatricy (z Wieczorów Flo
renckich), ale i Michała Anioła z książki o Juliuszu II. Oto 
n. p. jaki obraz nasunął się Klaczce pod pióro z powodu 
kwestyi wschodniej we Włoszech w epoce Odrodzenia. »Ces 
fins ésprits de la Renaissance... furent loin d’éprouver pour 
l ’infidèle, pour l’iconoclaste, la répugnance qu’on serait tenté 
de leur supposer. L e  génie le plus universel de cette grande 
époque, le »divin« Leonard de Vinci, médita plus d’une fois 
d’aller prendre du service chez le Sultan, de lui faire agréer 
les profondes inventions de mécanique et de balistique dont 
il a emporté avec lui le secret. Il n’est pas jusqu'à Michel > 
Ange qui, proscrit de Florence, brouillé avec le pape, et, 
dessinant pour Venise le Pont de Rialto, n’eut un jour l’idée 
d’aller en construire un semblable à Pera. L a  pensée s’arrête j 
émue et diversement agitée devant cette hypothèse fantas

1
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tails —  combien depuis lors les traditions d’équi
libre européen, de solidarité entre les états, de 
respect dû aux traités, sont allées en s’affaiblis
sant. A  la place de ces m axim es, décidément 
surannées et taxées de préjuges, sont venues 
s’établir les belles doctrines de guerres »locali
sées«, de »sphères d’interêts particuliers«, de

tique du vieux Buonarotti transplanté soudain sur le Bos
phore, y remaniant peut-être l ’Aia Sophia nu lieu de la ba
silique de Saint Pierre, et, à défaut de Vittoria Colonna, 
recherchant tel mufti ou tel derviche à l’intelligence large 
et sympathique —  il n’en manquait pas dans l’entourage 
de Soliman —  pour deviser avec lui sur les graves pro
blèmes de la vie«. Czyż obrazów, lekko zaznaczonych w tym 
ustępie, nie spotkamy z czasem wykończonych i rozwinię
tych w książce o Juliuszu II?.., A  to samo da się powie
dzieć i o następującym urywku, który tak bardzo przypo
mina Une vue sur la Renaissance z dzieła o Rzymie i Odro
dzeniu... »Ce fait immense, inespéré du Péloponnèse arraché 
au joung ottoman, d’Athènes délivrée de la souillure des 
barbares, ce fait qui à l ’époque de la Renaissance eut tras- 
porté la chrétienté d’un ravissement ineffable, qui dans no
tre siècle encore, sous la Restauration, a exalté les esprits 
et électrisé les coeurs, ce fait a passé inaperçu aux yeux 
des contemporains de Bossuet, de Fénelon et de Racine I 
il ne leur a arraché aucun cri d’enthousiasme, aucun accent 
sympathique 1... Les Vénitiens n’ont laissé d’autres traces de 
leur domination en Morée pendant 28 ans que les ruines du 
Parthénon. Les mécréants barbares et iconoclastes avaient 
respecté le monument sublime de Périclès et de Phidias: 
il ne croula que sous les boulets de Morosini, le compa
triote de Titien et de Veronèse«.

j iwat 15



—  22Ô ---

neutralité »attentive«, d’inaction »magistrale« et 
de la  force primant le droit, doctrines toutes 
imprégnées de l’esprit qui souffle de M anche
ster. On a vu  l’action dissolvante de ces prin
cipes en Occident aussi bien qu’en Orient; on 
l’a vue lors du démembrement de la monarchie 
danoise, de l’expulsion de l’Autriche du sein de 
la confédération germ anique, de la mutilation 
de la France, et en dernier lieu lors du dépè
cement del’empire Ottoman. »11 n’}r a plus d’Eu
rope!« s’écriait vers la fin de 1870 un homme 
d’état de l’ancienne école, et dans les premiers 
jours de 1878 on était aussi bien près de croire 
qu’il n’y  avait même plus de Grande B reta
gne!...«

Źe wobec podobnego zapatrywania, w yrażo
nego z taką żałością, z takim —  chciałoby się 
rzec —  smutnym liryzmem, musiał Klaczko, jako 
publicysta, jako pisarz polityczny, oddziaływ a
ją c y  na przebieg spraw publicznych, uważać 
rolę sw ą za  skończoną, nie może w ydać się dzi- 
wnem, ani niezrozumiałem. Jakoż rzeczyw iście 
studyum  to o » ew olucyach kw estyi wschodniej « 
było już przedostatnią K laczki étude de diplo
matie.

Ostatnią była broszurka, pierwotnie druko
w ana w  marcu 1879 roku w  Journal des D é
bats, p. t. L e Secret du chancelier, a będąca ro
dzajem  epilogu do poprzedniej pracy o Dwóch
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kanclerzach. Źe i tu przez kanclerza należało ro
zumieć Bismarcka, domjrśleć się nietrudno. Na 
pytanie zaś: jaką była jego  tajemnica? odpo
wiada Klaczko, iż dążeniem »żelaznego księcia« 
po pokonaniu Austryi i Francja było m ożliwe 
osłabienie Rosyi, której stanowisko w  koncercie 
europejskim za Aleksandra II zbyt stało się 
w pływow em  i silnem. Nie mogło to dogadzać 
interesom i ambicyom młodego cesarstw a nie
mieckiego, to też dziw ić się nie można, źe gdy 
na horyzoncie poczęły grom adzić się chmury, 
zagrażające w ojną Rosyi z T u rcy ą , Bism arck 
mógł Rosyę tylko do tej w ojny zachęcać, co też 
czynił. Leżało to w  jego widokach; bo że taka 
w ojna, pomyślna czy  niepomyślna dla Rosyi, 
w obu w ypadkach m usiała ją  osłabić finan
sowo i m ilitarnie, z tego sobie książę - kan
clerz pruski doskonale zdaw ał sprawę. Nie ule
gało to dlań najmniejszej wątpliwości. Jakoż 
stało się tak, jak  przew idział: Rosya, choć w y 
grała wojnę, w yszła  z niej na długie lata zruj
nowana m ateryalnie, a tern samem straciła ten 
urok, jaki ją  otaczał w  oczach Zachodu. To było 
»sekretem kanclerza«, który też i w  czasie kon
gresu berlińskiego, na którym w ystępow ał w  roli 
»uczciwego meklera« ’), tak umiał potasować

*) Notre temps commence à s’accoutumer à ce genre 
de gratifications données à tout médiateur dans une grande

1 5*
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karty, iż odtąd Rosya i A u strya , zaczynając 
w spółzaw odniczyć na W schodzie, nieraz jeszcze 
będą się m usiały uciekać do pośrednictwa Prus, 
jako do bezinteresownego superarbitra...')

Od chwili w ydania tej broszury, t  j. od czasu, 
gdy Bism arck za pomocą zbrojnego pokoju »zmie
nił Europę w  towarzystwo, zabezpieczające Niem
com A lzacyę  i Lotaryngię«, Klaczko, uw ażający 
się za «utopistę przeszłości«, od polityki trzym ał

transaction européenne. On appelait cela autrefois bien dé
daigneusement de la »politique de pourboire«, alors que 
l’empereur Napoléon III en fit la timide demande à Nicols- 
bourg; aujourd’hui, et entre amis, cela porte le nom beau
coup plus décent de »courtage honnête«.

l) Les empires des Habsbourg et des Romanof se sont 
laissé insensiblement écarter de l ’Occident, et leur rivalité 
croissante, inévitable en Orient, les fera encore plus d’une 
fois recourir aux bons offices de l ’Allemagne, qui, nous en 
sommes persuadés, ne leur manqueront pas. Les Hohenzol
lern assumeront dans le monde slave le rôle, qu’avaient eu 
autrefois les Romanofs dans le monde germanique; ils y 
maintiendront l’équilibre des forces entre l’Autriche et la 
Russie, comme l ’avaient fait autrefois les tsars au sein du 
Bund, à l ’égard de la Prusse et de l’Autriche. Ils seront 
l ’ami bienveillant des deux puissances rivales, le médiateur, 
toujours invoqué, et à  l’occasion le »courtier honnête« re
cevant son courtage tantôt du côté de la Dvina, tantôt du 
côté de l’Inn ou de la Moldau. Ob. Le Secret du chancelier. 
Orient et Occident. Paris, Typographie de E. Pion et Comp. 
1879, str. 31.



się zd a le k a 1). Będąc przekonania, iż »w epoce 
takiego, jak  nasza, obniżenia charakterów  i po
mieszania umysłów, najpewniej jeszcze, najbez
pieczniej trzym ać się wiernie tego, co przeszłość 
kochała i czciła, bo w tedy jedno przynajmniej 
ocalonem i całem  zostaje, m ianowicie godność, 
honor« *), przem ieszkiwał na przemian w Paryżu,

') Ze wszystkich utopistów, najnieszczęśliwsi, najbardziej 
do pożałowania są podobno ci, których utopię przeszłość, 
ci, którzy ideał swój poza sobą mieszcząc, chcieliby wskrze
sić wieki minione. Najbardziej do pożałowania, bo nie mają 
tej nawet pociechy i tej radości, jaką innym marzycielom 
daje przyszłość, niepewna i nieokreślona: oni nie mogą na 
przyszłość liczyć i do niej się odwoływać, nie mogą mówić, 
że z postępem, że z biegiem czasu, który tyle zmienia i tyle 
sprowadza, może kiedyś sprawdzić się i ich marzenie, ich 
ideał stać się rzeczywistością; a każde nowe pokolenie na
stępujące po dawnem, zadaje tylko nowy fa łsz , nowe za
przeczenie wszystkiemu, czego pragnęli, wszystkiemu, w co 
wierzyli... Utopista przeszłości! A czyż my wszyscy, w ró
żnych rodzajach i stopniach, nie jesteśmy tem samem, co 
Alighieri? Czy ten tragiczny przykład Dantego nie roz
strzyga sprawy na korzyść naszych przeciwników dnia dzi
siejszego? Oni przecież także powtarzają nam nieustannie
i na wszystkie tony, że walczyć z przeznaczeniem to głup
stwo, a opierać się duchowi czasu —  daremno!... A  zre
sztą, czyż nie jesteśmy już »utopistami przeszłości« przez 
to samo tylko, iż nas obchodzi, co piękne, co dobre, co pra
wda? iż mówimy o Dantem, o Rafaelu, o Michale Aniele, 
w tych czasach »żelaza i krwi«. Wieczory florenckie, wyd. 
3-cie, str. 306— 309.

*) Wieczory florenckie, str. 308.
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w  W iedniu lub w e W ło szech , nie zabierając 
ju ż głosu w  kw estyach politycznych, stan rze
czy  bowiem, stworzony rezultatem w ojny pru- 
sko-francuskiej, zbyt był dla niego bolesnym. 
Zniechęcony i rozgoryczony, doszedł do smu
tnego przeświadczenia, że jak  dotąd na nic się 
nie przydało to, co pisał av kw estyach dyplom a
tycznych, tak i nadal na nic się nie p rzy d a 1). 
Prócz tego w strzym yw ały go także od publicz
nego wypow iadania się w  rzeczach polityki 
w spółczesnej także i w zględ y innej jeszcze na
tury, m ianowicie w zględy pewnej delikatności 
w  stosunku do gabinetu wiedeńskiego: sądził 
poprostu, iż nie w ypada mu krytykow ać poli
tyki austryackiej, z którą jego przekonania nie 
zaw sze się zgadzały... W id ząc bankructwo sw ych 
ideałów  politycznych, zaniechał »w goryczy  
serca« pracy na polu publicystyki, a natomiast 
zam knął się całkow icie w  studyach literackich 
i artystyczn ych , pośw ięcając odtąd pióro swe 
kwestyom, które praktycznych stron i celów  nie 
miały, prócz podnoszenia d u sz , rozszerzania 
i ośw iecania umysłów.

Owocem  pracy na tem polu były  ogłoszone 
w  r. 1880 w R evue des deux Alondcs, a nastę
pnie w r. 1881 osobno w ydane w  P aryżu  Cau-

’ ) St. Tarnowski: Polak o Bism arcku, Przegląd Polski, 

1903, lipiec.



—  2 3 1  —

sériés Florentines *), które niebawem jako W ie
czory florenckie, Stanisław Tarnow ski językow i 
naszemu przyswoił. W  książce tej —  uw ieńczo
nej przez Akadem ię Francuską — w rócił K la
czko do tej samej spraw y dantejskiej, którą już 
przed laty zw rócił był na siebie uw agę czytel
ników Revue contemporaine; ty lko, że ją  tu 
w  praw dziw ie m istrzowski sposób, podobnie jak  
i tak zw aną »tragedyę M ichała Anioła« rozw ią
zał. K siążka ta , która, jako jedno z arcydzieł 
literatury europejskiej, rozsław iła imię K laczki 
w  świecie całym, wzniosła się zarówno sw ą tre
ścią głęboką, jak  i formą w yk w in tn ą , w ysoko 
ponad wszystko, czem  się pochlubić może na
sza literatura k rytyczn a  Słusznie też w  przed
mowie do sw ego przekładu Wieczorów flo ren 
ckich pisze o nich Stanisław Tarnowski, że »od
kąd w  Polsce pisać zaczęto, nigdy jeszcze w  k w e
styach literatury zagranicznej lub sztuki nie było 
przez Polaka napisanem nic, coby w agą  swoją, 
głębokością nauki, przenikliwością m yśli, wy- 
kwintnością krytycznego i artystycznego zmysłu, 
a wreszcie układu doskonałą proporcyą i stylu 
świetnością, choćby zdaleka bardzo przybliżało się 
do tych Florenckich Wieczorów«.

') Przekład niemiecki Wieczorów florenckich p. t. Dante- 
Studien, dokonany przez L au sera , wyszedł w Wiedniu 
1884 r.
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Założony w  r. 1880 w stolicy austryackiej 
»Bank dla krajów«, Laenderbank, zam ierzał w  po
czątku rozw inąć działanie sw oje w  taki sposób, 
iżby mógł w yw ierać w p ływ  także i na spraw y 
polityczne (które to nadzieje, skutkiem niepow o
dzenia kilku banków francuskich, zaw iodły z cza 
sem zupełnie). A le  na razie, w  pierw szych la
tach sw ego istnienia, pragnął bank ten zasilać 
się pomocą jakiegoś znakomitego umysłu poli
tycznego. A  źe ów czesnym  »gubernatorem« tej 
instytucyi był zaprzyjaźniony oddawna z K la 
czką hr. Ludwik W odzicki, w ięc w ybór padł 
na autora Dwóch kanclerzy.

W odzicki —  opowiada Stanisław Koźmian — 
najpierw pomyślał o Klaczce. U czuł potrzebę 
obok siebie jego rozumu i zacności, w  tym no
wym , tak odmiennym od dotychczasowych, za
wodzie. W ezw ał go z P aryża i w prow adził do 
R ady Nadzorczej Banku. K laczko pospieszył na 
w ezwanie przyjaciela, nazw ał zabawnie przyby
cie sw oje swem »drugiem wcieleniem  austrya- 
ckiem« i niemało stał się pomocnym w  stosun
kach francuskich oraz roztropną bacznością w o
bec zapalczyw ego bankiera Bontoux, który do
starczył pieniędzy na założenie Laenderlanku, 
a  swym i pomysłami w spółdziałał w  jego stwo
rzeniu... ł)

•) Pisma polityczne, Ludwik Wodzicki, str. 543.
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Przeniósłszy się skutkiem tej nominacyi zno
wu na stały pobyt do W ied n ia , w yryw a ł się 
stąd Klaczko raz po raz, w  w olniejszych ch w i
lach, za A lpy, do W ło c h ł). W  um yśle jego  bo- 

, wiem dojrzewało już zw olna dzieło o Renesan
sie włoskim...

W  r. 1887 przy okazyi otw arcia now ego 
gmachu Uniwersytetu Jagiellońskiego otrzym ał 
Klaczko od tejże w szechnicy honorowy doktorat 
filozofii. Tenże zaszczyt spotkał w ów czas i Ma
tejkę... Członek czynny krakow skiej Akadem ii 
Umiejętności od jej założenia, został Klaczko 
w tymże roku 1887 —  za działalność sw oją  lite
racką francuską —  członkiem - korespondentem 
Akademi Francuskiej, z tytułem membre de l'In -  

> siiiut, przyznanym  mu jednogłośnie 2).

*) Lato roku 1886 spędził Klaczko na kuracyi hydropa- 
tycznej w Kaltenleutgeben pod Wiedniem , spędzając je 
w towarzystwie dawnego towarzysza prac emigracyjnych, 
ks. W aleryana Kalinki. Było to ich ostatnie spotkanie...

a) Zob. Larousse. Grand Dictionaire Universel, gdzie mię
dzy innemi tak napisano o Klaczce:

»Au moment de la déclaration de guerre, en i 87o, M. Ju
lian Klaczko était membre du Landtag galicien et directeur 
au ministère des Affaires étrangères de Vienne; quand 

> vinrent les premiers revers de la France, il ne put conte
nir l ’expression de ses sympathies, et, dans un vif discours 
resté célèbre, il fit acclamer par le Landtag la politique 
d’intervention armée en notre faveur. A  la suite de cet éclat, 
il ne pouvait rester investi de fonctions gouvernamentalesv

0
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Ostatnią publikacyą polską K laczki jest ogło
szona w  r. 1888 w  Przeglądzie Polskim  opinia 
jego  o Ogniem i  mieczem i Potopie Sienkiewi
cza, opinia entuzyastyczna a subtelna jak  wszytko, 
co w yszło  z pod pióra »najświetniejszego dziś 
z polskich pisarzy* (jak K laczkę w  r. 1880 na
zw ał Stanisław Tarnowski).

P ocząw szy od r. 1888 osiadł K laczko na stałe 
w  K rakow ie i tu zam ieszkaw szy w  ładnej re
nesansowej willi przy P la n ta cy ach , oddał się 
z m łodzieńczym  zapałem  pracy nad dziełem 
o Juliuszu II i jego  epoce. Tutaj, przed laty 
kilku, miałem zaszczyt zbliżyć się do znakomi
tego pisarza, poznać go na tle jego pracowni, 
pełnej obrazów i książek, ze ścianami, obwie
szonemu braunowskiemi reprodukeyami m alowi
deł i rzeźb M ichała Anioła, z olejną kopią słyn
nego rafaelow skiego portretu Juliusza II na g łó 
wnej ścianie. Sam Klaczko, choć liczył już wtedy 
72 lata, bynajmniej nie czynił w rażenia starca. 
»Przedewszystkiem  —  pisałem o nim w tedy —- 
nie w ygląda na swoje lata, a patrząc na tę krze
pką postać niewielkiego wzrostu, o w łosach szpa
kowatych, krótko strzyżonych, trochę przerze

aussi donna-t-il immédiatement sa dimission de Directeur 
aux Affaires étrangères. En 1887 l’Académie des sciences 
morales et politiques l’élut à l’unanimité membre correspon
dant*. Zob. również w Grande Encyclopédie artykuł F. Tra- 
wińskiego o Klaczce.
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dzonych z  tyłu, o cerze zdrowej i czerstw ej, 
o tw arzy pełnej i wolnej od zm arszczek, o r y 
sach regularnych, o siwych, sum iastych wąsach, 
o oczach żyw ych, praw ie m łodzieńczych, bystro 
patrzących z pod bujnych posiw iałych brwi, ma 
się wrażenie, że się patrzy na dobrze zakonser
w ow anego, co najw yżej 6o-letniego hreczko- 
sieja, który, dzięki temu, że życie  całe spędził 
na wsi, trzyma się doskonale. Jedynym  szcze g ó 
łem, pozw alającym  się dom yślać, że jednak ten 
człow iek musiał często pochylać się nad książ
kami lub biurkiem, są jego zgarbione plecy, tu
dzież praw e ram ię, bardziej podniesione niż 
lewe. Poza tern nie w ygląda na pisarza, co ż y 
cie prześlęczał nad woluminami, a pracow ał m óz
giem i piórem«.

W  r. 1893 w yszły  w  Rcvue des denx M on
des pierwsze rozdziały książki o Juliuszu II, po- 
czem  co pewien czas u kazyw ały  się następne, 
jedne celniejsze od drugich ’).

W  r. 1896 obdarzyła K laczkę trzecia R zecz
pospolita krzyżem  komandorskim legii honoro
wej. W  r. 1897 zaś obchodzono 50-letni jubi-

') Że te czasy Juliusza II i Leona X  od dawna już nę
ciły K laczkę, na to, między innemi, znajduje się dowód 
w  jego W ieczorach flo ren ckich , gdzie w jednem miejscu książę 
Silvio wypowiada takie słowa: »Niejeden z nas, a p. Már
chese Arrigo pierwszy może, m arzyłby o tem , icby  m ógł iy ó  

za czasów tak pięknych , ja k  czasy J u liu sza  I I  i  Leona AT*.



leusz doktorski autora Dwóch kanclerzy, jubileusz, 
o którym  uniwersytet królewiecki w  sposób nie
zmiernie ujm ujący sędziwemu jubilatowi przy
pomniał.

Oto dnia 28 m arca, a w ięc w rów nych lat 
pięćdziesiąt po sw ej doktoryzacyi, otrzym ał K la
czko w  Krakow ie przesyłkę z Królew ca, którą, 
jak  się okazało, był powtórzony dyplom doktor
ski, napisany bardzo ozdobnie, a brzm iący, jak  
następuje: A uspiciis sapientissimis et felicissim is 
Augustissim i Serenissim i, Potentissim i Principis 
ac D om ini G ulielm i I I  Impcratoris Germano- 
rtitn, regis Borussiac... ex  decreto ordinis philo- 
sophorurn viro doctissimo et clarissimo Juliano  
Klaczko Vilnensi doctori philosophiae scriptori 
elegantissimo cum in studiis historiéis versatis- 
simo tum de liberalibus artibus optime mérito 
Surtimos in philosophia honores ante hos quin- 
quaginta anuos die X X V I I I M a r t ii in  eum collados 
gratulabundos ronovavit Hcrm anus Baumgart ht. 
D ecanus in Academia Albertina d. X X V I I I  
M ensis M artii A n n o  M D C C C X C  VII. Do d y
plomu tego dołączył dziekan w ydziału  list od 
siebie, w  którym m iędzy innemi p isał, źe K la 
czko »sam mógł zapomnieć i o tej swojej ro
cznicy i o uniwersytecie, na którym niema już 
nikogo z jego  znajomych, ale nie mógł uniwer
sytet zapomnieć o tym , który przed pół w ie
kiem zw rócił na siebie jego uw agę świetnemi
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egzaminami, a odtąd przez pól wieku przynosił 
mu zaszczyt świetniejszemi jeszcze  pracami. Ja
kiekolwiek mogą zachodzić różnice politycznych 
opinij i stanowisk, uniwersytet ma sobie za  obo
wiązek i szczęśliw y jest, m ogąc uczcić sw ojego 
doktora powtórnym dyplomem jubileuszow ym *1). 
Dyplom y takie udzielane są bardzo rzadko, 
a udzielone rozsyłane są do w szystkich uniwer
sytetów niemieckich. Ten był tem dziw niejszy 
i tem milszy, źe K laczko nie miał nigdy ża 
dnych z Królewcem  stosunków, ani żadnych tam 
znajomości. Pam ięć uniwersytetu nabiera przez 
to tem w iększej wagi.

W  kilka m iesięcy później, po ostatniej b3rtno- 
ści Klaczki w Paryżu, w  końcu r. 1897 poszła 
pod prasę część pierw sza jego p racy o R en e
sansie włoskim. W  lecie tegoż roku przebył K la 
czko ciężką chorobę, która przeszła, ale, jak  się 
miało okazać z czasem , zostaw iła dolegliwe 
ślady. Rok 1898 przeszedł praw ie ca ły  dobrze, 
tylko z  powodów od autora niezależnych druk 
książki opóźniał się bardzo. Lato roku tego prze
był K laczko w  Zakopanem... D nia 6 listopada 
tegoż 1898 r. święcono w  Krakow ie 70-tą rocz
nicę urodzin w ielkiego pisarza.

W  dniu tym, w  niedzielę, w iele osób pośpie

*) Zob. Czas krakowski z r. 1897 (artykuł w tej kwestyi 
nie podpisany, pióra St. Tarnowskiego).
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szyło  złożyć sw e uszanowanie i życzenia zna
komitemu pisarzowi, w yrażając radość, iż zn aj
duje się w śród nas i że po świeżo przebytej 
dość ciężkiej chorobie znów  powrócił do zdro
wia. O godzinie 12-ej w  południe zjaw ili się 
w  mieszkaniu solenizanta przedstawiciele A k a 
demii Umiejętności i Uniwersytetu Jagielloń
skiego. W  imieniu Akademii przybył cały  jej 
zarząd w raz z prezesem , Stanisławem  Tarno
wskim, który w  w ym ow nych a serdecznych sło
w ach w yraził życzenia najw yższej naukowej 
instytucyi polskiej, szczycącej się , że K laczkę 
zalicza pomiędzy swoich członków. Następnie 
zjaw iło się grono profesorów uniwersytetu z se
natem akademickim na czele. Prof. Józef Kle- 
czyński, jako rektor, w ręczy ł jubilatowi pismo 
gratulacyjne, w ydrukow ane na karcie pergam i
nowej, przem aw iając przytem  w  imieniu uni
wersytetu. Pięknie pomyślaną, a rzewnie w yp o
wiedzianą m owę zakończył rektor zwrotem: »Nie 
wiem, c zy  doczekam y się lepszych czasów , ale 
to wiem, że jeżeli się ich doczekam y, Tobie za 
w dzięczać będziemy, żeś się w  znacznej mierze 
do zbliżenia tej chwili przyczynił*.

Adres Uniwersytetu Jagiellońskiego, który 
był inicyatorem  tej uroczystości, skreślony w y- 
kwintnem piórem prof. Kazim ierza Morawskiego, 
brzmiał, jak  następuje: »Szczęśliwem to dla nas 
zrządzeniem, D ostojny Panie, że w  m urach Kra-



kowa danem nam było powitać Cię w  dniu 
70-letnich Tw oich urodzin, podziękować Ci za 
T w ą w ielką i zaszczytną dla narodu służbę, za  
wszystkie T w e piękne sło w a, które b yły  zara- 

4  zem szlachetnemi czynami, za cześć, którą ż y 
wiłeś zaw sze dla O jczyzny i jej języka, za prze
wodnictwo T w oje  na drodze ku ideałom w sze l
kiego Piękna i Dobra, a zarazem  złożyć Ci ż y 
czenia, abyś wśród nas najdłużej żył jeszcze 
i pracow ał dla pożytku i ch w ały  narodu i ludz
kości. Siedmdziesiąt lat przeżyć Polakowi w  na
szym  w ie k u , to znaczy  przeżyć cały  szereg 
udręczeń i cierpień, rozw ianych a w iecznie tle
jących  nadziei, przenieść swoje uczucia żyw e 
i nietknięte przez odmęty urągania, codziennych 

 ̂ niemal zam achów  i codziennych boleści. T y  z a 
znałeś w  T w ej młodości, jeżeli nie w iosny ży 
cia, które było w  początkach bardzo ciężkie i za
cieśnione, to przynajmniej tej wiosny duchowej, 
która zostaw iła odtąd piętno na całej T w ej dzia
łalności i osobnym dla nas otacza Cię urokiem. 
Danem Ci było poznać tylu wielkich i szlache
tnych, a przedewszystkiem  ogrzać się przy n a j
w znioślejszych sercach polskich, które dla tylu 
już pokoleń rzuciły  życiodajne słow a i życio- 

j dajne hasła. Z obcowania z najszlachetniejszym i 
wśród narodu, w yniosłeś najgorętszą miłość 
i najgorętszą chęć służby: jak  ten G rek , który 
niegdyś w  Rzym ie się ża lił, że mu prócz ję 
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zyk a  nic nie pozostało przy życ iu , tak i T y  
uczciłeś ten język, zdołałeś żyw ą m owę jeszcze 
bardziej ożyw ić i uszlachetnić, aby ten język 
żalił się, karcił, napominał, sięgał głębi nieszczę
ścia i w yżyn  naszych pragnień i celów. To były 
T w e ofiary złożone na ołtarzu ojczystym , zło
żone po tej Pierwszej ofierze, która pono była 
T w ym  najw cześniejszym  poetycznym  utworem. 
W  pismach T w y ch  polskich czerpałeś natchnie
nie w  głębi T w ego uczucia i m aczałeś pióro 
w  krw i T w ego serca. Potem przyszły  inne, o sze
rokim ogólno ludzkim zakroju. Z  bystrością prze
nikałeś kręte i zaw iłe drogi i m anowce polityki 
współczesnej; z dziwnym  darem psychologicz
nym kreśliłeś charaktery i brak charakteru 
w  przewodnich postaciach. Później, jakby  na 
wytchnienie po nużącej polityce, przeniosłeś myśl 
i pracę w  pogodniejsze świątynie nieśmiertel
nego Piękna, na którego ołtarzach złożyłeś hołd 
mistrzowskiego T w ego pióra i głębokiej nauki. 
Serce, znękane rzeczyw istością, znalazło tu ukrze- 
pienie, a m yśl nową energię. W szechnica Ja
giellońska przyniosła ci ju ż w  darze godność 
honorowego doktora. Bądź pew nym , Dostojny 
Panie, że się Ona zaw sze do równej i coraz 
w yższej czci w zględem  Ciebie poczuwa, że ceni 
w  Tobie dobrego siewcę, który posiew y praw dy 
i piękna hojną dłonią rozrzucał po ziemi, zna
komitego pisarza, który słowem  swojem  podno-
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sil i uskrzydlał dusze, praw dziw ie jako vir bo
nus dicendi peritus*.

Sędziw y jubilat zżym ał się zrazu na tę za
im prowizowaną o w a c ją , ale się w  końcu roz
czulił i, przyjm ując hołd zasłużony, w  krótkich 
słow ach podziękował obu deputacyom za to nie
spodziewane uczczenie, protestując jedynie prze
ciw  mylnej dacie sw ego przyjścia na świat 
i u jęcia mu całych  trzech lat wieku... Potem 
jeszcze przez chwilę trw ała swobodna rozmowa, 
wśród której dalsi przybyw ali goście , tak ze 
sfer naukow ych i literackich, jak  i z obyw atel
stwa m iejscowego.

W  kilka dni po tej uroczystości zapadł K la 
czko powtórnie na dawniejszą chorobę. O pera- 
cya  okazała się nieuniknioną. Odbyła się w  końcu 
listopada, dokonana przez Dr. Kryńskiego, szczę
śliwie, jak  się zdawało. W  tych sam ych dniach, 
na krótko przed o p eracyą , nadeszły w reszcie 
z Paryża długo oczekiwane pierwsze egzem pla
rze książki o Renesansie: Rome et la R enais
sance. Essais et esquisses. Ju les I I 1). Jedna to 
z najpiękniejszych książek, jakie wogóle napi
sano o sztuce Odrodzenia we W łoszech, a kto 
wie, c zy  nie najpiękniejsza ze w szystkich. N ie
stety, ten śpiew łabędzi K laczki jest poematem 
niedokończonym, jest tylko zaokrąglonym, zam-

‘) Paris, Libraire Plon, 1898.
J. «UCZN0. 16
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kniętym w  sobie fragmentem, bez początku i bez 
całej części drugiej.

Oto, co o tem arcydziele sztuki pisarskiej 
K laczki pisze jeden z najw ytraw niej szych um y
słów  w  Polsce. »Na epoce Odrodzenia zaw isła  
gęsta m gła sprzecznych św iadectw ; świt naj
w spanialszego w  dziejach okresu ginie w  mroku 
przeszłości nie dość krytycznie zbadanej. W iem y 
coś o tem cudownem przebudzeniu ducha ludz
kiego, dom yślam y się w ięcej, atoli potrzeba ręki 
takiej, jak  dłoń autora niniejszych studyów, aby 
pełnią św iatła oblać pamiątki i pomniki, m arze
nia i zdarzenia tych bujnych i butnych czasów, 
aby przeniknąć natchnienia, dążenia, kierunek 
ducha i rozw ój m yśli ludzi w yjątkow ej epoki, 
która na sw ych  w ybrańców  kładła osobne pię
tno, nietylko wielkości, lecz bodaj jakiejś oso
bnej grozy, owej terribilita , którą w spółcześni 
zarówno podziwiali w  papieżu Juliuszu II, jak  
i w  M ichale Aniele. Stosunek tych dwóch potę
żnych i groźnych indywidualności stanowi nić 
przewodnią niniejszych Siudy ów i  szkiców, jak  
je  skromnie nazw ał znakom ity polski publicy
sta. Świetne pióro przedzierzgnęło się z czasem  
w  płonącą pochodnię. Z rozległych  badań, w  tym 
kierunku podjętych, ujrzeliśm y zaledw ie czę
ściow e plony, zaw arte w  niniejszym  tomie. C a
łość m iała obejm ować daleko szersze zagony 
historyi, sięgnąć po trecento aż do kolebki legend



i kw iatów  franciszkańskich. U jrzelibyśm y w ó w 
czas, ile ich zakwitło na gruncie zaparcia, u skrzy
dlonego miłością, na roli pokuty i prostoty ducha, 
rw ącego się w  górę ukochaniem piękna i pra
w dy, aby następnie obniżyć lotu, bardziej ziem 
skim hołdować ideałom i hasłom, uledz nieje
dnemu upojeniu i niejednemu też rozbiciu. D zieje 
te obejm ować m iały w  tomie II historyę św ie
tnego panowania Leona X ,  nadającego imię 
w łasne całem u stuleciu, odznaczającem u się nie 
byw ałym  rozkwitem  ducha ludzkiego, wnet je 
dnak upojonemu dumą i gotowem u zerw ać się 
do buntu, m iały się zaś kończyć w zięciem  i ra
bunkiem Rzymu, strasznem Sacco di Roma, niby 
karą za  poprzednią światow ość papieży. N are
szcie w  zakres planu pierwotnego w chodziło 
rysow anie się gm achu K ościoła Bożego, w strzą
śniętego burzą Refornmcyi, na którego ratunek 
spieszą znów  dw aj w ybrańcy, dw aj Św ięci: 
Ignacy L oyola i Franciszek Borgia, usiłując obrę
czam i karności o c a lić , podtrzymać sklepienie 
Piotrowej budowy. Takim  był szeroki plan, za 
kreślony przez autora niniejszej księgi. Luźne 
rozdziały, objęte w  tomie, poświęconym  naczel
nej postaci Juliusza II, dom yślać się pozwalają, 
czem  m iała być, czem  stać się m ogła całość... 
To, co z niej odbieramy, w ystarcza, aby ośw ie
cić niebyw ałym  blaskiem i rozwidnić niepo- 
wszedniem  zrozumieniem najprzedniejsze ślady

16*

—  243 ~



—  244 —

i szlaki skupionego w  Rzym ie Odrodzenia«. To 
też nie dziw, że m iędzynarodowa krytyka ze 
słusznym  zachw ytem  pow itała to najnowsze 
dzieło Klaczki, dzieło to bowiem zaleca się nie- 
tylko w yjątkow o bogatą treścią, ale je  nadto 
cechuje świetna i w ykwintna forma, jakiej dziś 
pozazdrościć mogą K laczce nagłośniejsi pisarze 
z nad Sekwany. »Wobec zaniedbania dzisiej
szych  w ydaw nictw , kreślonych doraźnie, bez 
uszanowania dla rzeczy, dla czytelników  i sie
bie, ta staranność i w ykwintność stylu, w yrze ź
bionej myśli, bodaj nieco w yszukanego, lecz ni
gdy sztucznego dow cipu, jest czem ś nowem, 
niezw ykłem  a zachw ycającem . Nietylko na nas 
pada czar ducha nad inne przenikającego dni 
Odrodzenia, lecz i czar s ło w a, od którego od
w ykliśm y wśród w rzaw y i zgiełku doraźnej, 
dziennikarskiej literatury. Któż bo dziś tak po 
m istrzowsku w łada francuskim językiem , jak  
ów  gość z Północy, tak w tajem niczony w e 
w szystkie tajniki najbardziej kulturalnej w  św ię
cie mowy, że zadzierżył niemal jej berło, w y 
puszczone z rąk rodzonych synów Francyi? T ak 
pisali jego  w spółtow arzysze w  R evue des deux  
M ondes z lat sześćdziesiątych, tak już dziś nie
w ielu ze w spółczesnych francuskich pisarzy od
zyw a ć się potrafi. Modernizm zam ącił nawet 
świetlaną przejrzystość najjaśniejszego w  św ię
cie ję zy k a , kiedy tym czasem  daleki przybysz



245 —

uszedł pow szechnej zarazie. O w szem , jeszcze 
w ydoskonalił on, uświetnił i w zbogacił p rzysw o 
jone sobie obce form y m yśli, obcy słow a w y 
raz, pomnikowem dziełem, w yp łacając się Fran- 
cy i za  gościnność, za w p ływ  dodatni i ukształ
towanie w łasnego ducha. A le  w zbogacenie obfi
tej spiżarni literatury francuskiej nie jest tej 
księgi jedyną zasługą. Niesie ona na Zachód 
piękne świadectwo polskiej literaturze, niesie 
i rozsław ia imię polskiego autora, a jednocze
śnie i polskich czytelników  .rwie w  błękity. Jemu, 
który dziś u czy  miłości R zym u, zaiste należy 
się cześć w ielka i w ielka też w dzięczność za  to 
rozszerzenie ducha i d u szy« *).

Sam autor, niestety, w krótce po ujrzeniu 
dzieła sw ego w  szacie książkowej, został stra
conym  dla literatury. W  kilka dni po operacyi, 
w  organizm ie, osłabionym długą chorobą po
przednią, nastąpiło częściow e pozbawienie w ła 
dzy w  lew ej ręce i nodze...

W  korespondencyi z K rakow a do jednego 
z pism w arszaw skich znajduje się pod datą 
8 lutego 1899 r. następująca w iadom ość: »Po

‘ ) Z  krytyk, jakie wywołało dzieło Klaczki o Papiestwie 
i  Odrodzeniu, na wyróżnienie zasługuje wspaniały artykuł 
Maryi Konopnickiej, wydrukowany początkowo w Bibliotece 
Warszawskiej, a następnie zamieszczony w pięknych Trzech 
studyach znakomitej poetki.
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ataku paraliżu, który przed dwom a miesiącami na
w iedził autora Wieczorom florenckich , zostały takie 
ślady w  organiźm ie w ielkiego pisarza, że co do 
powrotu jego  do zdrow ia zostaje już tylko mała, 
co zaś do powrotu do pracy literackiej żadnej 
ju ż zgoła  niema nadziei«.

S  i S  L , \ Q
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